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Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



Jestem zmę czony wojną i mam jej dość. Wojenna chwała to bzdura.
Tylko ci, któ rzy ni gdy nie oddali strzału ani nie sły szeli krzy ków

i jęków ran nych, gło śno doma gają się krwi, zemsty, spu sto sze nia.
Wojna to pie kło.

Słowa przy pi sy wane
gen. Wil lia mowi Tecum se howi Sher ma nowi,

1863 rok

Mia łem podobne myśli po powro cie z każ dego kil ku dnio wego patrolu. Po
takim wyjeź dzie nie odzow nym rytu ałem było wydłu by wa nie z nosa

zaschnię tych stru pów oraz wyplu wa nie z zatok i płuc gęstej flegmy zmie sza nej
z kurzem i całym tym afgań skim gów nem, które wdy chało się pod czas jazdy

naszym zme cha ni zo wa nym tabo rem.



Pamięci chło pa ków, któ rzy poświę cili swoje życie, 
byście mogli żyć bez piecz nie 
i czy tać takie książki jak ta.

„Szczu pły”
„Kaśka-Żuku”

„Dia beł”
„Ousi”

„Poziomka”
„Witek”
„Mirek”

„Krzy chu”
„Gie nek”
„Bar tek”



Nasz pierw szy raz

Zanim wyru szymy na nasz pierw szy patrol, paku jemy do samo cho dów od cho lery
amu ni cji i jedziemy na strzel nicę – prze wie trzymy się i poznamy naj bliż szą
oko licę. Strzel nica odda lona jest o jakieś sie dem kilo me trów od bazy, znaj duje się
na połu dnie od lot ni ska, już poza tere nem osie dli przy le głych do mia sta. Jest nią
ogromna piasz czy sta pusty nia cią gnąca się po gra nicę z Paki sta nem. Z bazy
wyjeż dżamy nie za trzy my wani przez nikogo. Prze kra czamy pierw szą bramę
wyjaz dową, śluzę, drugą bramę. Przy jaź nie machają do nas żoł nie rze peł niący
służbę ochronną na poste run kach. Ostat nią bramę zaj mują afgań scy poli cjanci,
któ rzy salu tują, sta jąc na bacz ność. Chwilę po wyjeź dzie dosta jemy info od
wywiadu, że w oko licy roz dzwo niły się tele fony i nastał w sieci szum alar mu jący
o tym, że z bazy Kan da har wyje chał patrol. Jadę drugi w kolum nie, przede mną
humvee (HMMWV) z chło pa kami z poprzed niej zmiany, któ rzy zostali nieco
dłu żej i wpro wa dzają nas w taj niki tutej szego funk cjo no wa nia. Ci bro daci faceci
pew nie mają już przed oczami pako wa nie frachtu, ale jesz cze na ten jeden raz
muszą prze obra zić się w noma dów. Zresztą ich dłu gie brody świad czą o tym, że
i tak nie omal się nimi stali.



Pora dziec kie zło mo wi sko

Na takich jak my patrzą w bazie tro chę jak na sza leń ców, któ rzy wyjeż dżają
z bez piecz nej for tecy na kilka dni w teren. W oko licy jedyną wła dzą sta no wioną są
rodzinne klany – co nie ozna cza tali bów. Teren, po któ rym jeź dzimy, to miej sce,
w któ rym praw do po dob nie ni gdy nie widziano bia łego czło wieka; nie było tam do
tej pory wojsk koali cji, co wię cej, nawet Ruscy się tu nie zapusz czali. A nasi – tak.
Dla tego gdy wyjeż dżamy, nikt w bazie nie pyta, dokąd i po co, tylko zer kają na nas
jak na stra ceń ców czy ludzi nie spełna rozumu. Tutej sza wojna, jak każda, ma swoją
spe cy fikę: regu larne woj ska koali cji spra wują, a przy naj mniej tak im się wydaje,
kon trolę nad mia stami i głów nymi cią gami komu ni ka cyj nymi, bez a pe la cyj nie zaś
panują w powie trzu. W teren, poza główne drogi, wyjeż dżają prak tycz nie tylko
żoł nie rze jed no stek spe cjal nych, ale moim zda niem to ci z jed no stek
kon wen cjo nal nych mają dużo gor sze zada nia. To oni, jeż dżąc głów nymi dro gami,
są łatwym celem, my zaś będziemy poru szać się tak, by nie być zwie rzyną łowną,
a dra pież ni kiem.

Za bramą nie prze miesz czamy się drogą, tylko pierw szym z moż li wych
zjaz dów kie ru jemy się na bez droże. Samo chód skrzypi tak okrop nie, jakby zaraz
miał się roz paść na wiele kawał ków. Gdy naci skam pedał gazu, by utrzy mać
odle głość za pierw szym pojaz dem, który wła śnie mocno przy śpie szył, czuję, że
moc sil nika nie pozo sta wia złu dzeń: pod maską silne mecha niczne konie rwą się do
roboty. Jak ja lubię ten odgłos, wra cają irac kie wspo mnie nia…



Miej sca walk usłane pora dziec kim sprzę tem

Teren poza bazą jest strasz nie zaśmie cony: mnó stwo rekla mó wek, pla sti ko wych
bute lek, szmat – jak na dzi kim wysy pi sku. Nie lubię takich miejsc. Prze mie rzamy
ten baj zel z dobry kilo metr, a następ nie prze jeż dżamy przez stromy ziemny wał
i kie ru jemy się w nieco dziwne jak na tutej sze realia miej sce. Trzy żół tawe,
podobne do tych z naszych pol skich osie dli dwu pię trowe bloki wyglą dają na tym
pust ko wiu co naj mniej oso bli wie. Wokół nich biega chmara dzie cia ków. Wydaje
się, że im bar dziej się zbli żamy, tym wię cej jest tych urwi sów. Z radia pada
komu ni kat, by nikt nic dzie cia kom nie dawał, zro bimy to w dro dze powrot nej. To
zresztą nie widok dzieci przy kuwa w pierw szej kolej no ści moją uwagę. Raczej to,
że każdy z blo ków ma w samym środku wyrwę, taką od dachu po par ter. Takie
wyrwy są pozo sta ło ściami po tra fie niu poci skiem.



Pora dziec kie bloki na przed mie ściach Kan da haru

Bloki to relikt po rosyj skiej obsłu dze lot ni ska. Podob nie jak u nas, Ruscy, chcąc
się zado mo wić, budo wali dla swo ich sze re gowe bloki z wiel kiej płyty. Dziś
w Pol sce hula w nich już wiatr. Mamy w nich świetne miej skie obiekty tre nin gowe.
Tu zaś, nie za leż nie od stanu, w jakim się znaj dują, tęt nią życiem. Pełno dzie cia ków,
pod blo kami na ław kach sie dzą doro śli i przy pa trują się nam, nie wyra ża jąc
jakich kol wiek emo cji. My podob nie: patrzymy na nich i jeste śmy jakby nie mymi
obser wa to rami ich codzien no ści. Gdy suniemy dość spraw nie pod oknami blo ków,
przed oczyma migają mi zaska ku jące obrazy. Zosta wiamy bowiem to dziwne
miej sce za sobą i otwiera się przed nami sze roka pusta prze strzeń. Jadąc,
roz wi jamy się w szyk, tak by żaden z samo cho dów nie jechał w kurzu poprzed nika
i każda załoga miała dobry wgląd w teren. Czę sto tak jest, że zakła dana tak tyka
różni się od tego, co zasta niemy na miej scu. Jadąc jeden za dru gim,
mini ma li zo wa li by śmy co prawda ryzyko wje cha nia na minę – no, ale jak patrzę na
to, co unosi się z ziemi po prze jeź dzie pierw szego samo chodu, to dzię kuję za
poru sza nie się w takiej chma rze brą zo wego kurzu.



Bloki po tra fie niu poci skiem

Po paru na stu minu tach sły chać z eteru krótki komu ni kat: „jedna minuta”, a po
chwili: „to tu”. Nie trudno odgad nąć, że to fak tycz nie nasze miej sce doce lowe.
Usta wiamy się w linii, a przed nami piękny widok: pusty nia, taka praw dzi wie
piasz czy sta. Dwie ście pięć dzie siąt kilo me trów pia sków, zaś za nimi pasmo
Sula iman, góry, które są prze dłu że niem połu dnio wego masywu Hin du ku szu.
Gra nicę afgań sko-paki stań ską sta no wią prak tycz nie tylko takie pasma, o dłu go ści
aż 2430 km.

Czy pod czas prze strze li wa nia broni coś nas ogra ni cza? Nie. Może kie ru nek
pro wa dze nia ognia. Jeśli jest połu dniowy, to do dzieła. No, pra wie, bo jak to ze
snaj pe rami… poje chali w cho lerę na pięć set, tysiąc i jesz cze dalej metrów, tak że
pra wie ich nie widać, by poroz sta wiać swoje snaj per skie cele. Wresz cie po dobrych
dwóch tygo dniach pako wa nia się i prze rzutu na raty nastał czas, że możemy poczuć
zapach pro chu. Tro chę dajemy upust swym wojow ni czym skłon no ściom do
demolki i nisz czymy tar cze, beczki i palety poroz sta wiane na przed polu. W fir mie
szko lono nas przede wszyst kim w walce na nie wiel kich odle gło ściach, a dosłow nie
w poko jach, kory ta rzach, budyn kach, mie ście. Tam każdy strzał musiał być
pre cy zyjny. Tu nato miast mamy teraz oka zję powa lić tro chę dalej. Sto, trzy sta czy
nawet pięć set metrów – i to nie ogniem takim na maksa celo wa nym, a seriami
z pozy cji, jaką kto uzna za dogodną: sto jąc, klę cząc, leżąc.

Nasze kara biny grają muzykę, która koi – może cie w to nie wie rzyć, ale tak jest.
Naj więk szą frajdę mają pew nie gun ne rzy, bo ich kara biny dud nią pra wie jak działa:



walą gło śno i daleko, sie jąc na przed polu spu sto sze nie w pousta wia nych pale tach.
To wła śnie na tę chwilę w swej woj sko wej karie rze każdy z nas cze kał. Mam
poczu cie satys fak cji, ponie sie nia sen sow nego wysiłku i poświę ce nia, które było
nie zbędne, by dostać się do GROM-u. Wiem, że każdy z nas zdarł do kości pięty,
zary wał noce, ucząc się zagad nień ope ra cyj nych, sła niał się na nogach
z nie wy spa nia i na zmę cze niu ćwi czył tak tykę. Marzł, pocił się, nie miał wol nych
week en dów, nie spę dzał bło gich popo łu dni nad Wisłą, popi ja jąc piwo… Jesz cze
długo mógł bym wymie niać, z czego musie li śmy rezy gno wać, ale było warto. To
nagroda – móc stać na skraju afgań skiej pustyni i strze lać, ile dusza zapra gnie,
a lufa wytrzyma.

Lufa z mojego minimi zaczęła paro wać roz grza nym mira żem, po wystrze la niu
dwu stu na bo jo wej taśmy zmie niam ją na nową. Pod no szę klapę i zaglą dam do
wnę trza broni. Widzę tam sporo mosięż nych opił ków, które starły się z łusek po
kolejno łado wa nej do komory nabo jo wej amu ni cji. Dwie ście sztuk wystrze la nych
seriami poci sków odbyło się bez zacię cia, to dobry znak. Pędzel kiem czysz czę
i wydmu chuję zabru dze nie – zmiana lufy i dru gie dwie ście. FN Minimi 5,56 to
dobra broń, zaprzy jaź ni li śmy się już w naszych Biesz cza dach pod czas strze lec kich
przy go to wań, a teraz, w tym pyla stym śro do wi sku, w któ rym czuję, że non stop
oddy cham pustyn nym kurzem, kara bin maszy nowy też daje radę.

Pustynna strzel nica. Dopóki nie zmieni się dowódca, wło sów nie zetnę



Jeżeli na tym bożym świe cie można poczuć się wol nym, to wła śnie w takiej
chwili. Takie mam odczu cie. Wyje cha li śmy z bazy o dru giej w nocy, by pod osłoną
ciem no ści uciec od cie kaw skich spoj rzeń, ale po dru giej stro nie, tak jak i u nas,
ktoś nie spał. W tej robo cie ktoś zawsze czuwa. Chwilę po naszym wyjeź dzie
wywiad doniósł, że wśród miej sco wych roze szło się info o kolum nie czte rech aut
wyjeż dża ją cych z bazy Kan da har. To dla nas zła wia do mość, ale ma i dobrą stronę.
Po chwili bowiem dowia du jemy się, że prze ciw nik nie może usta lić, w którą stronę
się uda li śmy po wyje cha niu z mia sta. Pro wa dząc humvee, jeste śmy wypo sa żeni
w nok to wi zory, nie potrze bu jemy do jazdy świa teł dro go wych, więc szybko
zni kamy w afgań skim mroku.

Pierw szy odci nek drogi poko nu jemy dość szybko, poru szamy się po dobrej
jako ściowo asfal to wej dro dze, która jest ozna czona na mapie jako trasa A75.
W linii pro stej kie ruje się ona ku przej ściu gra nicz nemu z Paki sta nem w Spin
Bol dak. Gdy tak jedziemy ciemną nocą, przy po mi nają mi się irac kie czasy. Wtedy,
w kolum nie kilku humvee razem z żoł nie rzami Navy SEALs sie dzie li śmy sobie
dosłow nie na błot ni kach, mknę li śmy jak duchy irac kimi auto stra dami z pręd ko ścią
w gra ni cach stówy na godzinę. Tu z kolei dość szybko zje cha li śmy z drogi na
otwartą prze strzeń, by toczyć się ocię żale po bez dro żach, polach i pagór kach. Choć
Afga ni stan to prze waż nie górzy sty kraj, tylko mijamy potężne gór skie masywy
i klu czymy pomię dzy nimi, teren jest dosyć pła ski. Sta ramy się zacho wać
tak tyczny dystans od stro mych ścian pobli skich gór.

Zaczyna świ tać – to chyba pierw szy tak chłodny pora nek końca lata.
Prze krę ci łem nagrzew nicę na mak sy malne obroty, tro chę zakłóca ona skrzy pie nie
humvee. Wiem, że z cza sem przy zwy czaję się do odgło sów, które wydaje, ale
obec nie mar twię się bar dziej tym, że zaraz się roz le cimy: wszystko rzęzi i skrzypi.
Pod czas roboty w Iraku przy wią zy wa li śmy ogromną wagę do dźwięku. Gdy
jechało się uli cami noc nego Bag dadu, każdy sze lest, zgrzyt bla chy o bla chę był
ogrom nym zagro że niem, bo nie mogli śmy pozwo lić, żeby nas wykryli. Jadąc tu,
skrzy pimy, zgrzy tamy, bla chy i wypo sa że nie stu kają o sie bie, dosłow nie trzę siemy
się na nie rów no ściach jak rom ski tabor. Może nas nie widać, ale sły chać – tak
jakby zło mo wi sko jechało. Jeste śmy poubie rani w puchowe kurtki. Naszej trójce tu
w środku jest w miarę cie pło, ale Karol, sto jąc w wie życzce jako ope ra tor na
gun nie, mar z nie pew nie do połowy, no a Grze siek na pace, mimo że mocno
opa tu lony, szczęka zębami z zimna. Tem pe ra tura trzyma się w gra ni cach zera i jest
bez wietrz nie, co widać po kurzu – unosi się i opada w tym samym miej scu,
w któ rym pode rwały go prze jeż dża jące koła.



Widok na afgań ską wio skę skła da jącą się z kilku kam pan dów

Wstaje świt. Naj pierw jest nie przy jem nie szaro, co potę guje odczu cie zimna,
gdzieś tam poka zują się pierw sze pro mie nie słońca, ale aku rat w tej chwili
jedziemy ku górze, która jesz cze przez dobre pięć kilo me trów kryje nas w swoim
cie niu. Zaczy nam patrzeć na ota cza jącą nas przy rodę. Na pierw szy rzut oka to tu,
kurde, nic nie ma. Zmie rzamy w kie runku połu dniowo-wschod nim, po pra wej
mamy ogromną pustynną pia skow nicę, tę, która kilka dni temu była naszą
strzel nicą. Dziś w sza ra wym poranku wygląda na smutne miej sce pozba wione
kolo rów. Po lewej stro nie pnie się ciemna ściana gór skiego masywu, który na
mapie kom pu te ro wego moni tora pozba wiony jest nazwy. Zaczy nam zwra cać
uwagę na pod łoże, po któ rym się prze miesz czamy. Jadąc na nok to wi zji, należy
poru szać się tro chę bez wied nie za pierw szym pojaz dem. Ja jako drugi w kolum nie
po pro stu jadę po śla dach – on prze je chał, to i ja dam radę. Tro chę cyrku było
pod czas prze kra cza nia wyschnię tego koryta rzeki, kolej nego miej sca
pozba wionego nazwy. W kory cie drogę prze jazdu gro dziły nam ogromne kamie nie,
takie rzeczne oto czaki, i trzeba było się sporo nama new ro wać, omi ja jąc je. Teraz
prze jazd jest dość pro sty. Prze miesz czamy się gra nicą pustyni i skal nego pod łoża
góry. Gdzieś tam świeci już słońce, widać to po rumie nią cym się w oddali pia sku
pustyni, a my w ręka wicz kach, czapki na gło wach, nikt się do nikogo nie odzywa.

Mija czwarta godzina naszego pierw szego patrolu, tę ciszę, a raczej skrzy pie nie,
zakłóca głos nawi ga tora oświad cza jący, że za pięć set metrów robimy postój.
Michał ode brał ten komu ni kat, odpo wia da jąc ze sto ic kim spo ko jem i lapi dar nie:



odbiór. Zer kam z nadzieją, że wyje dziemy za górę, by ogrzać się w słońcu, ale
nie stety. Kom fort pod czas dzia ła nia spada na ostat nie miej sce w ran kingu
doty czą cym tak tyki. Zatrzy mu jemy się w ugru po wa niu obrony okręż nej, jesz cze
w cie niu góry, prak tycz nie na gra nicy nocy i dnia. Tym umiej sco wie niem pew nie
naj bar dziej zawie dzeni są gun ne rzy. Muszą jesz cze chwilę wytrzy mać. Wycho dzę
z samo chodu roz pro sto wać kości, zer kam na Grześka i jego kara bin: pokrywa go
szron, tak jak i więk szą część samo chodu. Do pod stawy masywu mamy dobry
kilo metr, a po jego dru giej stro nie znaj duje się samotna osada.

Taką miej scową zabu dowę nazy wamy potocz nie kam pan dem. Składa się ona
zazwy czaj z kilku budyn ków i przy le ga ją cego do nich poletka, a całość oto czona
jest gli nia nym murem. Z daleka widok takiego gospo dar stwa jest bar dzo
malow ni czy. Jakieś trzy kilo me try za kam pan dem leży wio ska skła da jąca się
z kilku kam pan dów, za wio ską zaś nasz cel, czyli wspo mi nana trasa A75, któ rej to
chcemy się przyj rzeć. Ten odci nek drogi pomię dzy Kan da ha rem a Spin Bol dak jest
waż nym miej scem komu ni ka cyj nym na mapie Afga ni stanu: po dru giej stro nie
gra nicy, w Paki sta nie, otwo rzono wła śnie połą cze nie kole jowe miej sco wo ści
Cha man z resztą kraju, co spo wo do wało wzmo że nie trans portu i po tej stro nie
gra nicy.

Wresz cie padają i na nas zba wienne pro mie nie słońca – wycho dzimy spod
przy kry cia w postaci mroku. Grze siek z Karo lem nawet się nie ruszyli ze swo ich
pozy cji. Sie dzą jak w koko nach wpa trzeni w obrany sek tor, a Przemo zabrał się za
goto wa nie wody. Prak tycz nie nikt się nie odzywa, a jak już, to tak przez zęby,
jakby to miało pomóc w zatrzy ma niu cie pła. Słońce po raz kolejny udo wad nia, jaką
ma moc. Myślę, że nie minęło pięć minut, a już odta ja li śmy na całego. Odta ja nie
ma to do sie bie, że wraz z nim wraca humor i zaczyna być gwarno. O zacho wa niu
ciszy nie ma tu mowy, widać nas jak na dłoni, a scho wać się nie ma jak. Na
każ dym gun nie zostaje obser wa tor, więc mamy cztery pary oczu, a pozo stali mają
czas dla sie bie, czyli na śnia da nie i kawę. Jest szó sta rano, więc dość wcze śnie,
mnie zaś w takich oko licz no ściach przy rody nic tak dobrze nie sma kuje jak kakao
z ame ry kań skiej racji żyw no ścio wej MRE. Robimy sobie dwie godziny prze rwy,
które szybko mijają.

Zrywa się lekki wiatr i choć świeci słońce, to taki zimny powiew potrafi
zmro zić do szpiku kości. Ruszamy tą naszą ocię żałą kara waną w stronę
wyty czo nego zada nia. Dajemy sobie dwie godziny na dojazd, by w oko li cach drogi
być około godziny jede na stej i zająć pozy cję nie dalej niż kilo metr od A75. Teraz
dopiero mogę zoba czyć, jak w całej oka za ło ści wygląda ten nasz patrol. Pierw szy
samo chód lekko klu czy, poszu ku jąc naj lep szej drogi, ja za nim sta ram się jechać po
śla dach, wiatr wieje z boku, więc nie najemy się kurzu. Słońce osu szyło już
pod łoże zro szone poranną rosą, toteż przez wszyst kie moż liwe szcze liny zaczyna



się wdzie rać do kabiny pył. W środku mamy pyla stą zawie sinę. Teraz to my
zazdro ścimy chło pa kom na zewnątrz: oni oddy chają świe żym powie trzem, mnie
kręci w nosie i pieką oczy. Kulamy się bar dzo powoli po pustyni. Teren nieco
pofał do wany ustą pił miej sca pod łożu o ska li stej nawierzchni z luźno roz sy pa nymi
kamie niami. W oko licy nie ma żad nej utwar dzo nej drogi poza tą, do któ rej mamy
doje chać, obie ra jąc pół nocny kie ru nek. Prze jeż dżamy przez pra wie puste koryto
rzeki, tylko jakiś lekko wijący się stru myk dzieli nas od dru giego brzegu.

Kam pand

Taki widok jest miłą odskocz nią od ota cza ją cego nas kra jo brazu. Gdy zaś
wyjeż dżamy na drugą stronę, zaska kuje nas kolejny dziwny pej zaż. Po lewej
mijamy bowiem jakieś zabu do wa nia, które z daleka wyglą dają na nie za miesz kane.
Zresztą, patrząc na kra jo braz, ciśnie się na usta nie ele ganc kie pyta nie, kto by tutaj
chciał żyć i miesz kać, a jed nak… Drugą stroną brzegu rzeczki wjeż dżamy na teren,
który wygląda na porzu cone uprawne poletka oddzie lone od sie bie ziem nymi
wałami, takimi mak sy mal nie do pół metra. Prze jeż dżam przez ten wał pod sko sem,
jedno koło, dru gie, trze cie i czwarte kole bią się deli kat nie. Mam też w pamięci, że
na pace nie wiozę worka ziem nia ków, a swo jego dowódcę sek cji.

Zresztą, patrząc na nasze roz sta wie nie i funk cje na pojaz dach, to tu żaden
sto pień nie ma zna cze nia. Wszy scy na równi robimy tę robotę, prze szli śmy taką
samą selek cję, pod czas któ rej wszyst kich obo wią zy wały te same kry te ria. Potem
przy szedł czas na takie samo szko le nie, ten sam wysi łek, ten sam upór, a teraz to



samo dzia ła nie. Na pace wiozę więc nie dowódcę, a przy ja ciela, o przy ja ciół zaś
trzeba dbać, więc każdy z naszych samo cho dów prze ta cza się przez kolejny
i kolejny ziemny wał z wyczu ciem.

– Co za fran co wate pod łoże – sły szę z góry klną cego Karola. Z ziemi, która
zapewne od czasu do czasu bywa upra wiana, unosi się gęsty pył prze ni ka jący do
samo chodu. Muszę owi nąć głowę arab ską chu stą, mru ga jąc, w oczach czuję pia sek.
Takiej jazdy mamy jesz cze z godzinę. Prze jeż dżam pięć dzie siąt, cza sami sto
metrów ornego terenu, następ nie zwal niam pra wie do zera i poko nuję kolejno
każ dym kołem z osobna ziemny wał. Tu wzbija się jesz cze bar dziej brą zo wawy
bąbel wdzie ra ją cego się do kabiny syfu, z tym bala stem kole bię się do następ nego
wału, wzbi ja jąc kolejną chmurę. Pył ma kon sy sten cję roz sy pa nej mąki, jest gęsty
i wisi w powie trzu, nie chcąc opaść.

Michał, mający tak tycz nego lap topa z wgraną sate li tarną mapą, wlewa w nas
nadzieję, że to już nie długo, widzi to na moni to rze, który online poka zuje poło że nie
naszej koło wej kara wany. Po chwili sły szę Karola obwiesz cza ją cego „no
wresz cie”, a przez zaku rzoną jak cho lera szybę widzę, że fak tycz nie zie mia
z brud no sza rej zmie nia kolor na czer wony, pew nie nawet opony ode tchnęły,
wjeż dża jąc na twardą skałę. W nosie czuję suchą sko rupę, od tego kurzu chce mi
się rzy gać… zatrzy mu jemy się na chwilę, by prze wie trzyć śro dek auta. Smar kam
i pluję, ale to nie pomaga, więc wle wam sobie tro chę wody na dłoń i wcią gam ją
przez nos, roz mięk cza jąc to, co w nim powstało. Char kam, pluję, zresztą wszy scy
pozwa lamy sobie na podobne zabiegi, pew nie nasze płuca wyglą dają jak worek
w dawno nie czysz czo nym odku rza czu.

Dalej ruszamy już nieco szyb ciej, ale doku cza jak nie kurz, to słońce. Koło
dzie sią tej zaczyna cał kiem mocno palić, zaś wraz z wybi ciem jede na stej czuję, że
pra żymy się jak w mikro fa lówce, która w eks pre so wym tem pie pod grzewa danie
skła da jące się z chło pa ków z Marsa.

Co za kraj – w nocy zimno jak cho lera, a jak wycho dzi słońce, to czło wiek
wysta wiony jest jak na patelni, żad nego cie nia. Ten był rano za górą i to wtedy, gdy
aku rat nie był potrzebny. Zaczy nam wyra stać na mal kon tenta. Choć nikt z nas tego
gło śno nie mówi, pew nie wszy scy czu jemy to samo. Moje wewnętrzne roz wa ża nia
zakłóca Michał, który do tej pory w sku pie niu pra co wał na kom pu te ro wej mapie.
Poja wił się na jego twa rzy uśmiech wraz z pierw szym tak tem muzyki, którą udało
mu się odpa lić z lap topa. I tak do dźwię ków skrzy pie nia wyda wa nych przez
humvee dołą czyli Lady Pank z utwo rem Kry zy sowa narze czona, a zaraz po nich
moc nym gło sem zaśpie wał Krzysz tof Kraw czyk. Do naszych uszu dotarła melo dia
i słowa pio senki:

Chcia łem być mary na rzem



Chcia łem mieć tatu aże
Podró żo wać, zwie dzać świat
Pięk nie żyć, gar ściami życie brać.

Lep szej pio senki do czasu i miej sca, w któ rym się obec nie znaj du jemy, nasz
dowód czy didżej nie mógł dobrać. Mamy już pew nie hymn na cały pobyt
w Afga ni sta nie. To nasz pierw szy bojowy wyjazd z bazy – docie ramy się. Można
przy jąć, że już za parę tygo dni obecne nie do god no ści nawet nie będą odczu walne,
prze łą czymy się na tryb zada niowy. Wtedy zimno, kurz, piach… uznamy, że to taka
robota: jest zima, musi być zimno.

Jedna minuta, podaje nawi ga tor. Michał lekko zachryp nię tym od kurzu, a nie od
śpie wa nia gło sem potwier dza – odbiór. Do naszego celu mamy w linii pro stej, tak
jak zało ży li śmy, około kilo me tra. Przez miraż nawet bez lor netki widzę sunące po
dro dze pię trowe cię ża rówki, które są cha rak te ry stycz nym obra zem dla afgań skich
dróg. Roz sta wi li śmy się tak tycz nie. Czas na to był naj wyż szy – godzina jede na sta
minut trzy dzie ści. Z nieba leje się pło mienny żar. Ja, zgod nie z zakła daną rutyną,
biorę się za tan ko wa nie potwora; żre ten samo chód tyle, ile mu się naleje. Według
instruk cji humvee powi nien palić w gra ni cach dwu dzie stu litrów na 100
kilo me trów. Bak jest spo rej pojem no ści i pomie ści dzie więć dzie siąt pięć litrów, ale
nasza pręd kość, trudny teren i cię żar powo dują, że opróż ni li śmy już pierw szy
dwu dzie sto li trowy kani ster, choć nie prze je cha li śmy wię cej niż pięć dzie siąt
kilo me trów.



U pod nóża masywu gór skiego jeden z naszych humvee wygląda jak dro binka

Michał zde cy do wał, że zosta jemy tu na trzy godziny, ale bez roz bi ja nia taboru.
Pozosta jemy w takiej poło wicz nej goto wo ści; do drogi jest bli sko, jeste śmy
widoczni, więc musimy być mobilni. Tro chę się odku rzy łem i zer kam na humvee,
zapi su jąc pomy sły, jak udo sko na lić tę naszą brykę – już wiem, czego mi w niej
bra kuje. Na bank na tyl nych drzwiach po mojej stro nie zamon tuję pojem nik
z wodą. Przy spa wam noszak, taki na miarę, by wsu wać odwró cony do góry nogami
kani ster – dzięki temu będziemy mieć bie żącą wodę. Poza tym kani stry na wodę
mają kra niki – teraz, chcąc się umyć, lejemy sobie wodę nawza jem. Do tego na
każde okno nie zbędna nam będzie zasłonka do zamon to wa nia, a Grze siek na pakę
potrze buje bal da chimu dają cego cień, podob nie Karol. Prób nie roz sta wiamy siatkę
masku jącą – cień z niej jest mizerny, a słońce pali nie mi ło sier nie nawet pod nią.
Dla tego już wiem, że pod siatką umiesz czę bre zent – wtedy cień będzie cał ko wity.
Co poza tym? Odciągi i ste laż nacią ga jący siatkę masku jącą są w miarę OK, ale
i tak zamon tuję wszystko po swo jemu jesz cze raz i wymie nię odciągi na nowe.

Na dro dze nic się za bar dzo nie dzieje, snaj pe rzy odpo wie dzialni za obser wa cję
liczą cię ża rówki. Póź niej porówna się: ile z nich dotrze do Kan da haru, a ile
roz myje się po dro dze, zjeż dża jąc w nie znane, by omi nąć rzą dowe poste runki.
Korzy stam z oka zji i krótko drze mię na moim reży ser skim krze śle przy wie zio nym
jesz cze z Iraku. Zosta li śmy tu jed nak nieco dłu żej i nastało cał kiem przy jemne
popo łu dnie. Gdy spa łem, nic mnie nie omi nęło: Karol mówi, że tylko w pobliżu
prze szło stado kóz z prze stra szo nym paste rzem, a drogą jechał auto bus, który na



dachu wiózł drugi, i to więk szy. Zapada decy zja, że się zbie ramy. Czas na
demon stra cję siły: pokaz, że są tu woj ska koali cji i kon tro lują sytu ację. Ina czej
mówiąc, tro chę takie stro sze nie pió rek.

Pod jeż dżamy do drogi i suniemy rów no le gle do niej. Po poko na niu nie wię cej
niż dwu stu metrów dostrze gamy, że nasza obec ność tu jest zauwa żalna: kie rowcy
zwal niają, nie któ rzy wręcz nie są pewni, czy mogą jechać dalej. My zaś nikogo nie
zatrzy mu jemy, po pro stu jedziemy, snu jąc się powoli w stronę gra nicy
z Paki sta nem.

Gwiaź dzi sta i total nie cicha noc nastała nieco szyb ciej, niż rano budził się
dzień. Tro chę klu czymy, już po ciemku, tak by się dobrze usta wić. Dobrze, czyli
w takim miej scu, by nikt nas nie mógł podejść, zresztą nie ma jak nas zna leźć w tej
ciem no ści na odlu dziu. Wywiad mil czy, w ete rze cisza, toteż nikogo wypo sa żo nego
w łącz ność radiową nie ma w oko licy. Jeżeli można powie dzieć, że nie ma nic, to
jeste śmy w takim wła śnie miej scu, poza nami nicość. Pamię tam podobne
nie sa mo wite noce, które miały miej sce pod czas ope ra cji na wodach Zatoki
Per skiej, cza sami było tak cicho, że dało się sły szeć ocie ra jącą się o poszy cie
naszej łodzi MKV wodę, tu teraz nawet żad nego szmeru nie ma.

Afgań skie poranki potra fiły być magiczną grą świa tła i cie nia

Dziś testu jemy nasz wewnętrzny sys tem łącz no ści. Ja jako kie rowca obsta wiam
wartę – jest nas pię ciu, więc czu wamy po godzi nie. Za pięć godzin, o dru giej
w nocy, wra camy do bazy, w linii pro stej mamy około 70 km, więc powin ni śmy



wró cić koło siód mej rano, taki plan. Teraz, uzbro jony w ter mo wi zor – nowo cze sną
broń, a dokład nie lor netkę ter mo wi zyjną – strzegę snu chło pa ków. To nie sa mo wi cie
przy datne i inte li gentne urzą dze nie pozwala na wykry cie obiektu, który emi tuje
fale cieplne, czyli czło wieka, zwie rzę cia, maszyny. W miej scu, w któ rym się
usta wi li śmy, mamy pod gląd na otwarty teren na dobre dwa kilo me try, czyli tyle, ile
pozwala lor netka. Patrząc przez nią na roz grzaną pusty nię, widzi się jasno żółty
kolor, który ozna cza cie pło, lub czer wony kolor – to gorąco. A gdy prze łą czam
kolory na chłodne, widzę zimne barwy: nie bie ski, ciemnonie bie ski… Czło wiek
w ubra niu będzie wyróż niał się na tle pustyni jako chłod niej szy odcień. Nie ma jak
się ukryć przed tym urzą dze niem, trzeba by się ubrać w folię RSC, ale sze lesz czącą
postać w tej ciszy usły sze li by śmy z kilo me tra. Wresz cie nastał czas, że wraz
z umie jęt no ściami, dobrą bro nią i kami zel kami tak tycz nymi jeste śmy wypo sa żeni
rów nież w opto elek tro nikę.

Do peł nego żoł nier skiego szczę ścia bra kuje nam wła snych pojaz dów,
śmi głow ców, samo lotu i sate lity, ale jak wia domo, nie od razu Kra ków zbu do wano,
któ reś poko le nie naszych żoł nie rzy się doczeka, oby gene ra ło wie i poli tycy zdą żyli
przed kolejną wojną. Z lek tury wspo mnień radziec kich żoł nie rzy wiem, że to
wła śnie noc była tym cza sem, w któ rym nie uważni war tow nicy sta wali się łatwym
celem dla mudża he di nów. Ponoć przy ła pany przez swo ich na spa niu na war cie
żoł nierz wra cał kolej nego dnia do domu jako „boha ter” w cyn ko wej skrzyni. U nas
zaśnię cie nie wcho dzi w grę, nawet nie wiem, kiedy minęła moja godzina.
Ter mo wi zor oraz roz my śla nie o mudża he di nach i mło dych Rosja nach spra wiły, że
mój czas szybko zle ciał.

Wypo sa żony jestem w jesz cze jeden wyna la zek, nie żaden cud tech niki, ale
spraw dza się ide al nie. Jest nim sznu rek, któ rego drugi koniec przy wią zany jest do
palca Michała. Szar piąc za sznu rek, budzę Michała, on prze wią zuje sznu rek na
palec Karola i nie opusz cza jąc sta no wi ska, doko nu jemy roz pro wa dze nia
war tow ni ków na war cie; roz pro wa dza jący kapral do parady jak w woj sku tu nam
jest nie po trzebny.

Cztery godziny snu w cie płym śpi wo rze minęły jak zawsze szyb ciej niż
godzinna warta… Zer kam w niebo. Jest gwiaź dzi ste, a gwiazdy widać tak bli sko
nas, i to nie tylko te w zeni cie, ale i te dostrze galne po sam hory zont. Całe niebo
zasiane jest mru ga ją cymi w naszą stronę kon ste la cjami. Można poczuć się czę ścią
kosmosu, czę ścią nieba… to jesz cze Zie mia czy już Mars? Mars, i to cał kiem
praw dziwy.

Czar nocy prysł po uje cha niu dwóch kilo me trów, znowu wpa ko wa li śmy się
w jakieś pyli ste gówno, czuję, że moje noz drza, gar dło i płuca napeł niają się
kurzem. Jadę na nok to wi zji i nawet w niej widzę tumany kurzu uno szące się za
pierw szym samo cho dem. Kilo metr, dwa, dzie sięć, godzina, dwie… na zegarku



szó sta, nikt się nie odzywa, kto może, ten pew nie przy sy pia, kie rowcy i gun ne rzy
robią swoje. Jedną z waż niej szych funk cji pod czas patrolu spra wuje nawi ga tor, ja
jadę tam, gdzie on mi wyzna cza drogę, Michał pew nie mógłby też przy mknąć oko,
ale całą drogę dubluje robotę nawi ga tora, potwier dza jąc słusz ność wyboru trasy
z tym, co widzi na sate li tar nej mapie w lap to pie, Przemo zresztą zamel do wał do
bazy, że wró cimy zgod nie z pla nem. Pora nek wstaje podobny do tego
wczo raj szego, witamy sza rawy świt, zer kam na zega rek – siódma. Wresz cie
kawa łek asfaltu, mocno przy śpie szamy, za każ dym z naszych samo cho dów zaczyna
wiro wać rdzawy kolor pyłu zwie wa nego z auta. Wresz cie nastała chwila, w któ rej
możemy zanu cić za Kraw czy kiem:

Prze mie rzy łem cały świat od Las Vegas po Krym
Zgra łem tysiąc talii kart, które lubią dym
Ska so wa łem kilka bryk, nie żałuję dziś
Nie żałuję dziś.

Jak zmiana miej sca pracy potrafi zmie nić podej ście do wyko ny wa nej
czyn no ści… Pra cu jąc jako ślu sarz–spa wacz w Raci bor skiej Fabryce Kotłów
RAFAKO, zasy pia łem z nie chę cią, wie dząc, że po prze bu dze niu będę musiał
poje chać do fabryki, prze brać się w „arbaj tan cug”, wejść na halę pro duk cyjną
i zająć się pra cami ślu sar sko-spa wal ni czymi. Teraz głowę mam pełną pomy słów
ślu sar sko-spa wal ni czych i sam się do tej roboty garnę, wręcz jestem wdzięczny za
tamtą robot ni czą szkołę. Gdy poja wia się potrzeba, wiem, gdzie, co i jak przy ciąć,
zeszli fo wać i czy da się jedno z dru gim zespa wać, ale wpierw jest do roz wią za nia
ważna kwe stia, skąd pozy skać mate riał do moich kon struk cji? Tu kła nia się irac kie
doświad cze nie, całą pracę muszę roz po cząć od wizyty na pobli skim zło mo wi sku.
Takie miej sce już tra dy cyj nie trak tu jemy jak maga zyn rze czy komuś
nie po trzeb nych, a innym bar dzo. Jestem umó wiony z Tylu tem na popo łu dnie,
musimy się śpie szyć, by cza sem inni moder ni za to rzy nas nie wyprze dzili. Na takim
zło mo wi sku zawsze znaj dzie się coś cen nego. Teo re tycz nie ląduje tam już
nie po trzebny mate riał, za to inni pozy skują go jako cenne zna le zi sko. Zresztą
wyjeż dża jąc z Iraku, na podobne miej sce sporo gra tów zabra li śmy z myślą, że się
komuś przy da dzą.



Nie tylko Polak potrafi

Znowu ucie kłem myślami, a tu już brama wjaz dowa stoi otwo rem. Pierw szą
prze je cha li śmy witani na bacz ność przez Afgań czy ków, w dru giej nikt nas o nic nie
pyta, nie spraw dza prze pu stek, widać, że jeste śmy swoi, jeste śmy w domu.
W domu? Kie dyś wymy śli łem powie dze nie: tam dom twój, gdzie skrzy nia twoja,
moje są tu pod łóż kiem w bicha cie, ale zanim do niej wejdę, smar kam i kaszlę, tak
że pra wie wyplu wam płuca. I to nie ja jedyny. Przed wej ściem ścią gam ciu chy –
 jestem zaku rzony, jak bym w mły nie pra co wał; inni poszli jesz cze dalej, uda jąc się
pod prysz nic tak jak stali, w mun du rach, czyli robią przy oka zji pra nie. Musimy się
śpie szyć, śnia da nie jest do dzie sią tej, a po powro cie nie ma czasu na leni stwo, tylko
trwa tan ko wa nie pojaz dów i choć powierz chowna obsługa broni. Minimi nawet nie
wycią gną łem z auta, a wygląda, jakby prze szła długi bojowy szlak. Tu na miej scu
mamy dwa kom pre sory, cztery węże, sprę żone powie trze dosko nale radzi sobie
z pyłem. Wresz cie czas na prysz nic, nie stety cie płej wody nie ma, to nor malka…
w ciągu dnia, jak jest gorąco, to z prysz nica leci tylko gorąca woda, a w nocy jest
zimno, to i woda lodo wata. Teraz nie ma to żad nego zna cze nia, czuję się tak
brudny, że umyję się każdą wodą, byleby się lała obfi tym stru mie niem na kark.
Serio, prysz nic potrafi ukoić poczu cie swę dzą cego ciała. Spływa ze mnie
rdza wo bru natna woda, a pia sek, pył i kurz mam dosłow nie wszę dzie, wszę dzie
i wszę dzie. Smar kam i kaszlę, chcąc się pozbyć tego, czym przez ostat nie dni
oddy cha łem. Ten syf mam nie tylko na skó rze, ale i w nosie, zato kach, płu cach…
a i to nie wszystko, mam pew nie naj dłuż sze włosy w pol skim woj sku, pia sek ma



się gdzie zbie rać, ale ni hu-hu… Na pohy bel tym beto nom w woj sku. Oso bi sty bunt
spra wia, że wło sów nie zetnę.

Na gra nicy nocy i dnia

Na śnia da nie wkra czamy chwilę przed dzie siątą, jak zawsze po cywil nemu:
w czy stych koszu lach, żel na wło sach lśni, czy ści i wypach nieni. Ci, któ rzy nie
wie dzą, czyli sto łów kowa więk szość, zer kają na nas jak na leni, któ rzy dopiero co
wstali, chcąc zjeść poranny posi łek pra wie że w połu dnie. Mamy to w powa ża niu,
ale ubaw nie zły – w jakiej bazie bym nie był, to żoł nie rze jed no stek spe cjal nych są
podob nie postrze gani, przy cho dzą na śnia da nie jako ostatni, raczej nie wy spani,
pew nie balo wali do późna… Ale prze cież nikomu nie będziemy się tłu ma czyć, że
ten posi łek jest tak naprawdę naszą kola cją… no i kto by tam uwie rzył gościom
w czy stych koszu lach opo wia da ją cych o miej scach, w któ rych mogli nocą poczuć
się jak „bogom nocy równi”.



Baza Kan da har

Życie w woj sko wych bazach, z dala od domu, kraju, rodziny i prozy codzien no ści,
powo duje, że żoł nierz, jakim by nie był twar dzie lem, to w samotny wie czór po
pro stu zatę skni. Za dziećmi, uko chaną kobietą, mamą, tatą, a i psem… Tacy
jeste śmy, tego nie da się oszu kać, tym bar dziej w samotną noc, leżąc pod
afgań skim nie bem i będąc przy kry tym kocem w drew nia nej bicha cie. Mądre armie
i mądrzy dowódcy dbają o to, by żoł nierze w takiej wła śnie jak ta nasza bazie
w Kan da ha rze, w wol nym cza sie od służby czy boju, choć na chwilę zna leźli
odskocz nię od wojen nego znoju, stresu i samot no ści. Naj czę ściej tęsk notę koi coś,
co choć tro chę dawało namiastkę tego, co zostało w kraju. Dba nie o dobry stan
ducha nazywa się po pro stu pod trzy my wa niem morale, czym ono wyż sze, tym
łatwiej w boju, a i pro ściej utrzy mać armię chło pów w cuglach oraz moty wo wać do
dzia ła nia. To przy datne rów nież dla samych dowód ców, bo i oni mie wają chwile
sła bo ści. Broń Boże nie uża lam się tu nad nami, taka robota, ale kto nie poczuł
smaku mie sięcz nej, sze ścio-, a nawet ośmiomie sięcz nej roz łąki, ten może nie
rozu mieć tego, o czym mowa, i pomy śleć, że narze kam, a ponoć my wszy scy to
tacy twar dziele.

Nasze pol skie bazy, w któ rych prze by wa łem w kolej nych latach, nie były
przy go to wane do zagra nicz nej służby, ale i do zwy kłego życia też nie. Ow szem,
była sto łówka i dach nad głową, ale bra ko wało miej sca, gdzie można by było po
pro stu choć na chwilę zapo mnieć o tym, gdzie się jest, i tro chę się zre lak so wać.
Nasza naro dowa tra dy cja wpaja nam, by mieć we krwi Boga, Honor i Ojczy znę,
miej sca na tęsk nie nie i roz rywkę nie wpi sano w regu la min, więc i wyż szym
dowód com nie spę dza snu z powiek tro ska o duszę żoł nie rza. No wła śnie, skoro
mowa o duszy – niby dba o nią kape lan, a miej sce na kaplicę jest obo wiąz kowe.
Ale czy tego potrze buje na woj nie doro sły facet, by ode tchnąć po cięż kim dniu? Ja
nie. Kie dyś prze czy ta łem z nie do wie rza niem, jak jeden ze zna mie ni tych,
wyda wa łoby się, gene ra łów mówił o naszych potrze bach mniej wię cej tak, że



żoł nierz bojo wiec nie powi nien mieć czasu na tęsk nie nie. A może lepiej zacy tuję za
por ta lem Z Afga ni stanu.pl tę gene ral ską wypo wiedź z 2010 roku:

„– Zaraz, zaraz – czas wolny? Po co!? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie mój
roz mówca. – Prze cież wtedy żoł nierz zaczyna myśleć. Nie o walce, tylko
o rodzi nie. Zaczyna tęsk nić, dopada go fru stra cja, sło wem, obniża się jego zdol ność
bojowa. Uwa żam, że żoł nierz przez te 6 mie sięcy powi nien wal czyć, spać – bo sen
rege ne ruje – i jeść. A odro binę czasu wol nego prze zna czać na przy go to wa nie
sprzętu do walki – kon ty nu ował gene rał. – Siat kówka, pił ka rzyki? Żoł nierz bojowy
nie ma na to czasu. Wraca do bazy, bie rze kąpiel, je i idzie spać”.

Czy jest co komen to wać…?
Inne armie, potęż niej sze od naszej, patrzą na swo ich żoł nie rzy zupeł nie ina czej,

tam nie ma potrzeby ścią gać aż tak bojo wych twar dzieli, jak nasz gene rał sobie
wyma rzył, patrząc na żoł nie rza bojowca zza szta bo wego stołu. W innych woj skach
uwzględ nia się czas na tele fo niczny i inter ne towy kon takt z rodzi nami, pił ka rzyki,
siat kówkę, a nawet na salsę i inne roz rywki, kino i siłow nię. Do tego bar dziej
oka zała roz rywka się tra fia, a to za sprawą świa to wych gwiazd i gwiaz de czek, że
wspo mnę kon cert Mari lyn Mon roe, który odbył się w lutym 1954 roku dla tysięcy
żoł nie rzy w Korei Połu dnio wej. Czemu o tym piszę? Czemu odpo czy nek,
roz rywka i salsa są tak ważne i czy, na miłość boską, na woj nie jest na to miej sce
i czas? Tacy jeste śmy, tacy są mło dzi ludzie, a i ci starsi też tego potrze bują
w trud nych warun kach. Po co? Po to, by po pro stu nie zwa rio wać. Wczy taj cie się
we wspo mnie nia naszych powstań ców war szaw skich i lud no ści cywil nej pło ną cej
War szawy. Trwało powsta nie, waliły się kamie nice, pło nęły ulice i bez względ nie
mor do wano na uli cach mia sta miesz kań ców, a w krót kiej chwili wytchnie nia
odby wały się kon certy, zawie rano mał żeń stwa, urzą dzano potań cówki i teatrzyki,
gdzieś tam w ruinach był czas na uśmiech, miłość, wszystko po to, by choć na
chwilę uciec od tra gicz nej rze czy wi sto ści. Mło dzi i sta rzy chcą się bawić
nie za leż nie od tra ge dii, jaka roz grywa się wokoło.

Nawet na toną cym Tita nicu orkie stra grała do ostat niej chwili. I nie piszę tego
jako uspra wie dli wie nie moich wspo mnień z życia toczą cego się w takiej bazie jak
ta w Kan da ha rze. Piszę to po to, by poka zać, jak ważne jest to dla zacho wa nia
rów no wagi psy chicz nej po powro cie do kraju, by tam na woj nie łapać chwile
nor mal no ści; wszystko po to, by powrót do kra jo wej codzien no ści, do domu po
tych sze ściu czy ośmiu mie sią cach udał się nie tylko w jed nym kawałku, ale i ze
zdrową duszą i psy chiką.

W więk szo ści tutej szych dużych woj sko wych baz, poza tra dy cyjną woj skową
służbą i walką z tali bami, a raczej spę dza niu czasu na ich szu ka niu, cykl dnia
pod po rząd ko wuje się ruty nie codzien nej służby. Typowy dzień można by porów nać
do pra cow ni czej doby, którą przy jął trzy zmia nowy zakład pracy w dużym



przed się bior stwie, gdzie znaj duje się cała logi styczno-ope ra cyjna machina
zapew nia jąca dzia ła nie firmy. Takie miej sce pracy potrze buje biur do wytwa rza nia
kwi tów nie zbęd nych do usys te ma ty zo wa nia cią gło ści zaopa trze nia. Są więc
dostawy, odbiory, gonią ter miny, towar przy la tuje w kon te ne rach, ktoś go musi
roz pa ko wać i wcią gnąć na stan maga zynu, a z maga zynu dalej w drogę, by na
końcu klient czyli żoł nierz, jako odbiorca, dostał to co trzeba na czas. Taką bazę
trzeba też nakar mić, umyć, ubrać, oprać, zapew nić prąd i dbać o sprawną
kana li za cję, by nasze wła sne gówno kie dyś wszyst kiego nie zalało.

Co wię cej, dostępny jest tu regu larny trans port kołowy, a że baza leży na
lot ni sku, to ten powietrzny lata tam i z powro tem na wszyst kich świa to wych
kie run kach. Taka baza czę sto jest niczym śred niej wiel ko ści mia sto z infra struk turą,
które wymaga elek trycz no ści, w któ rym są sklepy, sto łówki, warsz taty
samo cho dowe, sta cje paliw, maga zyny, poczta, szpi tal. Od cho lery ludz kiego
wysiłku i stresu na róż nego rodzaju sta no wi skach pracy. Sze re gowi to robot nicy,
mene dże rami są ofi ce ro wie, a dyrek to rem gene rał. Sami widzi cie: dosłow nie jak
w ogrom nym przed się bior stwie. Więc po służ bie, podob nie jak i w cywilu po
robo cie, by nie zwa rio wać, potrzebna jest chwila odsap nię cia, toteż musi być
i miej sce na roz rywkę. Takim popu lar nym punk tem spo tkań w Kan da ha rze jest
miej sce potocz nie zwane wor dwok. Drew niany spa cer niak w kształ cie litery L,
dosłow nie jakby ktoś zamie rzał zro bić tam kla syczną zasadzkę. Tu można na
chwilę zapo mnieć o woj nie i zyskać miłą odskocz nię lub po pro stu miło spę dzić
czas i choć na chwilę nie tęsk nić i nie myśleć o zagro że niach codzien nego życia
w bazie, wokoło któ rej jed nak toczy się prze dziwna wojna.



Pre zen te rzy kul to wego pro gramu Top Gear: Jeremy Clark son, Richard Ham mond, James
May

Wor dwok to drew niany dep tak, ze skle pi kami, fry zje rem; jest i salon masażu,
pral nia, kra wiec, restau ra cyjki i kawiar nia z pącz kami. Miej sca, jak ja to nazy wam,
dla roz rywki two rzy się dla wszyst kich, bo prze cież z nich nie korzy stają tylko
sze re gowi bojowcy, ale i logi stycy, szta bowcy, piloci, pra cow nicy cywilni,
a i nie jed nego gene rała można było spo tkać na siłowni… No ale jak gene rał nie
cho dzi na pakę, nie gra w pił ka rzyki ani w siat kówkę, to może i nie kumać, że ma
się uczu cia i tęskni; tu w Kan da ha rze widocz nie gene rałowie z Kanady, USA,
Anglii i Holan dii je mają, na równi z bojow cami.

W więk szo ści przy pad ków za pierw szy poziom roz rywki można byłoby uznać
pobyt na sto łówce. Wyjazd na posi łek był wpi sany w miłą prozę dnia, bo przede
wszyst kim trzeba było zawsze dobrze wyglą dać, w końcu repre zen tu jemy
Rzecz po spo litą, tak… nas szko lono, by nie tylko sku tecz nie wal czyć, ale by się też
nie krę cić i dobrze wyglą dać, jak mówi nasze wewnętrzne przy sło wie: nie kręć się
i dobrze wyglą daj, a jak już się zakrę cisz, to choć dobrze wyglą daj. Taki wyjazd na
sto łówkę to czas spę dzony wśród ludzi, jak cię widzą, tak cię piszą…

Na sto łówce w różne dni tygo dnia przy jęte jest menu odpo wia da jące jakiejś
naro do wej kuchni. Dni kuchni laty no skiej, azja tyc kiej, wło skiej, gdy zaś
przy pa dało święto naro dowe któ re goś z państw, to można było zakosz to wać smaku
rodem z Holan dii czy Kanady. Aku rat w naj bliż szych dniach wypada naro dowe
święto Kana dyj czy ków i kraj spod znaku klo no wego liścia zapra sza na uro czy sty



posi łek – nale śniki polane sosem klo no wym, tak przy naj mniej się ogła szają, trzeba
się śpie szyć, by zasma ko wać tych sma ków. Ale zanim przyj dzie czas na nale śniki,
a raczej na pan ca kesy, trzeba popra co wać, taka kolej ność, nie ina czej.

To już chyba taka tra dy cja, że tam, gdzie nas kraj wysyła na robotę,
prze ra biamy i mody fi ku jemy sprzęt, któ rym mamy dzia łać. I tu przed wyj ściem do
boju bawimy się w moder ni za to rów, choć to nie zabawa, a ciężka fizyczna praca,
która pod czas ope ra cji jest skła dową suk cesu. Więc i tym razem pod wi jamy
rękawy jako bla cha rze, spa wa cze, mecha nicy samo cho dowi, by nasz kołowy sprzęt
zmo dy fi ko wać do poziomu, jaki sobie sami zgod nie z naszym doświad cze niem
narzu cimy. Mam déjà vu, może ina czej… Od dnia kursu pod sta wo wego, gdzie jako
pierw sze prze ra bia li śmy nie na da jące się do boju nie bie skie kami zelki kulo od porne
uży wane przez woj ska ONZ. Pozwo lono nam prze ro bić je tak, by móc się w nich
zło żyć do strze la nia z pisto letu, obu rącz sto jąc na wprost tar czy. Czarną taśmą
zmniej sza łem powierzch nię ster czą cych koł nie rzy, wyci na łem kevlar spod pach, to
pozwo liło wypro sto wać ręce, by przy jąć pra wi dłową postawę strze lecką.

Gdzie dia beł nie może, tam Szy szu nię pośle

Od tam tego dnia mody fi ku jemy i prze ra biamy dosłow nie wszystko, nie patrząc
na resursy, zapisy w doku men tach „monow skich” i tych od ubez pie czy ciela,
z satys fak cją mamy w powa ża niu woj skowe regu la miny. Na wodach Zatoki
Per skiej wręcz z niczego two rzy li śmy swój oso bi sty sprzęt tak tyczny, z cza sem stał
się tym odpo wied nim, umoż li wia ją cym abor daż i dzia ła nie na stat kach. Począ tek



wojny w Iraku wymu sił kolejne sprzę towe mody fi ka cje, posy pały się pomy sły
two rze nia wcze śniej nie zna nego nikomu sprzętu tak tycz nego. Z cza sem prze mysł
i nasza logi styka zaczęły za nami nadą żać. Wresz cie ktoś nas posłu chał i zaczęto
wdra żać pomy sły; zauwa żono, że w tej robo cie na drzwiach od sto doły się nie
poleci, jak chce się lecieć wysoko, to nie tylko umie jęt no ści są wyma gane, by
wyko ny wać naszą pracę na tak wyso kim pozio mie, ale i sprzęt musi być na
odpo wied nim pozio mie. Koman dos roz wa la jący głową dachówki na poka zie dla
wójta nie zbyt się spraw dza pod czas ope ra cji wysa dza nia drzwi u gości z irac kiej
talii kart, a z kopa, uwierz cie mi, nie da rady ich otwo rzyć, tym bar dziej waląc
w nie ze łba, tak jak w dachówkę. Teraz nastał Afga ni stan, logi styk, który prze jął
na swój stan od poprzed nika woj skowe samo chody HMMWV, a dodat ko wych
kilka wycy ga nił od Jan ke sów, już tak mocno nie siwieje z każdą dospa waną przez
nas do samo chodu bla chą. W Iraku szybko zaczęto rozu mieć, że to my się liczymy,
nie bla cha i sprzęt oso bi sty. Po przy lo cie do Kan da haru nie mamy za wiele czasu
na przy go to wa nie naszych bojo wych wozów; humvee znam, no, może nie na
wylot, ale dość dobrze z wojny w Iraku, tam ten samo chód stał się naszym
pod sta wo wym środ kiem trans portu i maszyną do walki, co ważne, ni gdy nie
zawiódł. Z ostat niego Iraku wró ci łem 1 lipca i nie było zbyt dużo czasu, by
nacie szyć się domem, zresztą na chrzciny córeczki spóź ni łem się jeden dzień.
Krót kie lato szybko minęło, poże gnała nas piękna pol ska jesień i przy wi tała ta
afgań ska, odmienna od naszej, sucha i surowa. Inny kraj, inny kli mat i, nie stety,
inny humvee, nie taki nowy jak ten pozo sta wiony w Iraku.

Tro chę patrzę na tego humvee z nie do wie rza niem… Maszyny, które
zosta wi li śmy w Camp Pozzi, czy te znane mi z pol skiej strefy w Camp Echo w Ad-
Diwa nijji były nie tylko now sze, ale i dużo lep szej klasy odpor no ści na ostrzał
i przede wszyst kim na nie spo dziane spo tka nie się z eks plo zją mate ria łów
wybu cho wych umiesz czo nych gdzieś w jezdni, bo tak się nie stety przede
wszyst kim z nami wal czy. Tali bo wie do per fek cji opa no wali sztukę pod kła da nia
min, więc mnie jako kie rowcę szcze gól nie inte re suje pod wo zie. Tutej sze auta, te,
które wydzier ża wili nam Ame ry ka nie, mają klasę odpor no ści… hmm, nie mam
poję cia, jak ją skla sy fi ko wać, mają tak samo kar to nowe pod łogi jak tra bant z NRD.
Drzwi z bla chy pan cer nej, szyby podob nie kulo od porne, ale pod łoga, nad kola,
sil nik i baki na paliwo to zwy kła samo cho dowa plat forma, bez żad nego
opan ce rze nia.

Czy ja kie dyś wsty dzi łem się mojego robot ni czo-zawo do wego wykształ ce nia?
Czy roz wa ża jąc karierę i zosta nie żoł nie rzem jed nostki spe cjal nej, myśle li by ście,
że zawód ślu sa rza-spa wa cza będzie wła ści wym wybo rem na star cie do mili tar nej
kariery? Bla charz, mecha nik samo cho dowy, tech nik maszyn rol ni czych, ślu sarz-
spa wacz, a nawet filo zof, pod czuj nym okiem inży niera pola walki z Wro cła wia



two rzą zespół, który prze lewa swoje zawo dowe doświad cze nia z poprzed niego
życia na to GROM-owe, by zacho wać je pod czas ope ra cji bojo wych. Tak się
wła śnie two rzy coś nie kon wen cjo nal nego – i to bez obaw o efekt koń cowy,
prze cież znamy się na tej robo cie.

Wspól nie pod wi nę li śmy rękawy jak robot nicy w warsz ta cie i pra cu jemy nad
tym, by prze isto czyć humvee w wóz o użyt kowo-bojo wych cechach, by stał się
pod czas patrolu naszym domem i maszyną zdolną do walki, mogącą zadać cios, ale
i uchro nić nas od zada wa nych przez prze ciw nika razów. Z tym czuj nym okiem
inży niera pola walki to tro chę poje cha łem, bo nie za leż nie od stop nia każdy z nas
szli fuje, spawa, maluje, po pro stu robimy to, co potra fimy, teraz trzeba na chwilę
stać się dosłow nie robot ni kami z pola walki.

Posta wione nam zada nia nie są inne niż te w Iraku, tyle tylko, że tam byli śmy
w struk tu rach orga ni za cyj nych „Wiel kiego Brata”. Dostar czano nam pakiety
danych wywia dow czych, zapew niano prze rzut, wspar cie QRF, wspo ma gano
ope ra cyj nie i logi stycz nie. Tu zaś, chcąc nas zapewne doce nić, utwo rzono z nas
Task Force. TF to zespół zada niowy powo łany w kon kret nym celu, taki
samo dzielny twór, jeste śmy więc zdani na samych sie bie. Pol ska to prze cież wierny
sojusz nik mający potężną armię, chwalą się nami poli tycy, że damy radę i jak to
u nas, pew nie, że się uda, prze cież jakoś to będzie, krótko mówiąc: wyślij, wystrzel
i zapo mnij.

Zostawmy na chwilę poli tykę. Wra ca jąc do moder ni za cji sprzętu, już nikt się
spe cjal nie nie zasta na wia, czy można coś mody fi ko wać, robimy dla sie bie: ja
uży wam, ja tym jeż dżę, ja tym wal czę, więc to ja, tak jak każdy z nas, wiem, co dla
mnie dobre.

Nasi poprzed nicy, któ rzy roz po częli w Kan da ha rze wojo wa nie, popra co wali nad
samo cho dami, ale i tak każda z ekip, każda z sek cji pra cuje nad swoim wozem,
wpro wa dza jąc oso bi ste poprawki. Po poprzed ni kach pozo stały nie tylko humvee,
ale i prze ka zana wie dza wsparta doświad cze niem z odby tych patroli. Wyjeż dża jąc
na swoje, jeste śmy mądrzejsi o ich oby cie i prze ży cia, ale i o lek cję tech nicz nej
obsługi humvee. Przy je chał jakiś mądry Jan kes z umo ru sa nymi rękoma od smaru,
bru dem pod paznok ciami, z miej sca widać było, że facho wiec mecha nik. Zaczął
z nami gadkę od pod staw, jak to Ame ry ka nie z żół to dzio bami. Kie row nica w HMV
sie dzi po lewej stro nie… Wlew paliwa znaj duje się po lewej stro nie… pali wem jest
ropa naf towa… są dwa baki – OK, tego aku rat nie wie dzia łem.

Po prze brnię ciu przez pod stawy zaczęło być cie ka wie. Niby „koń, jaki jest,
każdy widzi”, ale kopyta trzeba poka zać. Przy po mniał nam, jak czy ścić fil try,
i spy tał, czy potra fimy wymie nić koło. Potem w moment się skap nął, że i my
mamy brud za paznok ciami nie bez powodu – popa trzył na ogra do wane spawy,
potrzą snął przy spa wa nym wie sza kiem trzy ma ją cym płyty kulo od porne



i zażar to wał, że potrze buje spa wa cza na swoim work shop. Wczoł ga łem się pod
humvee i spraw nie mani pu lu jąc klu czem, razem z naszym nauczy cie lem
wymie ni łem pół ośkę, a on pochwa lił, mru cząc: good job. Do tej pory jeź dzi li śmy
humvee i tyle. Obsługa pole gała na laniu ropy i czysz cze niu fil tra powie trza. Teraz
będziemy wyjeż dżać w teren na kilka dni i nie ła two będzie uzy skać pomoc
mecha niczną, co ja gadam, taka usługa zwy czaj nie nie będzie prze wi dziana,
więc… „Kie rowcy wyzna czeni roz ka zem! Bacz ność! Stają się mecha ni kami!
Spo cznij!”. Mniej wię cej tak by brzmiało w woj sku nada nie spe cja li za cji. Ja u nas
zosta łem kie rowcą bez roz kazu, zwy czaj nie dla tego, że chcę. Będę kie rowcą,
zresztą czę sto bywa łem nim w Iraku, więc doświad cze nie mam.

Wszel kie rady naszego ame ry kań skiego mecha nika są cenne i to serio, bo mogą
pro wa dzić do powrotu do bazy. On wyda wał się tro chę zasko czony naszymi
pyta niami, bo były takie nasze, pol skie: jak coś napra wić samemu, jak ulep szyć, co
i jak obejść i prze łą czyć, by na dal dzia łało… Ten biedny nie kumał, tylko
tłu ma czył, że tego sprzętu się nie napra wia, tylko to, co popsute, wymie nia się na
nowe. Jak to? Niczego się nie łata, nie sztu kuje i nie prze ra bia? W US Army
sys tem napraw jest nieco inny od tego zna nego z naszego podwórka, każdą popsutą
część zastę puje się nową ory gi nalną. Mecha nik dostaje w zesta wie z nową czę ścią
instruk cję z obraz kiem poka zu ją cym, jak ją wymie nić, i tak sta wia się humvee
z powro tem na koła i do boju.

Humvee po chło pa kach wygląda cał kiem dobrze, ale poza stan dar dową
bali styką nie ma żad nych pod wyż sza ją cych odpor ność ulep szeń. Każdy z nas
szy kuje sobie miej sce pracy. Ja jako kie rowca poza kie row nicą i fote lem
prze pro wa dzam totalną rewo lu cję wystroju wnę trza. Na pod ło dze lądują płyty
bali styczne, takie stan dar dowe wkłady uży wane do kami ze lek tak tycz nych; aku rat
miesz czą się dwie, na nie, niczym w limu zy nie, wykła dam kawa łek koca
bali stycznego, będzie robić za dywa nik.

Kie rowcy nie stety nie będą brać udziału w bez po śred nich dzia ła niach, bo ktoś
musi powo zić. Jako swoją pod sta wową broń zabie rać będę więc M4, ale i bel gij ski
ręczny kara bin maszy nowy FN Minimi kali ber 5,56, myślę, że ide al nie nada się do
tej roboty. M4 będę mieć pod ręką, a minimi trafi na tylne sie dze nie. Mocuję wokół
sie bie kilka gra na tów dym nych i bojo wych, zakle jam na desce roz dziel czej
wszel kie diody i lampki, by pod czas jazdy w nocy nie stwa rzały poświaty.
Radio sta cja jest dobrze zamon to wana, radiowa tan genta na równi sięga do mnie
i do Michała. Wię cej roboty mam na zewnątrz, po przy spa wa niu do drzwi
meta lo wych taśm, które trzy mają płyty bali styczne, ład nie je maluję, este tyka w tej
robo cie to klu czowa sprawa. Od nowa okle jam wszel kie świa tła zewnętrzne. Na
masce mon tuję nową łopatę, kilof, sie kierę, łom.



Nasz samo chód będzie tym dowód czym, dla tego obok mnie na miej scu
nawi ga tora będzie sie dział Michał, a Przemo jako łącz no ścio wiec zaj mie miej sce
za nim. Jego zada niem jest odpo wied nie zamon to wa nie anteny do komu ni ka cji na
dal szą odle głość. Szyby boczne sta no wią porządne pan cerne okna, jed nak ta
przed nia taka nie jest i lepiej, by od przodu nikt do nas nie walił. Wie szam na niej
ciętą na wymiar siatkę masku jącą, by choć tro chę dawała cień. No tak, my w trzech
pod pan ce rzem jakąś tam osłonę mamy, ale Karol na wieży czy Grze siek na pace są
tyko czę ściowo osło nięci. Ten pierw szy zado wo lony mości sobie gniazdko
w płyn nie krę cą cej się wieży, a ja z Grześ kiem bie rzemy się za zabez pie cze nie
paki. Dobrą flaszkę ojczy stego trunku kosz to wał mnie koc bali styczny – han del
wymienny z Jan ke sami zawsze spra wiał mi przy jem ność, obie strony były
zado wo lone, choć oni wolą pić za nasze niż za swoje, toteż po wymia nie towa rów
i tak zer kali, czy ktoś jesz cze nie poczę stuje. Tym spo so bem mamy czym wyło żyć
jedną z burt. Na tył kła dziemy podobny koc pozo sta wiony przez chło pa ków, jest
w jakimś dziw nym kamu flażu, pew nie podob nie zała twiony za jakieś płynne dobro
od Austra lij czy ków.

Grze siek na pace będzie sie dzieć tro chę jak na pali wowo-amu ni cyj nej bom bie,
a dosłow nie na skrzynce z amu ni cją w sąsiedz twie kani strów z ropą. Na tyl nym
noszaku już poza paką mamy sześć dwu dzie sto li tro wych kani strów, które w żaden
spo sób nie są osło nięte, na pace od cho lery skrzy nek z amu ni cją, ale jest
i prze no śna lodówka, z odpo wied nio zim nymi napo jami.



Humvee w całej oka za ło ści

Taki nasz humvee to nie zła siła ognia. Karol na wieży uzbro jony jest
w ame ry kań ski wiel ko ka li browy kara bin maszy nowy kali bru 12,7 Brow ning M2.
Grze siek na pace mon tuje na obro to wym wysię gniku bel gij ski kara bin maszy nowy
FN Minimi nabój 7,62 × 51 mm NATO. Z tym kara binem tro chę ciężko się cho dzi,
ale mając go na pokła dzie, można kogoś cel nie ostrze li wać, dla tego, jak
wspo mnia łem, i ja zabie ram moje minimi, to 5,56. Michał zwięk szy zasięg swym
snaj per skim kara binem, Przemo jak każdy z nas uzbro jony jest w M4, ale
dodat kowo ma pod wie szony gra nat nik 40 mm. Taki nasz pojazd trzeba pomno żyć
razy cztery lub pięć w zależ no ści od tego, ile samo cho dów wyru szy na robotę –
 w ten spo sób będziemy sta no wić mocny kom po nent ude rze niowy. Każda z ekip na
samocho dzie ma dowol ność w dozbro je niu się, oczy wi ście w zakre sie tego, co jest
w maga zy nie broni. Od jakie goś czasu mamy gra nat nik auto ma tyczny kali bru 40
mm, ta broń pod czas pracy pięk nie dudni, a efekt w miej scu ostrzału jest
apo ka lip tyczny. Mamy też naj no wo cze śniej szą opto elek tro nikę, ter mo wi zory,
nok to wi zory, lunety. Pod czas ope ra cji nie będziemy sami, moż liwe jest wspar cie
naszych ope ra cji z powie trza, więc będzie można się poczuć pew nie na wro gim
tere nie. Humvee i nas pię ciu. Za mną fotel jest pusty z dwóch powo dów: cza sami
kogoś dodat kowo będzie można zabrać, ale i na wypa dek ewa ku acji trzeba



prze wi dzieć wolne miej sce, gdyby któ ryś z naszych pojaz dów nie mógł wró cić
z ope ra cji.

Sta cjo nu jemy w połu dnio wej czę ści Afga ni stanu, a na zacho dzie leży Paki stan.
Na wschód linią gra niczną jest rzeka Hel mand, na dru gim zaś jej brzegu znaj duje
się pro win cja o tej samej nazwie. Tere nem naszego dzia ła nia będzie pro win cja
Kan da har, naj więk sza w całym Afga ni sta nie. Jadąc tu, prze szli śmy wiele szko leń
teo re tycz nych, po nich wszyst kich z żoł nie rza można się prze obra zić
w kul tu ro znawcę. Ale tak trzeba – roz po zna nie i pozna nie prze ciw nika daje nam
nad nim prze wagę. Broń Panie Boże, nie będziemy całej tutej szej lud no ści
trak to wać jak wroga, oni są tu u sie bie. Nato miast wła śnie to tu, w Kan da harze,
znaczną część spo łe czeń stwa sta no wią Pasz tuni. Tu we wrze śniu 1994 roku
powstało fun da men ta li styczne ugru po wa nie isla mi styczne zwane potocz nie
tali bami, okre śla ją cymi się mia nem Islam skiego Emi ratu Afga ni stanu, tak więc
znaj dujemy się w macie rzy tego fana tycz nego nurtu. Ale czasy rzą dów tali bów
nawet tu nie są dobrze wspo mi nane, z prze ka zów, i to tych z pierw szej ręki, wiemy,
że na kon tro lo wa nych obsza rach tali bo wie wpro wa dzili rygo ry styczne prawo
oparte na sza ria cie. Zaka zano pracy i nauki kobie tom, narzu cono im nosze nie burki
zakry wa ją cej całe ciało, w tym rów nież oczy – siatką. Na męż czyzn nało żono
nakaz nosze nia brody, i to tej samej dłu go ści co broda pro roka Maho meta.
A wszystko to działo się nie w jakichś zamierz chłych cza sach, ale pod koniec XX
i na początku XXI wieku. Zaka zano wielu czyn no ści, które są w naszej kul tu rze
nor malne, choćby upra wia nia sportu. Jak stwier dzono, „one same w sobie nie
sta no wią grze chu, ale odcią gają od poboż no ści i Allaha”. Gdy się tak czło wiek
nasłu cha, to jakby czy tał o śre dnio wiecz nej Euro pie. My o inkwi zy cji całe
szczę ście już tylko uczymy się na lek cjach histo rii, oni mieli ją tu w swoim
wyda niu jesz cze kilka lat temu. Mamy w naszej eki pie dwóch mło dych
Afgań czy ków, są naszymi tłu ma czami i liczą sobie po dwa dzie ścia parę lat, więc
dokład nie pamię tają czasy talib skich rzą dów i chęt nie opo wia dają o tam tych
nie ła twych latach.

Oczy wi ście nie dbamy tylko o sprzęt, drą żymy też, poszu ku jąc infor ma cji
o tym, z kim i z czym będziemy musieli się tu zmie rzyć. Ogromną wagę
przy wią zu jemy do spo sobu prze miesz cza nia się, badamy, na czym się sku piać i co
potra fią prze ciw nicy. Każdy z nas ma w gło wie i zna histo rię wojny, która toczyła
się pomię dzy Związ kiem Radziec kim a par ty zantką mudża he di nów od 1979 do
1989 roku. Ksią żek i fil mów na ten temat powstało mnó stwo, ale co z tam tej wojny
prze trwało do dziś? Zresztą, by nie zakła my wać histo rii, tej ofi cjal nej, to tamta
wojna jest uwa żana za domową, bo była wojną pomię dzy rzą dem afgań skim
wspie ra nym przez Zwią zek Radziecki a bojow ni kami mudża he di nów wspie ra nych
przez rząd USA. Ja to widzę tak, że z cza sem prze bieg kon fliktu pomię dzy dwoma



mocar stwami urzą dza się na tere nie pań stwa, które jest poli go nem
doświad czal nym. Skutki wojny sprzed trzy dzie stu lat są widzialne gołym okiem do
dnia dzi siej szego. Na obrze żach takiej i podob nych baz jak nasza znaj dują się
ogromne zło mo wi ska pora dziec kiego sprzętu woj sko wego, dru gie tyle leży
porzu cone na dro gach, a raczej na pobo czach dróg, i świad czy o klę sce jed nych
i suk ce sie mili tar nym tych dru gich. Tylko czy ktoś tu kie dy kol wiek naprawdę
wygrał? Ofi cjalne źró dła dono szą o milio nach min, któ rymi nikt się nie przej muje,
leżą i cze kają na swoją chwilę, na ofiarę. Dla tego naszym przy ka za niem, i to tym
pierw szym, naj waż niej szym, jest prze strze ga nie zasady „pięć, dwa dzie ścia pięć”.
Ina czej mówiąc: trzeba zawsze i wszę dzie, przy każ dej spo sob no ści prze szu ki wać
wzro kiem teren wokół sie bie, by nie wleźć na jedną z tych milio nów min. Czyli,
wysia da jąc z samo chodu, wzro kiem ogar niam teren wokół sie bie, tak w pro mie niu
do 5 metrów, a jak jest potrzeba, to do 25 metrów.

Humvee, czyli dom na czte rech kołach

Teo ria jest zawsze pro sta, tylko jak jest w prak tyce? Afga ni stan to pół pu stynny
i pustynny kraj, nikt tu się zbyt nio nie wysi lał, by budo wać prze my ślane pola
minowe. Z infor ma cji, jakie pozo sta wili Rosja nie, wynika, że miny
prze ciw pie chotne są tu zazwy czaj narzu towe, zrzu cali je czę sto ze śmi głow ców
i nie myślano, by je kie dyś usu nąć. Prak tycz nie wokoło każ dej poro syj skiej bazy



„zie mia nadziana jest minami jak dobra kasza skwar kami”, jak to mówił Paw lak
w Samych swo ich. Choć miny to nie kome dia, leżą tu bez ładu i składu. Nie stety
mie li śmy z nimi już bli ski kon takt w Afga ni sta nie. Pod czas pierw szego wyjazdu,
w 2002 roku, jeden z kole gów wszedł wła śnie na taką narzu tową, prze żył, ale do
dziś odczuwa skutki tam tego wybu cho wego spo tka nia. Jak duży jest to pro blem,
poka zują dane, oce nia się, że w Afga ni sta nie min prze ciw pie chot nych jest około
ośmiu, dzie się ciu milio nów. Ofi cjalne sta ty styki mówią, że mie sięcz nie ginie
osiem dzie siąt osiem osób, a setki zostaje ran nych. Jak tu więc się nor mal nie
poru szać, jak pla no wać ope ra cje bojowe i walkę z tali bami, skoro sama zie mia i jej
zawar tość sta no wią śmier telne zagro że nie? Pia sek na tutej szym kamie ni stym
pod łożu swo bod nie się prze miesz cza uno szony wia trem, więc na wszyst kim, co
sta nowi jakąś prze szkodę, usy puje samo czyn nie kop czyk: czy to kamień, kawa łek
żela stwa, miny czy nie wy pału… to wła śnie na takie miej sca trzeba zwra cać
szcze gólną uwagę, nie sta nąć, nie najeż dżać kołem. Można by zadać pyta nie: a co
z wyko rzy sta niem kla sycz nego wykry wa cza min? Niby ich uży cie zawsze wpływa
na zmi ni ma li zo wa nie zagro że nia, ale do tego trzeba by przed naszym pierw szym
samo cho dem wysłać parę sape rów z wykry wa czami. Idąc tym tro pem, żaden z nas
nie wyszedłby nawet na stronę bez oso bi stego sapera. Jak więc wal czyć, bie gnąc
pod ostrza łem, gdy zrywa się kon takt z prze ciw ni kiem…?

Nie ma tu żad nej zło tej zasady poza jedy nie słuszną, która brzmi, by się tu nie
pchać. No, ale jeśli się jest żoł nie rzem… to taka robota i trzeba wziąć na klatę
zwią zane z nią ryzyko. My, żoł nie rze jed no stek spe cjal nych, patrzymy na tego typu
zagro że nia bar dzo poważ nie, a zara zem, wybie ra jąc życiową ścieżkę, godzimy się
z takim sta nem rze czy. Prze cież chcemy, by na świe cie był ktoś, kto wbie gnie do
pło ną cego domu, ratu jąc innym życie. My tu odgry wamy taką wła śnie rolę.
Nie mniej nie tylko miny, ale i zmyślne pułapki IED są i będą tu naszym
śmier tel nym zagro że niem. To impro vi sed explo sive device (IED) – impro wi zo wane
urzą dze nie wybu chowe. Takie dzia do stwo może być zro bione prak tycz nie
z każ dego mate riału, kon struk tora miny pułapki ogra ni cza jedy nie jego wyobraź nia
i dostęp ność mate ria łów wybu cho wych. Pod czas takiego kon fliktu bar dzo cenieni,
nazwę ich „żoł nie rzami”, są kon struk to rzy zmyśl nych bomb. Mie li śmy z nimi
stycz ność w Iraku, gdzie wielu poj ma li śmy na gorą cym uczynku w przy do mo wych
warsz ta tach. IED zawie rają w sobie ele menty elek tro niczne, odpo wie dzialne za
sys tem odpa la nia, a jako ładunku naj czę ściej używa się mate riału wybu chowego
pozy ska nego z min, które, jak już wspo mnia łem, są tu łatwo dostępne; także znane
u nas nawozy sztuczne są ide alne do stwo rze nia tego typu ładunku. I tak jak na
miny możemy się nadziać wszę dzie, tak już IED poten cjal nie pod ło żone będą tam,
gdzie prze ciw nik z pre me dy ta cją będzie chciał nas zaata ko wać w dogod nym dla
sie bie miej scu. Pod czas ope ra cji będziemy sta rać się nie jeź dzić dro gami, ale tego



oczy wi ście nie da się wyklu czyć. Nasz wywiad donosi, że IED pod kła dane są
bez po śred nio na dro gach, te zaś w dziu rach dość łatwo roz po znać. Tu dróg
prak tycz nie się nie napra wia, więc gdy widać na nich ślad po nie co dzien nym
remon cie, zapala się nam czer wona lampka. Do tego wszel kie pod ziemne kana liki,
mosty, prze pu sty, miej sca, w któ rych ukształ to wa nie terenu zmu sza nas do obra nia
„jedy nej słusz nej drogi”, wąskie gar dła, wadi, zakręty, wszę dzie tam może cze kać
na nas śmier telne nie bez pie czeń stwo.

Tutej szy prze ciw nik lubi popeł niać pro ste błędy, zazwy czaj pod czas
nie udol nego masko wa nia zami no wa nych miejsc. Musimy nauczyć się i wyczu lić
na ano ma lie, takie jak: świeżo sko pana zie mia, mar kery w postaci usy pa nego kopca
kamieni, taśmy, szmaty, łuski po amu ni cji. Takie porzu cone przed mioty mogą być
sygna łem ostrze gaw czym dla miej sco wych, wska zu ją cym na nie bez pie czeń stwo.
Tak jak kla syczna mina eks plo duje po naci śnię ciu znaj du ją cego się w niej
zapal nika, tak IED można wzbu dzić na kilka spo so bów. Kla sycz nie poprzez
naje cha nie na zapal nik, zamy ka jąc obwód, który odpala zapal nik, poprzez
pod łą cze nie do IED prze wo dów elek trycz nych lub drogą radiową. I tu wkra cza
nowo cze sna tech no lo gia: znany z wester nów spo sób poprzez pod pa le nie lontu
pro cho wego odszedł już do lamusa nawet w Afga ni sta nie. Można by jesz cze
wspo mnieć o zama chow cach samo bój cach i wyko rzy sty wa nych do tego celu
zwie rzę tach, na któ rych garb ładuje się śmier cio no śny ładu nek i pusz cza wolno,
popę dza jąc w stronę poste runku.



Na fron cie bez zmian

Wojna to nie stety nie hono rowa potyczka, a tym bar dziej nie huma ni tarna
roz grywka dwóch stron prze strze ga ją cych usta lo nych reguł gry. Nie wiem, czy
rycer skie zacho wa nia tu kie dy kol wiek miały miej sce, a jeśli nawet tak, to były
wyjąt ko wym odru chem, jako że wojna to nie roman tyczna opo wieść zapi sana na
fil mo wej taśmie wyświe tla nego w kinie filmu. Każdy z tych wybu cho wych
spo so bów walki ma zalety i wady dla jed nej i dru giej strony. Będąc w sek cji
piro tech ni kiem, tu mimo wol nie staję się sape rem, oso bi ście wolę wysa dzać, niż
roz bra jać i uni ce stwiać miny, zresztą bra nie się do saper skiej roboty doryw czo nie
jest dobrym spo so bem na udane życie.

Naj lep szym roz wią za niem pod czas jazdy po afgań skiej ziemi jest poru sza nie się
dro gami spraw dzo nymi przez miej sco wych kie row ców. Patrząc na rutynę ich
prze miesz cza nia się i zacho wa nia w tere nie, można uznać, że bez pieczne powinny
być miej sca, w któ rych wypa sane są stada i cha dzają paste rze, tam nie powinno być
min. Korzy stamy tak jak nasi poprzed nicy z kon tak tów i wie dzy miej sco wych
służb i poli cjan tów, wyjeż dża jąc na wspólne patrole. Dla nas nowo ścią jest to, że
doro bi li śmy się wła snego drona, jeden z samo cho dów ma plat formę umoż li wia jącą
prze wóz i start tego bez za ło go wego statku. Dron ponoć nie wymaga do lotu załogi,
te zapew nie nia nas jed nak nie prze ko nują. Wie rząc w świa towy spi sek, jeste śmy
prze ko nani, że w kok pi cie sie dzi cho mik i to on nad wszyst kim panuje. Tak oto



nastały czasy, że nie trzeba wysy łać patrolu, który zer k nie za kopę z sia nem, czy
cza sem nie sie dzi za nią wróg, wystar czy wysłać cho mika samo lo ci kiem, a on
zamel duje o sytu acji na przed polu.



Ze wspo mnień gun nera

Robota gun nera róż niła się natu ral nie od roboty kie rowcy czy nawi ga tora, choć
wszy scy dla sie bie sta no wi li śmy uzu peł nie nie i każdy z nas w takim koło wym
patrolu musiał potra fić zastą pić kolegę. Jed nak gun ner nie tylko był tym pierw szym
do walki i naj bar dziej nara żo nym na bez po śred nie tra fie nie, ale i naj bar dziej
dosta wał po dupie przez panu jące w Afga ni sta nie warunki atmos fe ryczne.

Gun ner to taki strze lec pokła dowy, który naj czę ściej obsłu gi wał ciężki kara bin
maszy nowy 12,7 mm, zamon to wany w obro to wej wie życzce umiesz czo nej na
dachu humvee. Cza sami mon to wane było inne uzbro je nie w postaci gra nat nika
auto ma tycz nego 30 mm lub kara biny maszy nowe kal. 7,62 lub 5,56 mm.

W Afga ni sta nie nasze kołowe patrole mogły trwać nawet pięć dni, w związku
z tym, co oczy wi ste, miesz ka li śmy w naszych autach, a humvee sta wał się naszym
domem na kołach. Przed wyjaz dem każdy z nas przy go to wy wał swoje miej sce
pracy zależ nie od zaj mo wa nego sta no wi ska w samo cho dzie: kie rowca
przy go to wy wał swoje, nawi ga tor swoje, a strzelcy – tylny i ten na wie życzce –
 dbali o sie bie. Wszyst kie funk cje były wymienne i każdy umiał pra co wać na
sta no wi sku swo jego kolegi i musiał wie dzieć, gdzie co jest, by w sytu acji walki
móc się odna leźć.



Grze siek – twarz, która mówi sama za sie bie. W trak cie patroli nasi tylni strzelcy byli tymi,
któ rzy naj bar dziej odczu wali nie do god no ści afgań skiej aury

Przede wszyst kim trzeba było przy go to wać wie życzkę humvee, aby w razie
kon taktu mieć wszystko pod ręką. Na wieży musiało zna leźć się przede wszyst kim
dużo amu ni cji do kara binu czy gra nat nika. Każdy ukła dał skrzynki z amu ni cją
według swo ich upodo bań, mon to wali je z tyłu wie życzki, inni z boku. Wszyst kie
ele menty do mon to wa nia skrzy nek z amu ni cją wyko ny wa li śmy samo dziel nie, tnąc
i spa wa jąc meta lowe ele menty pozy skane ze zło mo wi ska znaj du ją cego się na
tere nie bazy. Dodat kowo na wieży znaj do wały się gra naty dymne, hukowo-
bły skowe, kamie nie… tak, kamie nie bar dzo przy da wały się w cza sie prze jazdu
przez mia sto czy wio ski, jest to nie za bój czy, no, mało zabój czy, spo sób na
odstra sza nie psów i wymu sze nie odpo wied niego zacho wa nia kie row ców na dro dze.
Na wie życzce dodat ko wym uzbro je niem był gra nat nik AT4, musiał być spryt nie
mon to wany na gumach, tak by dało się go szybko wypiąć i użyć. Każdy gun ner
miał lor netkę do obser wa cji i oczy wi ście broń oso bi stą HK416, która przy da wała
się w mie ście czy w trak cie prze jazdu przez wio ski, gdy uży cie broni głów nej było
utrud nione ze względu na brak kąta – ten ogra ni czał pan cerz i moco wa nie.



By spać mógł ktoś, ktoś czuwa, tym kimś nawza jem dla sie bie byli śmy my

Praca gun nera nie należy do łatwych i przy jem nych: przez więk szość czasu
musi stać, pro wa dząc obser wa cję w wyzna czo nym sek to rze. Aby ulżyć swo jej
nie doli, w wie życzce miał przy go to wane sie dze nie, naj czę ściej była to deska
z przy krę co nym kawał kiem sta rego sie dze nia wycię tego z fotela od humvee czy po
pro stu gąbka tapi cer ska wyjęta ze skrzy nek z amu ni cją okle jona czarną taśmą.
Musiała być na tyle wąska, żeby nie prze szka dzała w trak cie strze la nia, bo strzela
się na sto jąco. Strze lec musi mieć odpo wied nią postawę, zgry wać przy rządy
celow ni cze, płyn nie manew ro wać wie życzką nawet w chwili, gdy sły szy jak po
pan ce rzu ryko sze tują poci ski prze ciw nika, w takich oko licz no ściach nie usie dzi się
na tyłku.

Upał i kurz były nie od łącz nymi towa rzy szami naszych patroli, dla tego broń
i amu ni cja były przy kry wane płach tami, które można było zdjąć jed nym ruchem
ręki w trak cie kon taktu ognio wego. Pył dosta wał się wszę dzie, zaty kał
mecha niczne ele menty broni, powo du jąc ich dys funk cję, dla tego przy każ dym
postoju czy ści li śmy broń za pomocą pędzli.



Wcze sny afgań ski pora nek

Aby osło nić się od upału, kon stru owa li śmy bal da chimy z bre zen tem, rzu ca jące
cień na wie życzkę. Można go było zdjąć na noc lub w chłod niej szy dzień. W zimie
z kolei gun ner marzł podwój nie – w trak cie jazdy daje się we znaki wiatr, który
potę guje odczu cie zimna i powo do wał wychła dza nie orga ni zmu. Jedyną osłoną
było to, co na sie bie zało ży li śmy.

Nie odzow nym ele men tem ubioru gun nera były gogle, które chro niły przed
pyłem. Zabez pie cze nie oczu było szcze gól nie ważne: z racji zaj mo wa nego wysoko
sta no wi ska, z wie życzki widział naj wię cej, a więc to na nim spo czy wała
odpo wie dzial ność za obser wa cję terenu i natych mia stowa odpo wiedź na kon takt
ogniowy. Nie było nudy, nikt z nas nie woził się jak na para dzie.

Teren, po któ rym się poru sza li śmy, był bar dzo zróż ni co wany, od pustyni, przez
wyschnięte koryta rzek, pola i pastwi ska, po wyso kie góry. Gun ner naj czę ściej
współ pra co wał z kie rowcą w kwe stii prze jezd no ści, wgląd w teren był znacz nie
lep szy z góry i czę sto to, co wyda wało się prze jezdne, z punktu widze nia kie rowcy
oka zy wało się dziurą lub prze szkodą trudną lub nie moż liwą do sfor so wa nia
samo cho dem. To gun ner, zdzie ra jąc gar dło, darł się, że kilka metrów obok była
lep sza trasa i tam trzeba jechać. W trak cie patrolu prak tycz nie nie poru sza li śmy się
dro gami ze względu na miny i IED, czyli dro gowe pułapki. Sie dząc na wie życzce
humvee, czu łem się jak na wiel błą dzie, bujało mną we wszyst kie strony, każdą



nie rów ność terenu trzeba było amor ty zo wać odpo wied nim uło że niem ciała, cały
czas zacho wu jąc goto wość bojową. W cza sie posto jów czy też w nocy, gdy
sta wa li śmy na odpo czy nek, peł ni li śmy po kolei na wieży dyżury obser wa cyjne.
Wyjąt kiem był kie rowca, który miał ten przy wi lej, że mógł pospać nieco dłu żej,
aby rano być wypo czę tym i goto wym do jazdy (ale to każda sek cja usta lała sobie.

Chcesz być kie dyś gun ne rem? Nawet nie wiesz, o czym marzysz, do tego
musisz serio lubić ciężką pracę. W zimną noc od mrozu drę twiały mi palce,
w upalny dzień pod pie kącą się z gorąca czaszką nie mal goto wał się mózg, a nogi
bolały czy w noc, czy w dzień tak samo… ale i tak lubi łem tę robotę.



Ratuj cho mika!

Wyjazd z Tylu tem na zło mo wi sko oka zał się bar dzo owocny, nazbie ra li śmy całą
pakę róż nego rodzaju blach, płyt pan cer nych, ste laży, a hitem jest deska do
pra so wa nia: jej lekka meta lowa kon struk cja ide al nie nada się na noszak, który
umoż liwi pro ste moco wa nie płyt bali stycz nych na drzwiach, dając im dodat kowy
pan cerz. No to teraz już z czy stym sumie niem możemy się szy ko wać na wystawną
kola cję u Kana dyj czy ków na słodko – nale śniki z syro pem klo no wym.

Jeże liby ktoś kie dyś wpadł na pomysł nakrę ce nia filmu wojen nego z zamy słem,
by go pro por cjo nal nie podzie lić i uczci wie poka zać czas poświę cony na woj skowy
prze rzut, logi stykę, zapo trze bo wa nie sprzę towe, pracę na warsz ta cie u rusz ni ka rza
i dzia ła nie bojowe, to w takim fil mie sama akcja w boju kon ku ro wa łaby dłu go ścią
z napi sami koń co wymi. Już cały drugi dzień spę dzamy w warsz ta cie. Gdzie jest
mło tek, ktoś zabrał pil nik, przy da łaby się druga spa warka, no i gdzie jest maska
spa wal ni cza? I tak uwa żam, że jeste śmy tu logi stycz nie dobrze przy go to wani.
Przy jeż dża jąc, prak tycz nie każdy zabrał ze sobą jakieś narzę dzia, ja na przy kład
mam szli fierkę kątową, pil nik, mło tek, kom bi nerki, zapas gwoź dzi i wkrę tów. Taki
sprzęt przy daje się nie tylko w warsz ta cie, ale też do urzą dze nia naszej bichaty. Po
chło pa kach z poprzed niej zmiany bichaty, czyli domki, w któ rych miesz kamy, są
dosyć dobrze przy spo so bione. Każdy ma swoją kajutę, pra wie tak jak mary na rze na
statku; w naszym domku dla Michała z czę ści salonki wydzie lamy pokój i tak
mamy dowódcę Task Group z naszego Task Force pod ręką. Miesz kamy
w sied miu, uwierz cie mi, z cza sem można po odgło sie kro ków poznać, kto idzie,
a nawet w jaki spo sób który z nas otwiera i zamyka drzwi. Moje lokum jest
pierw sze po pra wej, więc każde trza śnię cie drzwiami razy sześć w ciągu dzie się ciu
minut drąży głowę jak kro pla wody, kap, kap, kap, burząc błogi spo kój. Więc
docie ramy się… i jeb. „Kurwa mać! Żwiru, musisz tak napier da lać tymi
drzwiami…?”. „Kurwa, sorry”.

Bichata zbu do wana jest z drew nia nych płyt, to lekka kon struk cja z bla sza nym
dachem i drew nianą pod su fitką, okna szczel nie poza kle ja li śmy czarną taśmą. Tu



pora dnia nie ma zna cze nia, kiedy jest robota, to się robi, kiedy czas na sen, to się
śpi, nawet w samo połu dnie, więc w środku noto rycz nie panuje ciem ność. Baza
w Kan da ha rze funk cjo nuje podob nie, sto łówka otwarta cztery razy na dobę,
siłow nia czynna od świtu do późna, podob nie admi ni stra cja, zaopa trze nie, wojna
nie zna okre śle nia czasu pracy od–do. W bicha cie mamy i uzna jemy to za
pod sta wowy stan dard: kli ma ty za cję, lodówkę, tele wi zor i stół, który sami
zro bi li śmy na wymiar, taki nor malny w naszym wąskim salo niku nie miał szans się
zmie ścić.

Dwa dni roboty na warsz ta cie, a efekt taki, że aż miło popa trzeć na naszą brykę
i aż się chce jechać w teren, by spraw dzić, jak to jest umyć dło nie i twarz gdzieś na
pustyni w bie żą cej wodzie z kani stra zamon to wa nego na tyl nych drzwiach. Dziwna
zachcianka, sami przy zna cie. Mając inne zada nia od tych wyko ny wa nych przez
kon wen cjo nalne woj ska, nie czę sto jeste śmy sta wiani w stan goto wo ści. Za to
z zasady bez zbęd nych roz ka zów goto wość trzy mamy sobie nawza jem. Gdy my
jeste śmy w tere nie, drugi nasz Task Group trzyma nam QRF (Quick Reac tion
Force). QRF są to siły szyb kiego reago wa nia na wypa dek koniecz no ści wspar cia
ope ru ją cych w tere nie wojsk, więc tak, jeste śmy dla sie bie wspar ciem.

Tym razem jed nak nie chło paki z dru giej TG są w potrze bie, a cho mik. Nasze
roz po zna nie wysłało bez pi lo towca na roz po znaw czy lot, ale gry zoń w powie trzu
widocz nie zmie nił zda nie na temat lata nia i wylą do wał w przy god nym tere nie.
Dziad spadł w nie da le kiej odle gło ści od lot ni ska, a jak już wspo mi na łem, Rosja nie
wszyst kie bazy zabez pie czali, odgra dza jąc się od prze ciw nika polem mino wym, tak
więc mamy prze wi dzianą taką oto przy godę na dzi siej szy wie czór i pew nie noc. Po
doje cha niu w rejon, gdzie spadł skur czy byk, roz sta wiamy się tyra lierą na skraju
polnej drogi, „Jest gdzieś, lecz nie wia domo gdzie…” – to jakoś z tej oko licy nasz
nie lot nadał ostatni sygnał GPS, pew nie S.O.S. Odkle jam taśmy zabez pie cza jące
świa tła dro gowe humvee, włą czamy latarki, no i naprzód, zapadł zmrok. Ktoś, by
dodać sobie ani mu szu, krzyk nął: „Czy leci z nami pilot?”. Ostroż nie posu wamy się
naprzód, zwra ca jąc uwagę, gdzie sta wiamy stopy, nie roz glą damy się na razie za
cho mikiem i jego odrzu tow cem. Czy w takiej chwili, idąc po polu mino wym,
można myśleć co innego niż: „Do chuja pana, co ja tu robię?”. Po jakichś dwu stu
metrach tego nie pew nego spa ceru – jest! Zna lazł się, leży bez ducha, nie dycha.
Cza sami i tak wyglą dają ope ra cje spe cjalne…

Ale byli śmy szko leni do wielu zadań, przed nami więc kolejne wyzwa nia. Nasz
pol ski kon tyn gent w Afga ni sta nie roz ra sta się w ramach pro wa dzo nej, jak to
nazy wają poli tycy, a za nimi ślepo powta rzają dzien ni ka rze, misji sta bi li za cyj nej.
Naszych żoł nie rzy jest tu już około tysiąca stu. Ich zada nia fak tycz nie brzmią,
jakby brali udział w misji:

• zapew nie nie bez pie czeń stwa w wyzna czo nych rejo nach,



• ochrona pro jek tów odbu dowy,
• szko le nie armii oraz poli cji afgań skiej.
Nasze woj sko sta cjo nuje w Bagram, Sha ra nie, Gha zni, Wazi Khwa, Gar dez oraz

Mazar-i-Sza rif, o Kan da ha rze nikt nie wspo mina, choć to wła śnie stąd obecny
w Afga ni sta nie mini ster obrony naro do wej Alek san der Szczy gło pod czas
kon fe ren cji pra so wej pod kre ślił, że po sze ściu latach od ataku na World Trade
Cen ter widać, iż nasz kraj sta nął po stro nie wol no ści.

Cza sami nie ogar niam, co do nas mówią poli tycy. Wiem za to, że nie biorą na
swoje barki odpo wie dzial no ści za to, że nas, żoł nie rzy, wysy łają na wojnę pod
przy krywką misji. Dla nas, dla żoł nie rzy, i to nie tylko pol skich, poza nami, gdzieś
tam na stoł kach, roz gry wają się rze czy nie zro zu miałe.

16 sierp nia 2007 roku pol ski oddział ostrze lał obiekty cywilne na tere nie wio ski
Nan gar Khel w pro win cji Pak tika. W wyniku ostrzału ucier piała lud ność cywilna.

Można ten wpis potrak to wać jak suchą notatkę z prze biegu wojny
i roz gry wa ją cych się w Afga ni sta nie dzia łań zbroj nych. Jest wojna, zda rzają się
pomyłki, w wojen nej zawie ru sze myli się cele, nie roz po zna jąc, kto swój, kto obcy,
każdy ma prawo do emo cji, ludziom po pro stu cza sami pusz czają nerwy, wkrada
się stres. Kto jed nak ni gdy nie wal czył, nie był w woj sku, tylko napa trzył się na
filmy i naczy tał ksią żek, to smak wojny i wią żące się z nią emo cje zna tak, jakby
lizał lód przez szybę. Nie da się zapi sać reguł pro wa dze nia wojny, sie dząc
w czy stej kan ce la rii i będąc ubra nym w białą koszulę. Wojna to chaos, żoł nie rze,
jak by nie byli wyszko leni, mają prawo do emo cji, do stra chu, chęci zemsty, zło ści,
nie jeste śmy maszy nami, które można zapro gra mo wać i odpa lić do wyko na nia
zada nia, wci ska jąc Enter bez uczuć. Zapi su jąc wojenne prawo, zakłada się, że obie
strony będą go prze strze gały. A jeśli któ raś ze stron nie, to co? Pokaż cie mi, pro szę,
taliba i wskaż cie, z kim tak naprawdę wal czy li śmy w Afga ni sta nie. Ja byłem
w sta nie odróż nić taliba od prze cięt nego wie śniaka tylko w momen cie, gdy ten
pierw szy był już mar twy. Czy zła ma łem prawo? Skoro jedną z pod sta wo wych
norm mię dzy na ro do wego prawa huma ni tar nego jest „obo wią zek odróż nia nia
uczest ni ków walki zbroj nej od lud no ści cywil nej przez strony kon fliktu, ozna cza
to, że lud ność cywilna jak i poszcze gólne osoby cywilne nie powinny być
przed mio tem ata ków woj sko wych. Ataki powinny być skie ro wane wyłącz nie na
cele woj skowe (wojna to sto su nek mię dzy pań stwami, a nie mię dzy ich lud no ścią
cywilną)”.



Mina prze ciw pie chotna – taki nie po zorny kawa łek pla stiku

Ten zapis bar dzo dobrze rozu miem, jest dla mnie czy telny, ale co w chwili, gdy
ata kują nas bojow nicy ubrani po cywil nemu? Ktoś z panów poli ty ków, sędziów,
pro ku ra to rów pach ną cych wodą koloń ską po poran nym gole niu odpo wie na
powyż sze pyta nie? Nie oce niam sytu acji z Nan gar Khel, mnie tam nie było, ale
byłem w wielu miej scach, gdzie strze lano do nas zza przy sło wio wego węgła, a do
porzu co nej broni jakoś nikt ze sto ją cych w pobliżu wie śnia ków nie chciał się
przy znać. Więc wysy ła jąc nas na taką misjo-wojnę, bierz cie do cho lery i wy,
poli tycy, odpo wiedzialność, nie tylko tę poli tyczną, ocze ku jąc w ner wach na wynik
kolej nych wybo rów, ale i tę wojenną za popeł niane tam błędy.

W Kan da ha rze panem mini strem zaopie ko wali się pozo sta jący kole dzy
z naszego TF. My zaś w dzie siątkę pod dowódz twem Michała lądu jemy w bazie
Bagram. Michał z Kudła tym po czte rech latach wra cają na stare śmieci. Są
zasko czeni tym, co zasta jemy – to już nie to samo lot ni sko z infra struk turą skle coną
z byle czego, lecz baza, mia sto z komu ni ka cją miej ską, skle pami, sto łów kami, no
i dobrze zaopa trzo nym PX. Pol ska część bazy jest nie do pozna nia. Bie rzemy stąd
trzy pan cerne samo chody i jedziemy do Kabulu na reko ne sans. Dobrze
prze pro wa dzony zwiad uła twi nam poru sza nie się pod czas wizyty pana mini stra.
Nie ma nic lep szego niż doświad cze nie. Chło paki kilka lat temu robiły tu dokład nie



tę samą robotę dla rumuń skiego mini stra, czyli ochronę VIP. Pozwala nam to
poru szać się z punktu do punktu, ukła da jąc trasę jak po sznurku.

Kabul to dziwne mia sto. Prak tycz nie na każ dym rogu ulicy, na każ dym
skrzy żo wa niu stoi poste ru nek z umun du ro waną obstawą, ale nie za leż nie od
for ma cji nikt nie panuje nad tutej szym ruchem ulicz nym. Każdy pojazd poru sza się
tu po swo jemu, w którą stronę chce, nawet jeśli zda rzają się świa tła na
skrzy żo wa niu, nie ma to żad nego zna cze nia dla kie row ców. Ten, kto ma
gło śniej szy klak son i bar dziej odporny zde rzak, ten ma pierw szeń stwo. Nasze
irac kie doświad cze nie z ochrony VIP-a nie ma tu pra wie żad nego prze ło że nia, tu
po pro stu nie ma moż li wo ści tak tycz nej, by odse pa ro wać kon wój od toczą cego się
ulicz nego zgiełku. Jakieś blo ko wa nie ulic, jazda ope ra cyjna na zakładkę… że co,
że jak? Jak to uczy nić w chwili, gdy dzia dek z rik szą zała do waną wor kami
z cemen tem prze ci ska się na skos przez trzy pa smową drogę, a w innym miej scu na
środ ko wym pasie zatło czo nej ulicy stoi popsuty samo chód, z chłod nicy bucha
para? Roz wią za nie jest jedno: musimy wto pić się w ten miej ski gwar i cier pli wie
razem z nim pły nąć z prą dem w odpo wied nim kie runku, a reago wać tylko
w kry zy so wej sytu acji. Broń Boże, nie można odga niać dzie cia ków
przy kle ja ją cych nosy do szyby samo chodu, bo chcą zoba czyć, co kryje się za jej
przy ciem nioną struk turą. Odgo nie nie smar ka cza tylko by zwięk szyło jego
cie ka wość.

Po przedar ciu się do zie lo nej strefy trzeba odcze kać swoje na bra mie
wjaz do wej, przejść kon trolę oso bi stą i pojaz dów na ślu zie, następ nie dopiero minąć
kolejną bramę. Miej sce to zostało stwo rzone podob nie jak w Iraku: Bag dad miał
swą bez pieczną strefę, Kabul ma swoją. Tro chę ciężko stwier dzić, czy to tak do
końca bez pieczne miej sce, bo chwilę po naszym przy jeź dzie ogło szono alarm,
a kilka sekund po zawy ciu syren na teren bazy spa dła rakieta, nawet nie zdą ży li śmy
pójść do schronu, zresztą, szcze rze, po tak dłu gim dniu nawet nikt się nie pod niósł
z pry czy. Na miej scu wita nas kilku naszych, ale takich, no wie cie, co
w obo wiąz kach służ bo wych mają zapi sane, by być dla wszyst kich i zawsze
przy ja ciółmi. Będąc żoł nie rzami z byłej WSI, są tu jak na dobro wol nej zsyłce.

Po roz wią za niu tej for ma cji w świe cie kontr wy wia dow czym powstał nie zły
baj zel, nawet nam przy chylne służby, te z NATO, wska zują, że ujaw nia nie
żoł nie rzy, współ pra cow ni ków, zadań służby, jaką była WSI, osła biło poten cjał
wywia dow czy nie tylko Pol ski, ale i Paktu Pół noc no atlan tyc kiego. Im taki żoł nierz
jak ja, jak my jest bli żej poli ty ków i poli tyki, tym mniej z tego wszyst kiego
rozu mie. Za likwi da cją WSI kryje się „raport Macie re wi cza”, nie wiem, komu on
zro bił dobrze, bo na pewno nie nam będą cym tu na woj nie, a czy Pol sce? Wiem
jedno, wywiad, kontr wy wiad, szpie go stwo… o tym można krę cić sen sa cyjne
seriale, filmy i pisać powie ści, a nie publi ko wać raporty przed sta wia jące fakty,



ludzi, powią za nia. Ktoś gdzieś tam, i jestem tego pewien, z tego raportu bar dzo, ale
to bar dzo się ucie szył.

Ci teraz, kolejni w naszej histo rii wyklęci żoł nie rze, zbyt nio nie wie dzą, co ze
sobą zro bić w Kabulu, w kraju czeka na nich komi sja wery fi ka cyjna, tak jakby byli
prze stęp cami, a czym zawi nili? Prze cież wyko ny wali roz kazy któ re goś
z poli ty ków. A czy poli tyka ktoś poza wybo rami zwe ry fi kuje? Kto dba, kto myśli
o takim poje dyn czym żoł nie rzu? Uwierz cie mi, że na pewno nie taki wła śnie
poli tyk, który w mło do ści migał się od woj ska, a teraz zgrywa fachowca
w sej mo wej komi sji do spraw służb spe cjal nych. Wiem za to, przy jakiej oka zji
w Pol sce wresz cie oddaje się żoł nie rzowi honor i mówi o nim jak o boha te rze.
Dzieje się tak pod czas mowy pochwal nej nad jego trumną. Jakoś tak w naszym
kraju jest, że wolimy boha te rów leżą cych przy kła dowo na Powąz kach niż żoł nie rza
w boju, bo jestem pewien, że jeśli któ ryś z tu obec nych chło pa ków z WSI dostałby
w łeb, cze ka łaby na niego na Okę ciu kom pa nia hono rowa i prze mowy, a jak wróci
żywy, to on będzie musiał prze ma wiać przed komi sją.

Czy ta jąc dzienne raporty, mam wra że nie, że nasze woj sko przy je chało
roz mi no wać Afga ni stan kołami, na zasa dzie roz po zna nia pola walki sztur mem,
prak tycz nie w każ dym tygo dniu zapis brzmi podob nie:

KTO Roso mak pod czas pol sko-ame ry kań skiego patrolu, wra ca jąc do bazy
Sha ram, naje chał na minę; nikt nie ucier piał.

HMMWV pod czas patrolu naje chał na impro wi zo wany ładu nek wybu chowy;
nikt nie ucier piał.



Wieża kon tro lna w Bagram, 2002 rok

Oby chło pa ków nie opusz czało szczę ście. Nas nie opusz cza. Poru sza jąc się po
Kabulu, jeź dzimy nie tylko tymi głów nymi, ponoć bez piecz nymi dro gami, ale
i tymi mniej uczęsz cza nymi, gdzie się na nas dziw nie patrzy. W eks pre so wym
tem pie musimy poznać mia sto, by zwe ry fi ko wać stan prze jezd no ści ulic z tym, co
widzimy na mapie. Pierw szą trasą do spraw dze nia jest droga na kabul skie lot ni sko
zwane KAIA (Kabul Afgha ni stan Inter na tio nal Air port). Z niego klu czymy
w stronę naszej amba sady, prze ci ska jąc się przez korki. Amba sada ulo ko wana jest
jak dla nas dosyć dziw nie, bo poza zie loną strefą, już się nawet nie zasta na wiamy,
dla czego w więk szo ści pozo stałe pań stwa mają swoje amba sady w bez piecz nych
stre fach, a my poza. Podobna sytu acja na dal jest w Bag da dzie.

Amba sada to potężny i wysoki budy nek, usy tu owany w dziel nicy wil lo wej,
choć wielu budow lom naprawdę daleko do willi, to ten nasz wygląda na naj wyż szy
w oko licy. Dwu me trowy mur z osa dzoną na nim meta lową kon struk cją daje
czte ro me trową zasłonę, którą od góry spina drut kol cza sty. Na teren amba sady
można wejść i wje chać przez meta lową bramę wjaz dową, jest i furtka. Na zewnątrz
pod nie bie ską para solką sie dzą w brą zo wych koszu lach i gra na to wych spodniach
dwaj miej scowi ochro nia rze – wyglą dają na znu dzo nych, co zresztą jest tu normą.

Nie bar dzo wiem, co miał na myśli ktoś, kto wybie rał miej sce na amba sadę, ale
zabez pie cze nie obiektu wyko nano tak, by wyglą dało na to, że coś się jed nak



zro biło w tej kwe stii. Nato miast z pro fe sjo nal nym zabez pie cze niem budynku, a tym
bar dziej obiektu amba sady w miej scu takim jak Kabul, nie ma to nic wspól nego. Po
wje cha niu na skromny dzie dzi niec witają nas funk cjo na riu sze z Biura Ochrony
Rządu (i mer da jący ogo nem pies), nie któ rzy z nich to chłopy na schwał, postura
w spe cy fice ich pracy pomaga, w naszej nie ko niecz nie. Więk szość z nas jest po
borow skim kur sie ochrony VIP-a, który został zor ga ni zo wany spe cjal nie dla nas
w 2001 roku. Od tam tego czasu wiele się zmie niło w tak tyce, w uzbro je niu, ale
jedno nie: VIP, jego zdro wie i życie jest naj waż niej sze. Do tej pory dosyć dobrze
odnaj dy wa li śmy się w towa rzy stwie kole gów z BOR-u, po pro stu to czuć, że się
rozu miemy i wiemy, o co cho dzi w tej robo cie, zresztą wielu z naszych ma
z boro wi kami kole żeń skie kon takty. Nasze firmy przez ostat nie lata sporo
współ pra co wały, prak tycz nie każde poja wie nie się w stre fie dzia łań zbroj nych
któ re goś z poli ty ków skut kuje naszym wspar ciem. Ja oso bi ście na kon cie mam
ochronę nie jed nego mini stra, pre miera, no i pre zy denta, wizy tu ją cych w Iraku.
Teraz Afga ni stan. Tu na miej scu, broń Boże, nie chcemy im wcho dzić w paradę,
robimy kor don zewnętrzny, to oni chro nią VIP-a.

A my przy oka zji odwie dzin mamy też za zada nie spraw dzić moż li wość
wspar cia ochrony amba sady przez nasz kom po nent. Wita nas attaché woj skowy,
z tym że, jak to w pol skim zwy czaju, ktoś o tak wyso kiej szarży nie zapra sza na
salony, na kawę i o her batce też możemy zapo mnieć. Momen tal nie przy po mi nam
sobie atmos ferę z naszej amba sady w Bag da dzie, tam też wiało chło dem. Za to
boro wiki czę stują zimną wodą, roz sia damy się na pół okrą głych scho dach i scho dzi
na nasze pol skie tematy, tro chę zwie rzeń. Chło paki zer kają na nasze samo chody
i uzbro je nie nie tylko z cie ka wo ścią, ale i zazdro ścią. Ich wysłano tu na mięk kich
kołach z gołymi HK G36, dano po sześć maga zyn ków, hełm i kami zelkę
kulo od porną. Pol skie „wystrzel i zapo mnij” w czy stym wyda niu – ku chwale
ojczy zny.



Pałac Darul Aman

Stąd bli sko do miej sca cha rak te ry stycz nego na mapie Kabulu, z amba sady
jedziemy do Pałacu Darul Aman. Nie gdyś był impo nu ją cym budyn kiem
wznie sio nym na wzgó rzu z wido kiem na dolinę w zachod niej czę ści Kabulu.
Zapro jek to wany przez fran cu skich i nie miec kich archi tek tów w neo kla sycz nej
for mie, miał nie gdyś stać się sie dzibą par la mentu. Budy nek nie miał szczę ścia,
kil ku krot nie go pod pa lono, a pod czas walk o Kabul toczą cych się pomię dzy
mudża he di nami w latach dzie więć dzie sią tych cel nie ostrze lano, dopro wa dza jąc do
kom plet nej ruiny. Tabliczka „miny” odstra sza od zwie dza nia. Cykamy więc kilka
fotek na tle budynku z przy jaź nie wyglą da ją cymi afgań skimi żoł nie rzami i czas na
nas. Przed nami długi dzień.



15 wrze śnia 2007 roku, zdję cie pamiąt kowe na lot ni sku KAIA pod czas wizyty pana mini stra
obrony naro do wej Alek san dra Szczy gły, z tyłu po jego lewej stro nie Paweł Jane czek

„Jano sik”

Tu-154 wyma lo wany w naro dowe barwy wylą do wał z tele mar kiem na lot ni sku
KAIA. Patrzę na ten samo lot i wspo mi nam odbyte loty do Kuwejtu i z powro tem.
Tam też było gorąco, a nawet jesz cze cie plej niż tu. Podej mu jemy naszego VIP-
a z wia nusz kiem ofi cjeli, gene ra li cja w obsta wie miej sco wych służb robi tournée
po Kabulu. Prze jazd jest cał kiem zno śny, jed nak miej scowi potra fią się spiąć
i poblo ko wali drogi, mkniemy więc od urzędu do urzędu, by pod koniec dnia tra fić
do bazy ISAF w zie lo nej stre fie. BOR dobrze to roze grał, zre zy gno wali z noc legu
w pię cio gwiazd ko wym hotelu Serena na rzecz poko iku z łazienką bli sko nas, tu
w bazie. Zresztą kolejne spo tka nie ma się odbyć rano na miej scu, więc wszy scy
z zado wo le niem przy ję li śmy nowinę, że z godzinę dłu żej pośpimy. Sze fem ochrony
mini stra Szczy gły jest ofi cer BOR o ksy wie Jano sik, zresztą chło pak podobny jest
do Pere peczki, odtwórcy głów nej roli w fil mie o tym zbój niku. Michał zna się
dobrze z Jano sikiem, już wcze śniej kil ku krot nie współ pra co wali.



Afgań ska codzien ność cią gle jest dla nas egzo tyką

Po zmroku sie dzimy pod drew nianą altanką, popi ja jąc colę; w naszym namio cie
wysia dła klima i nie da się zasnąć, a tu z wizy ta cją, czy raczej by poga dać, wpada
Jano sik w towa rzy stwie pana mini stra. Facet wyra sta na swoj skiego chłopa, nie
przy szedł z pustymi rękoma i wyciąga butelkę whi sky, dzię ku jąc za ochronę, co
wię cej, chęt nych na cygaro czę stuje pach ną cym tyto niem Cohiba, zro biło się
cał kiem miło, choć tematy nie za lek kie, prze cież wojna, więc jak ina czej. Po
dwóch łykach whi sky brak klimy przed zaśnię ciem nie prze szka dza, spo cznij.

Do Kan da haru wra camy z poczu ciem dobrze wyko na nej roboty, nie tylko
cho mik ura to wany, ale i mini ster bez piecz nie odbył kilka spo tkań i odle ciał do
kraju. W tym cza sie w kraju skie ro wano do Woj sko wego Sądu Gar ni zo no wego
w Pozna niu wnio ski o zasto so wa nie w sto sunku do żoł nie rzy bio rą cych udział
w incy den cie w Nan gar Khel tym cza so wego aresztu na trzy mie siące. Może po
wybo rach coś się zmieni, choć ktoś z prze ko na niem stwier dził, że to mało
praw do po dobne.



Ania, rakieta i oran ży ści

Po kola cji wra cam do bichaty, jestem już na tere nie naszej taj nej bazy, gdzie nikt
poza nami nie ma prawa poru szać się bez asy sty – a tu pomię dzy zabu do wa niami
prze myka panna w mun du rze z holen der ską flagą na ramie niu. Jedyne, co przy szło
mi do głowy, to zło wro gie krzyk nię cie: hände hoch. Holan dia, podob nie jak my
w Pol sce pod czas dru giej wojny świa to wej, była oku po wana przez Niem ców, więc
dziew czyna powinna kumać, o co mi cho dzi. Na moje zawo ła nie sły szę odpo wiedź
w sło wiań skim języku, i to rodem znad Wisły, choć z lekko twar dym akcen tem.

– Nie strze laj, bierz żyw cem.
– To ty nasza?
– Tak, wasza, jestem Ania.
– No to jak ty nasza, to ja cię, Aniu, zabie ram ze sobą.
Ania na sto łówce usły szała pol ską mowę, ład nie się przed sta wiła i zapo znała

z dwójką naszych, no i wia domo, swój do swo jego cią gnie, więc po wspól nie
zje dzo nym posiłku na kana dyj skiej sto łówce chło paki zapro siły Anię do nas. Ania
wła śnie przy szła, dosłow nie na chwilę pozo sta wiono ją samą, co pozwo liło mi na
doko na nie kon tro lo wa nego prze ję cia. Kobiecy głos spo wo do wał, że wszy scy, cała
nasza sió demka, wyszli ze swych norek i napa trzeć się nie możemy na rumieńce
dziew czyny z Holan dii, choć tak naprawdę to z Dol nego Ślą ska, a dokład nie
z Jawora, bar dzo malow ni czego mia steczka poło żo nego nad wijącą się rzeczką
o nazwie Nysa Sza lona. Wypy tu jemy, zacie ka wieni tą nie co dzienną zna jo mo ścią,
skąd ona tu się wzięła, że jak, że co, że Polka w holen der skim woj sku, i to taka
śliczna, miła, nasza…



„Nasza” Ania

A z Anią było tak: do Holan dii przy je chała wraz z mamą w 1997 roku,
wia domo, serce nie sługa, a że pewien Holen der oka zał się dobrym i miłym
męż czy zną, to mama Ani uło żyła sobie na jed nej z holen der skich wysp nowe życie.
Jak zawsze, początki w nowym miej scu dla nasto latki nie zna ją cej języka nie były
łatwe. Tęskni za daw nymi zna jo mymi z Jawora, za domem, ale naj bar dziej za
bra tem Andrze jem, z któ rym łączą ją do dziś silne rodzinne więzi. I jak to
z młod szym rodzeń stwem bywa, sio strzyczka chciała robić to co brat, jak on może,
to co, Ania nie da rady? Brat zgod nie z pol ską racją stanu jako młody chło pak, co
było w tam tych cza sach normą, został powo łany do zasad ni czej służby woj sko wej
i tra fił do jed nostki w Legnicy, gdzie był kie rowcą. No to jak brat w woj sku, to
i Ania. Lata leciały, dziew czyna poznała nie ła twy język, skoń czyła szkołę, sporo
się w jej życiu zmie niło poza jed nym: jak brat był w woj sku, to i ona chce zostać
żoł nie rzem. Zło żyła wszel kie potrzebne doku menty, by dostać się do zawo do wej
Konin klijke Land macht, czyli Kró lew skiej Armii Holan dii.

Przy oka zji nad ra biamy zale gło ści z histo rii: początki holen der skiej armii
się gają 1572 roku, kiedy to powo łano do życia Sta atse Leger (był to rodzaj wojsk
zacięż nych, dziś byśmy ich nazwali najem ni kami), która w tam tym cza sie była
w sta nie sta wić czoła mocar stwom euro pej skim kolej nego stu le cia, a teraz czyni
z holen der skiej armii jedną z naj star szych for ma cji woj sko wych na świe cie. Ania



poje chała na pierw szy test bez żad nego przy go to wa nia, w holen der skich szko łach
wycho wa nie fizyczne jest na dobrym pozio mie, uznała, że da radę. Nie dała.
Wró ciła do domu ze spusz czoną głową, ale nie pod dała się, egza min uka zał jej
słabe strony: bie gała w miarę dobrze, za to ramiona i brzuch wyma gały
wzmoc nie nia, co wią zało się z inten syw nym tre nin giem. Widać po niej, po tym, jak
opo wiada, że ma cha rak ter, uroda może tylko zmy lić, że to takie bez bronne
dziew czę. Zapi sała się do szkoły spor to wej na pro fe sjo nalne zaję cia i tak cztery
razy w tygo dniu pod okiem tre nera szli fo wała formę, wzmac nia jąc nie tylko
ramiona, ale i całe ciało.

To były trudne cztery mie siące, czy było warto, tego, jadąc na kolejny egza min,
nie wie działa. Cztery mie siące, jakie jej dano na przy go to wa nia, minęły zbyt
szybko, na test jechała już nie tak pewna sie bie jak za pierw szym razem. Ale tym
razem wra cała do domu w odmien nym nastroju, bar dzo z sie bie dumna: zali cze nie
egza minu było wielką oso bi stą nagrodą. I tak to sama, bez niczy jej pomocy dostała
się do woj ska, może być tak jak brat. Rok 2006 był prze ło mowy w jej życiu:
dostała powo ła nie i wysłano ją na czte ro mie sięczny kurs, taką tro chę naszą
uni tarkę, choć Ania mówi, że u nich po pro stu nazywa się to szkołą woj skową Amo
w miej sco wo ści Ermelo. Takie szko le nie dla mło dych ludzi powinno być
pomy ślane tak, by tro chę dać w kość i zmie nić miękki cha rak ter cywila w lekko
szorstki woj skowy, a zara zem mery to rycz nie uczyć. Powią za nie wysiłku
fizycz nego z men tal nym i nauką. Plu sem, ale i minu sem takiego szko le nia
w Holan dii było to, że można było odejść na wła sną rękę w każ dej chwili, więc ci
słabsi bar dzo szybko się znie chę cali i pod da wali.

Ania wspo mina, że po cięż kim dniu, takim jed nym z pierw szych, po któ rym
nikt nie miał pro blemu z zaśnię ciem, obu dzono ich krzy kiem, kazano w pięć minut
usta wić się na zbiórce w peł nym umun du ro wa niu z całym sprzę tem oso bi stym.
Oświad czono, że czeka ich cało nocny marsz kon dy cyjny, wydano roz kaz „w lewo
zwrot, naaaaaprzód marsz!”. Prze szli kil ka set metrów, ale zaczęli odzy wać się
maru de rzy, więc zatrzy mano całą kolumnę przed bramą koszar i kazano wystą pić
tym, któ rzy chcą zre zy gno wać. Odse pa ro wano ich od reszty, kazano wra cać do
bazy, a rano ode słano do domu. Pozo stali zato czyli koło wokół bazy i wró cili do
łóżek. Jakie te socjo tech niki w armiach świata są do sie bie podobne… Ni gdy nie
mogłem zro zu mieć rekru tów, któ rzy pod czas selek cji przed podob nym noc nym
mar szem wystę po wali z sze regu, mówiąc, że oni dalej już nie idą, i rezy gno wali
bez szansy zoba cze nia, co będzie dalej. Wła śnie po to się to robi, by zostali tylko
ci, któ rzy naprawdę chcą, a Ania chciała.

Szkoła i szko le nie w bazie Amo bar dzo jej się spodo bały, po wstęp nych
fizycz nych wyci skach, gdy już pozbyto się maru de rów, uczyli się bar dzo
przy dat nych umie jęt no ści. Jak na woj skowe szko le nie przy stało, była obsługa broni



i sprzętu woj skowego, zaję cia strze lec kie i tak tyczne, zagad nie nia zwią zane
z logi styką i z prze rzu tem wojsk. Codzien nie bar dzo dużo sportu, ale wszystko
z uśmie chem i meto dycz nie, nawet tre ning, na któ rym ich moc niej doci skano,
zaczął spra wiać jej przy jem ność. Cztery mie siące minęły bły ska wicz nie, a Ania
przy znaje, że był to bar dzo dobry okres w jej życiu, śmieje się, że ni gdy tak dobrze
nie spała jak pod czas tam tego szko le nia. Po szko le niu tra fiła do jed nostki
logi stycz nej 130 Clu ster Com pa gnie w Stroe. Jadąc tam, już z góry wie działa, że jej
oddział szy kuje się na kolejną zmianę do Afga ni stanu. W jed no stce wcią gnięto jej,
jako żoł nie rzowi, na stan czte ro to nową cię ża rówkę i została jej kie rowcą, a teraz do
Afga ni stanu przy je chała na etat logi styczny, zwany w woj skowej nomen kla tu rze
T&T, co ozna cza, że cały holen der ski sprzęt, wszyst kie palety wra ca jące do kraju
lub te przy la tu jące, by dopo sa żyć holen der skich żoł nie rzy, prze cho dzą przez jej
ręce, no, może dosłow niej jako doku menty przez jej biurko i kom pu ter.

Afgań ski ciąg komu ni ka cyjny

Holen der skich żoł nie rzy spo tka łem w Liba nie na misji ONZ, potem cza sami
widy wa łem ich w Iraku, ale jakoś ni gdy nie było nam dane z nimi współ pra co wać,
teraz, z tego co opo wiada Ania, holen der ska armia to bar dzo przy ja zna
i nowo cze sna insty tu cja, w któ rej kła dzie się nacisk na poprawne sto sunki
mię dzy ludz kie. Są stop nie, wymaga się sza cunku dla prze ło żo nych, ale nikt nie



mówi „pan, pani”, zasadą jest, by odno sić się do sie bie z uprzej mo ścią. Ania zdaje
sobie sprawę, że oczy wi ście nie wszystko jest ide alne i że woj sko to jed nak męski
świat, ale trzyma się zasady: „Teraz rób wszystko, czego chcesz, aby w przy szło ści
nie żało wać, że tego cze goś nie zro bi łaś”. „No… tu jesteś” – prze rwał naszą
poga wędkę zazdro sny głos Gucia miesz ka ją cego dwie bichaty dalej i tym samym
zakoń czył Ani opo wieść. „Tu nikomu nie można ufać, jeżeli cho dzi o rela cje
dam sko-męskie” – ostrzegł Anię, patrząc na nas zazdro śnie, nawet nikt nie
pro te stuje… co racja, to racja. Ania na poże gna nie wspo mina, że tu w bazie jest
jesz cze jedna Polka, ma na imię Agata i pra cuje dla Kana dyj czy ków w skle piku
z prze pysz nymi pącz kami. No dobra, to jutro, jak znaj dziemy czas, idziemy na
pączki palce lizać.

Skrzy pie nie naszego wozu już mniej mi prze szka dza niż przy pierw szym
wyjeź dzie, patrzę raczej z podzi wem na to, jak sobie radzi humvee na ścież kach
Afga ni stanu, zresztą dziś trudno nazwać nasz wyjazd jazdą po bez dro żach, to
raczej odkryw kowa eks plo ra cja górzy stych rejo nów Marsa. No, ale chło pa kom
z Marsa taki teren nie straszny. Ruszy li śmy w środku nocy, tak jak zawsze, by ukryć
się w ciem no ści przed wzro kiem spot te rów prze ciw nika. Wiemy, że tali bo wie
obser wują całe lot ni sko, są czujni i cier pliwi, ale i tym razem mamy infor ma cję, że
znik nę li śmy im w ciem no ści. Nawo łują się przez radio sta cje, budzą kolej nych
spot te rów, lecz my jeste śmy już daleko, by o poranku poja wić się gdzieś, gdzie się
nas zupeł nie nie spo dzie wają. W nocy prze kro czy li śmy drogę A75 i na tyle, na ile
było to moż liwe, posu wa li śmy się wyschnię tym kory tem sezo no wej rzeki, po
pra wej mając gór skie pasmo, a po lewej rów ninę z pie przo nymi ornymi polet kami.

Z nasta niem świtu jazda kory tem rzecz nym staje się zbyt nie bez pieczna, raczej
nikt tu nie wie o naszym przy by ciu, jeste śmy około stu kilo me trów na wschód od
Kan da haru, ale gdy by śmy jechali w rzecz nym wąwo zie, to można by nas było
zarzu cić kamie niami. Nawi ga tor z pierw szego pojazdu zna lazł łagodny wyjazd, po
śla dach opon widać, że uży wają go miej scowi. Jakoś zbyt nio nie lubię jeź dzić tu
utwar dzo nymi dro gami, nawet tymi, któ rymi poru szają się miej scowi kie rowcy.
Prze ciw nik na bank zakłada, że i my czu jemy się na nich bez piecz nie, więc
będziemy z nich korzy stać, co daje duże praw do po do bień stwo pod kła da nia tam
IED. Miej scowi zna jący mar kery słu żące do ostrze ga nia bez bo le śnie omi jają rejon
zasadzki, a czy my je zauwa żymy…? Tak, wiem, wiele tu sprzecz no ści w dzia ła niu
i tak tyce, ale taka jest ta dziwna nasza, nie nasza wojna. Po kil ku dzie się ciu metrach
skrę camy mocno w lewo i zaczy namy wspi nać się, i to dosłow nie, samo cho dami
w górę. Opony trą o ostrą powierzch nię, jadąc pod spo rym kątem, prze chy lam się
w tył, nie widząc maski auta i tego, po czym i gdzie jadę. Kie ruje mną Karol,
pod po wia da jąc z wie życzki, w którą stronę krę cić kie row nicą, by nie zde rzyć się ze
skałą, któ rej nie prze pchnę. Myślę sobie, że jak zaczniemy robić koziołki w tył, to



lepiej, by Grze siek zesko czył z paki w bok, a Karol dał nura tu do środka. Dzielę
się z nimi moimi spo strze że niami, ale w odpo wie dzi sły szę:

– Weź nie pier dol…
– No dobra, czyli się nie wypier do limy czy raczej mam nie kra kać?
– Nie kracz…
Jakoś ustały te nasze roz mowy. Nawet Michał nie zapo dał kolej nego

muzycz nego utworu, chyba że wpadł na pomysł i szuka AC/DC z ich drogą do
pie kła, bo to, co nas ota cza, dokład nie tak wygląda. Jedziemy w oko lice miej sca,
które przez poprzed ni ków zostało nazwane bramą Mor doru, wszystko się spina.
W powie ści Władca Pier ścieni cała kra ina nosiła tę nazwę, a to miej sce zasłu guje
dokład nie na to samo miano, choć to nie fan ta zja, lecz jawa. Z wyczu ciem
naci skam pedał gazu, niby jadę, ale w głębi duszy wie rzyć mi się nie chce, że
wdra piemy się na taką górę jak ta, komen ta rze, które sły chać w ete rze…, nie są do
powtó rze nia. Ale humvee daje radę, skrzypi, trzesz czy, a mimo to metr po metrze
płyn nie prze suwa się, nie zwra ca jąc uwagi na stro mi znę. Jed nak stop, już nie
daje… By dalej jechać, muszę włą czyć blo kadę tyl nego mostu – ten sprytny
mecha nizm umoż li wia róż ni co wa nie pręd ko ści obro to wej kół tyl nej osi,
powo du jąc, że koła poru szają się z taką samą pręd ko ścią; dzięki temu, gdy jedno
z kół tra fia na lep sze pod łoże, jedziemy, nie buk su jąc w miej scu pozo sta łymi
kołami. Koła momen tal nie ina czej zapra co wały na skale, opony wgry zają się
rów no mier nie, trąc twardą gumą o chro po watą powierzch nię, jedziemy. Suniemy
powoli, metr po metrze w przód, a raczej w górę, jesz cze kil ka na ście metrów, kilka
i jeste śmy on the top.



To jesz cze zie mia czy już Mars?

Przed nami roz ta cza się iście mar sjań ski widok czer wo nej pla nety aż po
bez kres. Teren jest pagór ko waty, ale to nie jed no lita skała, raczej jakby ktoś
roz sy pał popiół z pieca opa la nego złej jako ści węglem. Spo ci łem się bar dziej od
humvee, po wje cha niu na szczyt maszyna udo wod niła, że potrafi wię cej, niż na to
wygląda, wyra sta na boha terkę dnia, zresztą wszyst kie wje chały, a my sto imy,
będąc jakby nie z sie bie, a z nich dumni, to było, serio, coś nie sa mo wi tego.
Poko nu jemy kilka kolej nych pagór ków, ale już z mniej szymi emo cjami, choć przy
zjeź dzie w dół też jest nie zła zabawa, tym razem to Karol ma obawy, czy nie
zro bimy prze wrotu w przód. Jadąc w stronę gór skiej prze łę czy, zatrzy mu jemy się
jakieś trzy kilo me try od góry, na wprost bramy, która fak tycz nie wygląda jak wstęp
w zaświaty, jak nic Mor dor. Można się tu poczuć jak na odlu dziu, a jed nak nie…
Wywiad donosi, że jest ruch w ete rze, jeste śmy obser wo wani, gdzieś tam w górach
zasko czony naszą obec no ścią spot ter po zoba cze niu nas ostrzega oko licę i wzywa
posiłki. Trzy kilo me try, które dzielą nas od gór, to dystans, w jakim możemy czuć
się cał kiem bez pieczni, zresztą oni też, oni z tą prze wagą, że nas widzą, my ich nie.
Snaj pe rzy roz ło żyli się na pozy cjach i ska nują teren w poszu ki wa niu gościa.
Wybiła dzie siąta rano, zatem tro chę tu zosta niemy. Słońce zaczyna dawać o sobie
znać i po rześ kim poranku pozo stało tylko wspo mnie nie.



Roz kła damy cały nasz doby tek – roz wie szam pałatkę, na nią zarzu cam siatkę
masku jącą, a w cie niu roz sta wiamy łóżka polowe. Przemo odpa lił kuchenkę, na
któ rej szybko zaczęła się goto wać woda. Wszystko zaj muje nam nie wię cej jak
dzie sięć minut, cho lera, rozu miemy się bez słów, no i jak miło jest umyć ręce
gdzieś na pust ko wiu w bie żą cej wodzie, wysmar kać nos, umyć twarz, takie niby
nic, a cie szy. W pełni korzy stamy z tych dwóch dni, które poświę ci li śmy na pracę,
by prze ro bić po swo jemu humvee, nasze roz wią za nia są prak tyczne. Może nie jest
to topowy kam per, ale leże nie na łóżku w cie niu, jaki daje roz wie szona płachta,
przy nosi zasłu żone wytchnie nie od palą cego słońca.

Czy to dzień, czy noc, na każ dym pojeź dzie ktoś czuwa, obser wu jąc teren,
mamy widok na trzy sta sześć dzie siąt stopni, no i snaj pe rów, któ rzy licy tują się, kto
go pierw szy zoba czył… Jest! Straż nik Mor doru sie dzi na skal nej półce w cie niu
jed nej trze ciej wyso ko ści gór skiego grzbietu, jak on tam wlazł? Przed nami nawet
się nie chowa, te trzy kilo me try dają bez pie czeń stwo. A więc są, nie wal czymy
z duchami, tylko jest, z krwi i kości praw dziwy talib sie dzi w górach i nas
obser wuje, ogła sza jąc oko licy poja wie nie się obcych.

Trak tu jemy nasz patrol nie tylko jako roz po zna nie, ale i jeste śmy cał ko wi cie
gotowi do dzia ła nia. W żaden spo sób nie dajemy poznać, że wiemy o jego
obec no ści, nie wiemy nato miast, jakim sprzę tem optycz nym dys po nuje, niech się
na nas napa trzy. Kilka godzin w jed nym miej scu to wystar cza jąco dużo, by
wypo cząć i dać prze ciw ni kowi czas na to, by zapla no wał, jak się do nas dobrać.
Infor ma cje, które mamy, są szcząt kowe, nie zawsze tłu macz na tak dużym
dystan sie radio wym jest w sta nie zro zu mieć i wyła pać, o czym oni roz ma wiają.
Jedno jest pewne: drażni ich nasza obec ność i coś kom bi nują, zaczęli się zwo ły wać,
choć z naszej pozy cji żad nego ruchu tali bów nie widać, wiemy na bank, że są.

Po ogło sze niu przez Michała goto wo ści do wyjazdu w pięć minut jeste śmy
zapa ko wani i ruszamy rów no le gle do gór, z zamia rem zje cha nia w dół, by po
chwili poka zać się na innej górce. Przy zwy cza ili śmy ich, że jeste śmy w jed nym
miej scu, więc na bank kom bi nują atak na tę pozy cję, teraz musimy znik nąć, by
zaba wić się z nimi w kotka i myszkę. Nie uje cha li śmy dwu stu metrów, gdy nad
naszymi gło wami poszy bo wała wystrze lona z odda lo nych gór rakieta. Fuck. Nasz
wywiad dono sił, że tali bo wie chwalą się jaki miś tam rakie tami, ponoć nawet
chiń skimi, któ rych zasięg zwięk szają, wkła da jąc od tyłu do rury rakiet nicy szmatę,
fachowcy. Tro chę w te wie ści nam się wie rzyć nie chciało, ale po prze le ce niu nad
naszymi gło wami cze goś, co przy po mina wiel ko ścią radziec kie RPG-7, któ rych
zasięg oscy luje w gra ni cach pię ciu set metrów, prze ko na li śmy się, że ich arse nał ma
jakieś nowinki, no nie do brze. Pie prz nęło głu cho z dwie ście metrów za nami.
Zjeż dżamy z linii strzału, skry wa jąc się tak tycz nie za zbo czem pagórka. Z naszej
strony nie pada żaden strzał, nikogo nie widać, nie ma z kim wal czyć, a na oślep



nie ma co strze lać. Jeź dzimy, klu cząc pomię dzy pagór kami, poka zu jemy się od
czasu do czasu, by zmu sić ich do aktyw no ści, ale cisza. Tamta rakieta to taki
wystrzał raczej na wiwat, ktoś tam nie wytrzy mał i licząc na łut szczę ścia, wypa lił,
ale dupa, nie tra fił. My, jeż dżąc, zbie ramy do kupy infor ma cje i sta ramy się
dowie dzieć, co kom bi nuje druga strona, chcemy też tro chę ich zmę czyć.

Jeśli nic nie wiesz o prze ciw niku, to warto się wyco fać, uni kać walki i pocze kać
na chwilę, w któ rej wie dza o zamia rach dru giej strony, licz bie bojow ni ków,
zaj mo wa nych pozy cjach, rodzaju broni pozwoli ci wypra co wać prze wagę i dać
sobie czas na zna le zie nie miej sca, w któ rym to ty będziesz chciał wal czyć. Zawsze
jest lepiej dwa razy się wyco fać, niż raz zgi nąć. To taka tro chę roz grywka jak
w pokera: sia da jąc do poke ro wego stołu, przy pa tru jesz się gra czom z nadzieją, że
wypa trzysz fra jera, a kto nim jest, jeśli nikogo nie jesteś w sta nie wska zać…?

Krótko przed zmierz chem wjeż dżamy na jeden z pagór ków, poka zu jemy się
tam, mając już gotowy plan na tę noc. O prze ciw ni kach wiemy, że czują się tu
bar dzo pew nie, od wielu lat nikt ich tu nie ata ko wał, woj ska koali cji tra fiają tu
rzadko, a gdy poka zali się nasi, przy jeż dża jąc z reko ne san sem, zostali ostrze lani
z daleka podob nie jak my. Chło paki miały wtedy tylko pozy skać infor ma cję
o tere nie, my już nie.

Tali bo wie ukry wają się w górach, w wio skach poło żo nych w mało dostęp nych
doli nach, są u sie bie, tu żyją, tu miesz kają. Za górami znaj duje się Paki stan, który
sta nowi dla nich ide alne natu ralne zaple cze, i tu, i tam mieszka lud ność wywo dząca
się z tego samego ple mie nia, są nimi Pasz tu no wie. Co wię cej, po dru giej stro nie
gra nicy tereny przy le ga jące do Afga ni stanu sta nowią Tery to ria Ple mienne
Admi ni stro wane Fede ral nie, ale to zapis tylko na papie rze, fak tycz nie tereny te
mają bar dzo dużą auto no mię, gór ska gra nica w naszym rozu mie niu prak tycz nie nie
ist nieje. Tali bo wie uzbro jeni są w stan dar dową pora dziecką broń, pozo sta wioną lub
zdo bytą od Rosjan, zagadką jest, czy po tam tej woj nie zostało coś po
Ame ry ka nach, no i wiemy, prze ko na li śmy się za dnia, że są w sta nie wystrze lić
jakieś dzia do stwo na dystan sie trzech kilo me trów, co prawda nie tra fili, ale
dole ciało. Strasz nie drażni ich tu nasza obec ność, taka tro chę plama na hono rze, ale
my się im spro wo ko wać nie damy, liczymy na to, że oni nam tak, jak w roz grywce
pokera, cze kamy… Popo łu dniowe prze miesz cza nie się miało to wła śnie na celu,
a teraz noc pokaże, czy udało się ich spro wo ko wać, dzięki temu też dobrze
pozna li śmy teren. Plan wygląda nastę pu jąco.



On the top

Zatrzy ma li śmy się w widocz nym dla tali bów miej scu, wybra li śmy je tak, by
można było nas zaata ko wać bez koniecz no ści podej ścia na bez po średni dystans, ale
i tak, byśmy mogli się stąd ulot nić nie po strze że nie nocą. Jesz cze z rosyj skich
ksią żek, a naj bar dziej z tych prze tłu ma czo nych przez Ame ry ka nów, pozna li śmy
tak tykę tali bów, tę dawną i obecną. Wie rzymy, że dużo się nie zmie niło w ich
stan dar do wym dzia ła niu. U nas zmiany są ogromne, dys po nu jemy
naj no wo cze śniej szą opto elek tro niką, która nie jest roz po wszech niona nawet wśród
wojsk koali cji, taki sprzęt nie ist niał za cza sów Rosjan, więc tali bo wie nie mają
poję cia, czym wal czymy. Tali bo wie raczej nie spo dzie wają się, kogo mogą mieć za
prze ciw nika tej nocy, a mają pol ski GROM, nie zasad ni czą służbę z Kraju Rad z lat
osiem dzie sią tych XX wieku, ani będącą tu w prze wa dze kon wen cjo nalną jed nostkę
mię dzy na ro do wych sił ISAF. Jeste śmy dla nich dość dziw nym zja wi skiem,
jeż dżą cym pod ich nosem, tym bar dziej będą chcieli przyj rzeć nam się z bli ska
w nocy. Czy jeste śmy pewni sie bie? Musimy być, chcąc robić tę robotę, musisz
pole gać na sobie, na sek cji i zespole. Tali bo wie są przy zwy cza jeni do
sche ma tycz nego dzia ła nia, orga ni zują zasadzkę, wysa dzają za pomocą IED któ ryś
z pojaz dów woj sko wej kolumny i pozo stają w ukry ciu i bez karni; rzadko
podej mują walkę, a jak już, to wybie rają dogodne dla sie bie miej sce i odpo wied nią
porę dnia. Dzi siej szej nocy to my posta ramy się ich zasko czyć, jeste śmy



nie kon wen cjo nalni w swoim dzia ła niu, nie ma sche matu. Chcąc z nami wal czyć,
tali bo wie muszą podejść bli żej naszej pozy cji.

Snaj pe rzy nawet w trak cie boju potra fią leżeć. Wypa tru jemy spot tera

W nocy na swoim tere nie poru szają się dość pew nie i spraw nie, więc liczymy
na to, że sko rzy stają z nada rza ją cej się oka zji, by nas zaata ko wać, i podejdą bli żej.
Mają swoje ulu bione pory dnia, wal czą zaraz po pierw szych modłach o samym
świ cie lub wycze kują, by zaata ko wać tuż przed zacho dem słońca, mając je za
ple cami. My kochamy noc, w nawią za niu do powie ści Ser giu sza Pia sec kiego
czu jemy się jak bogom nocy równi. Pozwo limy tali bom podejść bli sko nas,
zakła damy, że zajmą pozy cję na wzgó rzu, która jest od nas odda lona o jakieś
czte ry sta metrów. Tamto miej sce lekko prze wyż sza naszą pozy cję, co wię cej, oni
mają je po dro dze, łatwo można do niego podejść skry cie, nie wi dzia nym z naszego
miej sca żle bem, ale z innej pozy cji ten żleb my widzimy… Jest to dosłow nie
ide alna pozy cja wyj ściowa, by nas ostrze lać i odsko czyć w razie nie po wo dze nia.
Zabawa w kotka i myszkę będzie pole gała na tym, że nie zawsze będziemy znać
ich pozy cję, ale jak poja wią się w żle bie, będziemy wie dzieć, że są, gdyby szli
nor mal nie po pagór kach, to tym bar dziej mamy ich jak na widelcu. Na dzi siej szą
noc nie zabra li śmy bez pi lo towca, cho mik został w domu, niech uczy się latać, bo
na razie wię cej z nim pro ble mów niż pożytku, więc widzimy to, co jest moż liwe do



zaob ser wo wa nia z naszych roz sta wio nych pozy cji. W chwili gdy nasta nie już
cał kiem ciemna noc, zwi niemy się stąd, a nuż wybiorą inny plan, niż ten zakła dany
przez nas lub zde cy dują się ostrze lać nas nocą, wtedy to naj wy żej będą walić
w puste wzgó rze. Humvee, gdy nie naci ska się mocno na pedał gazu, mru czy
bar dzo deli kat nie, fakt, skrzypi, ale dystans, zasłona w postaci pagór ków powinna
wyci szyć nasze prze miesz cza nie.

Nasz plan powstały w trak cie jeż dże nia tu i tam zakłada, że prze mie ścimy się
w tak zwane zakryte i bez pieczne dla nas miej sce. Jest ono tak ide alne, że aż się nie
chce wie rzyć, znaj dziemy się lekko po sko sie na tyle pagórka, który zosta wiamy
tali bom. Odcze kamy tam tyle, ile trzeba, a gdy będziemy pewni, że tali bo wie zajęli
pozy cję wyj ściową do ataku, doko namy rajdu ze strony, z któ rej się nas nie
spo dzie wają. Zawar czały, zaskrzy piały humvee, paliwo zawrzało, pie niąc się
w prze wo dach jak gorąca krew w żyłach dra pież nika gotu ją cego się do
osta tecz nego skoku, ale wie cie co…

Na sta no wi sku poży czone RPG-7 i AK-47. Ucie kli

Nie mamy z kim wal czyć… ucie kli w panice, pozo sta wia jąc na miej scu cały,
dosłow nie cały sprzęt. RPG-7, AK-47, kara bin maszy nowy PK/PKS, radio sta cję,
a nawet oso bi ste szmaty, i pogu bili san dały, więc pobie gli na bosaka. Nie padł
nawet jeden strzał, ale i nie ma jak ich gonić, to ich teren, są na lekko, nawet



snajpy, widząc ich plecy, odpusz czają, nie mamy w zwy czaju strze lać w plecy, choć
oni pew nie, mając tak wysta wio nego prze ciw nika, zacho wa liby się ina czej…

Wię cej emo cji i roboty mamy w dro dze powrot nej niż z tali bami. Zbyt nio nie
ma jak wró cić stąd inną drogą niż tą, którą przy je cha li śmy, prze biega ona kory tem
rzeki. By nie dać się, jak już wspo mnia łem, zasy pać w kory cie kamie niami, choć
po naszym noc nym nume rze to raczej w oko licy nie mamy z kim wal czyć, jeden
humvee jedzie górą. Szy szu nia, któ rego uwa żam za jed nego z naj lep szych
kie row ców, a może i za naj lep szego, doje chał do takiego miej sca, że
w samo cho dzie pozo stał on sam; jest tak stromo, że auto zaczyna się
nie bez piecz nie obsu wać w stronę skarpy, która koń czy się w wyschnię tym kory cie
rzeki. Tro chę tak głu pio zgi nąć na woj nie, spa da jąc samo cho dem z urwi ska,
prawda? Jedziemy rato wać naszych i mamy oka zję, by tro chę sobie nawza jem
podo ku czać. Pamię tam Szy szu nię sprzed lat: pod czas poka zo wego szturmu na
samo lot (poka zo wego dla nas, kur san tów) jako kie rowca, jadąc na peł nej
pręd ko ści, omi nął ze sto jącą na plat for mie dra biną skrzy dło samo chodu dosłow nie
o mili me try i pre cy zyj nie zapar ko wał pod drzwiami tupo lewa; szybki szturm,
ewa ku acja i podob nie efek towny odjazd. Jako kur sanci sie dzie li śmy z otwar tymi
ustami, patrząc na umie jęt no ści naszego szturmu, i kie rowcy byli dla nas kimś, na
kim chcie li śmy się wzo ro wać, zajęło nam to sporo czasu, by móc w przy szło ści
robić to, co oni wtedy.



Chi rur giczna robota prze pro wa dzona bez jed nego wystrzału

Pod jeż dżam tyłem, na ile pozwala teren, pod kątem pra wie dzie więć dzie się ciu
stopni, i zacze piam jego linę holow ni czą do mojego humvee. Moją linę mocuję do
będą cego już cał ko wi cie na pła skim tere nie humvee Chiń czyka, który na razie
w licz bie wywró co nych samo cho dów jest na czele grupy kaska de rów, i tak cią gnąc
się nawza jem, ostroż nie metr po metrze wycią gamy na pro stą naszego mistrza
kie row nicy. Ostatni będą pierw szymi, tak mówi pismo, a i poka zuje życie.
Chiń czyk jako kie rowca ma tu chyba naj gor szą robotę, jeź dzi w stawce jako
ostatni, my zazwy czaj mamy tylko swój kurz, a oni z tyłu swój, no i to, co my
wzbi jemy w powie trze. Teraz, będąc z przodu, wybrał ide alną drogę, obyło się
jedy nie na prze te sto wa niu lin holow ni czych i porząd nym łachu.

Było cho ler nie dużo emo cji i zeszło się nam z tą ope ra cją. Taki dzień, pełen
wra żeń bar dzo szybko mija i roz ła do wuje ludz kie aku mu la tory, nie zwraca się
uwagi na palące słońce czy kurz, jest robota, to się robi ponad siły, lecz z cza sem
przy cho dzi zmę cze nie. Prze miesz czamy się tere nem, który nie pozwala nam
przy śpie szyć, musimy wra cać do bazy objaz dem. Zda jemy też sobie sprawę, że
nocny wyczyn odbija się po oko licy echem, więc uni kamy zbli ża nia się do wio sek,
tro chę z zazdro ścią patrzę na utwar dzone drogi, ale nie… Na kurz już nie zwra cam
uwagi, cza sami brą zo wawe gile z nosa lecą tak czę sto, że i na ręka wie nie mam
miej sca, by je wytrzeć, marzę o przy stanku, by móc się wysmar kać i prze myć nos.



Zatrzy mu jemy się dopiero przed zmro kiem, nie mam poję cia gdzie i zbyt nio mnie
to nie inte re suje, chcę tylko porząd nie wyczy ścić nos, co zaj muje mi sporo czasu,
zanim dopro wa dzę się do stanu uży wal no ści i będę mógł nor mal nie oddy chać.

Wylą do wa li śmy na jakimś jedy nym w oko licy pagórku, ota cza nas sma gany
wia trem bez ludny po hory zont kres – cie kawe, co to za pla neta. Mam prawo do snu
jako pierw szy, na moją wartę nadej dzie czas w ostat niej kolej no ści. Nie zaba wimy
tu długo, o pół nocy zwi jamy się stąd i w zależ no ści od drogi posta ramy się do rana
dostać do Kan da haru. Bły ska wicz nie zasy piam. Ktoś albo coś cią gnie i szar pie
mnie za palec, jeżeli można nie chcieć wsta wać, to jest to wła śnie taka chwila.
Zmie niam Grze sia, jego pora na sen jest naj gor sza, bo prze ry wana. Miał trzy
godziny spa nia, godzinną prze rwę na wartę i teraz ma godzinę, ale chyba zasnął,
zanim poło żył głowę na łóżku. Wozimy ze sobą cztery skła dane ame ry kań skie
łóżka polowe, skrzy pią gło śniej od humvee, jeżeli kie dy kol wiek ktoś nas w nocy
znaj dzie, to wła śnie po odgło sach prze krę ca ją cego się na polo wym łożu kogoś ze
zmiany odpo czy wa ją cej. Para wodna wydo bywa się z moich ust, sie dzę na
wie życzce do połowy zapa ko wany w śpi wór, chęt niej niż na przed pole zer kał bym
przez nok to wi zor w niebo, licząc spa da jące gwiazdy odpo wie dzialne za speł nia nie
się moich marzeń.

Nor mal nie, czyli u nas w Pol sce, patrząc w niebo trzeba mieć tro chę
cier pli wo ści, by aku rat nie mru gnąć pod czas wypa try wa nia końca pło ną cego
w atmos fe rze kosmicz nego zwia dowcy. Gdy zerka się w niebo przez nok to wi zor,
atmos fera dosłow nie co chwilę roz bły ska nowym gościem z kosmosu. Oce nia się,
że każ dego roku na Zie mię spada około miliona mete ory tów, więc pod czas
patrze nia w niebo nie ma nudy, a lista życzeń szybko się zapeł nia. Sie dząc tu na
war cie, można sobie pozwo lić na buja nie w gwiaz dach, widzimy wszystko
w pro mie niu dwóch, a nawet trzech kilo me trów, nie, wcale nie narze kam na nudę.

Wybiła pół noc, czas na nas. Lubię to nasze zbie ra nie się, jeste śmy jak
zapro gra mo wani, jedna komenda Michała ogła sza jąca „pięć minut”, by po pię ciu
minu tach usły szeć „naprzód” i nie ma, że stop, że ktoś nie zdą żył. Wszy scy są
i cze kają od minuty na komendę do rusze nia. Nie stety nie wieje, jedziemy na
zakładkę, by nie wdy chać kurzu poprzed nika, choć ten nasz pod no szony przez
opony napeł nia kabinę i jedziemy razem z nim. Michał zapu ścił Ram m stein, ta
muzyka ide al nie pasuje do naszej noc nej jazdy, nawet nieco przy śpie szy li śmy. Po
godzi nie dosyć płyn nego poru sza nia się doje cha li śmy na skraj jakie goś cho ler stwa
i nie ma jak zje chać w dół. Naj gor szą nowiną jest to, że według mapy nie ma
zna cze nia, czy poje dziemy w lewo, czy w prawo, bo po obu stro nach są wio ski,
więc musimy się lekko cof nąć, by jedną z nich omi nąć i prze je chać na drugą stronę
tej sezo no wej rzeki. Tro chę klu czymy, znów zawra camy, szu ka jąc prze jazdu; choć
to pusty nia, a my na kołach, to przy po mi nam sobie moje zeszło roczne szko le nie



w beli zeń skiej dżun gli, tam dosyć czę sto było tak, że dosłow nie bojem trzeba było
szu kać przej ścia na drugą stronę jakie goś zaro śnię tego dzia do stwa, takiego, przez
które aby przejść, nawet mając w ręku ostrą maczetę, nie było moż li wo ści.
Nad ro bi li śmy kawał drogi, by w końcu prze je chać na drugą stronę, a tam nic
innego nas nie cze kało jak uprawne poletka. Wybiła trze cia w nocy, zer kam na
moni tor Michała, patrząc na mapę, to czeka nas nie złe rodeo, które trwa dobrą
godzinę.

W życiu bym nie pomy ślał, że w Afga ni sta nie, na tym, wyda wa łoby się,
pust ko wiu, jest tyle rol nych grun tów; no tak, ale jeść trzeba. Mar ke tów tu nie ma,
żyjący tu ludzie czę sto mają tylko to, co zasieją, zbiorą, tro chę kóz i bara nów.
Zresztą po prze je cha niu rol ni kom po polach natra fiamy na stado i by nie pło szyć
zwie rzyny, mijamy je łukiem, wyjeż dża jąc na teren w miarę pła ski, ale nie stety
poprze ci nany żle bami, takimi, które pozo sta wia po sobie woda po obfi tych
desz czach, tu jazda jest jesz cze lep szym rodeo, z tym plu sem, że się aż tak nie
kurzy. Zbliża się piąta, gdzieś tam za nami na hory zon cie zaczyna się nie śmiało
roz ja śniać. To czas na poranne sika nie, bo chyba jed no cze śnie stwier dzi li śmy, że
trzeba pójść na stronę i roz pro sto wać nogi, napi łem się jesz cze cie płej kawy
z ter mosu, zro bi łem dzie sięć przy sia dów, kilka pom pek i mogę jechać dalej.

Nie uje cha li śmy zbyt daleko, gdy z pierw szego samo chodu pod nie siono alarm!
Z prze ciwka w naszą stronę jedzie kolumna, i to kolumna na wyłą czo nych
świa tłach podob nie jak my, fuck. To jest nasz teren ope ro wa nia i nikogo z ISAF nie
powinno tu być bez poro zu mie nia się z nami, więc jak to: nie nasi, to kto? Wywiad
czę sto infor mo wał, że poza tali bami mogą się tu krę cić prze myt nicy, i to tacy
z gór nej półki, wypo sa żeni cał kiem dobrze. Mają jedno zada nie: prze rzu cić przez
gra nicę to, co rośnie tu na naj żyź niej szych gle bach.

W Afga ni sta nie pro du kuje się 69 pro cent maku lekar skiego wyko rzy sty wa nego
na świe cie, używa się go do wytwa rza nia hero iny i opium. Niby sami ni gdy pierwsi
nie ata kują, inte re suje ich towar i wolna droga ku gra nicy…

Prze tar łem nok to wi zor i fak tycz nie na pła skim tere nie w oddali widać
pół ko li ste syl wetki pojaz dów, ale tak jakby się zatrzy mały i cze kają. Wszyst kie
lufy jak na komendę obró ciły się w prawą stronę. Lekko zwol ni łem, by zwięk szyć
dystans od pierw szego, i toczymy się powoli, zbli ża jąc pod kątem do napo tka nej
kolumny. Nie jest potrzebna żadna komenda Michała, każdy wie, co robić pod czas
tej próby ner wów, kto wytrzyma… Obie strony zasta na wiają się, jaki arse nał ma
prze ciw nik, czy warto… potrzebna tylko iskra, tylko jeden strzał, by się o tym
dowie dzieć i zakłó cić poranną ciszę. Gło śne „kurwa mać” w pierw szej chwili
brzmi jak groza, ale jed no cze śnie roz ła do wuje atmos ferę, to jest prze cież
poukła dane w kopce siano, fuck. Teraz to siano każdy z nas widzi, a chwilę
wcze śniej zapewne każdy chciał je roz strze lać, fak tycz nie, pod jeż dżamy bli żej



i nawet pach nie sia no ko sem, może nie tak inten syw nie, jak to zapa mię ta łem
z ope ra cji w Zatoce Per skiej, gdzie zatrzy my wa li śmy tan kowce z ropą o wiele
mniej sze niż miej scowe łodzie dau. No to do kolek cji i histo rii naszej firmy tra fiają
kopki siana, w Iraku był pies wiel ko ści krowy, to tu ujdzie kolumna bojo wego
siana.

Emo cje cza sami są gor sze od wysiłku. Zaczyna już świ tać, taka nie przy jemna
sza rzy zna, patrzę na Michała, bo jak nie gra muzyka, to jakoś mi dziw nie, czyżby
zasnął? Obra cam się do Przema, też jedzie z głową opartą o ple cak, w radio sta cji
ustały żarty i snu jemy się w kurzu jak we mgle. Siódma rano, ósma, jeste śmy
prak tycz nie osiem godzin na kołach, a raczej my kie rowcy za kie row nicą, gun ne rzy
na nogach stoją w wie życzce, pozo stali na bank drze mią, zresztą sam bym zasnął.
Jadę i wal czę z samo czyn nie zamy ka ją cymi się oczyma. Gryzę wargę, spi nam
mię śnie ud, pobu dza jąc krew do krą że nia, po dzie sięć razy w serii, na dal chce mi
się spać. Jem bato nika, może jak mi cukier sko czy, to spać się ode chce, ale to
chyba tylko wzmaga sen ność, jadę na jed nym oku, dając odpo czy nek dru giemu
i tak na zmianę, wresz cie ciszę zakłóca nawi ga tor. Ma miej sce na postój – odbiór.
Michał auto ma tycz nie odpo wiada, jakby wcale nie spał, tylko przez ostat nie dwie
godziny miał zamknięte tak tycz nie oczy. „Tak, oczy wi ście zatrzy mu jemy się tu na
odpo czy nek – odbiór”.

Są takie poranki, któ rych się nie zapo mina. W Afga ni sta nie prze ży łem ich wiele



Wysze dłem z samo chodu i jak zawsze pierw sze, co zro bi łem, to porząd nie się
wysmar ka łem i umy łem twarz. Muszę pomy śleć o nagrzew nicy, bo po zim nej nocy
woda w kani strze jest lodo wata. Roz ło ży łem wóz, nawet nie ścią gną łem butów, tak
jak sta łem, wal ną łem się, zasy pia jąc w trak cie opa da nia na łóżko. „Wsta waj,
Navalku, zbie ramy się”. „Prze cież nawet nie zasną łem”, mru czę nie za do wo lony.
Co jest, zamu ro wali mi oczy! Mam tak zaro piałe powieki, że muszę je sobie
pal cami roz kle jać, by się otwo rzyły, co za dzia do stwo, po pro stu mam strupy na
powie kach sce men to wane pia skiem, ja pier dolę, fak tycz nie zamu ro wało mi wzrok.
Tro chę mi zajęło, zanim dosze dłem do sie bie, a powieki dopiero namo czone wodą
dały się nor mal nie otwo rzyć. Patrzę na nas i humvee, wyglą damy w dzien nym
świe tle jak praw dziwi noma dzi, tacy co nie mają miej sca zamiesz ka nia,
prze miesz cza jący się to tu, to tam z pia skiem we wło sach. Michał zapro po no wał,
że choć słońce wysoko, to jedziemy do bazy, nie cze ka jąc na zmrok, i słusz nie, rada
star szych przy kle pała roz kaz, naprzód. Z obli czeń wynika, że jeśli nie będzie
nie spo dzia nek, to cztery, no cztery i pół godziny i jeste śmy w bazie. Wsia dam za
kie row nicę, wszystko jest pokryte nie złą war stwą kurzu, ponoć jak spa łem, zaczęło
moc niej wiać i nale ciało pia chu. Nawet głodny nie jestem, przez noc nażar łem się
tyle kurzu, że i za deser star czy. Michał zapo dał Kraw czyka i szybko wra cają
humory. Mijamy kara wanę zło żoną z osioł ków i stada kóz, mło dzi paste rze dostają
kilka bute lek wody, raczej z wdzięcz no ści wołają stasu manana – liczę na to, że
ozna cza to „dzię kuję”, a nie że możemy ich cmok nąć. Wjeż dża jąc przed piątą po
połu dniu do bazy, już rozu miem, dla czego chło paki z poprzed niej zmiany mówiły,
że obstawa na bra mie patrzy na nich tro chę z podzi wem, a tro chę jak na sza leń ców,
po twa rzach, ubra niach, samo cho dach widać, że raczej nie byli śmy na miłej
prze jażdżce po pro win cji.

Woda leje się przy jem nie po moim ciele, usu wa jąc pia sek zgro ma dzony
wszę dzie: za uszami, w uszach; pocie ram zaczer wie nione oczy, a przez dziurki
w nosie zasy sam wodę jak słoń przez trąbę z nadzieją, że zaschnięte w nosie strupy
się roz mo czą i w końcu je wysmar kam, wydłu bię, wypluję i wychar czę, aż mi się
na rzy ga nie zbiera. Z każ dej z prysz ni co wych kabin sły chać ten sam rytuał: odgłos
smar ka nia, char cze nia i odka sły wa nia, nie tylko skóra chce się pozbyć pia sku
i kurzu, ale i płuca. Oskrzela char czą na siłę, wyry wa jąc z sie bie kąsek po kąsku
wraz z pia skiem odro biny zaschnię tej flegmy, czę sto takiej o krwa wym
zabar wie niu. Po takim wyjeź dzie to strach siąść na kibelku, bo nawet tu jest duża
szansa, że będzie się pia skiem robić. Ale prysz nic, woda i coś jesz cze, a raczej ktoś
jest w sta nie zmie nić nastrój i posta wić na nogi wykoń czony orga nizm. Wie czo rem
mamy gości, przy szła Ania i przy pro wa dziła ze sobą Agatkę, naszą Polkę na
kana dyj skich usłu gach – wszy scy mówią o najem ni kach, jakby to było coś złego,
a my tu mamy dwie „najem niczki” i jeste śmy z tego bar dzo radzi. Agata pra cuje



w pry wat nej sieci sprze da ją cej ciastka, a przede wszyst kim pączki. Firma ta
wspiera kana dyj skich żoł nie rzy. Są na świe cie pań stwa i rządy, które dbają, by taki
„zwy kły” żoł nierz z dala od domu poczuł choć namiastkę nor mal no ści w bazie
woj sko wej, gdzieś na świa to wym zadu piu, więc jest i Agata, która sprze daje
tra dy cyjne kana dyj skie donuty, a teraz mamy ją tu u sie bie z pełną tacą
róż no ko lo ro wych łakoci.

Na kra wę dzi

Kilka dni po naszym powro cie wywiad doniósł, że tali bo wie roz po wia dają, jak
to wal czyli z woj skiem, które w nocy zacho wuje się jak duchy, co prawda zadali im
spore straty, ale i oni sami stra cili sporo sprzętu. Te wie ści o duchach potwier dzają
ich kuzyni, ci z Kan da haru, któ rzy szu kają uspra wie dli wie nia na to, że nie są
w sta nie namie rzyć wyjeż dża ją cych z bazy noc nych patroli.

Zawożę Michała na lot ni sko – za dwie godziny ma lot do Sta nów, udaje się tam
z tajną misją, będziemy mieć swo jego JTAC, takiego kogoś od napro wa dza nia
lot nic twa. Ale i my lecimy, mamy do prze pro wa dze nia kolejną tajną misję
w Kabulu.



Amba sada

3 paź dzier nika 2007 roku pol ski amba sa dor w Iraku gen. Edward Pie trzyk został
poważ nie ranny w zama chu w Bag da dzie. Do ataku doszło w dziel nicy Kar rada, na
rogu nie wiel kiej uliczki pro wa dzą cej do rezy den cji dyplo maty. W wyniku
odnie sio nych obra żeń w zama chu zmarł funk cjo na riusz BOR Bar tosz
Orze chow ski. Pod czas zama chu ran nych zostało też kilku innych funk cjo na riuszy.

Wybory do Sejmu i Senatu RP zostały prze pro wa dzone 21 paź dzier nika 2007
roku; w naszym komi te cie wybor czym w Kan da ha rze fre kwen cja wynio sła 100%,
nic na siłę – tylko na roz kaz. Jeden z nie chęt nych musiał pójść oddać pew nie
nie ważny głos, by komi sja wybor cza mogła zamknąć lokal i pójść na lunch. Nowa
mio tła, nowi mini stro wie, nowe wizyty i ofi cjele. Moja jed nostka funk cjo no wała
w taki spo sób, by kolej nych kan dy da tów na ope ra to rów szko lić nie tylko z tak tyk,
tech nik, strze la nia… ale i dopro wa dzić do zmiany naszej men tal no ści,
nakie ro wu jąc nas nie tylko na roz wój oso bi sty, ale i obser wa cję ota cza ją cej nas
rze czy wi sto ści przez pry zmat roz woju całej firmy. Takie podej ście do
wyko ny wa nego zawodu pozwala nam na podej mo wa nie nowych zadań prak tycz nie
z dnia na dzień, po pro stu możemy czer pać z nagro ma dzo nego doświad cze nia.
Michał z Kudła tym byli w Afga ni sta nie parę lat wcze śniej, ich wie dza pozwo liła
nam mie siąc temu na płynne poru sza nie się w rejo nie Kabulu i w samym mie ście.
Cała nasza grupa ochra nia jąca mini stra Szczy głę w kilka dni poznała Kabul. Będąc
w amba sa dzie, zro bi li śmy reko ne sans budyn ków i prze pro wa dzi li śmy sobie
wewnętrzny audyt ochrony amba sady, odno wi li śmy stare zna jo mo ści
i nawią za li śmy nowe ze zna jo mymi zna jo mych w oko licz nych bazach, toteż teraz
wysłani do Kabulu możemy zacząć pracę od pierw szego dnia pobytu. Zawsze bawi
mnie to, jak obser wa to rzy, ci z zewnątrz, uszczy pli wie, a pew nie i z zazdro ści,
komen tują nasze zacho wa nie, ich zaś spo strze że nia zwią zane są z cał ko witą
niezna jo mo ścią naszej roboty. Tkwią w spu ściź nie komuny, zato pieni po uszy
w beton i bojąc się kru szyć mury. Docho dzą do nas opi nie, że jeż dże nie z bazy do
bazy na wizyty i posia dówki to zbędny lans i nie po trzebne nara ża nie się… a my tak



naprawdę zawsze na robo cie. Jeż dżąc, spraw dzamy trasy prze jazdu, nawią zu jemy
i odna wiamy kon takty, ana li zu jemy, gdzie, z kim, na jakim pozio mie można
nawią zać współ pracę… Bo jak naj dzie chwila taka jak ta, „wszy scy” ocze kują, że
GROM da radę, że zrobi, że poje dzie, ochroni, ura tuje.

Jak nie żoł nierz, a jed nak żoł nierz

Lądu jemy na KAIA, mię dzy na ro do wym lot ni sku w Kabulu, tu cze kają na nas
trzy cywilne, ale pan cerne toyoty. Ubrani jeste śmy nie w mun dury: beżowe spodnie
bojówki, popie late koszule, na mojej gło wie cza peczka z haftem pirata
przy wie ziona z Belize kryje dłu gie włosy. Wypo sa że nie oso bi ste to sprzęt
tak tyczny z dużą ilo ścią maga zyn ków umiesz czo nych na kami zelce, w jed nej
z kie szeni wci śnięta radio sta cja, uzbro je nie pod sta wowe, ale nie po wszechne.
Nawet bogaci sojusz nicy patrzą z powa ża niem na nasze indy wi du alne
wypo sa że nie, w żaden spo sób nie przy po mi namy żoł nie rzy, a tym bar dziej tych
z Pol ski. Wyglą damy jak świet nie przy go to wana pry watna firma ochro niar ska i to
taka top of the top, bo i pry wa cia rze nie mogą sobie pozwo lić na to, czym wtedy
dys po no wa li śmy. Zło śliwcy mówią na takich z pogardą, że to najem nicy, my ich
okre ślamy mia nem kon trak to rów i sza nu jemy pracę, którą wyko nują, ale słowa
mnie nie inte re sują. Tu w Kabulu waż niej sze jest to, jak będą nas postrze gać na
zewnątrz.



Dzie dzi niec Amba sady Rzecz po spo li tej Pol skiej w Kabulu

Dla czego to takie ważne? Naszymi prze ciw ni kami zazwy czaj są ter ro ry ści,
któ rzy prze waż nie wybie rają na ofiary „słabe cele”, no chyba że jest to misja
samo bój cza, wtedy to nie ma zna cze nia, przy kim idiota się wysa dza. Woj skowi,
z jakiego pań stwa by nie byli, dzia łają sche ma tycz nie – żoł nie rze są różni, tak jak
to z wszel kimi pra cow ni kami bywa, jed nemu chce się bar dziej, inny jest
maru de rem, więc i poziom wyszko le nia nie jest taki sam. Woj sko wych obo wią zują
roz kazy, trzy mają się kur czowo prze strze ga nia pro ce dur i prawa, czę sto w sytu acji
kry zy so wej cze kają na kolejne wytyczne, zamiast dzia łać. O tych wszyst kich
sła bo ściach woj sko wej machiny prze ciw nik dosko nale wie. Tu w Afga ni sta nie
prze ciw nikiem jest ktoś dzia łający poza pra wem, nie prze strze ga jący żad nych
kon wen cji, czę sto strze la jąc na oślep, bez skru pu łów w każ dym kie runku, czy to
szkoła, czy szpi tal, nie ma świę to ści. Tali bo wie wybie rają za cel w ich mnie ma niu
łatwiej szego prze ciw nika, nie raz można prze czy tać, że prze pro wa dzili atak na
szpi tal, szkołę, słabo chro niony poste ru nek lub woj skowy kon wój
z zabez pie cze niem logi stycz nym.

Pry watne kon woje skła dają się prze waż nie z byłych żoł nie rzy jed no stek
spe cjal nych, a ci, uwierz cie mi, potra fią wal czyć, nie cze ka jąc na roz kazy. Nie
wszystko, z czego zasły nęły firmy ochra niar skie, popie ram, ale skoro chcieli
prze żyć, to ci faceci musieli wykra czać w dzia ła niu poza gra nice prawa wojen nego



usta lo nego przez białe koł nie rzyki i wal czyć o swe życie bez skru pu łów, tak jak bez
skru pu łów byli ata ko wani. Pry watne firmy ochro niar skie doro biły się
w Afga ni sta nie, Iraku czy gdzie kol wiek na świe cie takiej renomy, że jak ktoś nie
zamie rza udać się do swego Boga w chwili ataku, to odpusz cza, nie ata ku jąc.
Korzy sta jąc z tej renomy i mając samo chody, sprzęt, ubra nia, spo sób poru sza nia się
taki sam jak kon trak to rzy, w obec nym zada niu będziemy podwój nie sku teczni.
Dla czego podwój nie? Za woj sko wymi stoi cała machina mili tar nego wspar cia
QRF, wspar cie lot ni cze, MEDE VAC (czyli ewa ku acja medyczna), moż li wość
wjazdu do każ dej z woj sko wych baz i sko rzy sta nie z miej sco wego wspar cia. My,
będąc żoł nie rzami, możemy na to wszystko liczyć, kon trak to rzy nie, ale będąc
ubrani i zacho wu jąc się jak pry watna firma, będziemy nie chęt nie ata ko wani.
Dla tego nasz VIP, czyli amba sa dor RP w Islam skiej Repu blice Afga ni stanu, od
dnia dzi siej szego może czuć się naprawdę dobrze zaopie ko wany.

Codzien ność Kabulu

Po przy jeź dzie do amba sady przy wi tano nas podob nie jak poprzed nio, bez
fajer wer ków, tyle że cze kała na nas piw nica z kil koma poko jami, by pomie ścić
naszą kil ku na sto oso bową ekipę. Per so nel amba sady składa się z kilku dyplo ma tów
róż nego szcze bla, obec nie pan amba sa dor jest wzy wany na kon sul ta cje do kraju,
tak nazywa się w obo wią zu ją cym pro to kole dyplo ma tycz nym taki wyjazd.



W amba sa dzie na co dzień prze bywa kilku miej sco wych pra cow ni ków cywil nych,
ochroną zewnętrzną są dwaj sie dzący pod para so lem i na zmianę zie wa jący
poli cjanci, a tu za murami funk cjo na riu sze Biura Ochrony Rządu. Od dziś podział
zadań jest przej rzy sty, BOR ochra nia amba sadę, my jeste śmy odpo wie dzialni za
bez pie czeń stwo amba sa dora poza murami, nie będziemy sobie wcho dzić w drogę.
Mamy doświad cze nie w takiej robo cie z Bag dadu, przy jeż dża jąc tu, zadba li śmy
o usta le nia i pro ce dury, które dawały powód do zgrzy tów w Iraku. Grze siek jako
dowódca na dal pod lega naszemu dowódcy w Kan da ha rze, zgoda na każdy wyjazd
zależy od nas i jest na naszych warun kach, więc amba sa dor, attaché, kon sul
pod czas wyjazdu pod legają nam, nie odwrot nie.

Od boro wi ków wysłu chu jemy tro chę żalów zwią za nych z miej sco wym
pie kieł kiem, oso bi ście im wie rzę, tak zwane pod pier da la nie się i uszczy pli wo ści są
na porządku dzien nym. Polacy, co nie raz poka zała histo ria, nie potrze bują wroga
zewnętrz nego. My zgod nie usta lamy, że będziemy cał ko wi cie poza tym, inte re suje
nas nasza działka: zawieźć i przy wieźć, a tu w amba sa dzie zadbać o swój azyl, tak
jak to robimy wszę dzie, gdzie się poja wiamy. Amba sada i ochra nia jący ją borowcy
są tu poza wszel kimi struk tu rami bez pie czeń stwa, więc budu jemy od zera sys tem
współ pracy z ota cza ją cymi nas siłami koali cji. I mamy pierw szy zgrzyt.
Przy wieź li śmy ze sobą radio sta cje, łado warki, kom pu tery, mamy eta to wego
łącz no ściowca w oso bie Walu sia, który o łącz no ści wie wszystko, a cały ten sprzęt
potrze buje prądu. Prąd miej ski czę sto wysiada, agre gaty są słabe i żrą dużo paliwa,
a łącz ność musi być utrzy mana całą dobę. To pod stawa dzia ła nia, na naszą rzecz
pra cuje wywiad, więc jak coś wyniu cha, to nas ostrzeże, a jeśli nie będzie
łącz no ści, to gołę bia pocz to wego prze cież nie wyślą. Łącz ność to też nasza działka:
mamy infor mo wać o zagro że niu, w któ rym możemy się tu zna leźć. Jesz cze przed
przy jaz dem wysła li śmy zapo trze bo wa nie na QRF do jed nej z pobli skich
ame ry kań skich baz; odpo wiedź była taka, że się cie szą na moż li wość współ pracy
z Polish Spe cial Force GROM i zapra szają na lunch, by dograć szcze góły, takie jak
łącz ność i współ dzia ła nie pomię dzy nami. Stały kon takt potrzebny jest do
zabez pie cze nia MEDE VAC, no i chcemy, a wręcz musimy mieć łącz ność z naszym
TF. Do tej pory, z tego co wiem, pol ska amba sada miała łącz ność z kra jem, jakby to
było naj waż niej sze do prze ży cia, a nie jest. Tak jak już wspo mnia łem, chło paki
z BOR-u jak dla mnie są tu na wygna niu, kolejne typowe: wystrzel, zapo mnij. Na
prze ży cie dostają dietę w wyso ko ści około czter dzie stu dola rów, ale nikt im nie
wska zał, gdzie mogą sobie kupić jedze nie. Amba sada im niczego nie zapew nia,
nawet woda im nie przy słu guje, a obec nie mają zakaz wyj ścia poza teren
amba sady…

To, co piszę, nie jest uża la niem się, ale po pro stu każ demu należą się godne
warunki pracy, tym bar dziej w takim miej scu, a co waż niej sze w tej robo cie –



 godne trak to wa nie powinno być oczy wi sto ścią, a tu nie jest, sys tem z czyn ni kiem
ludz kim na równi zawo dzi. My jako żoł nie rze mamy zapew niony posi łek
w sto łów kach woj sko wych, gdzie nie poje dziemy, tam mają obo wią zek, by nas
nakar mić, możemy tan ko wać samo chody, brać wodę, a jak popro simy o amu ni cję,
to też dosta niemy. Taki wystrze lony BOR ma na dal dzien nie czter dzie ści zie lo nych,
cześć i czapka. Pamię tam i powta rzam sobie jak man trę słowa mojego instruk tora
z kursu pod sta wo wego – Benka: „dbaj cie o sie bie nawza jem” – i to jest sedno, jeśli
się chce czuć eli tar ność, trzeba o sie bie dbać, ale jeśli nasz rząd, poli tycy
i dyplo maci o nas nie dbają, to gdzie tu mowa o eli tar no ści? Tu sta wiam kropkę.
Koniec żalów, czeka nas wyma ga jąca robota, więc musimy być ponad to.

Zgod nie z pla nem jedziemy roz po znać wszyst kie ważne dla nas miej sca.
W bazie ISAF spo ty kamy się z dowódcą naszego QRF. Tam wita nas młody
porucz nik, który myśli o Delta Force, więc ofe ruje trzy razy tyle, niż od nich
ocze ku jemy. Przy oka zji zer kamy do szpi tala, choć ten nasz główny mie ści się na
tere nie lot ni ska KAIA, to i w tym warto mieć kon takt. Szpi tal dla żoł nie rza to
ważne miej sce, ten lot ni skowy obsta wiony jest przez cze ski per so nel, w prze wa dze
są pie lę gniarki, więc i tu robimy reko ne sans potwier dza jący, że żoł nierz się nie
zawie dzie, szpi tal i jego per so nel są na odpo wied nio wyso kim pozio mie.

Jeź dzimy po Kabulu, ucząc się na pamięć nie tylko mia sta i moż li wych
ulicz nych skró tów, ale też tego, jak wmie szać się w tutej szy zgiełk, bo na pustyni
tro chę odwy kli śmy od tłoku. Ruch miej ski jest cha otyczny, jeź dzimy bli sko sie bie,
dosłow nie na zde rza kach, a i tak jakiś osioł się wci śnie pomię dzy nasze
samo chody, a jak się wci śnie osioł, to mamy za nim i całe stado. Już wiemy, że
oka zy wa nie agre sji w niczym tu nie pomaga, raczej trzeba pły nąć z falą, niż z nią
wal czyć. Jazda po Kabulu na pamięć to pod stawa, w pierw szym samo cho dzie
odpo wie dzialny za nawi ga cję jest Żwiru, jestem prze ko nany, że obec nie zna Kabul
lepiej od War szawy. On wybiera drogę i nawi guje, ale każdy z kie row ców, każdy
z nas, w chwili utraty łącz no ści ze Żwi rem musi odna leźć drogę do amba sady,
lot ni ska czy innego bez piecz nego dla nas miej sca na wła sną rękę. Więc przez
pierw sze kilka dni Żwiru nadaje przez radio, gdzie jeste śmy, dokąd, skąd i którą
drogą doje dziemy. Rondo Masuda, KAIA, hotel Serena, uni wer sy tet, gdzie i jak
nazywa się mijany bazar, w oko li cach któ rego meczetu jeste śmy, a w jakich
obsza rach mia sta lepiej się nie poka zy wać. Kolej nego dnia dosta jemy infor ma cję,
że do Kabulu wraca amba sa dor – popo łu dnio wym lotem z Isla ma badu na lot ni sko
KAIA.



Osie dle na zbo czu – tak wyglą dają wzgó rza oka la jące Kabul

Wyjeż dżamy rano z zamia rem wcze śniej szego odwie dze nia turec kiej bazy
Camp Doğan, chcemy spraw dzić to ponoć bar dzo bez pieczne miej sce na wypa dek
braku moż li wo ści dosta nia się z KAIA do bazy ISAF. Camp Doğan to baza
turec kich wojsk, Turcy, będąc muzuł ma nami, są postrze gani tu jako pobra tymcy,
więc prak tycz nie są nie ru szani. Ich baza poło żona jest około pię ciu kilo me trów na
wschód od lot ni ska, to zatem dość pro sty dojazd, pozba wiony ulicz nych kor ków,
więc ide alne miej sce na prze trwa nie ewen tu al nej nagłej zawie ru chy w Kabulu czy
na lot ni sku.

Pod jeż dżamy pod śluzę bramy wjaz do wej, zer kają na nas bar dzo nie pew nie.
Cywilne pan cerki, ale my wycią gamy prze pustki, poka zu jąc, że w środku są
żoł nie rze. Spraw dzają dokład nie doku menty, każą wyjść z samo cho dów, by
spraw dzić, czy cza sem ktoś nam nie pod ło żył pod auto świni w postaci bomby.
Czy sto, wpusz czają bez słowa, ale z dystan sem. Po wjeź dzie na par king pod cho dzi
ofi cer dyżurny bazy i wypy tuje, po co, na co, a przede wszyst kim, skąd my.
Grze siek staje na wyso ko ści zada nia. Dyplo ma cja, choć jeste śmy w amba sa dzie
dopiero kilka dni, nie jest mu obca – uspo kaja pana ofi cera, że my swoi, nie obcy,
choć pod Wied niem było ina czej, to teraz sojusz nicy. Żar tuję, o Wied niu mowy nie
było, ale czuć, że Turek odnosi się do nas z sza cun kiem i tro chę
z nie do wie rza niem, patrząc, jak wyglą damy i jakim dys po nu jemy sprzę tem. Ale
i ja, obser wu jąc, jak wygląda turecka baza i ich żoł nie rze, tro chę nie dowie rzam.



Jakoś do tej pory nie mia łem oka zji spo tkać na swo jej wojen nej ścieżce turec kich
sił zbroj nych (Türk Silahlı Kuvve tleri), a tu…

Turcy na pierw szy rzut oka wyglą dają na dobrze wypo sa żone woj sko, w bazie
stoi mnó stwo nowo cze snych wozów bojo wych przy po mi na ją cych ame ry kań skie
M113, sama baza jest porządna, solidne budynki, żoł nie rze dobrze się pre zen tują,
nie spo dzianką jest też to, że można spo tkać wiele kobiet w mun du rach. Byłem
w wielu bazach, spo tka łem wielu żoł nie rzy i to się po pro stu czuje i widzi, jaka
w danym woj sku panuje atmos fera. Czy żoł nierz prze myka lekko zastra szony
z budynku do budynku, uni ka jąc wzroku wyż szego rangą, czy nor mal nie idzie,
odda jąc honor prze ło żo nemu, nikt się nikogo o bzdury nie cze pia. Tu się nie
cze piają, co win duje Tur ków w mojej hie rar chii postrze ga nia woj ska. Pan ofi cer
wska zuje nam, gdzie sto łówka i kan tyna, gdzie biuro ofi cera dyżur nego, gdyby
mógł w czymś pomóc, jest do dys po zy cji, a na koniec poka zuje turecki PX, czyli
skle pik na wzór ame ry kań skiej sieci skle pów woj skowych.

Co jest nie tak z nami, Pola kami! Żal, że my przez te wszyst kie misje i wojenne
wyjazdy nie doro bi li śmy się wła snego woj sko wego sklepu na wzór PX. To, co
zasta łem w turec kim… nie byłem na to gotowy. Jedziesz do bazy wło skiej czy
fran cu skiej, jest wino, no, jak to bez wina… Włoch, Fran cuz, żart. Jedziesz do bazy
nie miec kiej, jest piwo i wino, no weź, nie daj Niem cowi na koniec dnia napić się
piwa, wal czyć nie będzie. (W 2021 roku pod czas ewa ku acji z Afga ni stanu
przy wie ziono z powro tem do Nie miec 22 500 litrów piwa, w Afga ni sta nie nie
wolno roz pro wa dzać alko holu ze wzglę dów reli gij nych, więc Niemcy piwo
prze zna czone dla swo ich żoł nie rzy zabrali ze sobą). Wcho dzimy do turec kiego PX
i uwierz cie mi na słowo, nie je den dobrze zaopa trzony w alko hol sklep nocny
mógłby pozaz dro ścić Tur kom asor ty mentu. Stoję, patrzę, nie wie rzę. Myślę
o naszym postrze ga niu świata i zasta na wiam się, kto żyje w oświe ce niu, a kto ma
sporo do nad ro bie nia. A może my, Polacy, uwiel biamy się oszu ki wać, u nas jak
cze goś nie wolno, to i tak łamiemy prze pisy, by po zła pa niu nas na występku
przy my kać na to oko, bo nie wolno… ale tak tro chę to wolno. Poli tycy, któ rzy
usta na wiają prawo cze goś zaka zu jące, zazwy czaj pierwsi łamią usta no wione
zasady.

Ile my w Pol sce mamy bzdur nych zaka zów, któ rych już dawno pozbyły się
kraje euro pej skie, nie możemy nic zna leźć, czyli cho dzić z wykry wa czem metalu,
bo roz dep czemy lasy i roz krad niemy antyki, jakoś Czesi, Anglicy, Fran cuzi nie
nisz czą, więc u nas leżą i gniją w mule i ziemi arte fakty, bo nie wolno i już. Nie
możemy zagrać w pokera, bo to hazard i zło w czy stej postaci, nie możemy
wyre mon to wać sta rej szopy, bo to zaby tek, więc lepiej, by się zawa liła. Już
o dostę pie do nowo cze snej medy cyny nie wspo mnę, też nie wolno, bo Pan Bóg się
pogniewa, na innych jakoś się mniej gniewa, czemu? Czy my jeste śmy mniej



rozumni od naszych sąsia dów, czy po pro stu rząd, hie rar cho wie, jacy by nie byli,
chcą mieć nas pod kon trolą i lepiej cze goś zaka zać w imię sta no wio nego prawa
i wyż szych war to ści lub po pro stu: nie, bo nie! Więc tak, w turec kiej bazie
w Afga ni sta nie każdy żoł nierz może kupić jaki tylko sobie zaży czy alko hol,
a w cza sie wol nym łyk nąć głęb szego, żadne prze stęp stwo, czas wolny, wolno
odre ago wać doro słemu face towi i doro słej kobie cie, spo cznij. W naszej pol skiej
bazie nie, u nas Bóg, Honor, Ojczy zna – jeste śmy napięci jak bara nie jaja, gotowi
do dzia ła nia dwa dzie ścia cztery godziny na dobę – serio?

Kobiety w tra dy cyj nych bur kach to bar dzo powszechny widok

A, zapo mnia łem, żoł nierz bojo wiec powi nien nie tylko być pozba wiony uczuć,
nie wolno mu tęsk nić, ale i powinny mu być obce ucie chy cie le sno-kuli narne. Więc
turecką armię za nor malne podej ście do żoł nierza, który też jest czło wie kiem, cenię
bar dzo wysoko, amen. A taki PX to też po pro stu pro mo cja kra jo wych pro duk tów
na are nie mię dzy na ro do wej, czemu nie sprze da wać w Gha zni ciu pag z Pod hala,
rogali z Pozna nia czy koronki z Konia kowa, już nie wspo mnę, że nie je den żoł nierz
by kupił mun dur i sprzęt tak tyczny naszych kra jo wych pro du cen tów, takie
loko wa nie pro duktu, bo dobre, nasze i warto.



Zale ce nia: Poru sza nie się w zagro że niu IED. Kon wój poru sza jący się
w tak tycz nych odstę pach dosto so wy wa nych w zależ no ści od ukształ to wa nia
terenu, warun ków kli ma tycz nych i zagro że nia jest klu czem do prze trwa nia.
Poru sza nie się szybko z zapa sem pręd ko ści potrzeb nym do przy spie sze nia
w razie ewen tu al nego zagro że nia. Poru sza nie się jed nak z taką pręd ko ścią, aby
samemu nie sta no wić zagro że nia, na miarę swo ich umie jęt no ści. Wszyst kie
nowinki, tak tyka dzia ła nia rebe lian tów z Iraku, po paru tygo dniach znaj dują się
u rebe lian tów w Afga ni sta nie. Sto so wane są tzw. pod rzutki, np.: rakieta
z zamon to wa nym w gło wicy rakiety gra na tem F1 z zapal ni kiem elek trycz nym
zdal nie odpa la nym. Samo bójcy są szcze gól nie nie bez pieczni, ponie waż bar dzo
trudno jest się przed tym zabez pie czyć. Sys te mem odpa le nia w tym przy padku
mogą być nawet dwa druty, któ rych zetknię cie powo duje zamknię cie obwodu
i deto na cję. Zda rza się, że samo bójcy są na tzw. zdal nym ste ro wa niu. Nawet jeśli
nie zde cy dują się wysa dzić wła sno ręcz nie, mają opie kuna, który pomaga im
drogą radiową w pod ję ciu decy zji. VBIED w szcze gól no ści ata kują samo chody
nie opan ce rzone.

O sytu acji bez pie czeń stwa w Kabulu dowia du jemy się z ana liz wywia dow czych
i z tego, co do nas dociera tu na miej scu. Zagro że nie IED w Kabulu, tak jak
w całym Afga ni sta nie, jest czymś oczy wi stym, nie ma tygo dnia, a cza sami dnia, by
coś lub ktoś nie wyle ciał w powie trze. Powyż sze zale ce nia są dla mnie ode rwane
od rze czy wi sto ści, no, ale tłu ma czę to sobie tym, że od jakichś pod staw trzeba
zacząć naucza nie żoł nie rzy, tyle że prak tyki nie zastąpi żaden kon spekt. Pod czas
kon fliktu zbroj nego wszyst kie strony wal czą nie tylko przy pomocy żoł nie rzy
i bomb, ale i pro pa gandy, która ma na celu pod nieść na duchu swo ich lub
zastra szyć tych po dru giej stro nie. Pro pa ganda jak to pro pa ganda, czę sto mocno się
w niej ble fuje, cza sami nie, a gierka się toczy do momentu, jak coś na bank
pie prz nie, ina czej jest to wró że nie z kart. Obec nie mamy infor ma cję, że po Kabulu
białą toyotą poru sza się zama cho wiec samo bójca, jeź dzi z zamia rem wysa dze nia
się w miej scu i chwili, którą uznana dla sie bie za atrak cyjną, a przede wszyst kim
ma polo wać na cywilny kon wój. Na luźno pod cho dzimy do tego typu
wywia dow czych komu ni ka tów, tu w Kabulu jedna trze cia samo cho dów to wła śnie
białe toyoty, ale wyje chać z amba sady czy nie…



Woj skowe kolumny naszpi ko wane są kara bi nami

Kabul w żad nym stop niu nie przy po mina miast, jakie znamy z naszej czę ści
świata. Wiele ulic to ziemne kle pi ska, któ rymi pły nie rynsz tok spły wa jący do rzek.
Rzeka Kabul, zwana tu Kabu lanką, jesz cze jako tako wygląda, za to brzeg rzeki
Pagh man jest jed nym wiel kim ście kiem, to tam tra fiają śmieci i pozo stałe
zanie czysz cze nia, oczy wi ście nie prze szka dza to, by w kory cie tęt niło życie – jest
to natu ralny i ulu biony plac zabaw dzieci. W 2007 roku Kabul był miej scem wielu
budow la nych inwe sty cji, pomię dzy walą cymi się budyn kami skle co nymi z gliny
i desek zaczęły powsta wać nowo cze sne biu rowce, ale normą w mie ście była
zabu dowa z cegla nych domów: dwa, trzy pię tra z pła skim dachem. Kabul leży
w wąskiej doli nie na wyso ko ści 1807 m n.p.m., roz bu dowa mia sta wyda wa łaby się
nie moż liwa, bo ogra ni czone jest stro mymi urwi skami, oczy wi ście nie wszyst kim to
prze szka dza. Widok zabu dowanych zbo czy powi nien być wizy tówką Kabulu.
Podob nie jak zgiełk, wrzawa, prze py cha nie się w kor kach, to zresztą obraz pra wie
każ dej metro po lii.



Kto swój, kto obcy – pod czas wojny nikomu się nie ufa

Kabul to duże pię cio mi lio nowe mia sto, które two rzy mozaikę kul tur i ulicz nego
życia. Snu jąc się w korku, prze py chamy się nie tylko z innymi pojaz dami: drogę,
co jest tu nor malne, blo kuje ośli zaprzęg, ktoś prze ga nia kozy, prze ci ska się
rik szarz i wielu pie szych. Poza ulicz nym pędem, w każ dym wol nym miej scu ktoś
stoi, sie dzi, ludzie han dlują, jedzą, a nawet mają sje stę, popi ja jąc kawę, jest po
pro stu gwarno i tłoczno, a my w tym wszyst kim musimy się odna leźć i czuć jak na
wła snym tere nie. Nie mam poję cia, jak nas oce niają, czy ktoś zwraca na nas uwagę,
a jeśli tak, to byśmy i tak tego nie zaob ser wo wali. Woj skowe kolumny są
naszpi ko wane kara bi nami, jadąc, sta rają się odse pa ro wać od codzien no ści, ale
w żaden spo sób im to nie wycho dzi, choć groź nie wyglą dają. Miej scowe służby są
mniej agre sywne, ale po twa rzach widać, że tu nikt nikomu nie ufa, różne for ma cje,
różne mun dury i uzbro je nie, kto swój, kto obcy. Dopóki nie pad nie pierw szy strzał,
trwa tylko mie rze nie się wzro kiem w nadziei, że i tym razem się uda bez piecz nie
prze je chać.

Amba sa dor ma dziś spo tka nie w Mini ster stwie Spraw Zagra nicz nych. Nasze
dotych cza sowe prze jazdy odby wały się bez przy gód, my robimy swoje, a VIP
dopa so wał się do naszej rutyny. Dyplo mata ubrany w kami zelkę kulo od porną
i hełm rozu mie powagę sytu acji, attaché to żoł nierz, ale bli żej mu do kwi tów niż
kara binu, taka tu jego rola, a kon sul oka zuje się rów nym chło pa kiem. Ruszamy



z amba sady w lewo, w boczną uliczkę i po prze je cha niu kil ku dzie się ciu metrów
skrę camy w kolejne lewo, by zna leźć się na sze ro kiej pro stej dro dze, wybu do wa nej
jak do linijki, która pro wa dzi z przed mieść pro sto do cen trum. Droga jest asfal towa
dwu pa smowa, ale jak to w Afga ni sta nie, miej scowi kie rowcy zro bili z jezdni kilka
dodat ko wych pasów, pobo czem zawład nęli kupcy i drobni rze mieśl nicy.

Sterta gruzu i powy bi jane okna – takie widoki zosta wia każda wojna

Mocna eks plo zja wstrzą snęła mia stem, tak że zadrżały pobli skie budynki, aż
zahuś tało samo cho dem. Żwiru nawet nie zdą żył podać po radiu, że wra camy,
kie rowcy sami jak na roz kaz zawi nęli, jak to w woj sku, w tył na lewo i z piskiem
opon, azy mut amba sada. Nie wiemy gdzie, nie wiemy co, ale taki wybuch nie
wróży w mie ście nic dobrego. Po połu dniu przy cho dzi infor ma cja, że eks plo zja
miała miej sce przed Mini ster stwem Spraw Zagra nicz nych. Przy pa dek? Oczy wi ście,
że przy pa dek, nie sądzę, że cze kano kon kret nie na nas, po pro stu mie li śmy
szczę ście, że idiota w bia łej toy ocie wysa dził się dzie sięć minut przed naszym
przy jaz dem. Sprawa do zała twie nia w mini ster stwie jest dość pilna, więc jedziemy
tam kolej nego dnia. Tu nie ma odcze ka nia, że nadejdą lep sze czasy na wizytę, trwa
wojna. Wysa dzili się wczo raj, może nie wysa dzą się jutro, ale poju trze, któż to wie.
Na miej scu zasta jemy stertę gruzu, a w nawierzchni przed mini ster stwem spory lej.
Nie mam poję cia, co chciał osią gnąć samo bójca, bo poza powy bi ja nymi oknami



w mini ster stwie nic się nikomu w budynku nie stało, mur przy jął impet eks plo zji.
O straty na zewnątrz nie pytamy, ale siła wybu cha ją cego samo chodu była spora.
Taka jeż dżąca pułapka może prze wo zić nawet pół tony mate ria łów wybu cho wych,
więc mało który pan cerz ochroni przed taką bombą, siła podmu chu eks plo zji
mate ria łów wybu cho wych jest ogromna, lecące odłamki mają daleki zasięg.

Nie sa mo wite jest to, że w takim miej scu jak Kabul prze cho dzi się do tego typu
zama chów jak do cze goś powszech nego, życie musi toczyć się dalej, żywi żyją,
umar łych się chowa, a świat się kręci. I my musimy tu dokład nie tak samo żyć.
Wie czo rem wybra li śmy się na zakupy, zro bi li śmy listę: co komu potrzeba, na co
kto ma smak, jajka, arbuzy, poma rań cze, banany, miej scowy chleb, tona cebuli,
z pół tony czosnku i cysterna mleka. Całe szczę ście, że na baza rze han del nie
wygląda jak w kome dii z Fran kiem Dola sem Jak roz pę ta łem drugą wojnę
świa tową, gdzie boha ter musiał w trzy karty wygrać, zamiast kupić wita minkę
i kur czaki. Lubię karty, ale gram, kiedy chcę, a nie, kiedy muszę. Miej scowi kupcy
znają siłę dolara, zresztą wielu Afgań czy ków ma dosyć wojen i chęt nie by o tym
kosz ma rze zapo mnieli, wysy ła jąc dzieci do szkół, scho ro wa nych star ców do
szpi tali, a sami zajęli się biz ne sem. A tu nawet zakupy robimy zgod nie z pro ce durą
i pla nu jemy shop ping jak skok na bank.

Na zaku pach ze Sław kiem trzy mamy sobie plecy



Jeż dżąc wcze śniej po mie ście, wyty po wa li śmy jeden ze skle pi ków – sto isko,
w któ rym jest wszystko to, co na liście, od jabłek po czo snek, w sąsied nim jajka,
mleko i sery, tylko chleb kupu jemy we fran cu skiej pie karni. Nasze zakupy
wyglą dają spek ta ku lar nie, chło paki robią kor don zewnętrzny, izo lu jąc teren od
miej sco wych, ja ze Sław kiem doko nu jemy zakupu kon tro lo wa nego w hur to wych
ilo ściach. Kupiec na sto isku momen tal nie wyczuwa zysk i nieco pod nosi ceny. Ja
bym się chęt nie z nim potar go wał, ale oko licz no ści nie pozwa lają, więc nawet
dorzu camy parę dola rów za dodat kowe kiście wino gron, by wyszła równa stówa
zie lo nych; kupiec zado wo lony, a my już w dro dze do amba sady zaja damy się
świe żymi owo cami.

Robi się jajecz nica dla pięt na stu chłopa

Nasze życie w amba sa dzie toczy się tro chę jak w otwar tym wię zie niu, mamy
dep tak, po któ rym bie gamy w koło, na tra sie okręgu o pro mie niu mak sy mal nie stu
metrów, ale można; zała twi łem kawa łek rurki, z któ rej zro bi li śmy drą żek,
uroz ma ice niem, ale i potrzebą są pra wie codzienne tre ningi z bro nią i tre ning
tak tyczny. Wspólne śnia da nia, obiad, książka, tre ning, spraw dze nie sytu acji
w mie ście i w całym Afga ni sta nie, łącz ność z TF, wysła nie raportu, ode bra nie
raportu, tele fon do domu, dzień za dniem, noc za nocą, wyjazd z amba sady, powrót,
taka robota.

Zadrżały okna w całym budynku. Wła śnie mia łem prze rwę w pod cią ga niu się
na drążku. Zła pa łem M4 i lecę, poko nu jąc po dwa schody na dach. Więk szość



chło pa ków już na sta no wi skach, każdy z nas ma swój sek tor odpo wie dzial no ści
przy dzie lony na czas ataku, jakby ktoś bez puka nia chciał się wpro sić. Gęsta
chmura czar nego dymu unosi się z oko licy, gdzie sie dzibę ma afgań ski par la ment.
Kilka poje dyn czych strza łów, raczej na wiwat niż regu larna walka, chwila ciszy,
którą urywa nara sta jący dźwięk syren – to już pewne, że dzi siej szego wyjazdu nie
będzie. Dosyć szybko dowia du jemy się, że eks plo zją był kolejny zamach idioty,
który wysa dził się pod jakimś rzą do wym budyn kiem, odda lo nym nie dalej jak
pięć set metrów od nas. Nie mogę ina czej myśleć i mówić o samo bój cach jak tylko
idioci. Ilu ich tu jest albo co i kto im w gło wach namie szał, że są w sta nie wysa dzić
się w powie trze, zabi ja jąc sie bie, nio sąc śmierć i znisz cze nie przy pad ko wym
ofia rom… ale jak ktoś słusz nie zauwa żył, z wiarą się nie dys ku tuje, dys ku tuje się
z wie dzą.

Kabul nocą



Kabul nocą

Nocny Kabul to cał kiem inne mia sto. Lubię wycho dzić po zmroku na dach
amba sady i zer kać na oświe tlone zbo cza gór. 1800 m n.p.m. to wyso kość, na któ rej
oddy cha się bar dzo głę boko, niby płuca pełne, a jakoś tak tlenu zawsze za mało, za
to powie trze przej rzy ste. Na dachu czę sto prze sia duje Sła wek, który wyko nuje
nie zli czoną liczbę foto gra fii, jego zdję cia serio są w sta nie oddać nocny kli mat tego
dziw nego jak na obecne czasy miej sca na świe cie.

Zale ce nia: Jeśli poru szasz się w patrolu samo cho do wym i masz przed sobą
miej sce szcze gól nie nie bez pieczne, dogodne do pod ło że nia IED, np.: most,
spiesz się z pojazdu i sprawdź go, zanim po nim prze je dziesz. Jeśli jesteś
śle dzony przez jakiś pojazd, zatrzy maj ten pojazd, prze szu kaj go i prze słu chaj
kie rowcę. Nie pozwól na to, aby cię wyprze dził, ponie waż może on pod ło żyć
IED. Sygnały do zatrzy ma nia z uży ciem pojaz dów (tak tyczny punkt kon troli).
W nocy powinno się uży wać reflek to rów, świa teł che micz nych, flar, gra na tów
hukowo-bły sko wych lub broni według zasad prawa.

Nie mam poję cia, kto pisze te zale ce nia, ale raczej nie był w Afga ni sta nie.
„Prze słu chaj kie rowcę” – prze pra szam, a w jakim języku go prze słu chać? „Jeśli
poru szasz się w patrolu samo cho do wym i masz przed sobą miej sce szcze gól nie



nie bez pieczne, dogodne do pod ło że nia IED, np. most, spiesz się z pojaz dów
i sprawdź go, zanim po nim prze je dziesz”. Czyli mam pójść na pie chotę i zer k nąć
pod most, czy cza sem nie ma tam zako pa nej bomby? Tak? Czyli taki żoł nierz ma
wyko nać to zale ce nie, bez po śred nio nara ża jąc się na prze nie sie nie się
w prze stwo rza? Tali bo wie głupi nie są i odpalą ładu nek, jeśli któ ryś boha ter ski
żoł nierz do niego podej dzie, bo ktoś tak zale cił. Poświę camy czło wieka, ratu jemy
pojazd i resztę załogi, brawo. Teraz może cie się zasta na wiać, dla czego należy
cze kać na pod po wiedź, jak to bez piecz nie zro bić. Prze ży łem takie momenty, więc
mogę z głowy napi sać, jak to się robi, a nuż któ re muś z żoł nierzy ura tuję tym
opi sem życie.

Ładu nek zamon to wany pod mostem, prze pu stem i w każ dym innym dogod nym
miej scu, jak już wspo mnia łem, można pobu dzić na trzy spo soby:

• MECHA NICZ NIE poprzez np. naci śnię cie mecha ni zmu zapal nika,
• ELEK TRYCZ NIE, pod łą cza jąc prze wody do zapal nika,
• ZDAL NIE drogą radiową, np. mon tu jąc w ładunku odbior nik radiowy, tele fon.
Ładu nek może jesz cze odpa lić na sobie samo bójca, ale to już pozo sta wię bez

komen ta rza.
Każdy z tych spo so bów pobu dza zapal nik, który dopro wa dza do eks plo zji

cało ści. Więc nie wie dząc, który ze spo so bów odpa le nia jest zasto so wany, a mogą
być wyko rzy stane wszyst kie trzy jed no cze śnie, zawsze trzeba się zabez pie czyć
przed wszyst kimi moż li wo ściami. W takim miej scu trzeba dzia łać bar dzo
meto dycz nie i bez pośpie chu. Prak tycz nie zawsze zakła damy, że jeste śmy
obser wo wani, a nawet nagry wani. Pierw sze idzie odse pa ro wa nie rejonu dzia ła nia,
robiąc pier ścień zewnętrzny gdzieś na odle gło ści nie mniej szej niż trzy sta metrów
od new ral gicz nego miej sca. Uwierz cie mi, że nikt tu w Afga ni sta nie nie roz wija
magi strali piro tech nicz nej na taką odle głość, a jeśli tak, to ci żoł nie rze na trzy stu
metrach mają dobry wgląd na kolejne sto metrów, więc prze ciw nik musi mieć
prze wody elek tryczne na co naj mniej czte ry sta metrów, daleko, prawda? Taka
tak tyka pozwala nam odse pa ro wać teren dzia ła nia sapera, dając mu kom fort pracy
i odsu nąć od nas gapi. Żoł nie rze odpo wie dzialni za kor don dodat kowo spraw dzają
teren, czy w tym pro mie niu nie leżą na ziemi prze wody, bo nawet jak ktoś je
zako pał i ukrył, zro bił to na pierw szych pięć dzie się ciu metrach, dalej leżą na
wierz chu; pomy śl cie, ile czasu trzeba, by zako pać trzy sta metrów kabla
i zama sko wać go? W taki spo sób eli mi nu jemy jeden ze spo so bów ini cja cji ładunku.
Nowo cze sne pojazdy, ale i te star sze powinny być wypo sa żone w sys tem
zagłu sza nia fal radio wych i sieci komór ko wych. Jadąc, two rzymy wokoło sie bie
„bąbel” zakłó ca jący. Od razu odpo wia dam, tak, wiemy, które to zakresy, więc
drogą radiową pod zami no wa nym mostem w spo sób zdalny ładunku nam nie
zde to nują. Teraz pozo stał nam ostatni i naj trud niej szy spo sób do zneu tra li zo wa nia



IED. Tu już potrzebny jest czło wiek i to on manu al nie prze szuka teren za pomocą
wykry wa cza metalu lub po pro stu zer ka jąc pod prze pust. Ta robota jest
prze zna czona dla sapera, a w naszym wyko na niu dla któ re goś z piro tech ni ków
wypo sa żonego w wykry wacz metalu… i do dzieła. Takie zabez pie cze nie
i spraw dze nie mostu, prze pustu, wąskiego gar dła na dro dze potrafi trwać nawet
kilka godzin, ale w tej robo cie pośpiech może ozna czać podróż tylko w jedną
stronę.

W amba sa dzie pra cuje młody chło pak o imie niu Pio trek, różni się mocno od
pozo sta łych dyplo ma tów, jest kon su lem i płyn nie mówi w języku dari. Dari jest
odmianą per skiego, choć w piśmie jest pra wie iden tyczny jak per ski. Piotrka
cza sami pozo sta wiamy na mie ście, a potem zabie ramy jako przy ja znego
podróż nego na stopa. Chło pak poru sza się po Kabulu, jakby był u sie bie, nikt na
niego nie zwraca uwagi, ubiera się po miej sco wemu, czuje ulicę i nią żyje. Jest dla
nas skarb nicą wie dzy.

Choć Afga ni stan dla mnie pod wzglę dem tury stycz nym jest mało atrak cyjny, to
pomysł, by zro bić reko ne sans do doliny Pandż szir, padł na podatny grunt.
Patrzymy na ten pomysł, tak jak nas szko lono, mamy szansę zro bić reko ne sans
w miej scu, które rzadko jest odwie dzane, ale bar dzo ważne na mapie Afga ni stanu.

Paku jemy się jak na praw dziwą wojnę – tro chę śmie chu, bo to tak, jak by śmy
wcale na niej nie byli. Do bazy Bagram wyru szamy bar dzo wcze śnie, by omi nąć
cało dniowe korki, więc dość szybko dojeż dżamy. Ulo ko wana jest na jed nym
z naj więk szych afgań skich lot nisk. W Bagram można na chwilę ode tchnąć od
cią głego bycia w tak tycz nym napię ciu. Jak już wspo mnia łem, to potężna baza
z ogrom nym lot niskiem, takie miej sce jest prak tycz nie nie do zdo by cia. Jasne, że
cza sami spa dają tu rakiety, a nawet bojow nicy nie udol nie pró bują ata ko wać, ale to
jakby mrówka chciała powa lić sło nia. Mamy czas na śnia da nie w porząd nej
woj sko wej sto łówce i drobne zakupy w ame ry kań skim PX. Dogry wamy plan
naszego prze jazdu, infor mu jąc drogą radiową na tra sie, kogo trzeba, że to swoi
jadą. Dosta jemy wszel kie moż liwe do otrzy ma nia zgody i potwier dze nia, że tam na
nas cze kają, droga na pół noc stoi przed nami otwo rem.

Dolina, pro win cja i rzeki mają tę samą nazwę, Pandż szir, co od czego prze jęło
nazwę i co było pierw sze, nie wiem, sku piam się na doli nie – bo to nie sa mo wite
miej sce, nie tylko z geo gra ficz nego, ale i stra te gicz nego punktu widze nia.



Wjazd do doliny Pandż szir

Dolina roz darta jest na pół rzeką Pandż szir i przez lata była cen tral nym
miej scem zacie kłych walk pomię dzy woj skami ZSRR a afgań skimi
mudża he di nami, pod czas oku pa cji Afga ni stanu w latach 1979–1989. Pro win cja
Pandż sziru była nie ustan nie ata ko wana, ofi cjal nie można prze czy tać o dzie wię ciu
dużych ofen sy wach w jej rejo nie, żadna nie zakoń czyła się powo dze niem
i poko na niem mudża he di nów oraz z wypar ciem ich z doliny. W wal kach tych
ponio sło śmierć bli sko 60% żoł nie rzy radziec kich, któ rzy w ogóle zgi nęli pod czas
wojny w całym Afga ni sta nie. Więc pomy śl cie sobie, co czu jemy, wjeż dża jąc
w krętą drogę wijącą się zgod nie z bie giem rzeki, która ogra ni czona jest
pio no wymi ścia nami litej skały. To, co pozo sta wiła tam wojna, jest nie sa mo wite
i prze ra ża jące, w każ dym z miejsc wska zu ją cym na potyczkę stoją pozo sta wione
i stra szą po dziś dzień spa lone pora dziec kie czołgi, cię ża rówki, wozy pan cerne
i armaty, wszystko w takim sta nie, w jakim zakoń czyło woj skowy żywot, tylko
zepchnięto je na pobo cze drogi, tak dla prze strogi. Ten widok przy po mina, jak
wysoką cenę pła cono za wjazd do doliny. Każde z tych miejsc to tra giczny los
wielu mło dych Sowie tów rzu co nych w wir wojny, w któ rej tylko cho lera wie, za co
mieli wal czyć.



Wojna pozo sta wiła swój ślad, ale życie toczy się dalej

Będąc żoł nie rzem, ma się świa do mość, co działo się z tymi chłop cami pod czas
ataku, po pro stu nie mieli tu jak się bro nić, a co dopiero sku tecz nie wal czyć.
Rosyj ska tak tyka roz po zna nia bojem i rzu ca nia kolej nych kom pa nii w dzi siej szych
cza sach nie jest już tak sku teczna jak pod czas dru giej wojny świa to wej, ale
Rosja nie ni gdy nie liczyli się z żoł nier skim życiem i, jak histo ria poka zuje, na dal
się nie liczą. Nas tu nie rusza nikt, jedziemy przez – wyda wa łoby się – przy ja zny
kraj, dzieci wesoło machają, pozdra wia jąc naszą kolumnę, doro śli kła niali się
w pas, a mijane woj skowe bazy, jak by to napi sać… są na wpół otwarte.
Szy ko wa li śmy się tu jak na spo tka nie z groź nym prze ciw ni kiem, a w tej pro win cji
panuje istna sie lanka. Ame ry ka nie powyw le kali na umoc nie nia zbu do wane z hesco
bastio nów łóżka i opa lają się w naj lep sze. W Kan da ha rze to by było nie do
pomy śle nia. Jadąc tu, za cel obie ramy miej sco wość Baza rak, w któ rej pobliżu
znaj duje się grób Ahmada Szaha Masuda, zwa nego Lwem Pandż sziru. Masud
przez wielu uwa żany jest za naro do wego boha tera Afga ni stanu, był dosko na łym
dowódcą i poli ty kiem. Po woj nie z Rosja nami roz go rzała tu wojna domowa
i trwała w naj lep sze mię dzy tali bami a Soju szem Pół noc nym.



To miłe uczu cie, gdy dzieci nie boją się żoł nie rza

Dwa dni przed ata kami na World Trade Cen ter i Pen ta gon doko nano uda nego
zama chu na Masuda, o który posą dzono Al-Kaidę. Masud został pocho wany
w doli nie, na wzgó rzu obok rodzin nej wsi. Pew nie histo ria Afga ni stanu
poto czy łaby się ina czej, gdyby nad tą doliną na dal czu wał Lew Pandż sziru.

Doje cha li śmy prak tycz nie pod sam gro bo wiec, tu wita nas star szy Tadżyk,
zresztą więk szość miesz kań ców sta no wią tu Tadżycy, sam Masud też był
Tadży kiem. Wymie niamy uprzej mo ści, Pio trek nas przed sta wia i panuje
przy ja ciel ska atmos fera. Mau zo leum Masuda jest jesz cze w budo wie, ale jestem
pewien, że sta nie się miej scem piel grzy mek. Z cie ka wo ścią zer kam na
miej sco wych: tu życie toczy się innym ryt mem niż ten, do któ rego przy wy kli śmy
w Kan da ha rze, a teraz w Kabulu. Jeste śmy czę sto wani her batą, nikt nie ma
w oczach stra chu i nie patrzy podejrz li wie, tylko te spa lone na każ dym zakrę cie
czołgi przy po mi nają, gdzie jeste śmy i jaką krwawą histo rię ma za sobą dolina
Pandż sziru.

Zale ce nia: Gdy zauwa żysz coś podej rza nego, uży waj dostęp nej optyki,
trzy maj się w bez piecz nej odle gło ści, mini ma li zuj na różne spo soby twoją
obec ność w miej scu poten cjal nego zagro że nia. Wszyst kie tech niki wyko ny wane
w ten sam spo sób przez jakiś okres zostają wykryte i użyte przez wroga



prze ciwko siłom koali cji. Jesteś obser wo wany przez wroga cały czas. Aby
zapo biec sche ma tom, można poru szać się np.: ze zmienną szyb ko ścią, róż nymi
tech ni kami jazdy, zmie niać pasy i strony jezdni, zmie niać odstępy mię dzy
pojaz dami, zmie niać trasy wyjazdu i powrotu do bazy, godziny wyjazdu
i powrotu itp. Wróg powi nien być zdez o rien to wany, niech nasze zacho wa nie
będzie dla niego zasko cze niem.

Porzu cony radziecki sprzęt two rzy smutne zanie dbane cmen ta rzy sko

Odwie dzamy my, ale i nas cze kają kolejne odwie dziny z nasta niem nowego
rządu. Jest nowy mini ster, któ rym został pan Bog dan, z zawodu lekarz, poli tyk
i poli to log. Co ktoś taki może wie dzieć o żoł nier skim bycie? Nie za leż nie od
poglą dów poli tycz nych uwa żam, że mini strem obrony naro do wej, tak jak
pozo sta łymi mini strami, powinni zosta wać eks perci wywo dzący się z danego
śro do wi ska, mini strem spra wie dli wo ści – praw nik, mini strem oświaty – nauczy ciel,
mini strem zdro wia – lekarz, a obrony – były żoł nierz lub przy naj mniej ktoś po
stu diach zwią za nych z bez pie czeń stwem naro do wym. U nas w woj sku mamy
zwy czaj obsa dza nia na tym sta no wi sku histo ryka, więc i woj sko tro chę
histo ryczne, a teraz lekarz będzie armię uzdra wiać. Może wła śnie dla tego nasze
woj sko tak bar dzo tkwi w prze szło ści, skoro histo rycy mają nad nim pie czę. Za to
zale ce nia dla woj ska są uło żone ład nym dru kiem na bia łej kartce, nie stety



ode rwane od ota cza ją cej nas na woj nie rze czy wi sto ści, bo np. zaleca się „zmie niać
pasy i strony jezdni, zmie niać odstępy mię dzy pojaz dami” – w Bag da dzie tak, ale
tu, w Kabulu, stoi się w korku; „zmie niać trasy wyjazdu i powrotu” – serio?
Amba sada jest usy tu owana w wąskiej uliczce, zmiana polega na wyje cha niu
w lewo lub w prawo. „Wróg powi nien być zdez o rien to wany” – prze pra szam,
a skąd wia domo, kto tu jest wro giem, kto nie, jak go roz po znać? Tego już nie
napi sano…

Gro bo wiec Lwa Pandż sziru



Wnę trze gro bowca Ahmada Szaha Masuda

Pobra ty miec Masuda, Uzbek



Pew nego dnia dosta li śmy infor ma cję, że gdzieś tu w Kabulu jest dom,
w któ rym prze bywa kilku Pola ków z zespołu Pol skiej Akcji Huma ni tar nej. Nic
złego im się nie dzieje, ale miło by było, gdy by śmy ich odwie dzili i dali kilka
cen nych wska zó wek odno śnie do Kabulu i Afga ni stanu. Po wcze śniej szym
skon tak to wa niu się z pra cow ni kami PAH poje cha li śmy ich odwie dzić. Dom, który
wynaj mo wali, był, jak to w Afga ni sta nie, oto czony murem, z wielką bramą, za
którą sie dział na krze sełku ochra nia jący posia dłość umun du ro wany dzia dek.
Popa trzy li śmy na całość suro wym wzro kiem… i nic się nie wskóra, gdy chcą cemu
nie dzieje się krzywda. Poza nastra sze niem, cen nymi radami i usta le niem łącz no ści
alar mo wej pozo sta wi li śmy naszych huma ni tar nych roda ków samym sobie. Tam na
miej scu nie byli śmy ich w sta nie ochra niać, dzia łali zgod nie z pra wem, więc nikt
nie mógł ich przy mu sić do powrotu do Pol ski. Duże orga ni za cje w takich
miej scach współ dzia łają ści śle z jakimś woj skiem lub wynaj mują pro fe sjo nalną
ochronę, która jest już nieco mniej huma ni tarna i w razie potrzeby potrafi obro nić
tych nio są cych pomoc. Tu nie stety dosyć czę sto docho dzi do porwań i wymu szeń,
więc prze bywanie w takim miej scu jak Afga ni stan to igra nie z wła snym życiem i to
tak cał kiem na serio.

Zale ce nia: Gdy wybuch nie IED, zasto suj swoje pro ce dury. Zagro że nie jest
takie samo jak w wypadku zasadzki. Może nastą pić wię cej wybu chów,
bez po średni lub pośredni ogień wroga. Natych miast odpo wiedz ogniem do
ziden ty fi ko wa nych celów według prawa uży cia broni. Naj lep szą bro nią do
zatrzy ma nia ataku IED jest zabi cie napast ni ków, szu kaj czło wieka, który odpala
ładunki. Wydo stań się ze strefy śmierci i prze pro wadź reor ga ni za cję,
ubez pie cze nie 360.



Nie za leż nie od wojny życie toczy się wła snym ryt mem

Wie cie co, czy tam to powyż sze i aż żal jest mi naszych chło pa ków szko lo nych
w tak ogól ni kowy spo sób: „Naj lep szą bro nią do zatrzy ma nia ataku IED jest zabi cie
napast ni ków, szu kaj czło wieka, który odpala ładunki”. A niby jak go wypa trzeć? To
nie film, że widać prze ciw nika z deto na to rem w ręku. Oczy wi ście ktoś to piszący
zadbał o przy po mnie nie, że na woj nie jedną ze stron, czyli nas, obo wią zuje prawo
uży cia broni. Nie, nie jestem za strze la niem na pałę, ale tu w Afga ni sta nie prawo
uży cia broni może nie wyklu cza się z panu jącą rze czy wi sto ścią, ale po pro stu nie
jest moż liwe do zasto so wa nia w czy stej biu ro kra tycz nej for mie. Nowy rząd to
i nowe, jak już wspo mnia łem, odwie dziny poli ty ków, fachow ców, spe cja li stów
i dzien ni ka rzy. Feno me nem prze by wa nia w amba sa dzie jest to, że każdy, kto
przy jeż dża z kraju, dopiero tu na miej scu prze ko nuje się, że tak pra co wać się po
pro stu nie da, tak jakby raporty wysy łane stąd były kłam liwe i trzeba było dotknąć,
by uwie rzyć. Doty kają, wie rzą, wyjeż dżają do Pol ski i nic się nie zmie nia. Pro blem
z elek trycz no ścią to codzien ność, więc przy je chał spe cja li sta, który po naocz nym
zetknię ciu się z paję czyną prze wo dów stwier dził, że się tak nie da, coś tam
poprze łą czał, poprze pi nał na dachu kable, bo tam jest roz dziel nia, no i mamy pożar,
sieć nie wytrzy mała nowego facho wego roz wią za nia. Są też poli tycy, ale ci jakoś
już amba sady nie chcą odwie dzać – za daleko, zbyt nie bez piecz nie, za to
dzien ni ka rze już tak.



Pyta nie typu „jaki mam sto pień” teraz mnie bawi, ale kie dyś draż niło,
zazwy czaj odpo wia da łem, że jestem żoł nie rzem, a sto pień nie wal czy, zresztą im
wyż szy, tym dalej od boju. W naszej pol skiej woj sko wej rze czy wi sto ści stop nie
woj skowe są nie mi ło sier nie zawy żone, tak bar dzo, że aż nie przy stoi, choć, jak to
mówią, żadna praca nie hańbi, ale…

Wyla tu jąc kilka mie sięcy temu z wro cław skiego lot ni ska, z zacie ka wie niem
obser wo wa li śmy, jak pan kapi tan spryt nie radził sobie jako ope ra tor wózka
widło wego, wtó ro wał mu star szy cho rąży poma gier, przy trzy mu jąc nasze palety
w trak cie łado wa nia do samo lotu. Serio, to trzeba zro bić pię cio let nie stu dia i mieć
na pago nach cztery gwiazdki, by jeź dzić widla kiem? Dawno już nie prze kła dam
woj sko wego stop nia na wie dzę i umie jęt no ści, a tu się mnie dzien ni karz pyta
o sto pień, no bo jak, dzien ni karz roz ma wia jący z sze re go wym, a nie z gene ra łem,
prze cież taki gene rał to wie wszystko. Z jesz cze więk szym zacie ka wie niem
przy słu chi wa li śmy się pod czas zimo wego poli gonu w Trzciańcu, gdy z wizy ta cją
nad cią gnął taki jeden gene rał i spraw dzał żoł nie rzom w kuchni zgod ność z listą
łyżek i widel ców, taki gene rał to musi znać się na wszyst kim. Oso bi ście zosta łem
pod czas mojej kariery srogo skar cony przez gene rała, a było to tak.

W Kra ko wie miało się odbyć pod pi sa nie poro zu mie nia o współ pracy pomię dzy
Uni ted Sta tes Spe cial Ope ra tions Com mand i Dowódz twem Wojsk Spe cjal nych. Na
tę uro czy stość kazano zja wić się po jed nej sek cji z wszyst kich jed no stek
spe cjal nych, wysłano więc i nas. Przy szedł roz kaz, że mamy stwo rzyć sek cję, która
poje dzie na to wyda rze nie do Kra kowa, by repre zen to wać firmę. W sek cji mieli
być tacy, któ rzy znają angiel ski i mają doświad cze nie bojowe. O takich w tam tym
cza sie było trudno, bo albo znało się angiel ski, albo się było w boju. Ci z oboma
wska za niami byli w mniej szo ści, więc poje chał ten, kto był pod ręką, ale jed nak
z zespołu bojo wego, więc bez ściemy. Kolej nym pro ble mem było: w co nas ubrać.
My zazwy czaj na takich festy nach w fir mie wystę po wa li śmy w gar ni tu rach, no ale
tam to woj sko, więc musie li śmy wyglą dać jed nakowo. Nasze mun dury, te bojowe,
nada wały się na poli gon, nie na paradę, więc w try bie natych mia sto wym, nagi na jąc
pew nie regu la miny, wydano nam po parze nowego sortu. Wraz z roz kazem
wyjazdu Tomek przy niósł z odprawy info, że Naval ma scho wać pod beret swą
kitkę, bo… bo nie zostało dokoń czone, więc moja odpo wiedź to: no cóż…
Cere mo nia pod pi sa nia poro zu mie nia na moje nie szczę ście odbyła się
w prze stron nej sali. Stół przy kryty zie lo nym suk nem, sztan dary wpro wa dzone,
gene ra li cja, no i my usta wieni na kształt kwa dratu sto imy jako niemi świad ko wie
tej pod nio słej chwili. Po prze mo wach i klu czo wym zło że niu pod pi sów brawa na
sto jąco. Ale to nie koniec, dwóch przy ja znych gene ra łów wybrało się, by przy bić
piątkę z każ dym z nas. Pol ski gene rał pro wa dzi, Ame ry ka nin za nim podąża,
pokle pują każ dego z żoł nie rzy, ści skają dło nie z ser decz no ścią. My sto imy na



samym końcu ramie nia kwa dratu, uro czy stość odbywa się w pomiesz cze niu, więc
woj sko bez bere tów, moje włosy spięte są w kucyk, ale nie da się ukryć mocno
nie re gu la mi no wej fry zury. Wpierw gene rał ści ska rękę Tom kowi, zer ka jąc pod
pagon, bo odwró cony i dziwi się, że ofi cer wsty dzi się kapi tań skich gwiaz dek
i stop nia, a następ nie z nie do wie rza niem zawie sza wzrok na mojej kitce:

– Co wy tam w War sza wie, fry zje rów nie macie…?
– Mamy, panie gene rale, ale pew nie nie są oni tak dobrzy jak tu w Kra ko wie…
Kolor pur pury ogar nął gene ral ską twarz. Że jak…, że co…, że kto śmie

ode zwać się do gene rała i to jesz cze z ripo stą… Zapo wie trzył się, nabie ra jąc
powie trza z zamy słem wci śnię cia mnie w posadzkę… ale nie. Nade szła
kawa le ryj ska odsiecz.

– Hi guys, I remem ber you from Iraq – powie dział ame ry kań ski gene rał i wziął
mnie w obję cia jak dawno nie wi dzia nego przy ja ciela.

– Nice to see you again, sir – odpar łem, bo coś tam po angiel sku już umia łem.
Naszego pol skiego gene rała lekko zamu ro wało, ale nie stra cił ani mu szu.
– Yes, yes, yes, these are our best sol diers. – Teraz i on objął mnie ramie niem,

pokle pu jąc pochwal nie.
Nasz pan gene rał nie wie dział, bo i skąd, że ame ry kań ski gene rał bywał

cza sami u nas w Camp Pozzi w Iraku i, jak by to powie dzieć, zna li śmy się tro chę
z widze nia. Tak więc mój nie re gu la mi nowy język, a co waż niej sze fry zura została
ura to wana, no i jak tu się było można mnie cze piać, gdy nie jeden, a dwóch
gene rałów ści ska?



Waluś stoi na samej górze w środku – jakie to życie jest ulotne

Po kilku tygo dniach jazdy w Kabulu może nie byli śmy mistrzami ulic, ale
nabra li śmy takiego doświad cze nia, że lekki ruch kie row nicą czy kie run kow skaz
kie rowcy potra fił zastą pić komu ni ka cję radiową pomię dzy kie row cami. W naszej
robo cie bar dzo ważne jest bycie prze wi dy wal nym dla pozo sta łych człon ków sek cji,
tak samo na dro dze, kie rowcy muszą być prze wi dy walni, współ pra co wać i dawać
sobie wspar cie, odpo wied nio jeż dżąc czy nawet roz py cha jąc się zde rza kami.
Jedziemy z amba sa do rem na któ reś już spo tka nie, sta ramy się nie być agre sywni,
ale sta now czy… Na jedno z rond wjeż dżamy jako pierwsi, a tu z boku podobna
ekipa do naszej chce się wci snąć nam w szyk. Chiń czyk płyn nym manew rem od
tyłu tak cwa nie przy blo ko wał tam tych, że pozo stałe samo chody z piskiem
zatrzy mały się przed ron dem. Przez szyby było widać nie do wie rza nie i wście kłość
bro da czy w oku la rach, my płyn nie poje cha li śmy dalej, a tamta ekipa musiała
pocze kać na ron dzie na swoją kolej wbi cia się w uliczny ruch.

Stąd było już nie da leko do bazy ISAF, więc miej sce mało przy ja zne dla
kon woju, gdy byli śmy na ron dzie, wia domo było, w którą stronę pokie rują się takie
cywilne samo chody. Już w samej bazie dyplo maci udają się na salony, a my na
sto łówkę, taki wręcz rytuał. Tu się nikt nie roz py cha, a i ame ry kań ski gene rał
potrafi stać w kolejce po posi łek. Do Chiń czyka, który stoi przede mną, pod cho dzi
podob nie jak my w cywilu gość i mając zarzu cony tytoń za wargę, mam ro cze coś
po angiel sku. Pyta, czy to on kil ka na ście minut temu zblo ko wał go na ron dzie.



Będzie jatka jak nic… tak, to my. Popa trzył na nas, poki wał z uzna niem głową,
mówiąc, że mocna z nas paka, widać, że się znamy na robo cie, i poszedł na koniec
kolejki, zosta wia jąc wizy tówkę, jakby któ ryś z nas szu kał w przy szło ści roboty.
Takie momenty, nasz wize ru nek w oczach tych, co robią tę robotę i się na niej
znają, są praw dzi wym prze ja wem uzna nia w naszym woj skowo-mili tar nym
śro do wi sku. A zdję cie z amba sa do rem i attaché na tle pol skiej amba sady w Kabulu
pozwala myśleć, że i nasi dyplo maci byli zado wo leni z naszej roboty, choć
w mocno nie re gu la mi no wym wyda niu.



Nasz, nie nasz świat

Humvee trzesz czy w rytm prze chy la nia się pod czas jazdy po nie rów nym pod łożu.
Skła mał bym, mówiąc, że nie zatę sk ni łem za nim i pustyn nymi paro lami, jakoś
dziw nie cia sno było w Kabulu, jak to w sto licy. Tak, tu jest kurz i masa
nie do god no ści, ale o wiele wię cej od nas zależy. Kabul czy każde inne mia sto
wymu sza cał ko wi cie inne dzia ła nie, inny stres i brak poczu cia bycia panem
sytu acji. Michał na dal szkoli się za wielką wodą, teraz pod czas patrolu dowo dzi
nami Woj tek, zasia da jąc obok mnie na dowód czym fotelu, cho lera, jestem
kie rowcą wozu dowo dze nia – jak to dum nie brzmi. Nie stety nie wszystko tu zależy
od nas i jest tak, jak by śmy sobie życzyli. Choć na otwar tym tere nie możemy sobie
pozwo lić na zmie nia nie tras i bawie nie się w kotka i myszkę z tali bami.

Jako kie rowca pierw szego pojazdu to ja wybie ram trasę, omi ja jąc prze pu sty,
wąskie gar dła, Karol na gun nie jest nie za stą pioną dodat kową parą oczu i wska zuje
mi z wyprze dze niem drogę prze jazdu.

– Nie tędy, Navalku, jedź w lewo…
– Co?
– W lewo, w lewo…
– A, OK, lewo.
I tak to, kilo metr po kilo metrze, prze krzy ku jemy sil nik i trza ski. Chcąc omi nąć

cywi li za cję z ruchli wym skrzy żo wa niem, jedziemy na przy sło wiową kre chę,
dojeż dża jąc do dosłow nej, czyli głę bo kiego rowu prze ci na ją cego pust ko wie. Łom
i łopata może nie są atry bu tem żoł nie rza jed nostki spe cjal nej, ale umie jęt ność
obsługi tego spe cja li stycz nego sprzętu jest bar dzo przy datna, nie bez powodu ten
ekwi pu nek jeź dzi z nami. Kto inny, jak nie kie rowca, jest odpo wie dzialny za drogę
prze jazdu, pozo stali trzy mają sek tory, a kie rowcy do roboty rów nać rów. Po dobrej
godzi nie macha nia kilo fem i szpa dlem możemy ruszać dalej prze ko pa nym, a raczej
zasy pa nym rowem. Pew nie jak ktoś z daleka oglą dał tę scenkę, to miał nie zły
ubaw, no ale taka robota.



Choć łopata nie jest atry bu tem żoł nie rza, to w mojej woj sko wej karie rze czę sto jej
uży wa łem, przede wszyst kim wła śnie w Afga ni sta nie

Na pace mamy zała do wa nego tro chę dodat ko wego frachtu, koce, klapki,
radyjka, ter mosy, zeszyty… jedziemy zdo by wać serca. Nie opo dal doce lo wej
mie ściny spo ty kamy się z miej sco wymi poli cjan tami. Poli cja… jak to brzmi
w tutej szych warun kach, patrzę na tych chło pa ków i teraz wiem jesz cze mniej. Jak
tu odróż nić tali bów od poli cji, poli cję od woj ska i grup prze myt ni ków. My, no fakt,
nie trzy mamy się zbyt nio prze pi sów mun du ro wych, ale wyglą damy na woj sko,
a nasi gospo da rze to praw dziwa mozaika, zresztą jak cały Afga ni stan. Są
poubie rani w to, co kto ma, temu w czer wo na wej skó rza nej kurtce pew nie każdy
zazdro ści szyku, część poli cjan tów nosi woj skowe ame ry kań skie pustynne buty,
inni są w trze wicz kach, a cza sem nawet w klap kach. Wybrańcy poubie rani są
w jakieś frag menty umun du ro wa nia, chu sty, czapki, no ale zie lona toyota
z poli cyj nym ozna ko wa niem i zama sko wa nym na pace kara bi nem
prze ciw lot ni czym wie dzie tu prym. Przy pa dłem do gustu mło demu poli cjan towi,
nawija nie zro zu mia łym dla mnie języ kiem i nie odstę puje na krok, z gestów widać,
że jesz cze chciał dostać to i tamto. Zawzią łem się i nauczy łem jed nego zwrotu: stah
noom tseh dah?, czyli „jak masz na imię”, no i zosta łem wzięty za tłu ma cza,
zresztą zro biło się ogól nie przy jem nie, choć w komu ni ka cji nawet język gestów
cza sami nie wystar cza, jeste śmy od sie bie z punktu widze nia kul tury i zwy cza jów
naprawdę daleko. Przez tłu ma cza pytamy o miej sco wych tali bów: czy gdzieś tu są,



my trzy mamy sek tory, sta ramy się zacho wy wać czuj ność, oni nie. Zdzi wieni są
pyta niem, bo prócz nich nikogo tu nie ma. Oni sta no wią tu prawo, są u sie bie i nikt
bez ich wie dzy nie ma prawa tu wje chać, a jak wje dzie, to nie wyje dzie –
 odpo wia dają sta now czo, pewni swej siły. No, my możemy, bo się
zapo wie dzie li śmy i z nas to przy ja ciele, któ rzy przy wieźli dary. Roz da li śmy
poli cjan tom połowę przy wie zio nych rze czy, resztę chcemy oddać miej sco wym
wła dzom, ale nie jest to łatwe, bo zabra liby chęt nie wszystko, taki worek bez dna.
Dodat kowo dali śmy każ demu po kilka bute lek wody, otwo rzy łem ame ry kań ską
rację żyw no ściową MRE, ale tu „zasadzka”: wcze śniej nie widzieli takich
wyna laz ków. Muszę poka zać, co jak się roz pa ko wuje i że w środku pła skiego
opa ko wa nia jest żyw ność.

Nasi afgań scy sprzy mie rzeńcy

To pro wa dzi też do jak dla mnie dziw nej sytu acji. Otwie ram poszcze gólne
pro dukty, gestami zachwa la jąc jan ke ską kuch nię. Młody, ten w skó rze, ugryzł
bato nika, pomla skał, nie sma ko wało, więc resztę nad gry zio nego wyrzu cił. U nas
zazwy czaj jest tak, że gdy coś jemy i komuś nie sma kuje, to pyta pozo sta łych, czy
ktoś ma ochotę, a ten pie prz nął bato ni kiem o zie mię. Jak tu jesz cze wytłu ma czyć,
że śmieci zabie ramy ze sobą… miej scowi poli cjanci nie mieli w zwy czaju
czę sto wa nia się, tym bar dziej jak ktoś cze goś już nie chce. Przy naj mniej ja tego nie



zaob ser wo wa łem, nie zje dzone resztki i śmieci walają się po ziemi, jakby pano wał
tu ogromny dobro byt, a prze cież jest bieda.

Śro dek cał kiem spo rej afgań skiej wsi gdzieś na wscho dzie pro win cji Kan da haru

Ruszamy jed nym wiel kim kon wo jem, wjeż dża jąc za poli cjan tami do
mia steczka. Mia stem trudno je nazwać. Główna ulica to kle pi sko, wzdłuż któ rego
wije się alejka kil ku na stu baza ro wych sto isk i skle pi ków z sie dzibą miej sco wej
admi ni stra cji w cen tral nym miej scu. Wszyst kie budynki są w opła ka nym sta nie,
roz sy pują się ze sta ro ści i z powodu widocz nej fuszerki odwa lo nej pod czas
budowy: popę kane mury, prak tycz nie ni gdzie nie ma okien zna nych z naszych
domostw. Budy nek rzą dowy też zresztą nie pre zen tuje się naj le piej, jako jedyny ma
dwa pię tra, które go wyróż niają, i dzie dzi niec, na któ rym się nie mie ścimy.
Jeste śmy tu pro szo nymi gośćmi, ale sta no wimy nie lada atrak cję, prze jeż dża jąc
parad nie przez miej sco wość. Prze chod nie to zazwy czaj męż czyźni i dzieci, które są
lekko zdez o rien to wane, nie wie dzą, czy się śmiać, czy pła kać, są jakby nie obecne.
Na ulicy stoją oznaki cywi li za cji: jakiś trak to rek, zde ze lo wany pora dziecki uaz,
i mnó stwo motor ków. Ogólna bieda prze plata się z suro wo ścią terenu, zato piona
w pokry wa ją cym całość szaro-brą zo wym kurzu, nawet pogoda gra tę samą nutę,
nastrój taki, jakby kogoś zaraz mieli powie sić. Po prze ka za niu darów i wypi ciu
tra dy cyj nej her baty zabie ramy się stąd, trzeba gdzieś zna leźć miej sce na noc leg. Za
dnia to przy ja ciele, ale co nas czeka z ich strony po zmroku?



Odje cha li śmy kawał drogi, by zako twi czyć na cud nym pagórku, takim
ide al nym na tak tyczny noc leg. Z każ dej strony na grzbiet pagórka jest długi
kamienny pod jazd, nic nie ogra ni cza nam widocz no ści, dodat kowo w nocy kryje
nas mrok, a przed wzro kiem naszych ter mo wi zo rów nic się nie ukryje. Mija
godzina za godziną, chłód, ciemna noc, szmer wia tru, ale nie to, a nara sta jący
dźwięk lecą cych nisko dwóch śmi głow ców chi nook w asy ście sztur mo wego
apa che’a sta wia nas na równe nogi. Co za cho lera, oby tylko nie wzięli nas za
intru zów, głu pio tak obe rwać od frien dly fire. Apa che wyko nał nad nami
dodat kowy zwiad i podą żył za swym więk szym bra tem. Szem ramy, że to nasz
kawa łek Afga ni stanu, że bez naszej wie dzy nie powi nien się tu nikt plą tać
(zaczy namy myśleć jak miej scowi, udzie liło nam się ple mienne poczu cie
przy na le że nia ziemi i nieba do nas), no ale kto Wiel kiemu Bratu każe się
spo wia dać z ope ra cji, w któ rych my nie bie rzemy udziału. Kurde, pierw szy raz
zatę sk ni łem za Ira kiem i całą machiną, w któ rej bra li śmy udział, co prawda jako
jeden z try bi ków, ale ten nasz try bik był czę sto klu czowy. Tu jeste śmy sami sobie,
samo wy star czalni, więc i sami, bez infor ma cji, bez dedy ko wa nego naszym
ope ra cjom lot nic twa i wspar cia. Można to pod su mo wać tak: „Sami robimy mniej,
niż potra fimy, a wię cej, niż możemy”.

Po ośki w afgań skim pyle – czy też gów nie, jak ko woli



Ope ra cja z zakresu hostage rescue, tyle że nie jestem uwię ziony przez kogoś

Pra wie każdy afgań ski pora nek to gra kolo rów, przej rzy ste powie trze
prze pusz cza świa tło, które mieni się kolo rami odbi tymi od ska li stego pod łoża, ale
im słońce wyżej, tym bar dziej magia miej sca nik nie, a z upły wem dnia zaczyna być
jesz cze mniej magicz nie, bar dziej surowo. Pie przony kurz, pył, wiatr i nie ustanne
smar ka nie w rękaw, bo chu s teczki szybko się koń czą. Jedziemy nawet dość żwawo
środ kiem wyschnię tego koryta sezo no wej rzeki, gdzie nie gdzie tylko kałuże
przy po mi nają, że to jest miej sce, w któ rym pły nie woda, ale im dalej od gór, tym
tych oznak mniej. Pod łoże wyschnię tej rzeki jest jak z mąki, po każ dym
z pojaz dów w powie trze unosi się gęsta zawie sina: czy jedziesz powoli, czy
szybko, nie ma to zna cze nia, cią gle wznosi się kurz. Nagle jak bym zadarł tyłem
samo chodu, dupa humvee opa dła mi w dół i zagrze buje się. Ja pro wa dzę pierw szy
pojazd, pod łoże, po któ rym zaczą łem jechać, dawało nadzieję, że będzie lepiej,
wyglą dało na błot ni ste, ale nie, jesz cze wię cej pyli stego ścierwa. Ugrzęź li śmy, po
radiu nadaję komu ni kat, że całość stop! Wycho dzę z samo chodu, ledwo otwie ra jąc
drzwi, wygląda na to, że zawi śli śmy na pod wo ziu i toniemy w mące, nie jest to
błoto, choć tak wygląda. No to będzie jazda, choć jej nie ma. Obcho dzę samo chód:
idąc, czło wiek się nie zapada, ale nasze kil ku to nowe cacko utknęło w gów nie
pra wie po uszy, no, po ośki. „Houston, mamy pro blem”, teraz to mnie trzeba
rato wać. Naj dziw niej sze jest to, że miej sce, w któ rym utkną łem, można obje chać,
a nawet humvee Szy szuni, który mnie ma wycią gnąć, sto jący za nami kilka



metrów, utrzy muje się na sta bil nym pod łożu. No nic, naj pierw do łopaty. Musimy
odko pać koła, pod ło żyć pod nie alu mi niowe pod kłady jezdne, odko pać tylny wał
i dopiero brać się za siłowe roz wią za nie. I wie cie co, tak to jest jak czło wiek dobrze
przy go tuje sobie pracę, nie idzie w byle ja kość, że jakoś się uda, tylko pod czas
przy go to wań jest sumienny. Za pierw szym razem Szy szunia wyszarp nął mnie
z tego pyla stego gówna, uwal nia jąc z zasadzki. Triumf i radość z poko na nia
pyli stej drogi nie trwały jed nak długo. Wyjeż dża jąc z rzecz nego kanionu,
musie li śmy poko nać dość stromy pod jazd. Zgod nie ze sztuką zablo ko wa łem most,
ale pew nie zbyt dyna micz nie naci sną łem pedał gazu i tylko chrup nęło… Gaz pod
peda łem jest, sil nik pra cuje, ale mocy brak. Przed nie koła stoją w miej scu, co
wska zuje, że zerwał się prze gub napę dowy pół osi. Tak, pamię tam, jak go
wymie nić, a nawet w tej chwili przy po mi nam sobie, jak z ame ry kań skim
mecha ni kiem leża łem w warsz ta cie pod humvee, odkrę ca jąc i zakrę ca jąc wszyst kie
z mocu ją cych go śrub, ale teraz tu na pustyni, fuck, fuck!

Nasz humvee jak na smy czy

Co za dzień, a to dopiero połu dnie. No nic, pakuję się pod auto i macham
klu czem, zale wa jąc się potem, który spływa mi do oczu, nie dając w spo koju
pra co wać. W tych warun kach, gdy wszystko tonie w pyle i dostęp do prze gubu jest
ogra ni czony, nie jest to takie pro ste jak na warsz ta cie. Wal czę ja, wal czą
z prze gu bem kolejni kie rowcy, każdy, kto ma ochotę, może się wczoł gać pod auto



i spró bo wać sił, ale śruby tak się zapie kły, że nie mamy szans z mate rią, jedyną
słuszną decy zją jest to, że Szy szu nia bie rze mnie ponow nie na hol i toczymy się do
bazy.

To, jak do tej pory naje dli śmy się kurzu i pyłu pod czas prze cie ra nia afgań skich
szla ków, było skromną zapo wie dzią tego, w czym teraz jedziemy, nawet trudno mi
to opi sać sło wami. Serio nie ma to zna cze nia, czy sie dzi się na pace, czy w środku,
a nawet w środku gorzej, bo jeśli napeł niamy się pyłem, to z wewnątrz tak szybko
nie ulat nia się jak na zewnątrz. Sta ram się jechać za moim holow ni kiem po sko sie,
uży li śmy dłuż szego holu, ale to i tak nie zawsze pomaga. Czuję pod powie kami,
jak pod czas mru ga nia pył rysuje mi gałki oczne, piach zgrzyta pomię dzy zębami,
już nawet z nosa mi nie ciek nie, tak mam zace men to wane zatoki. Czło wiek
w skraj nych warun kach zaczyna dzia łać bez wied nie, jak maszyna, zaczyna mu być
wszystko jedno, niech już po pro stu skoń czy się kolejne rzeczne koryto. Chyba się
zamy śli łem – wje cha li śmy w pagór ko waty teren i prze stało się kurzyć, ale zabawa
na całego trwa, bo holu jemy nie po dro dze, tylko po bez drożu. Humvee przede mną
pra cuje na podwój nych obro tach, moją rolą jest to, by prak tycz nie cały czas hol był
napięty, przy jeź dzie pod górkę czy po pła skim jest to dość pro ste, ale zjeż dża jąc,
piłuję hamulce jak ni gdy dotąd. Naszą drogą oczy wi ście nie jest równy asfalt,
a kamie ni ste bez droże pagór ko wa tego terenu. Do noz drzy, pomimo ich
zace men to wa nia kurzem, zaczął docie rać łagodny cie pły zapach upraw nych
zie lo nych pól i nastrój tro chę mi się popra wił. Jeden Bóg wie, co za ziel sko tu
upra wiają, ale widok zie lo nej palety wywo łał momen talną zmianę nastroju.
Inten sywny kolor roślin tak bar dzo odróż niał się od pozo sta łego terenu, że aż
musie li śmy przy sta nąć, by się na tę zie leń napa trzeć.



Widok zie leni na afgań skich bez dro żach to rzad kość

Po wielu godzi nach, już po zmroku, zmę czeni, wręcz wyczer pani doje cha li śmy
do bazy. Byłem tak zrą bany, że nawet zasta na wia łem się, czy odpu ścić sobie
prysz nic, ale po ścią gnię ciu mun duru i zer k nię ciu na gołą skórę wykrze sa łem siły,
by dowlec się do łaźni, gdzie melo dyj nie brzmiało smar ka nie, kasz le nie
i wyplu wa nie tego, co osia dło w gar dłach. Pró buję zasnąć, ale to nie jest pro ste,
zatoki dosłow nie mi płoną, pod prysz nicem wcią ga łem przez nos wodę jak słoń
przez trąbę, nie wiem, czy to jest dobry pomysł, poprzed nio poma gał, a teraz
jestem tak prze płu kany, że czuję na pod nie bie niu słodki smak krwi, zresztą zaczęła
mi obfi cie lecieć z nosa, a po chwili krzep nąć od środka i unie moż li wiała
oddy cha nie nosem. Wszy scy się krę cimy, kaszel i smar ka nie po takim patrolu to
nasza nocna gehenna, lecz po kilku mie sią cach nie tylko to doku cza.

Prze ży wa nie roz łąki i nostal gia są czymś natu ral nym, oczy wi ście nikt się z tym
nie obnosi, ale nie ma co ukry wać, że po pro stu tęsk nimy za domem, po patrolu
spraw dza się pocztę i odpi suje, można zadzwo nić i poroz ma wiać, co pozwala choć
na chwilę zapo mnieć o tym, co tu i teraz. Poza tru dem patrolu i roz łąką docho dzi
coś, co budzi dziwny stan nie po koju: świa do mość bycia na obsza rze nęka nym
ostrza łem moź dzie rzo wym i rakie to wym. Pod czas takiego ataku skóra spina się na
całym ciele, a zwie ra cze samo czyn nie zaci skają się w dup sku, nie ma boha te rów,
ostrzał ustał, dreszcz na skó rze zelżał, odsuwa się z głowy myśli mówiące
„a czemu ma nie spaść to dzia do stwo tu i teraz?”, czło wiek szybko przy wyka do



wybu chów, ale do tęsk noty już nie, ta w duszy pozo staje, tylko zbyt nio nikt się
z tym uczu ciem nie obnosi.

Co do ostrzału, uwierz cie mi, nikt nie jest super o dważny w chwili eks plo zji
wystrze lo nego wcze śniej skądś tam w naszą stronę gówna, które leci jakieś dzie sięć
sekund, by spaść na chy bił tra fił w miej sce, gdzie aku rat Boży palec wska zał.
A może to nie Bóg, tylko los, a losu nie oszu kasz. Tym razem wska zał na jakąś
kana dyj ską duszę i kolejna cyn kowa prze syłka wyleci w drogę powrotną do kraju
spod znaku klo no wego liścia. Tu na lot ni sku nie ma boha te rów, a może się mylę
i wła śnie jest w tej cyn ko wej prze syłce. Tak śmierć żoł nie rza opi sują media,
mówiąc o jego roz człon ko wa nym ciele peł nym poszar pa nych ran: że to boha ter.
Ale czy taki boha ter inte re suje rodzinę, czy o to w życiu cho dzi, by stać się
tako wym boha terem w cyn ko wej prze syłce, któ rym się potem można chwa lić?
Nam, żoł nie rzom, wystar czy kil ku dniowe prze by wa nie na woj nie, by zacząć się
krzy wić na słowo „boha ter”.

Cyn kowa prze syłka odle ciała, a kara wana idzie dalej, nawet na chwilę nie
zwol niła swo jego prze mar szu przez afgań ski świat. Tu w bazie życie i śmierć,
patrol i chwila salsy podą żają jed nym ryt mem z kara waną. Wiel błą dowi przed
wyru sze niem w drogę potrzebna jest do życia woda, my ładu jemy aku mu la tory na
siłowni, zaku pach i orga ni zo wa nych w bazie potań ców kach. Takich chwil
potrze bu jemy jak HMMWV ropy przed kolej nym patro lem, jest to ważne, by
kie dyś tam, po powro cie do kraju, na kar cie lekar skiej pod skró tem wska zu ją cym
objawy PTSD pod pi sy wało się jak naj mniej psy cho lo gów. Wie dzą to inne armie,
żoł nierz to żywy orga nizm ze świa do mo ścią, uczu ciami, dla tego dla ich żoł nierzy
jest orga ni zo wana roz rywka, przy jeż dżają nawet gwiazdy świa to wego for matu. Był
Robin Wil liams, akto rzy gra jący w serialu Kom pa nia braci, a dziś zawi tali
gospo da rze pro gramu Top Gear i bawią woj skową spo łecz ność. Rano spo ty kamy
ich na zaku pach w miej sco wym skle piku i nie śmiało zaga duję, jak to z tym
polo ne zem było… Clark son był lekko zdzi wiony pyta niem Polaka ubra nego po
cywil nemu, tłu ma czy się, że to tylko pro gram i on nic do Pol ski nie ma,
uspo ka jamy go, że luz i że w Pol sce ma zapew nioną publicz ność. Też mamy
poczu cie humoru, a polo nez fak tycz nie skoń czył tak, jak na to zasłu gi wał, choć
w Pol sce swego czasu nosił miano limu zyny pre mium. Kurde, widać, że zeszło
z niego powie trze, bo był tro chę zakło po tany, ale skoń czyło się na sym pa tycz nym
pokle py wa niu i wspól nej focie.



Tylko Ham mond nie zdą żył sobie z nami zro bić fotki, za to jest Chiń czyk

Woj sko ma wła sny słow nik – co wię cej, każda baza a raczej każdy rejon
dzia ła nia ma swój slang – po raz pierw szy spo tka łem się z tym zwy cza jem pod czas
zasad ni czej służby woj sko wej – gdzie na samym star cie młody czło wiek otwie rał
oczy ze zdzi wie nia nie „kuma jąc cza czy, bo niby czemu to na wozie, po połu dniu
do góry kołami może tylko stary leżeć, a koty już nie”. Tu w afgań skiej bicha cie
fali nie ma, każdy obsłu guje swój wóz, do woli ucząc się słów w dari czy paszto,
ale w tere nie i to nie pomaga. Pod czas podróży nie tylko zna jo mość języka, ale
slang i gesty miej sco wych mogą mieć różne zna cze nie. Kuma cie czy mam
prze tłu ma czyć, o czym mowa?

POL SKI – PASZTO
Stój – weda rega
Naprzód – mozh zo
Lewo – ken khawta
Prawo – shai khwata
Chodź tu – delata rasha
Zostań tu – delta wada rega
Idź tam – halta lar sha
Uwaga – pam la rena
Daj mi to – mata Rakra



Zabierz to – wakhla

Otrzy ma li śmy kartki napi sane przez naszych tłu ma czy w for mie listu, szlaczki
na nich nary so wane mają dotrzeć do serca tego, komu go poka żemy. W liście jest
zawarta prośba o pomoc, infor ma cje, gdzie nas zawieźć i kogo poin for mo wać
o naszym poło że niu, oczy wi ście mowa też o szczo drym odwdzię cze niu się za
pomoc. Sęk w tym, że sześć dzie siąt pro cent Afgań czy ków jest nie pi śmien nych,
więc kilka pod sta wo wych zwro tów może ura to wać życie, pod warun kiem że tra fisz
na tych, co aku rat znają paszto.

Przy je chali Litwini z prośbą, by pod je chać z nimi na pogrzeb jed nego
z zaprzy jaź nio nych poli cjan tów, przy oka zji pytają, czy dorzu cimy się też do
zbiórki dla rodziny zmar łego, bo bieda… no pew nie, że tak. Sprawa śmierci jest
nieco dziwna. Poli cjant zgi nął w oso bli wych oko licz no ściach, dosię gnął go tak
zwany strzał zni kąd, masa kru jąc nie do pozna nia. Poli cjanci prze jeż dżali
kon wo jem kilka kilo me trów w linii pro stej od strzel nicy. Prócz nas korzy stają
z niej wszy scy prze by wa jący w bazie żoł nie rze, wczo raj strze lali tam Litwini, ale
i Kana dyj czycy, i Holen drzy. Pech chciał, że poli cyjny kon wój jechał w osi
strzel nicy, czuli się dość pew nie, bo od rubieży otwar cia ognia dzie liło ich dobre



kilka kilo me trów, a tu nagle świst i o jed nego sie dzą cego na pace poli cjanta mniej.
Co komu pisane, losu nie oszu kasz.

Nasze humvee wyglą dem już cał ko wi cie przy po mi nały sło nie bojowe, jestem
pewien, że sta ro żytni byliby z nas dumni i pozwo lili za sobą podą żać. Fachowcy
w warsz ta cie wymie nili prze guby i wszel kie fil try na nowe, ten od powie rza jest
czysz czony za każ dym razem, ale co nowe, to nowe. Pod czas jazdy nasza
zewnętrzna załoga ma prze wiew świe żego powie trza, jeśli oczy wi ście nie jedziemy
tak jak ostat nio, w chmu rze pyłu za cią gną cym nas pojaz dem, ale w środku i tak
byli śmy zazwy czaj w zapy lo nej kabi nie, teraz już mi to tro chę spo wsze dniało.

Wró cił Michał, z głową pełną lot ni czej wie dzy, ale my tu na lądzie i doty kają
nas przy ziemne sprawy. Jedziemy rów niną pomię dzy grzbie tami gór, sil nik
mono ton nie mru czy, aż nudno, kole biemy się ryt micz nie. Z letargu wybu dza mnie
Karol, lekko tryk nął nogą w ramię i woła:

– Navalku, czy ty widzisz te wysta jące z ziemi meta lowe wąsy po lewej
stro nie?

– Fuck, widzę…
Karol jako strze lec ma poza obsługą kara binu bar dzo ważne zada nie, jest moimi

dodat ko wymi oczyma. To on mnie wspiera przy cofa niu i jeź dzie w trud nym
tere nie, a teraz wypa trzył na przed polu… minę. No to całość stop, roz glą damy się
dookoła i fuck, jeste śmy na pie przo nym polu mino wym. Rosja nie pozo sta wili po
sobie w ziemi afgań skiej tyle dzia do stwa, że szcze rze nie wie rzę, by kie dy kol wiek
udało się oczy ścić Afga ni stan z min. Przez lata wiatr tu zro bił swoje i odsło nił
część min na tym pust ko wiu. Nie wiem, czy można opi sać to, co czuje się w takiej
chwili, ja jako kie rowca w pierw szym samo cho dzie patrolu mam ciarki. Nie ma tu
na co cze kać, trzeba jechać naprzód…

Pozo sta łym pojaz dom kurz już nie prze szka dza i podą żają za mną ślad w ślad.
Koła się toczą, a ja mam w gło wie odpo wie dzial ność za moich przy ja ciół, ich życie
spo czywa w dło niach zaci śnię tych na czar nej kie row nicy, wręcz zapo mi nam
oddy chać i sku piam się na ruchu kie row nicy, gdy prze jeż dżamy nad jed nym
z moź dzie rzo wych poci sków. Jedziemy po polu mino wym jak w gro bo wej ciszy,
dopiero po dotar ciu do koryta rzeki poja wiły się żarty. Po takiej tra sie każ demu
potrzebny jest odpo czy nek – jak długo można jechać na bez de chu? Pod czas
podob nego patrolu, ale w innym miej scu, jeden z naszych humvee wyle ciał na IED
i tylko dzięki szczę ściu, co ja gadam, dzięki ogrom nemu szczę ściu, żaden
z chło pa ków nie zgi nął, co wię cej, nie został nawet ranny, w uszach świ stało, ale
żyli. Ich dom w postaci samo chodu został na miej scu wybu chu spa lony, nie było
czego napra wiać.



To też humvee, tyle że po naje cha niu na IED

Czas na odpo czy nek – tak tyczny odpo czy nek



Mając już kil ku mie sięczną wprawę w tak tycz nym roz sta wie niu pojaz dów,
bar dzo spraw nie przy stę pu jemy do zor ga ni zo wa nia sobie odpo czynku. Podział ról
mamy z góry usta lony, nikomu nic się nie każe, wszy scy wiemy, co do kogo należy.
Jeden z nas na wie życzce gun nera trzyma sek tor odpo wie dzial no ści, ska nu jąc teren
przez lor netkę. Pozo stali roz kła dają w ciszy zada sze nie, które daje pożą dany cień.
Pod nim umiesz czamy łóżka, w mię dzy cza sie gotuje się woda. Michał
z nawi ga to rami oma wia kolejne posu nię cie, łącz no ścio wiec nadał komu ni kat, a my,
kie rowcy, dotan ko wu jemy pojazdy, zer ka jąc na ich stan. Przez pierw szą godzinę
takiego postoju robota wre jak w fabryce na akord. Dopiero po wyro bie niu normy
mamy czas na zdję cia, na któ rych można zoba czyć, jak się lenimy, ćwi czymy,
a nawet że jest czas na czy ta nie ksią żek, ale to już dopiero po – jak to się w woju
mawia – ogar nię ciu tema tów. I wie cie co, choć prze by wa li śmy w skraj nie cięż kich
warun kach, w obcym kraju, trud nym tere nie, a dziś tra fi li śmy na pole minowe,
prak tycz nie ni gdy nie docho dziło w naszej eki pie do kon fliktu – i to nie dzięki
dowód com, któ rzy trzy mali dys cy plinę, a dzięki temu, że byli śmy przy ja ciółmi,
dzięki temu, że się nawza jem lubi li śmy i poma ga li śmy sobie.

Nasza patro lowa codzien ność

Jadąc pła ską jak stół pusty nią, nie dało się prze oczyć ano ma lii, jaką był
samotny, okrą gły, nieco kan cia sty kamień. Całość STOP.

Każdy ma jakie goś świra…



– Michał, ja chcę, ja muszę zabrać ten kamień na pamiątkę!
– Bierz, przy ja cielu.
Pod je cha łem do kamyka na jakieś dzie sięć metrów, wycią gną łem wykry wacz

metalu. Pamię ta cie scenę z filmu Czte rej pan cerni i pies? Saper skiej roboty nie robi
się byle jak, więc ze zna le zio nym kamie niem postą pi łem jak saper z napo tka nym
w pod zie miach nie miec kim pisto le tem. Drogę do kamie nia spraw dzi łem
wykry wa czem, zasta na wia jąc się, skąd tu taki okaz. A może to pod pu cha…
i zasadzka, a pod kamie niem jest nie usu walna mina. Obser wo wać nas nie miał kto
i jak, bo po hory zont piach, ani żywej duszy. Wykry wacz metali mil czy, ale i tak
zawi ną łem wokoło kamie nia odciąg, wró ci łem do auta i cof ną łem o kilka
dodat ko wych metrów, linka się napięła, a okrą gły głaz poto czył się płyn nie w naszą
stronę. Tak to się wła śnie zdo bywa cenne pamiątki, jasno brą zowa skała mie niąca
się dużą ilo ścią kwarcu wiel ko ści piłki ręcz nej jest moja.

Pla neta Zie mia czy jed nak nie?

Po prze je cha niu wspól nym patro lem paru tysięcy kilo me trów, gdzie zazwy czaj
poru szamy się kory tami rzek lub gór skimi wierz choł kami nasu wa ją cymi na myśl
mar sjań skie widoki, nabie ramy sporo doświad cze nia. Jeź dzimy coraz dalej
i śmie lej, odda lamy się od Kan da haru w rejony, gdzie dawno, a można nawet
podej rze wać, że ni gdy, nie było żoł nie rzy takich jak my. Wyjeż dża jąc z koryta
rzeki, zatrzy mu jemy się w widocz nym dla pobli skiej wio ski miej scu. Nagle się



zro biło dziw nie cicho, a bie ga jące urwisy pocho wały się w gli nia nych cha tach. Jest
sło neczne połu dnie, a wio ska, którą odkry wamy, wygląda jak nie z tego świata.
Serio można sobie zadać pyta nie, co my tu robimy, a nawet, skąd myśmy się tu
wzięli, bo skoro nie jest to miej sce insce ni za cji histo rycz nego filmu, to na bank
prze nie śli śmy się w cza sie i prze strzeni do innego świata. W radio sta cji sły chać, że
któ ryś z gun ne rów wypa trzył starca trzy ma ją cego w ręku skał kowy kara bin, taki
dzie więt na sto wieczny, i zerka na nas prze stra szony zza rogu. Nie wszy scy zdą żyli
zwiać do wio ski. Z kil koma osioł kami ostało się dwóch smar ka czy. Tłu macz
pró buje się z nimi poro zu mieć, ale oni ni w ząb, ni dari, ni paszto, jakiś miej scowy
dia lekt, któ rego nasz poli glota nie jest w sta nie zro zu mieć. Teraz nam tłu ma czy, że
nic dziw nego: w Afganista nie mówi się ponad 70 języ kami i nie zli czoną liczbą
dia lektów. Trzeba więc ina czej się poro zu mieć, prze ra żone dzie ciaki dostają po
tabliczce cze ko lady, a po dużym kęsie na ich twa rzach poja wiają się zdzi wie nie
i uśmiech. Bie gną do wio ski jak popa rzone, no to będzie się działo, może cze ko lada
to też haram, czyli coś zaka za nego. Zer kamy na wio skę – to roz ło ży sta
miej sco wość, w jej cen tral nym miej scu rosną dwa wyso kie drzewa, ale na tym
pust ko wiu nie to jest dla nas nie sa mo wite. Wszyst kie domki mają jed na kowy
pół okrą gły kształt i są połą czone w jeden archi tek to niczny orga nizm, całość
oto czona jest gli nia nym murem wzmoc nio nym rzecz nymi kamie niami, bramę
sta no wią drew niane wrota. Miej sco wym budul cem jest drobno posie kana słoma
zmie szana z łaj nem, gliną i wodą. Z takiej papki po pro stu lepi się domki, tak nam
to kie dyś wytłu ma czono.



Dzieci, jak to dzieci, aktywne i cie kaw skie

Miło się robi na sercu, kiedy wiesz, że dobro tra fiło w odpo wied nie miej sce



Jak zawsze naj lep szą sondą nastro jów są dzieci, krótko po tym, jak ci dwaj
pochwa lili się słodką przy nętą, teraz działa ona jak świa tło na ćmy i przy ciąga do
nas kolej nych sma ko szy łakoci. Po chwili kręci się wokół nas sporo dzie cia ków, co
dziwne, z dziew czy nami włącz nie. Ale by coś dostać, trzeba się do nas zbli żyć
i wycią gnąć dłoń. Im młodsi, tym odważ niejsi, krzywda się nikomu nie dzieje,
nawet jakiś ska le czony palec został opa trzony przez medyka. Oczy wi ście zaczy nają
bie gać do domów, zano sząc to, co dostali, i wra cają po jesz cze, taka zabawa trwa
dobrą godzinę. Na chwilę ustała wrzawa, z wio ski w naszą stronę zmie rza doro sła
dele ga cja, oto czona kolej nymi malu chami. Dwóch męż czyzn, któ rzy do nas
zmie rzają, to pew nie star szy zna, idą pew nym kro kiem, młod szy pro wa dzi
star szego. Więc poja wili się i starsi, żywo zacie ka wieni naszą obec no ścią, ale już
nie patrzą tak podejrz li wie jak chwilę temu zza drew nia nych wrót, są raczej
zasko czeni naszym poja wie niem się, oglą dają nas i samo chody, a my ich. Pode szli
dumni, nie oka zu jąc stra chu, pew nie obser wuje ich zacho wa nie z ukry cia cała
wio ska.

Radość i swo bodne zacho wa nia afgań skich dziew czy nek nie są czymś, co każdy może
oglą dać



Miej scowa star szy zna kro czy oto czona wia nusz kiem dzieci

Tłu macz oka zuje im nale żyty sza cu nek, a po tra dy cyj nym wymie nie niu
uści sków z tym star szym zaczyna się poro zu mie wać; tro chę na migi, ale i szu ka jąc
słów w języku paszto, jest poro zu mie nie. Tłu maczy star szyź nie, że nie jeste śmy
Rosja nami, Rosjan już dawno nie ma. Można by dodać, że nastali inni… Gdzie
myśmy tra fili? Tłu macz stara się ze wszyst kich sił prze ka zać, że jeste śmy
przy ja ciółmi, mamy dary, niczego nie chcemy w zamian. Tak by można w skró cie
pod su mo wać naszą dyplo ma cję. Serio można się poczuć jak odkrywcy
z sie dem na sto- czy osiem na sto wiecz nej wyprawy, przy by wa jący na nowe lądy
z misją nawią za nia rela cji z tubyl cami. Czy nam uwie rzą? Dyplo ma cja swoje, a my
sku piamy się na budo wa niu rela cji. Dzie ciaczki im młod sze, tym więk sza bieda,
dopiero te star sze mają klapki na sto pach. Chłopcy na równi z dziew czy nami po
skosz to wa niu sło dy czy śmieją się i bie gają pośród nas, co w tutej szej kul tu rze nie
jest niczym powszech nym, a tu tak. Racja, nie widzimy kobiet, ale dziew czynki
w naszym towa rzy stwie czują się cał kiem swo bod nie, śmieją się i wygłu piają
podob nie jak chłopcy. Sie lanka trwa do wie czora; choć jest tu bar dzo przy jaź nie
i kolo rowo za sprawą ich barw nych ubrań, to musimy zadbać o swoje
bez pie czeń stwo i odje chać w nie znane, żegna jąc się rado śnie z chmarą urwi sów.



Cza sem na dzie cię cych twa rzach gości uśmiech

Dajemy wię cej niż było prze zna czone na tę część tej wojny



Kolejna noc, kolejny patrol. Noc jest zimna i jakaś taka sucha, nie wiem, czy
cza sem nie pod je cha li śmy zbyt bli sko jakie goś lodowca. Surowy afgań ski kli mat
prze szywa mnie do szpiku kości, niby jeste śmy dobrze ubrani, puchowa kurtka
i che miczne ocie pla cze przy kle jone do splotu sło necz nego robią robotę, zresztą
gorąca kawa daje dodat ko wego poran nego kopa, ale i tak ziąb.

Pora nek wraz z nadej ściem zamglo nego nieba spro wa dza chmarę dzie cia ków.
Nie mam poję cia, skąd ich tu aż tyle. Zapa dła gli niana wio seczka, którą widać za
pagór kiem, nie wygląda na aż tak ludną, a jed nak. Malu chy zazwy czaj przy bie gają
na bosaka, ci nieco starsi mają klapki, ale smar ka cze są boso. Gdy patrzę na nich,
jest mi dwa razy zim niej niż w nocy. Surowy kli mat i tak samo surowe dzie cięce
twa rze, bieda w czy stej, dzie wi czej, bosej postaci.

Pora nek rześki, jak by śmy byli na lodowcu

Mamy tro chę kla pek, które tra fiają na kilka roz mia rów mniej sze stopy, ale są.
Nie wozi li śmy ze sobą dzie cię cych ubrań, mamy tylko te swoje na zmianę, ale
serce ojca może pęk nąć, jak widzi dziecko nieco star sze od swo jego bie ga jące na
bosaka w lek kiej koszulce, a sam stoi i mar z nie w pucho wej kurtce. Nie je den z nas
oddaje zapa sową bie li znę, zakłada malu chom skar petki, które są jak raj stopy,
i owija szyję chu stą. Ci starsi już w kurt kach, jest też chło pak, który ma nawet
kozaki, ale całość towa rzy stwa na mój, na nasz euro pej ski gust znaj duje się
w opła ka nym sta nie. Co za kraj, co za ludzie, jak oni tu żyją, a jed nak żyją, rodzą



się, dora stają… Przy szedł jakiś ojciec w towa rzy stwie trójki swo ich dzieci, za nim
drepce kolejny doro sły, oni też wyglą dają bied nie, pew nie ich dzie ciń stwo
wyglą dało podob nie, a może nawet jesz cze cię żej. Pew nie nikt tak jak my teraz
ni gdy nie przy wiózł im bana nów, kon serw i nie oddał swego pola ro wego swe tra.
Czło wiek lubi czuć się potrzebny, robiąc coś poży tecz nego, ma poczu cie speł nie nia
się w roli zba wi ciela świata, ale ja w tej chwili raczej czuję bez sil ność niż radość
z dobrego uczynku. W poprzed niej wio sce było jakoś kolo rowo, sły chać było
śmiech dzieci i radość dziew czę cego głosu, tu jest jedna nasto latka. Stoi samot nie,
tro chę skrę po wana, nie pod cho dzi, na twa rzy widać owrzo dze nie, ale nie ma jak jej
pomóc, dotknięta przez któ re goś z medy ków pew nie zosta łaby wśród swo ich
okrzyk nięta nie czy stą. Świat, ludzie, reli gie są tak popie przone, że nawet
poma ga nie jest ogra ni czone jaki miś nor mami, tak przy naj mniej jest tutaj. Zda jemy
sobie sprawę, że nie możemy łamać miej sco wego haram, by po pro stu nie
wyrzą dzić komuś krzywdy. Żegnani jeste śmy jak Święty Miko łaj, który spra wił
praw dziwą nie spo dziankę. Michał nauczył ich salu to wać, więc odda jemy sobie
honory z uśmie chem na twa rzach.

Tutej sze dzie ciń stwo nie jest tak różowe jak w innych rejo nach świata



Chcia łoby się pomóc, ale jak?

Zosta wiamy kolejne zapo mniane przez cywi li za cję miej sce, ale nie ujeż dżamy
daleko i dane nam jest otrzeć się o jesz cze więk szą biedę. Mia łem nadzieję, że
tamta wio ska była już ostat nim jej krę giem, a jed nak nie. Dacie wiarę, że pra wie
dwa miliony miesz kań ców Afga ni stanu to ludy koczow ni cze? Tak, na dal tu żyją
koczow nicy. Myśmy w Pol sce, w Euro pie prze stali być ludami koczow ni czymi
gdzieś pew nie w dzie sią tym wieku, tu na dal żyje się, prze miesz cza jąc za swo imi
sta dami w rytm rosną cej na pastwi skach trawy. Nie pod jeż dżamy zbyt bli sko,
widać, jak pra wie cała rodzina scho wała się pod skó rzaną plan dekę i zerka
niepew nie, nawet pies uciekł. Prze je cha li śmy za pagó rek, a tam kolejne trzy roz bite
namioty, przy jed nym stoi zbita grupa ple mien nej lud no ści. Na serio tra fi li śmy do
innego świata. Pod skó rzaną plan deką na równi miesz kają ludzie ze zwie rzę tami,
barany szu kają cie nia, a i ludziom cie plej, tylko osiołki się pasą, nie zwra ca jąc na
nas uwagi, ale co one żrą na tym pust ko wiu, jak tu pra wie nic nie rośnie? Już nam
wiele darów nie zostało, kła dziemy na ziemi kilka zgrze wek wody, koc, jakieś
kon serwy i jedziemy dalej, pozo sta wia jąc za sobą ten nasz, nie nasz świat.



Jest miś, jest uśmiech – i jest tro chę woj ska

Naval z Micha łem na tle High Mobi lity Mul ti pur pose Whe eled Vehicle (HMMWV; humvee)
w peł nej oka za ło ści

Żoł nierz jest szko lony do tego, by wal czyć, radzić sobie z wła snymi
nie do god no ściami, ale jak przejść nie wzru szo nym koło czy jejś biedy
i nie szczę ścia, nawet jak ten ktoś to, co ma w życiu, bie rze za coś nor mal nego,
nawet nie wie, że jest biedny, nie zna innego świata, bo niby skąd. Na postoju
tłu macz opo wiada nam, że koczow nicy serio mają prze rą bane. Gdzie nie pójdą, to
się ich prze ga nia, każda wio ska zazdro śnie pil nuje swych pastwisk, jak przej dzie
intruz i zeżre to, co tam rośnie, to ich wła sne zwie rzęta nie mają co sku bać. Tak
więc koczow ni ków sta now czo prze ga nia się z miej sca na miej sce, oni są tymi,



któ rzy żyją tam, gdzie już nie ma ochoty zamiesz kać nikt inny. Po ich zacho wa niu
można wnio sko wać, że ci ludzie są na dal jakby na wpół dzicy; widząc nas, zebrali
się w grupę, obser wują nas z bez piecz nej dla sie bie odle gło ści. A może słowo
„dzicy” wcale tu nie pasuje, jeste śmy po pro stu od sie bie za daleko kul tu rowo,
jakieś dobre dzie sięć wie ków. Nie potra fimy się wza jem nie zro zu mieć i ogar nąć: że
niby jak tak można żyć. A jed nak można.

Koczow nicy i ich nie ła twy żywot

Wresz cie wyje cha li śmy na jakieś bar dziej odludne miej sce, tłoczno się zro biło
na tym skrawku górzy stej pustyni. Wzięło mnie na grub szą sprawę, potrze buję się
sku pić i mieć chwilę dla sie bie. Pod czas kolej nego postoju zamel do wa łem
Karo lowi, w jakim dozo rze będę prze by wać na sku pie niu, i idę za wydmę. Szli ście
kie dyś na stronę z kara bi nem minimi i z dwiema skrzyn kami amu ni cji? Ja tak –
 i sami się domy śl cie, po co skrzynki… Zasia dam ple cami do naszych i tylko
zsu ną łem z tyłka spodnie… kurwa, nie wie rzę… zza wydmy wycho dzi na wprost
mnie wiel błąd, a za nim kolejny i kolejny, jakaś pie przona fata mor gana, tyle że
dzieje się naprawdę. Chcia łem w ustron nym miej scu się zała twić, a tra fi łem na
szlak, przez który lezie stado bydląt, co wię cej, lekko ode mnie, po pra wej na
jed nym z wiel błądów sie dzą twa rzą do sie bie dwaj mło dzi poga nia cze i w coś
grają… to się nie dzieje.



Około 2 milio nów miesz kań ców Afga ni stanu to koczow nicy



Kara wana… to się nie dzieje

Taki mniej wię cej jest Afga ni stan widziany oczyma żoł nie rza, górzy sty kraj
zamiesz kany przez naprawdę twar dych i bied nych ludzi. Gdy patrzę teraz na
zdję cia, aż mi nie chce się wie rzyć, że byłem pomię dzy tymi ludźmi. Oni tam
pozo stali i na dal są, ich życie pew nie nic a nic się nie zmie niło. Kto talib, kto
Pasz tun, jaka jest cena ropy i kurs dolara, co to kogo obcho dzi, jakie to tam na
pustyni ma zna cze nie, waż niej sze jest, by cudze kozy nie zja dły mło dych pędów na
nie swoim skrawku kamie ni stego bez lu dzia.



Nasz bojowy arse nał



Pod liściem klo no wym

Jak kar na wał, to kar na wał, do tej pory Anię zapra sza li śmy do nas, a teraz my
jeste śmy przez nią zapro szeni na kar na wałową paradę. Nie mamy dużo czasu, bo
wcze śnie rano wyjeż dżamy na robotę do kana dyj skiej strefy, ale chwili roz rywki
nie odma wiamy ni gdy. Patrzę na tę uro czy stą woj skową paradę i tro chę mnie
Holen drzy zasko czyli. Nie wie rzę w to, co widzę – nie dowie rzam, tylko
w pozy tyw nym tego słowa zna cze niu. U nas, w naszym woj sko wym MON-ie,
w świą teczny dzień całość woj ska sta łaby na placu ape lo wym, byłby uro czy sty apel
zakoń czony defi lo wa niem przed wyż szą kadrą i ofi cje lami. Holen drzy świę tują
cał ko wi cie ina czej, tu się można, wręcz trzeba, wylu zo wać i mile widziany jest
uśmiech. Plat formy kilku woj sko wych cię ża ró wek, żoł nie rze przy ozdo bieni
poma rań czo wymi szar fami, są balony – i jest kolo rowo, a teraz na tych plat for mach
jadą poprze bie rani w róż no barwne kolo rowe stroje ludzie i tań czą. Dowódca ich
kom po nentu ma na gło wie poma rań czową perukę, krę cone loki zwiew nie spły wają
mu na ramiona, jest muzyka, jest gło śno i śmiesz nie, wszy scy się nawza jem
pozdra wiają: hel lo oooo, hell lo ooo.

Ogól nie Holen drzy są weso łym i sym pa tycz nym naro dem, lubią sobie żar to wać
i bawić się. Piją kawę, pra cu jąc w mię dzy cza sie, nie odwrot nie. U nas w Pol sce
przed wyjaz dem do Afga ni stanu jest wiele nie wia do mych i raczej poja wia się
obawa zwią zana ze służbą, Ania mówi wprost, że u nich odwrot nie. Z kim by nie
roz ma wiała, to sły szała, że na misji jest super, a pierw szy wyjazd jest zawsze
naj lep szy, bo wszystko jest nowe, a czło wiek wiele się uczy i poznaje nowych ludzi
z całego świata. Ma cał ko wi cie inne spoj rze nie na pracę w woj sku niż to nasze
okra szone pato sem. Po latach w GROM-ie i ja już mam receptę na dobrą pracę i to
nie tylko w woj sku, wiem, że wszystko zależy od dobrej wewnętrz nej atmos fery,
sami sobie ją stwa rzamy. I u nas bywają grube imprezy, ale nie sys te mowe, że tak
powiem, a to czym chata bogata… Naszym nadwor nym kucha rzem jest Artur,
który nie wiem, jak to robi, czy to święta, czy czy jeś uro dziny, potrafi wycza ro wać
w dużym kotle gro chówkę, zale wajkę i inne smaki przy po mi na jące dom. Tak



myślę, że pew nie dla tego, że jest świet nym łącz no ściow cem, a oni zawsze
wcze śniej wie dzą, gdzie i co. A tak na serio, nie wiem, jak to robi, ale talerz
pach nący domową zupą jest dla nas tym samym czym dla Holen drów parada,
przy po mina dom i to, że ktoś gdzieś tam na nas czeka, daje namiastkę nor mal no ści.
Po tym, co usły sza łem od Ani, już mniej zaska kuje mnie to, co widzę na para dzie.

Ania mówi: „Holen drzy nauczyli mnie, aby każ dego dnia, tu w Afga ni sta nie,
świa do mie cie szyć się z tego, że mogę być czę ścią tej misyj nej wspól noty”.

Wypi li śmy po dwa piwa bez al ko ho lowe roz da wane z woj sko wej plat formy, na
któ rej trwa zabawa, i zwi jamy się do nas, ponoć mamy wyje chać jesz cze wcze śniej,
niż to zapla no wa li śmy, tu festyn, tam wojna, jeden świat. Ktoś tam w miej sco wym
szta bie armii zauwa żył, że tu jeste śmy i dzia łamy, ze strony kana dyj skiej przy szło
zapy ta nie, czy cza sem nie wspo mo gli by śmy ich w trak cie wspól nego patrolu.

Afgań skie rzeki spły wają z jed nych, z naj po tęż niej szych na świe cie gór.
Wyobraź cie sobie, że te niby-wyschnięte koryta rzek mogą mieć sze ro kość nawet
do kilo me tra, a skarpy brze gów ogra ni cza jące takie koryto miej scami mają
wyso kość sto, sto pięć dzie siąt metrów i są bar dzo strome. Spora część
zmo to ry zo wa nych kana dyj skich patroli odbywa się wła śnie w takich kory tach,
czę sto koń czą się ostrze la niem ich kolumny przez tali bów. Zazwy czaj żad nych strat
po stro nie Kana dyj czy ków nie ma, potra fią się ostro odgryźć prze ciw ni kowi, ale
zamie rzają zadzia łać nie stan dar dowo i ukró cić miej sco wym wataż kom samo wolę,
a do tego jeste śmy potrzebni my. Po przy jeź dzie do jed nej z wysu nię tych
kana dyj skich baz stwier dzam, że i Kana dyj czycy mają swo jego świra. Jan kesi nie
wojują bez posta wie nia na tere nie bazy siłowni, Niemcy budki z piwem, Fran cuzi
winiarni, a Kana dyj czycy lodo wi ska lub placu z ban dami do hokeja. Baza
usy tu owana jest na strasz nym zadu piu, ale jest miej sce na hokej, i to na takim
pozio mie, że sto imy i gapimy się z nie do wie rza niem, co te chło paki wypra wiają
z krąż kiem. W tym spo rcie to z Kana dyj czy kami nie powal czymy jak równy
z rów nym.



W typo wym woj sko wym namio cie – ostat nie chwile przed wyj ściem w góry

Pod czas wspól nego pla no wa nia też nie jest łatwiej, my jakoś tam po angiel sku
parę słów łapiemy, Michał i kilku chło pa ków mówią swo bod nie, za to
Kana dyj czycy ni w ząb. Fran cu ski jest ich języ kiem, uparli się i po innemu gadać
nie będą; jest ofi cer, co duka jak ja, więc się jakoś doga damy. Zało że nie, jak to
zało że nie wspól nego dzia ła nia, jest dosyć pro ste. Nasza wydzie lona sek cja skła dać
się będzie z pary snaj per skiej i sek cji sztur mow ców do zabez pie cze nia, powiedzmy,
tyłów. Wpierw poje dziemy z Kana dyj czy kami patro lem koło wym w miej sce, gdzie
zazwy czaj mają kon takt z prze ciw ni kiem. Na skraju tego new ral gicz nego rejonu
nas zosta wią, my pie szym patro lem pój dziemy w góry i spró bu jemy się gdzieś
zaszyć, co nie będzie łatwe, bo teren jest cał ko wi cie otwarty. Kana dyj czycy zaś,
pozo sta jąc w kory cie rzeki, mają być przy nętą, jeż dżąc to tu, to tam, na noc roz biją
obóz. Naszą robotą ma być obser wa cja, no i prze ciw dzia ła nie, jeśli kto wystawi
łeb. Naszym oczy wi stym sprzy mie rzeń cem pod czas obser wa cji w nocy będzie
prze waga tech no lo giczna w postaci drona i opto elek tro niki. Ze względu na teren,
bo tu aku rat kie dyś dzia łali Rosja nie, jest bar dzo bli sko gra nicy z Paki sta nem,
ist nieje moż li wość natknię cia się na miny, więc prze miesz cza nie się nocą odpada.
Koryto rzeki jest pra wie wyschnięte, ale poprze ci nane wie loma małymi
stru my kami spły wa ją cymi z lodowca. Poza Kana dyj czy kami w tere nie ope ro wać
mają nasi, jeż dżąc humvee, tak więc możemy liczyć na QRF, ale szybko to nie
zna czy natych miast.



Afga ni stan ma bar dzo sro gie obli cza wszyst kich pór roku

Taka patro lowa sek cja jak nasza spę dza przed ope ra cją, poza pako wa niem się
i dopa so wy wa niem sprzętu, sporo czasu, sie dząc nad mapami, ucząc się na pamięć
ukształ to wa nia terenu i sche matu dzia ła nia prze ciw nika, w któ rym przyj dzie nam
dzia łać. Łącz no ścio wiec jak man trę spraw dza kody i stan nała do wa nia bate rii
radio sta cji. Medyk, jak mama przed wyj ściem do szkoły, odpy tuje, czy mamy
wszystko zwią zane z medy cyną pola walki. Snaj pe rzy coś tam maj strują przy
ter mo wi zo rze i swo ich szpa ner skich lune tach. A ja patrzę na skrzynki amu ni cji do
mojego FN Minimi kali ber 5,56 i liczę amu ni cję w taśmach, zasta na wia jąc się, czy
star czy. Taśma setka pod pięta pod kara bin, na szel kach nośnych do pasa zakła dam
dwie, każda kolejna po dwie ście sztuk, do ple caka ładuję trzy taśmy też po
dwie ście, co razem daje tysiąc sto sztuk amu ni cji w taśmie – czy nie za mało?
Pisto let z dodat ko wym maga zyn kiem, kilka gra na tów i serio pozo stałe detale
potrzebne do prze no co wa nia pod chmurką w zimną noc nie robią wagi. Ale
spa ko wać się trzeba na poważ nie, za każ dym razem wycho dząc w góry czy
w teren, zarze kam się, że tym razem to ja już nie zmar znę. W ple caku wylą do wały
norka gore tek sowa ze śpi wo rem i kari mata, kurtka i pap cie puchowe, kom plet
bie li zny, dodat kowa czapka i ręka wiczki, jedze nie, woda. Przed wyj ściem sta ną łem
na wadze: nor mal nie ważę sie dem dzie siąt kilo, teraz waga poka zała sto czter na ście.
Nie, nie trzeba nam współ czuć – kochamy swoją robotę, choć cza sami pod
kilo gra mami ugi nają się kolana, ale co tam, w dobrym towa rzy stwie jest lżej.



W porów na niu z naturą jeste śmy jacyś tacy… mali

Paku jemy się z samego rana do kana dyj skich pojaz dów LAV i ruszamy w teren
zamknięci jak w kon ser wach. Nie wiem, czy od cza sów czte rech pan cer nych ktoś
w pol skim woj sku doznał tego co my, na bojowo. Po dotar ciu do sze ro kiego
roz le wi ska wycho dzimy z kana dyj skiego trans por tera. Czło wiek sobie jakoś
ina czej wyobraża koryto takiej rzeki, nawet gdy widzi je na zdję ciach czy stu diuje
pozio mice na mapie. Wyda wało mi się, że pozna li śmy już dobrze Afga ni stan, ale
nie. Kory tem rzeki jest ogromny wąwóz ogra ni czony stro mymi ścia nami, dno
widać jest kamie ni ste i prak tycz nie wyschnięte, tylko sre brzy ście wiją się
nie po zorne stru myki. Żegnamy Kana dyj czy ków, Tylut rzu cił coś po fran cu sku na
odchodne i nawet odpo wie dzieli zasko czeni. Usta wi li śmy wzo rowo nasz pie szy
parol i naprzód. Ja z moim minimi na czele jako szpe racz, prze cież mam
doświad cze nie z Belize, za mną Tylut odpo wie dzialny za nawi ga cję, wska zał
azy mut, naprzód. Jakoś dziw nie się czuję na tak odkry tym tere nie, w dżun gli to
czło wiek miał poczu cie bycia scho wa nym, tu idziemy widziani z kilku kilo me trów.
Po kil ku dzie się ciu metrach takiego spa ceru staję nad brze giem wod nej prze szkody
tere no wej w postaci dwu me tro wego stru myka. Woda kry sta licz nie czy sta,
przy ku cam i spraw dzam tem pe ra turę pal cem. Fuck, lodo wata. Nie jest głę boko, tak
po łydkę. Byłem szko lony, a że kamieni wkoło od groma, to taki jeden więk szy
wrzu cam na śro dek, two rząc wysepkę, dwa susy i już jestem po dru giej stro nie. Za
moim przy kła dem poszedł cały patrol i tak suchą nogą masze ru jemy dalej. Dali śmy



radę ujść może kolejne 100 metrów, stop, daję znak do obrony okręż nej i wołam
Michała.

– Patrz, Michał, tu jest wody po kolana, sze ro kość stru myka to dobre cztery
metry, tem pe ra tura bli ska zeru, a na noc prze wi dziano dzie sięć poni żej, jak
wej dziemy w ten stru myk, to w nocy… sam pomyśl.

Takiej nocy i poranka się nie zapo mina

Zer k nę li śmy na mapę i teren, podob nych stru mycz ków jest przed nami jesz cze
kilka. Michał mi przy tak nął i już nic nie musia łem mówić, sorry, można się śmiać,
ale w takim tere nie odmro że nie sobie nóg nawet przez jedną osobę ma wpływ na
całą ope ra cję. Memory Five i już drogą radiową zała twiona pod wózka. Dokład nie
tak jak w Czte rech pan cer nych, wska ku jemy na pan cerz i zosta jemy pod rzu ceni
pra wie do pod nóża skarpy. Tu z bli ska to ona fak tycz nie jest pio nową ścianą.
Kana dyj ski LAV w pośpie chu odje chał do swo ich, a nas cze kało szu ka nie jakiejś
drogi na wyżynę i ostra wspi naczka. Uszli śmy może ze sto metrów, by zna leźć
ścieżkę wydep taną pew nie przez kozy. Jak mogą kozy, to i my wdra pu jemy się do
góry mocno roz cią gnię tym patro lem.

Tak tyka i nasze zacho wa nie są dość pro ste. Ni gdy jed no cze śnie nie idzie cały
patrol, zawsze ktoś stoi i obser wuje, sto jąc w goto wo ści do zare ago wa nia na
kon takt z prze ciw ni kiem. Czer wona afgań ska zie mia w połą cze niu z wodą sta nowi
błoto o kon sy sten cji gumy do żucia, teraz się cie szymy, że jest lekki przy mro zek



i możemy iść, nie tapla jąc się w kle istej mazi. Nie jeste śmy maru de rami i wej ście
na ten nie sa mo wity brzeg koryta rzeki poszło nam cał kiem spraw nie. Sto jąc na
szczy cie, można by pew nie zro bić setkę zdjęć, bo jest się czym zachwy cać, ale nie
jeste śmy tu tury stami. Nie stety, to nie miej sce i czas, w któ rym czło wiek się wspina
dla wido ków.

Wyda wa łoby się, że jeste śmy tu sami, wieje ostry wiatr, słońce jasno świeci,
nawet przy jem nie się robi na twa rzy. Ale czy na pewno sami? Mamy info, że
tali bo wie wie dzą o naszej obec no ści w tere nie, oni też kal ku lują, obser wu jąc, co się
dzieje. Prze waga tech no lo giczna, jaką mamy na otwar tym tere nie, jest taka, że nikt
nie będzie w sta nie z nami nawią zać rów no rzęd nej walki, nasi snaj pe rzy zała twiają
sprawę na dale kim dystan sie, przed ter mo wi zo rem nie ma się jak ukryć, do tego
w powie trzu dron i wspar cie lot nic twa, tak się obec nie wal czy, mając nowo cze sny
sprzęt i wyszko lo nych spe cja li stów. Wspar cie lot ni cze i moż li wość pre cy zyj nego
ude rze nia z powie trza spra wiają, że czu jemy się mocni i bez pieczni, ale i tak należy
zacho wać czuj ność, licho nie śpi, więc dzia łamy jak to w woj sku: by spać mógł
ktoś, ktoś czuwa. Już po ciemku i z tak tycz nym myle niem spraw nie roz ło ży li śmy
obo zo wi sko. Noc nade szła szybko.

Tylut jest pierw szym czu wa ją cym, zadba o spo kój odtwa rza nia goto wo ści
bojo wej pozo sta łych człon ków patrolu. Tym razem jest mi wręcz przy jem nie leżeć
na tej afgań skiej ziemi. Serio, dobrze się przy go to wa łem do tej ope ra cji, ma sens
powie dze nie, że im wię cej potu na ćwi cze niu, tym mniej krwi… Ale
zawdzię cza łem to też temu, że wresz cie mamy odpo wiedni sprzęt, a nasze
roz wią za nia odno śnie do biwa ko wa nia spraw dzają się. Spryt nie wymy śli li śmy
spo sób na szyb kie roz ło że nie norki gore tek so wej. Kari matę wraz ze śpi wo rem
wkłada się do środka i razem całość roluje, co pozwala jed nym ruchem roz ło żyć
swój pod niebny dom. Kurtka puchowa grzeje górę orga ni zmu, na stopy wsu ną łem
puchowe kap cie. To tylko chwi lowa non sza lan cja, ale warta zachodu – chwila
drzemki i czas na moje pół to ra go dzinne czu wa nie.

Na moment się zdrzem ną łem, a już jestem cią gnięty sznur kiem za palec, że
niby to moja pora. W moje ręce tra fia ter mo wi zor, spraw dzi łem łącz ność z bazą,
zaczął deli kat nie pró szyć śnieg… cisza, bar dzo cicho, można uciec w marze nia,
a raczej w histo rie o prze by wa niu tu innych żoł nie rzy w podob nych
oko licz no ściach.

Gdy czy ta łem wspo mnie nia angiel skich i rosyj skich żoł nie rzy z wcze śniej szych
wojen, to nikt tego kraju i tych ludzi dobrze nie wspo mi nał. Ja nie mam do końca
wyro bio nego zda nia, na razie zachwy cała mnie suro wość natury i potęga gór,
a ludzi jesz cze na tyle dobrze nie pozna li śmy. Dziwne uczu cie, uwierz cie, na
woj nie spę dzi łem już sporo czasu, ale ten patrol w teren prze ciw nika jest innym
dozna niem niż nasze wcze śniej sze bojowe DA (direct action) i rajdy pod czas



irac kiej wojny. Tu czuję się jak żoł nierz z poprzed niej epoki, taki, który sie dzi
w oko pie, czuwa i czeka. Leżę koło przy ja ciela, jak chłop przy chło pie. Zresztą jest
taki wier szyk: „Jak na woj nie sie dzi w oko pie chłop przy chło pie, jedzą chleb ze
solą, a tu jak nie przy pier dolą”… Ale tu nic takiego się nie dzieje, cisza i rzadko
pró szący śnieg. Ter mo wi zja daje nie by wałe moż li wo ści wypa trze nia wszyst kiego,
co wytwa rza jaką kol wiek tem pe ra turę w pro mie niu nawet dwóch kilo me trów.
W naszej oko licy świecą się na czer wono tylko krzą ta jący się pomię dzy pojaz dami
Kana dyj czycy. Wiem, że od czasu do czasu zerka na nas zawie szony gdzieś
wysoko dron, tech nicz nie na tej woj nie żaden talib nie miałby szans z takim kimś
jak my.

W dobrym towa rzy stwie humor nas ni gdy nie opusz czał, nie za leż nie od warun ków. Michał,
dowódca Task Group

Czas na Michała, budzi się nie jak ja, z ochotą do wspo mi nek, a zgrzy ta jąc
zębami, i to na całego. Oświad cza sta now czo: „Zimno, Naval, ale zimno”. Michał
jest fanem wszel kich nowi nek tech nicz nych i na nasz patrol wybrał się na lekko…
za lekko. Dostał do prze te sto wa nia lekki kom bi ne zon puchowy, a raczej takie
obszerne puchowe spodnie z bluzą. Można by pozaz dro ścić takiego wygod nego
zestawu, ale nie teraz. Spraw dzał się on naszym strzel com sto ją cym na gun nie
w trak cie jazdy humvee, ale teraz, leżąc obok mnie, pyta, czy i mnie jest tak zimno.
Ale skąd, nie. Mam śpi wór puchowy z zapew nie niem pro du centa, że do minus



dwu dzie stu stopni daje kom fort, leżę na kari ma cie, odizo lo wany od suro wego
śro do wi ska gore tek sową norką, w środku jest mi przy jem nie.

A Michał się kręci w swoim gore tek so wym worku, trzę sie się z zimna, trąc
sobie ramiona… No, trzeba rato wać przy ja ciela, daję Micha łowi pla stry che miczne,
które potra fią cudow nie pod nieść tem pe ra turę ciała. Zamar z nąć nie zamar z nie, ale
zimna nie da się oszu kać pla strem, bo choć taki pla ster grzeje spo je nie klatki
pier sio wej, to bio dra, nogi i koń czyny mar zną dalej. Nie tylko pla strem wspar łem
Michała, wzięło go na roz mowę, więc szep ta li śmy przez jego całą zmianę
o geo po li tyce ter ro ry zmu widzia nej z per spek tywy leże nia na wysu nię tym
sta no wi sku gdzieś w Afga ni sta nie na skraju urwi ska, a także o tym, że jak tylko
wró cimy, musimy iść gdzieś całą paką dobrze się roz grzać. Leże li śmy obok sie bie
w dwóch róż nych świa tach, ja mam kom fort, a on się kręci i nie może docze kać
pierw szych pro mieni słońca.

Wiem, co prze żywa, wspo mi nam mrozy w Biesz cza dach, poli gony
i zeszło roczne zda rze nie: jak para snaj per ska zaob ser wo wała moją bara nicę leżącą
pod chlew nią w śniegu. Snaj pe rzy wypa trzyli, jak ją wcią gam na kotwiczce
saper skiej, wtedy w chlewni mar z li śmy całą sek cją. Nad szedł pro mie ni sty pora nek,
ter mo metr wska zy wał w nocy minus dzie sięć stopni. Śmie jemy się, wsta jąc, że
rześko i nie takie mrozy nam straszne. Poranki w takich miej scach są nie sa mo wite,
widok odsła nia ją cego się świata daje nadzieję na dobry dzień. Noc prze trwa li śmy
bez strat, tak jak i nasi Kana dyj czycy, oko pani na środku koryta rzeki, oto czeni
ciem no nie bie skimi szar fami spły wa ją cej z lodowca wody. Całą noc palili ogni sko,
oni nie musieli się ukry wać. W oddali widzimy kolumnę naszych pojaz dów,
płyn nie prze dzie ra jącą się przez kolejne stru myki. Piękny widok.



Są i nasi. Nie wiem, jak to widzą tali bo wie, ale dla nas toczące się kory tem rzeki humvee to
maje sta tyczny obraz

Słońce szybko roz bu dza dzień, pro mie nie odbi ja jące się od śniegu rażą, a nas
w zie lo nych mun du rach na bia łej powierzchni widać pew nie z kilo me tra. Zapa dła
decy zja, że możemy wra cać. Wra ca jąc, roz cią gamy się dość mocno, w otwar tym
tere nie można iść w odda le niu od sie bie nawet co pięć dzie siąt metrów, dzie sięć
osób to pięć set metrów, nikt nie zrobi zasadzki na tak dłu gim odcinku, więc ci poza
strefą śmierci mają swo bodę w dzia ła niu, by obejść pozy cje prze ciw nika
i sku tecz nie przejść do kontr ataku.

Scho dząc, z zacie ka wie niem patrzę na teren. Wiele miejsc urwi ska to fak tycz nie
pio nowa ściana; scho dząc, co oczy wi ste, wynaj du jemy inną drogę, by nie wra cać tą
samą ścieżką. Wbrew pozo rom jest to tu dość pro ste, spły wa jąca z pła sko wy żów
woda wyżło biła w gli nia nej gle bie mnó stwo mniej stro mych spły wów, które
pew nie zwie rzę tom służą za ścieżki, ale nie wszystko, co zasta jemy, jest dzie łem
natury. Tak w jed nej czwar tej pod nóża znaj duje się spory odci nek prze kopu na
wzór tran szei. Patrząc na ścianę skarpy z daleka, nie spo sób jest nie zauwa żyć tych
umoc nień, a z bli ska widać, że jest to dzieło ludz kich rąk zmyśl nie
ufor ty fi ko wa nego zbo cza: strze lasz do prze ciw nika będą cego w kory cie i cho wasz
się, nie pozo sta wia jąc moż li wo ści zaob ser wo wa nia, skąd padł strzał. Ta tran szeja
cią gnęła się kil ka set metrów. Patrząc na odda lo nych od tego miej sca
Kana dyj czy ków, to w kory cie rzeki fak tycz nie byli bez pieczni, pew nie strze lano by



do nich z broni ręcz nej jak na wiwat, ale im bli żej byliby skarpy, tym ten ostrzał
mógł być sku tecz niej szy, więc dopóki będą jeź dzić środ kiem, a tali bo wie nie
dostaną nowo cze snych gra nat ni ków, to mogą się czuć bez piecznie. Serio, by
prze jąć tu kon trolę, trzeba by zrów nać wszyst kie podobne do tego miej sca punkty
oporu albo non stop mieć roz sta wione czujki, jak ta nasza zeszłej nocy.
Odjeż dżamy spod skarpy, podob nie jak przy je cha li śmy, na pan ce rzu. Kana dyj czycy
dziw nie na nas patrzą, do tej pory nikt nie odwa żył się tak tu jeź dzić. A na
przy wi ta nie w ich bazie poczę sto wali cie płą her batą, Micha łowi momen tal nie
wró cił humor, ale to nie jest jesz cze czas na rela cję z noc nego patrolu.

Nawet tak surowy kli mat ma swój urok

Jeden z Kana dyj czy ków pod nosi alarm, i to nie na żarty. Cen tral nie w naszą
stronę jedzie kolumna kil ku na stu samo cho dów, w więk szo ści pick-upów, a na
każ dej pace sie dzą tali bo wie, co naj mniej kil ku dzie się ciu chłopa. No to jatka…
w pośpie chu usy puję kop czyk z rzecz nych kamieni pod moje sta no wi sko minimi,
snaj pe rzy roz sta wili swoje kara biny pod kołami wozów bojo wych LAV.
Kana dyj czycy w cen tral nym punk cie roz ło żyli moź dzierz. Momen tal nie
z sie lan ku ją cych ludzi przy her batce prze obra zi li śmy się w naje żone kol cza ste
zwie rzę, niech tylko ktoś podej dzie, niech zaata kują. Znie ru cho mie li śmy, ale nie
dało się ukryć naszej obec no ści, byli śmy jak na patelni osło nięci trzema pojaz dami
LAV, ich gun ne rzy tylko cze kali na sygnał, by mogły zagrać i ich kara biny.



Kolumna zatrzy mała się jakieś pięć set metrów od nas, ludzie pośpiesz nie
opusz czali pojazdy, leżę na kamie niach i nawet mi nie zimno, jest tro chę
adre na liny. Cho lera, tam jest ponad sto osób, a nas sie dem na stu. Michał podał
dystans pięć set pięć dzie siąt metrów, wiatr z lewej trzy metry na sekundę, słońce
mie li śmy lekko z tyłu po lewej. Z dziw nej strony pod je chali, ale my sta li śmy na
środku koryta, blo ku jąc ruch.

Kana dyj sko-pol ska baza w samym środku koryta rzeki Hel mand

Z kolumny w naszą stronę dosyć żwawo ruszyła zeźlona toyota, chyba każdy
z nas pomy ślał to samo, pie przony samo bójca, ale w poło wie drogi bły snęło
nie bie skie świa tło poli cyj nego koguta. Samo chód pod je chał do nas nie bli żej niż na
sto metrów, z auta wysiadł prze brany za poli cjanta gość i gestami pytał się, czy
może podejść. „No dobra, dawaj”. W tam tej chwili to chyba wszyst kie nasze lufy
były zawie szone na nim i samo cho dzie. Z naszej strony na roko wa nia poszedł
kana dyj ski tłu macz opa tu lony w kami zelkę kulo od porną, z naci śnię tym na uszy
heł mem. Coś tam ze sobą poga dali, na poże gna nie się wyści skali, a nasz
par la men ta riusz wró cił już nie taki spięty, a z uśmie chem na ustach, mam nadzieję,
że nas pier do lony nie pod dał…

Ten piękny dzień oka zuje się lokal nym świę tem. Męż czyźni z kilku wio sek
zebrali się o poranku na wspól nej modli twie, a po niej przy je chali tu do koryta
w jed nym tylko celu: na stro mych brze gach o tej porze roku jakieś cho ler nie dro gie



ptaszki skła dają jajka. Ptaszki po wyklu ciu są tre no wane i wyko rzy sty wane do
pta sich walk, a oni teraz przy je chali, by tych jajek szu kać. No dobra, kupi li śmy tę
bajeczkę, ale czuj nie obser wu jemy, co tam się wypra wia. Spo glą da łem na
Afgań czy ków przez lor netkę: ubrani w tra dy cyjne stroje, dla nas to jakieś tam
szmaty, na sto pach klapki i idą w stronę zbo cza. Przed pierw szym ze stru my ków
klapki w łapę, by nie zamo kły, kiecka w górę i tak prze cho dzą przez jeden stru myk
z wodą po kostki, potem drugi z wodą po kolana, wszystko poko nują na bosaka,
klapki wra cają na stopy i roz dzie la jąc się, szu kają pta sich gniazd. Nikt ich nie
prze wo ził przez stru myki, ale też nikt z nich nie trzę sie się, pod ska ku jąc na jed nej
nodze, by oka zać, jak mu jest zimo. Patrzę na nich i przy po mi nam sobie dzie ciaki,
które zawi ja li śmy w nasze bluzy, któ rym dawa li śmy klapki i skar petki… Tu po
pro stu tak się żyje, tak har tuje orga nizm i czło wieka, surowy kli mat, surowy kraj,
to i ludzie od naj młod szych lat przy zwy cza jani do tego, gdzie przy szło im żyć.

Wia domą rze czą jest, że trzeba być po tej, a nie tam tej stro nie snaj per skiego celow nika

Przej ście zim nych stru my ków w szma tach i z klap kami w dło niach, bosymi
sto pami przy tem pe ra tu rze oscy lu ją cej koło zera wywarło na mnie wra że nie. Kim
są ci ludzie? Od tego czasu ina czej już patrzę na „miej sco wych”, już się nie
zasta na wiam, dla czego tu prze grali Rosja nie, a w Indo chi nach Ame ry ka nie.
Rosja nie w szczy cie swo jego pano wa nia nad Afga ni sta nem mieli pod kon trolą
tylko trzy dzie ści pro cent jego tery to rium. Jakim byśmy nie ope ro wali sprzę tem, jak



bar dzo nowinki tech niczne byłyby po naszej stro nie, to walka z ludźmi, któ rzy
mają cha rak ter, któ rzy chcą się bić o rodzinę, o swoje domy, ska zana będzie na
prze graną. Nam, Pola kom, taka walka zajęła sto dwa dzie ścia trzy lata, wiem,
długo, ale tyle byli śmy pod zabo rami. Rosja nie wytrzy mali tu dzie sięć lat. Kolejne
wojny są jesz cze dyna micz niej sze, tylko sta bi li za cja i powrót do nor mal no ści
trwają o wiele dłu żej. To, że naje chane narody są bied niej sze, mają inną kul turę,
wcale nie świad czy o tym, że są gorsi, czę sto to oku pant musi się od nich uczyć,
a i tak nie wygrywa. Oni tu są u sie bie, mają prze wagę w wie dzy o tere nie
i doświad cze nie z poprzed nich walk, mówię teraz o Afga ni sta nie. Z wiel kim
sza cun kiem zaczy nam patrzeć na miej sco wych, czę sto są jak wyrwani z innej
epoki, potra fiący żyć zgod nie z naturą, ale i korzy stać z cywi li za cji. Cyklem ich
życia na dal ste ruje natura, nie zega rek i ter miny spła ca nych rat, nie giełda i kurs
dolara. Tu oni są u sie bie, my u nich, ale też wiem jedno, nie rozu miemy się
nawza jem. My o nich wiemy wię cej, oni o nas czę sto nic. Wielką krzywdą dla nich
jest spro wa dza nie ich do nas, do Europy. Tak jak my nie rozu miemy bie ga ją cych na
bosaka dzieci, tak oni nie mogą pojąć, jak kobieta może iść w spodniach, krę cąc
bio drami. Dla czego doro sły męż czy zna nie ma brody i ma mieć tylko jedną żonę.
Nasze światy są odda lone od sie bie nie tylko geo gra ficz nie, ale i kul tu rowo, ale
dystans geo gra ficzny da się jakoś prze brnąć, kul tu rowy jest prze pa ścią. Wiem, że
poda łem tu banalne przy kłady dzie lą cych nas róż nic w postrze ga niu świata, jest ich
mnó stwo i to dużo bar dziej zło żo nych, ale tak jak oni nie pasują do naszej
codzien no ści, tak my nie pasu jemy tam. Pomy śl cie, że nasza typowa rodzina ma
zamiesz kać w stan dar dach afgań skich i żyć zgod nie z ich kul turą. Tata z brodą,
mama w burce rodząca co rok nowe dziecko, a osioł jest naj waż niej szy, bo
najwię cej unie sie. Myślę, że oni z podob nym wiel kim zdzi wie niem patrzą na nas,
choć mie nimy im się jako boga cze. Spro wadź cie afgań ską rodzinę z pobli skiej
wio ski na Bemowo i daj cie im dwu po ko jowe miesz ka nie na czwar tym pię trze,
zro zu mieją…

Po powro cie do bazy spraw dzi łem, co to za pta sie jaja, któ rych tam szu kano.
Tym ptasz kiem oka zała się prze piórka, która fak tycz nie szko lona jest do walki.
Jeden taki doro sły pta szek na baza rze w Kabulu może osią gać cenę nawet trzy
tysiące dola rów – czyli z moim wywo dem, że kurs dolara jest mało ważny, jak
widać, się myli łem.



Nie nasze, a jed nak nasze dziew czyny: Ania i Agatka

Wje cha li śmy na teren bazy w Kan da ha rze, samo chody ubło cone, zresztą cały
jestem z gliny i błota, ale to lep sze niż wszech obecny kurz, pył i piach. Przy szły
dziew czyny się poże gnać – Ania z Agatą. Dla Ani nade szła pora rota cji, dla Agaty
ocze ki wany wyjazd na urlop do Kanady, a dla nas wszyst kich czas roz sta nia. Jak tu
je wyści skać, jak zaschnięte błoto trzyma się upar cie mun duru, ale co tam. Chyba
wszy scy mamy w oczach jakiś dziwny pia sek, cho lera, ale to nie mę skie uczu cie…
Jak miło sły szeć o chęci spo tka nia się w Pol sce, w Holan dii i że zapro sze nie do
Kanady na pączki jest aktu alne, niby nic cięż kiego tu wspól nie nie prze ży li śmy, ale
z dala od naszych rodzin, od bli skich, potra fi li śmy razem stwo rzyć atmos ferę
domu, w któ rym zawsze dało się sły szeć śmiech i radość ze wspól nego
prze by wa nia ze sobą. Dziew czyny dawały nam namiastkę nor mal no ści i rodzin nej
atmos fery, co było dużym zastrzy kiem pozy tyw nych emo cji po cięż kich patro lach.
Czu jemy z nimi dosłow nie bra ter sko-sio strzaną więź, wiem, że będziemy tęsk nić
za ich obec no ścią, która roz świe tlała naszą wiecz nie zaciem nioną bichatę.

Ania mówi: „W Afga ni sta nie wma wia łam sobie, że muszę każ dego dnia cie szyć
się z tego, że mogę uczest ni czyć w tej misji. Tak też robi łam, choć codzien nie
pra co wa łam po dzie więć godzin, to wie czo rem po kola cji szu ka łam sobie
dodat ko wych zajęć, bie ga łam, cho dzi łam na siłow nię, uczy łam się tań czyć salsę,
doryw czo pra co wa łam w barze. Tyle zajęć sobie zna la złam, że ten czas, te cztery
i pół mie siąca szybko mi minęły. Lubi łam wszystko, co robi łam, moja praca nie
była ciężka, byłam dumna, że mogłam wziąć w tym udział”.



Grun wald

Skoro Grun wald, to po jed nej stro nie muszą wal czyć połą czone siły pol sko-
litew skie i basta! Wspo mnie nie bitwy pod Grun waldem to dobre odnie sie nie do
współ pracy naszych połą czo nych sił pod czas bitwy, jaka zapewne nas czeka na
afgań skiej ziemi, więc niczego nie zdra dzę, pisząc, że histo ria lubi się powta rzać.

Zapa mię ta łem to mniej wię cej tak. Po naszej stro nie nie ina czej, tylko woj ska
koronne, cho rą gwie ksią żąt mazo wiec kich, cho rą gwie regio nalne, zaś woj ska
litew skie w tym przy padku bez wspar cia ochot ni ków z Rusi, ale wysta wiły
cho rą gwie ziem skie i cho rą gwie zło żone z ucie ki nie rów ze Zło tej Ordy. Tu bym
usta wił w sze regi jako następ ców współ pra cu ją cych z nami miej sco wych wojów,
takie mniej wię cej zespo le nie było w tam tym cza sie. Miej sce naszej bitwy niech
pozo sta nie w pamięci potom nych pod nazwą Grun wald II, tak to jeden z kole gów
okre ślił, bo i tak tego oto czo nego górami terenu w kształ cie rzu co nej pod kowy nikt
nie odszuka i nie wybu duje tam chwa leb nego pomnika – a może się mylę i będą
szły piel grzymki, wszak my, Polacy, uwiel biamy piel grzy mo wać, może i Litwini by
coś od sie bie posta wili.

Sytu acja przed sta wia się nastę pu jąco. Nasi litew scy bra cia są w potrze bie, więc
należy rato wać pobra tym ców, oni wspie rają nas, my ich i tak od wie ków histo ria
kołem się toczy. Serio nie mam poję cia, jak to jest poli tycz nie poukła dane, że
prze mie rzamy kilo me try na kołach po tej obcej kamie ni stej i odda lo nej w cho lerę
od naszych krain ziemi, tocząc tę dziwną wojnę, naszą, nie naszą, już prze sta łem
się nad tym zasta na wiać. Polacy, Litwini, Czesi, Kana dyj czycy, Sło wacy, Niemcy,
Włosi, Turcy, Holen drzy… i Ame ry ka nie, któ rzy pew nie do nie dawna nie
wie dzieli, gdzie ten Afga ni stan leży. Ale mniej sza z tym, jeśli nękają przy ja ciół, to
nie możemy na to pozwo lić, i tak od wie ków jako Polacy jeste śmy lojalni…



Litew ski land rover w dro dze na wspólny tre ning

Nasza góra, czyli dowódz two TF-49, doga dała się co do prze pro wa dze nia
wspól nej ope ra cji w rejo nie odpo wie dzial no ści litew skiego TF-77, Spe cial
Ope ra tions Unit – Spe cialiųjų operacijų jun gi nys. W ich rejo nie odpo wie dzial no ści
znaj do wał się zamknięty z trzech stron pła sko wyż, jak to w Afga ni sta nie, bar dzo
malow ni cze miej sce oto czone górami i, podob nie jak w naszej stre fie, nie do stępna
dla ich wojsk umowna „brama Mor doru”. Znawcy tematu wskażą, że sama brama
miała nazwę Moran non, a miej sce, w któ rym się znaj do wała, leżało w pół nocno-
zachod niej czę ści i miało wła śnie nazwę Mor doru, ale kto nam zabroni
poprze sta wiać nasze afgań skie prze łę cze i nazy wać je po swo jemu. Litwini, z tego
co wiem, tego miej sca w ogóle nie nazwali, więc niech już pozo sta nie dla
potom nych ten rejon pod nazwą Grun wald II. Wra ca jąc do sedna sprawy.
Zapusz cza jąc się w tamte oko lice, dzie sięć na dzie sięć patroli było ostrze li wa nych.
Nie ponie śli żad nych strat, ale kule i RPG świ stały nad gło wami. Tali bo wie
sto so wali swoją stałą tak tykę, pole ga jącą na umie jęt no ści strze la nia dosłow nie
z nitką, dzia łali tak, by zmu sić kołowy patrol prze ciw nika do podą ża nia tam, gdzie
oni sobie tego życzą. Tali bo wie nie są pół głów kami, ich bojow nicy są czę sto
dobrze wyszko leni, zazwy czaj świet nie zama sko wani w gór skich szcze li nach,
wie dzą, jak wybrać odpo wied nią porę dnia i miej sce potyczki. Litwini na tym
tere nie krę cili się odsło nięci dosłow nie jak na roz grza nej patelni, przyj mu jąc na



pan cerz to, co do nich dola ty wało z odda lo nych gór, ale przy tym poru szali się na
tyle roz trop nie, że nie wda wali się w żadne nie po trzebne harce z nie roz po zna nym
prze ciw ni kiem.

Pla nu jąc ope ra cję, podzie li li śmy nasze wspólne siły na dwie czę ści. Ta
mniej sza, wyzna czona do wyko na nia patrolu pie szego, skła dać się będzie
z dzie się ciu Pola ków i czte rech Litwi nów, pozo stała część chło pa ków będzie
sta no wić siły główne, ope ru jące na pojaz dach. Po przed sta wie niu zamiaru ope ra cji
i wspól nej burzy mózgów opra co wa li śmy plan. Część wojsk koron nych,
a dokład nie połowa naszej cho rą gwi mazo wiec kiej (ze mną w skła dzie jako
zacięż nym ze Ślą ska) wraz z mniej szą czę ścią cho rą gwi wileń skiej, uda się pie szo,
pra wie jak dawni har cow nicy na przed pole, by roz po znać teren przy szłej bitwy,
a w jej trak cie siać znisz cze nie w obo zie wroga… Dobra, zosta wię te cho rą gwie
i zacięż nych, bo Sien kie wicz ze mnie żaden i tego taboru w nie swoim lite rac kim
stylu nie pocią gnę.

Nasz pie szy patrol dostał nastę pu jące zada nie. Wpierw na kołach, no chyba że
się gdzieś tam ktoś zli tuje i dosta niemy śmi gło wiec do prze rzutu. Następ nie
skry tym patro lem pie szym doj dziemy w pobliże Grun waldu, a po wspię ciu się na
gór skie pasmo zało żymy punkt obser wa cyjny. W miej sce desan to wa nia się naszego
patrolu mają prze rzu cić nas Litwini swymi lek kimi cię ża rów kami. Wyru szymy już
po zmroku, uni ka jąc tych, któ rzy obser wują ruchy wojsk w bazie i na jej obrze żach.
Już poza bazą kie rowcy będą jechać, uży wa jąc, oczy wi sta, nok to wi zji, poje dziemy
nieco okrężną drogą, myląc prze ciw nika co do kie runku wyjazdu i naszego
dzia ła nia. Naszym przy stan kiem będzie punkt odda lony o około sied miu
kilo me trów od naszego miej sca doce lo wego. Musimy być pewni, że w tere nie nikt
nas nie zoba czy, ale i nie usły szy. Nasz rejon, który ma stać się bazą i punk tem
obser wa cyjnym, został wybrany z mapy. Miej sce to wygląda jak ury wa jący się
pio nowo szczyt zachod niego pasma gór skiego, a dokład nie jego połu dniowe
zbo cze.

Pod czas pla no wa nia mamy roz ło żone mapy, ślę czymy nad nimi, licząc
wyso kość i prze wyż sze nia. Im linie pozio mic na mapie są gęściej, tym stro miej,
dodat kowo wiją się jak żmija – nasza góra wygląda na stromą o nie re gu lar nych
kształ tach grani. Na zdję ciach sate li tar nych takie afgań skie pasma są trudne do
odczy ta nia, kolory pustyni zle wają się w jedną plamę z nagimi szczy tami
i wyschnię tymi prze łę czami, przez co trudno wybrać nasze przy szłe miej sce
dzia ła nia, pla nu jemy, ale nie jest to żaden pew niak, nie wiemy, co zasta niemy na
miej scu. Po wielu godzi nach mamy kon sen sus, zresztą nie mamy wiel kiego
wyboru, trzeba tam wleźć, posu wać się lekko poni żej grzbietu pasma i iść, ile się
da, na połu dnie, a potem się zoba czy. Jest robota do zro bie nia, a kto, jak nie my…



Żeby lepiej zro zu mieć pole naszej przy szłej bitwy, którą mamy zamiar
wyto czyć tali bom, muszę bar dziej obra zowo opi sać samo miej sce, bo wybór pola
bitew nego ma ogromne zna cze nie. Na wspo mniany pła sko wyż można wje chać od
strony pół noc nej, tak jak już pisa łem, jest ono zamknięte górami z trzech stron. By
tam doje chać, trzeba poko nać jeden new ral giczny punkt, mia no wi cie
kil ku set me trowy kanion, w któ rym dodat kowo jest wio ska; tu zosta wiamy
pla no wa nie chło pa kom na kołach, jak to bez piecz nie prze sko czyć. Teren na
miej scu nie jest cał ko wi cie pła ski, lekko pofa lo wana kamienna pustynna
prze strzeń, tak nam opi sali to miej sce Litwini, a i mapa daje taki obraz. Oka la jące
pła sko wyż pasma gór skie, te na zacho dzie i wscho dzie, mają kształt ostrego
smo czego ogona i cią gną się po kil ka set metrów, tak do kilo me tra zazę bia jąc się ze
sobą na prze mian. Ich wyso kość od pod łoża, bo wyra stają dosłow nie z pod łoża, nie
prze kra czała czte ry stu, no może pię ciu set metrów. Na wprost, czyli na połu dniu,
pnie się regu larne wznie sie nie, za nim jak za wałem roz ło żona w doli nie wio ska,
z którą Litwi nom nie udało się dotąd skon tak to wać, za wio ską góry, góry
i Paki stan. Już się po Afga ni sta nie najeź dzi li śmy, więc teren nas nie zasko czy,
wiemy też, że mapy, które mamy, czę sto nie odzwier cie dlają real nej prze strzeni, ale
do tego też się przy zwy cza ili śmy.

Wra ca jąc do naszego zada nia, po przej ściu tych wyzna czo nych sied miu
kilo me trów i zna le zie niu odpo wied niego miej sca mamy zało żyć punkt
obser wa cyjny. Mając nakre ślone to, co robimy, pod to zada nie trzeba
skom ple to wać sek cję.

W skład patrolu wej dzie połowa sztur mo wej sek cji jako zabez pie cze nie, ja,
Artur i Karol plus sied miu snaj pe rów. To wła śnie do nich będzie nale żało zada nie
obser wa cji prze ciw nika, poda wa nie do sił głów nych infor ma cji o jego liczeb no ści,
uzbro je niu i ruchach, no a już pod czas bitwy eli mi no wa nie zagro że nia. Ja
z Karo lem two rzymy ubez pie cze nie, Artur będzie odpo wie dzialny za łącz ność. Do
nas dołą czą czte rej Litwini i będziemy sta no wić jedną ekipę, ich zada niem, tak jak
naszej trójki, będzie zabez pie cze nie snaj pów i zapew nie nie łącz no ści z siłami
litew skimi, które będą dzia łać wspól nie z naszymi w tere nie. Nad cało ścią patrolu
pie szego komendę obej mie Michał, nie, nie Woło dy jow ski, tylko nasz, który
wła śnie wró cił ze Sta nów, gdzie zdał, a raczej gdzie po prze szko le niu stał się
cer ty fi ko wa nym „dżej ta kiem” – JTAC (joint ter mi nal attack con trol ler). To dla nas
cał ko wita nowość, choć gdy byli śmy w Iraku i współ pra co wa li śmy z Navy SEALs,
pra wie zawsze ktoś taki był z nami. Na chłop ski rozum JTAC to kon tro ler ruchu
powietrz nego, ma upraw nie nia dające moż li wość kie ro wa nia samo lo tami
bojo wymi w rejo nie naszego ope ro wa nia, gdy są wspar ciem, napro wa dza je
z per spek tywy naszych pozy cji, poda jąc, gdzie znaj du jemy się my, a gdzie
prze ciw nik, na jego żąda nie pilot wali z góry zbroj nym arse na łem w tam tych. Więc



poza tym, że Michał sam jest snaj pe rem, to dzięki jego nowej pro fe sji jeste śmy
dodat kowo uzbro jeni w moż li wość zrzu ce nia tali bom za koł nierz kilku lot ni czych
bomb. Pla no wa nie naszych ope ra cji to bar dzo ważna i inte gralna część każ dego
zada nia, to tu można wpły nąć na nasze przy szłe dzia ła nie, usta lić, co mamy do
prze tre no wa nia, zapla no wać ruchy w sytu acjach awa ryj nych, prze my śleć, jaką
zabrać ze sobą broń, i roz dzie lić pomię dzy sie bie dodat kowy sprzęt zespo łowy.
Tym razem z tego zespo ło wego nic ze sobą nie zabie ramy, ale i tak na lekko to ten
patrol nie będzie wyglą dać. Moim głów nym narzę dziem pracy ostat nimi czasy stał
się i do czego się już, będąc kie rowcą, powoli przy zwy cza jam, kara bin maszy nowy
FN Minimi; co oczy wi ste, zabiorę ze sobą pisto let USP, lecz już wiem, że z nie
wię cej jak z dwoma maga zyn kami.

Ale od początku. Nasz patrol ma potrwać nie wię cej niż noc i kolejny dzień,
a następ nego wie czoru zgod nie z pla nem mamy wró cić z powro tem z tar czą do
bazy. W skró cie cała ope ra cja według planu ma wyglą dać mniej wię cej tak, jak
okre śla to zakła dana kal ku la cja cza sowa.

Wie czo rem, tuż po zmroku wyjeż dżamy z bazy, po około dwóch godzi nach
jazdy wysią dziemy w punk cie desan to wa nia się. Po odje cha niu pojaz dów skry tym
patro lem udamy się w kie runku rejonu dzia ła nia. Do przej ścia według mapy mamy
sie dem kilo me trów, marsz odbę dzie się w naprawdę ciemną noc, będziemy uży wać
nok to wi zo rów, ale na księ życ i jego blask nie mamy co liczyć. Jest noc, ciemno,
dobrze, gdy będziemy szli po pła skim tere nie, ale w górach nie wiem, a raczej
wiem, co nas czeka. Nok to wi zor zawsze prze kła muje odle głość, o czym się już
nie raz bole śnie prze ko na łem. Po wspię ciu się na grzbiet posu wamy się jego
zachod nią stroną, tak by dojść na połu dniowy skraj. Tam roz kła damy się
w for ma cji okręż nej, zakła damy poste ru nek obser wa cyjny i cze kamy do świtu.
Marsz i wybra nie miej sca na bazę nie powinno nam zająć wię cej niż cztery
godziny. Po nadej ściu świtu sku piamy się na wypa try wa niu prze ciw nika, nastaje
czas wycze ki wa nia, a nasze zada nie to obser wo wać i mel do wać. Rano robotę
roz po czy nają nasze siły główne. Całość patrolu koło wego wje dzie w teren, gdzie
zazwy czaj był kon takt z prze ciw ni kiem. Chło paki będą jeź dzić po pła sko wyżu,
nęcąc tali bów na wszel kie spo soby i pro wo ku jąc ich do walki. Zakła damy, że
podejmą ręka wicę, zja wią się na ubi tej ziemi, a raczej na swo jej, by postrze lać do
naszych, tak jak to mają w zwy czaju. Nie świa domi naszej obec no ści w tere nie,
powinni zacho wać się tak jak zazwy czaj, zajmą dogodne dla sie bie pozy cje
i zaczną ostrze li wać nasze pojazdy. Może ich oczy wi ście zanie po koić więk sza
liczba pojaz dów, ale a nuż nie wymiękną. Wie rzymy, że będąc na szczy cie góry,
teraz to my będziemy ich mieć nie tylko jak na patelni, lecz i na widelcu. Litwini
pod czas pla no wa nia wska zali mniej wię cej rejon, z któ rego zazwy czaj są
ostrze li wani, nasz poste ru nek wybrany z mapy powi nien znaj do wać się dokład nie



nad ich pozy cjami. Sytu acja nie powinna być zbyt dyna miczna, mamy na dzia ła nie
cały dzień. Łącz ność, ech, tu by dopiero można było książki pisać, ale tym razem
nie zawo dzi. Nasza obec ność w górach powinna być jak naj dłu żej ukry wana,
cze kamy tak długo, jak to moż liwe, kie ru jąc ogniem chło pa ków. Mamy czym
przy gwoź dzić tali bów, bo poza bro nią oso bi stą są na wypo sa że niu ame ry kań skie
kara biny maszy nowe brow ning M2, ich zasięg sku teczny to tysiąc osiem set
metrów, mak sy malny ponad cztery kilo me try, nasze kara biny maszy nowe NSW nie
gorzej, już sama ta broń pozwala przy gwoź dzić każ dego w oko licy i to na spo rym
dystan sie, a tych kara bi nów mamy kilka. Nie sa mo witą robotę robi w takim tere nie,
co ja mówię, w każ dym tere nie, Mk-19, ame ry kań ski gra nat nik auto ma tyczny
kali bru 40 mm, jego zasięg to dwa tysiące dwie ście metrów. O sku tecz no ści nie
będę pisał, bo jak to z odłam kami gra natu po eks plo zji bywa, leci każdy w swoją
stronę, tu pan Bóg roz daje karty, efekt pio ru nu jący. Jedzie z nami, co oczy wi ste,
Carl Gustaf, czyli szwedzki gra nat nik kali bru 84 mm, co prawda jego zasięg
sku teczny do wozów bojo wych to czte ry sta pięć dzie siąt metrów, ale uży wa jąc
poci sków odłam kowo-burzą cych, można naro bić wśród prze ciw nika dużo wię cej
zamie sza nia.

Kali ber mamy odpo wiedni, ale i pre cy zyjny, nasi snaj pe rzy będący ze mną
w górach mogą strze lać cel nie nie tylko na kilo metr, ale i na pół tora, rzadko się
mylą, żar to bli wie można powie dzieć: Jeder Schuss ein Russ, ale w ich ustach brzmi
to śmier tel nie poważ nie. Więc nie tylko cel nie mają kie ro wać ogniem naszych sił
na dole, lecz i sami, uży wa jąc dłu gich luf, przy gwoż dżą prze ciw nika. Tyle
o naszym pol skim uzbro je niu; Litwini mają podob nie jak my mocno dozbro jone
pojazdy, no, może nie na aż takim wypa sie jak nasze, ale też nie ma się czego
wsty dzić. Bry tyj skie Man roy Engi ne ering to naprawdę dobre kara biny
wiel ko ka li browe kali bru 12,7 mm, które mogą wystrze lić ponad pięć set poci sków
na minutę, zamon to wane są też na bry tyj skich land rove rach z serii Defen der. Ja
jakoś nie prze pa dam za tym samo cho dem, może i spraw dza się jako tury styczny
pick-up, ale dla mnie w boju słuszny jest tylko HMMWV. Za to mają i coś, czego
im tro chę zazdro ścimy. Motor-gerät, czyli średni samo chód cię ża rowy, który tu
w trud nych warun kach tere no wych radzi sobie świet nie. Przy każ dej nada rza ją cej
się oka zji wychwa lać będę pod nie biosa ame ry kań skie humvee, ale i ten pojazd
w moim mnie ma niu jest wart odno to wa nia. Co wię cej, z tego co mówią Litwini,
ich uni mogi są nie tylko wyko rzy sty wane przez woj sko, ale i przez inne służby
spe cjalne, tu zaś służą jako plat forma trans por towa. Jadąc w teren, mając
w kolum nie ten pojazd, można zabrać ze sobą dużo wię cej zapa so wego sprzętu
i amu ni cji, my zaś jeste śmy ogra ni czeni miej scem, o wadze nie wspo mnę, bo na
bank prze kra czamy wszel kie normy ładow no ści przy pa da jące na HMMWV.
Sce na riu sza prze biegu nie ma, nie wiemy prze cież, jak zacho wają się tali bo wie.



Będziemy tak kie ro wać naszymi dzia ła niami, by pod trzy my wać kon takt
z prze ciw ni kiem jak naj dłu żej i nie dać nikomu się wymknąć z naszej zasadzki.
Bitwa wygrana… może i lot nic two zrobi na koniec jakieś air show, w końcu mamy
Michała. Po bitwie siły główne, te na kołach, sprzą tają to, co do posprzą ta nia, a my
scho dzimy z gór. Pod jeż dżają po nas Litwini, zawi jamy się do aut, dwie, trzy
godziny drogi powrot nej i po mak sy mal nie dwu dzie stu czte rech godzi nach mis sion
com plete.

W bazie cze kają medale, odzna cze nia, a listy gra tu la cyjne napły wają
w naj bliż szym cza sie od koro no wa nych głów z jed nego i dru giego kraju. Znowu
się roz ma rzy łem, bo pew nie podob nie by było jak ze świą tecz nymi prze sył kami…
Dwa tygo dnie po świę tach… Zresztą nie łudzi li śmy się, że coś doj dzie na czas.
Serio, waż niej sza będzie obsługa sprzętu, ciu chy do pra nia, prysz nic i tak wszystko
dopiąć, by zdą żyć na nocny wypad na sto łówkę, koło wpół do trze ciej, po
dwu dzie stu ośmiu godzi nach od wyru sze nia z bazy będzie można się rzu cić na
wyro.

Pla no wa nie na pięć, prawda. Więc po takim zapla no wa niu ope ra cji wiem, co
i na jak długo mamy ze sobą zabrać. Pla no wa nie jest dla mnie naj trud niej szą
czę ścią ope ra cji, ale tak trzeba, dla nas wszyst kich to mozolna robota, kwity, mapy,
snu cie sce na riu szy, cyfry, liczby, kody, azy muty, hasła i kal ku la cje cza sowe.
Pla no wa nie to mało spek ta ku larna robota, ale po bagażu doświad czeń z Iraku
wiemy i sto su jemy zasadę dobrego pla no wa nia, a wręcz per fek cyj nego. Zawsze
trzeba zakła dać, że na robo cie coś się spie przy, a doświad cze nie pod po wiada, że
plan jest ide alny tylko do momentu wyje cha nia z bazy, więc mając przy go to wane
i zapla no wane różne sce na riu sze, mamy moż li wość korzy sta nia z wypra co wa nych
roz wią zań, zatem godziny spę dzone przy stole na pla no wa niu ni gdy nie idą na
marne i może nie wszystko, ale to, co się da, musimy mieć dobrze poukła dane.

Podział naszych ról jest pro sty, Michał jako dowódca ogar nia naszą współ pracę
z Litwi nami i sprawy papier kowe, Artur po swo jej linii zabez pie czy jak zawsze
łącz ność, więc będzie dźwi gać radio sta cję, zadba też, by i nasze nada wały na
odpo wied niej czę sto tli wo ści. Karol pozo stawi swą pięć dzie siątkę i będzie tak jak ja
wspar ciem ognio wym, z tą róż nicą, że uzbro jo nym w kara bin maszy nowy
o więk szym kali brze 7,62 mm.

Ja, nie mając do ogar nię cia przed ope ra cją humvee, czuję się nieco pozba wiony
zaję cia, muszę prak tycz nie zadbać tylko o samego sie bie. Ale jak czło wiek zaczyna
się pako wać, to już nudy nie ma. W mię dzy cza sie odwie dzili nas Litwini
i uga da li śmy się na wspólny tre ning strze lecki, prze tre no wa nie pro ce dur
tak tycz nych i tych awa ryj nych. Kilku Litwi nów dosyć dobrze mówi po pol sku, ale
uzna li śmy, że jed nak angiel ski będzie naszym wspól nym języ kiem pod czas patrolu.
Stop, stop, up, con tact left, con tact right, front, damy radę. Jaki to kie dyś, przed



wie kami Rzecz po spo lita Obojga Naro dów miała język urzę dowy. Na pewno nie
była nim mowa Szek spira. Litwini to żoł nie rze w naszym wieku, więc nie trudno
nawią zać dobry kon takt, zresztą nie ukry wają, że tro chę wzo rują się na naszej
jed no stce. Nasi z „wody” już kil ku krot nie byli z wizytą w Kłaj pe dzie i wiemy, że to
dobra jed nostka, tu na miej scu są zespo łem mie sza nym, podob nie jak my to miks
zło żony z chło pa ków z Kłaj pedy i Wilna. Na świe cie mało nas, a roboty sporo, nie
ma co się nad tym gło wić, trzeba się zgrać i tyle.

Dobrzy żoł nie rze nie muszą znać tego samego języka, by się rozu mieć w boju. Tu pol sko-
litew skie pla no wa nie tak tycz nego zerwa nia kon taktu z prze ciw ni kiem

Obecne kon flikty zbrojne nie odby wają się w lasach, na polach i pusty niach,
tylko w mia stach. Roz wój tech no lo giczny dopro wa dził do tego, że sła biej
uzbro jony prze ciw nik, chcąc unik nąć natych mia sto wego uni ce stwie nia, po pro stu
musi się gdzieś przed nami scho wać. Drzewa w lesie, rowy na polu, a tym bar dziej
żaden kamu flaż na pustyni nie ukryją bojow nika przed byciem widzial nym nocą
w goglach nok to wi zyj nych. Czy w dzień, czy nocą, mając lor netkę czy celow nik
ter mo wi zyjny, wypa trzymy każdą żywą istotę, jej orga nizm natu ral nie wydziela
cie pło. Patrząc przez ter mo wi zor na czło wieka, widzimy świe cące się kon tury,
ciało świe cące jak ognik. Na otwar tej prze strzeni nie ma jak się ukryć przed okiem
sate lity i już coraz bar dziej roz po wszech nio nych dro nów. Od zawsze roz wój



tech niczny broni i sprzętu wska zy wał, w jakim tere nie będzie nam, żoł nie rzom,
dogod nie wal czyć.

No tak, więc można zadać i to słuszne pyta nie. Co wy tam robi cie, jeż dżąc
wzdłuż i wszerz po pustyni i górach, czemu nie wygra cie i to spek ta ku lar nie tej
wojny i dla czego trwa ona już od pię ciu czy nawet sze ściu lat… Prze cież
dys po nu je cie miaż dżącą prze wagą sprzętu, tech no lo gii i wyszko le nia? Moja
odpo wiedź brzmi: nie wiem. A może wiem, po pro stu zbyt nio nie wiemy z kim
wal czyć, kto przy ja ciel, kto talib. Wojna w XXI wieku to zama chy bom bowe,
pod kła da nie min na dro gach, samo bój cze ataki z bro nią i z samo bój czym pasem
sza hida, tali bo wie wal czą z nami, głów nie pod kła da jąc miny, a pra wie ni gdy
w otwar tej walce. Może się mylę, ale wła śnie tak wygląda naj now sza wojna.
Tali bo wie raczej są skłonni do ata ko wa nia afgań skich sił, nas uni kają, no chyba że
jak w tej chwili dep czemy im po pię tach, a jak już nacie rają, to wybie rają
kon wen cjo nalne siły w dogod nym dla sie bie tere nie, postrze lają i kryją się wśród
swo ich, nie ści gani przez nikogo, zresztą są u sie bie. Wal czą z nami tak, jak
potra fią, i tym, co mają, też nie chcą ginąć, choć Allah ponoć ma dla nich
przy go to waną roz koszną nagrodę.

Wra ca jąc do zie lo nej tak tyki, musimy się nieco cof nąć w naszym postrze ga niu
tego, jak zosta li śmy wyszko leni. Jeste śmy z zało że nia jed nostką
anty ter ro ry styczną, przy szło nam dzia łać na afgań skiej pustyni. Tak naprawdę, to
robimy robotę jed no stek dale kiego roz po zna nia, ale nie mam z tym pro blemu, jak
ktoś lubi wojaczkę, to wszę dzie się odnaj dzie. Ciężko mi to przy znać, ale ja to po
pro stu lubię, zawsze chcia łem być żoł nie rzem, choć wojna to nie złe gówno, muszą
być tacy jak ja, jak my i się w tym babrać, by ktoś gdzieś tam, w tym samym cza sie
mógł zasiąść za sto łem zasła nym nie ska zi tel nie bia łym obru sem.

Mając wyso kie umie jęt no ści walki w mie ście i na bli skich odle gło ściach, nie
można zapo mi nać o pod sta wach. To tak jak z nawi ga cją i cho dze niem „na mapę”,
gdzie wyzna cza jąc kie ru nek na busoli, masze ruje się na wyzna czony przez kom pas,
potocz nie mówiąc, azy mut. Dziś mamy GPS-y i to jego współ rzędne wska zane
przez sate lity pro wa dzą do celu, ale i tak każdy z nas potrafi wyzna czyć azy mut
i dotrzeć w to samo miej sce, tyle że trwa to dużo dłu żej, trzeba się czę sto
zatrzy my wać, spraw dza jąc swoją pozy cję w tere nie, zorien to wać mapę, wycią gnąć
busolę i wyzna czyć kolejny punkt, do któ rego chcemy dotrzeć, a po dro dze i tak
czło wiek się ze dwa razy zgubi. Jadąc samo cho dem i mając GPS, już nikt z was się
nie zatrzy muje, pyta jąc prze chod nia o drogę, dacie radę poje chać jesz cze gdzieś
bez nawi ga cji? A spró buj cie, gwa ran tuję fajną zabawę wam i zasko cze nie w oczach
pyta nego o wska zówki.

Więc tak, czeka nas dzia ła nie w tere nie otwar tym, które trzeba zali czyć do
„zie lo nej tak tyki”. Zie lona tak tyka dla żoł nie rzy jed no stek spe cjal nych jest



abe ca dłem. Zresztą na całym świe cie woj skowe szko le nie, to pod sta wowe, poza
ście le niem łóżka, musz trą, myciem kibli, budową i obsługą broni oraz strze la niem,
opiera się wła śnie na nauce walki w tere nie otwar tym. Czy to zie lony las, zaorane
pole czy pustynne pia ski nazwa pozo staje ta sama, zie lona tak tyka, choć za oknem
biało, bo śnieg, na dal zie lona. My dziś patrzymy na to tro chę z przy mru że niem oka.
Ale też wiem, że jest ona bar dzo waż nym ele men tem szko le nia pod sta wowego, bo
to pod czas tego szko le nia żoł nierz nabiera hartu, ucząc się wojaczki tak naprawdę
od zera, jed no cze śnie ta nauka daje mocno w kość i utwar dza cha rak ter. Uwa żam,
że gene ra ło wie uwiel biają tę tak tykę, po pierw sze, jest tanio, po dru gie, można
żoł nierza na maksa zmę czyć i zająć go na dłuż szy czas, bo wia domo, że jak
żoł nierz się nudzi, to mu się w gło wie pier doli, ile ja się tych mądro ści
nasłu cha łem. Ale to też taki czas, gdy młody żoł nierz musi w końcu poczuć
zmę cze nie pod czas mar szu w peł nym rynsz tunku, zaznać bólu, czoł ga jąc się po
kamie ni stym pod łożu, dostać pęche rzy na dło niach od trzonka saperki, oko pu jąc się
do każ dej z moż li wych postaw, by potem już we wspól nej tran szei bro nić wraz
z kole gami swo jej pozy cji, a po odpar tym sztur mie samemu natrzeć na podobne
umoc nie nia prze ciw nika. Zie lona tak tyka wymu sza dzia ła nie, które musi być
sko or dy no wane z pozo sta łymi żoł nierzami, ina czej nie jest moż liwe sprawne
prze gru po wa nie się. Dobrze przy go to wana zasadzka jest wtedy, gdy wszystko
robimy w odpo wied niej chwili, wręcz na roz kaz, a jesz cze waż niej sze jest zgra nie
sek cji pod czas wycho dze nia z tako wej, gdy trzeba wal czyć, by wyjść z tego
zie lo nego gówna z życiem. Żoł nie rzy uczy się masko wa nia nie tylko sie bie, ale
i sprzętu, a jak mają dobrych instruk to rów, to i nauczą ich, jak wykrywa się tych
zama sko wa nych po dru giej stro nie. Dziś pomaga w tym tech nika, ale i cier pli wo ści
trzeba się na dal uczyć, kto kogo prze trzyma, kto pierw szy wykryje prze ciw nika, ten
wygra.

Oj, dużo mógł bym pisać o moim szko le niu z zie lo nej tak tyki, ale nie jestem
wyjąt kiem, całe poko le nie żoł nie rzy zasad ni czej służby woj sko wej i woj sko wych
szkół doświad czyło na poli go nach wszyst kiego zie lo nego i to po kilka razy, od
zdar tych po mar szach kon dy cyj nych stóp, przedar tych od czoł ga nia się mun du rów,
po walkę z saperką, by się, jak kto miał na sta nie czołg, oko pać. Zie lona tak tyka to
też, jak już wspo mnia łem, jej zimowa odsłona, więc namar zło się kupę woj ska
każ dego roku na zimo wych poli go nach. Pamię tam z uni tarki chło paka, który
oko py wał się z dwa sta no wi ska obok mojego, i jestem pewien, że on to dobrze
pamięta. Koło Lubińca jest poli gon zwany Czar nym Lasem, dziś pew nie już
nie czynny, ale za moich cza sów…

„Czwarty plu ton w kie runku Czar nego Lasu na wprost bie gie eeeeem marsz”,
w jedną i drugą stronę, w każdą po sześć kilo me trów. W trak cie mar szo biegu, co by
nie było za nudno, latał nad nami wyima gi no wany samo lot, dało się sły szeć



zawo dze nie cho rą żego uda ją cego koszący lot mesersz mita, a po nim wrza skliwą
komendę „lot nik, kryj się”, ale do brzegu. Na skraju lasu, gdzieś na zapo mnia nej
polance, bo prak tycz nie cały teren poli gonu był prze ko pany wcze śniej szymi
for ty fi ka cjami, roz sta wiono nas tak, by każdy miał dla sie bie tro chę miej sca i nie
prze szka dzał sąsied niemu kopa czowi. Wyzna czono nam azy mut, z któ rego
możemy spo dzie wać się wroga, nie było to już z zachod niego kie runku. Tema tem
zajęć było „oko pa nie się na czas do postawy leżąc”, szko le nie saper skie, o ile się
nie mylę. Na taki okop-wykop jest oczy wi ście regu la min i trzeba robić wszystko
zgod nie z prze pi sami. Omi nięto zapis o dobo rze naj do god niej szego dla strzelca
miej sca, podano nam wymiary wykopu, czyli: sze ro kość sześć dzie siąt
cen ty me trów, dłu gość metr sie dem dzie siąt i głę bo kość trzy dzie ści cen ty me trów.
Budu jąc tę pod sta wową for ty fi ka cję, trzeba się zmie ścić w cza sie trzy dzie stu pię ciu
minut. Wykop nie jest oce niany tylko jako dziura w ziemi, ważne są też walory
este tyczne i zacho wa nie tak tyczne pod czas oko py wa nia się. Okop, a raczej wał
wyko nany z wydo by tej z wykopu ziemi, powi nien być odpo wied nio ufor mo wany
i zama sko wany, do tego posłuży wpierw spryt nie zebrana z miej sca wykopu darń.
Z okopu musi być dobra widocz ność i moż li wość pro wa dze nia ognia w sek to rze
odpo wie dzial no ści. Czy już można kopać? Nie cier pli wimy się. O nie, nie tak
szybko, na ocenę koń cową ma wpływ zacho wa nie się tak tyczne żoł nie rza, polega
ono na tym, by broń odło żyć z pra wej strony wykopu, lufa zwró cona w stronę,
z któ rej spo dzie wany jest wróg, i należy mieć nad nią kon trolę. Ktoś lewo ręczny
maru dził, że jemu pasuje odwrot nie, ale woj sko nie prze wi duje mań ku tów, broń ma
być z pra wej i chuj, skwi to wał cho rąży.

Kopiąc, trzeba być czuj nym i patrzeć, czy kapral z cho rą żym się gapią. Oni
patrzą, jak kopiesz, i oce niają, czy jed no cze śnie obser wu jesz przed pole, wypa tru jąc
wroga, więc masz patrzeć, gdy patrzą. Taka gra, nie patrzą – kopiesz, patrzą oni –
 patrzysz i ty. Po omó wie niu teo re tycz nych zasad, bez prak tycz nego pokazu, pada
roz kaz: „Bacz ność! Do prac saper skich, kopa nie okopu do postawy leżąc, przy stąp
[czy jakoś tak]! Spo cznij! Saperka w ruch, czas start!”. Całe życie dwa razy do
roku kopa łem szty chówką działkę wokoło domu, no nie na leżąco, ale wprawa jest,
rachu-cia chu i moja for ty fi ka cja jak ta lala. Leżę na wil got nym pia chu, tro chę
odpo czy wa jąc cze szę trawę darni na wale, by ład nie, równo wyglą dała, i zer kam
w stronę kaprala i cho rą żego, czy widzą, że patrzę. Tym razem nie do brze, że
patrzy łem, bo tym, któ rzy skoń czyli oko py wać się do postawy leżą cej, roz kazali
roz po cząć kopa nie do postawy klę czą cej. Teraz już bez takiego ani mu szu jak
jesz cze przed chwilą wbi jam saperkę w piasz czy sty grunt, ale im głę biej, tym
grub sze korze nie wyko puję i już nie jest tak lekko jak wcze śniej, wal czę
z pod ziem nym wro giem o wbi cie saperki i wydo by cie kolej nej łopatki pia sku.
Powal czy łem chwilę, pada kolejna komenda, prze rwij kopa nie… „Całość



bacz ność! Czas na piątkę minął. Kto skoń czył, fron tem do mnie, w dwu sze regu
zbiórka. Sto dwa dzie ścia jeden, sto dwa dzie ścia dwa, sto dwa dzie ściaaa trzy y yyy.
Bacz ność! Spo cznij!”. Pozo stali na dal kopią… Nie wszy scy skoń czyli, minął czas
na czwórkę i na tróję też, nie skoń czył jeden z nas. W trak cie kopa nia sły sza łem
z boku, jak ktoś klnie pod nosem i pro sił o zmianę miej sca kopa nia, ale odpo wiedź
była krótka, że taki los, miej sca walki się nie wybiera: „Masz się oko py wać tam,
gdzie ci przy pa dło i chuj”. Tyle dole ciało do moich uszu. Sto imy w dwu sze regu
i patrzymy na nie szczę snego elewa, który został na przed polu naszej bitwy,
w tam tej chwili było go żal chyba wszyst kim, łącz nie z kapra lem i cho rą żym,
któ rzy summa sum ma rum zli to wali się nad nie szczę śni kiem. Wyobraź cie sobie
polankę, taką typową leśną, z rzadka, ale jed nak poro śniętą trawką o piasz czy stym
pod łożu, cał kiem wygodne do oko pa nia się miej sce. Pew nie lata temu ktoś
wywiózł tu jakiś kamienny gruz i ten nie szczę śnik tra fił dokład nie na to miej sce.
Kapral nie pozwo lił mu się prze su nąć w bok i tak po zdar ciu darni elew natknął się
na gru zo wi sko, łzy mu leciały z tego nie szczę ścia po policz kach jak gro chy, stę pił
bla chę saperki, zdarł skórę na pal cach dłoni, chcąc gołymi rękoma wybie rać gruz
z wykopu, nie dał rady, za płytko… Leżał z miną jak bez radne dziecko sta ra jące się
zara dzić coś na swą nie za słu żoną karę. A tego dnia stawka była ogromna,
wyko na nie zada nia w cza sie dawało zie lone świa tło na prze pustkę do domu, a do
domu każ demu z nas chciało się, oj bar dzo.

My tu w górach Hin du ku szu raczej nie będziemy się oko py wać, a i wybra nie
miej sca bitwy i czasu będzie w jakimś stop niu nale żeć do nas. Zbie ramy się na
umow nej strzel nicy, z dala od wio sek roz ta cza się otwarty teren z wido kiem po
hory zont, daleko w tle zasłane mira żem zarysy gór. Michał jako dowódca naszego
patrolu kre śli paty kiem na pia sku wszystko to, co dla nas będzie ważne. Wyzna cza
kolej ność w szyku, sek tory odpo wie dzial no ści ukła dają się natu ral nie zgod nie ze
sztuką, oma wiamy znaki, sygnały i pro ce dury awa ryjne. W przy śpie szo nej for mie
ujed no li camy swój woj skowy język. Na robo cie nie ma czasu na doga dy wa nie się
i nie po ro zu mie nia, to teraz na tej piasz czy stej makie cie spi su jemy to, czego
w trak cie ope ra cji będziemy mogli od sie bie nawza jem wyma gać, niby paty kiem na
pia sku, ale wią żące jak cyro graf, któ rego nikt nie pod waży. Tak już jest w naszym
świe cie, że słowo wię cej warte od poli tycz nych trak ta tów i pak tów zawie ra nych na
dobrym papie rze i pod pi sa nych wiecz nym pió rem w sty lowo urzą dzo nym
gabi ne cie.

Gdy jest się tu z naszym doświad cze niem, zgry wa nie się spra wia wręcz
przy jem ność, idzie nam to spraw nie, prak tycz nie na wszystko, o czym mówi
Michał, wszy scy zgod nie przy ta ku jemy. Z kilo metr od naszej pozy cji chło paki
z grupy koło wej postę pują podob nie z litew skim odpo wied ni kiem. Obser wu jemy,
jak roz jeż dżają się na kie run kach, two rząc kołową for ma cję zło żoną z kilku



pojaz dów, by po chwili jed no cze śnie poru szać się jak jeden orga nizm.
Przy sta nę li śmy na chwilę, zapo mi na jąc o naszej robo cie, i patrzymy z podzi wem,
ale i z dumą, jak już nie kilka, a kil ka na ście pojaz dów potrafi poru szyć pusty nię.
Nie sa mo wity widok, coś jak film wojenny.

Wra camy do naszej roboty. Mamy wspólny dla wszyst kich wyzna czony
azy mut, na tym kie runku możemy pro wa dzić ogień, tak, jeste śmy pewni naszych
i ich umie jęt no ści, ale patrząc na tę naszą nowo cze sną machinę, można dostać
gęsiej skórki i nie chcieć być po nie wła ści wej stro nie lufy, mówię to po tym, jak
poszła pierw sza salwa… zagrały kara biny i gra nat niki zamon to wane na
samo cho dach. Wystrze lono pierw szą serię, zadud niło i nie sie się echo po pustyni.
Czas i na nas. Nie kom bi nu jemy zbyt nio, ukła da jąc szyk, ja z moim lżej szym
kara bi nem minimi będę szedł jako pierw szy na szpicy. Po doświad cze niu z Belize,
na któ rym to szko le niu jako skaut prze dzie ra łem się przez dżun glę, sie kąc maczetą
paprotki, teraz tra fi łem na pusty nię, cho lera, czło wiek, chcąc robić tę robotę, musi
się odna leźć wszę dzie, pół roku temu gęsty busz, teraz otwarta prze strzeń, piach,
żar to wspólny mia now nik. Za mną Karol ze swoim 7,62 mm, po nim Michał, który
jako dowódca patrolu jed no cze śnie będzie głów nym nawi ga to rem, choć nawi ga cja
w dzi siej szych cza sach wydaje się pro sta, wszy scy mamy GPS-y, to warto, by
i mnie ktoś koor dy no wał. Za Micha łem idzie Artur, nio sąc radio sta cję, jest
odpo wie dzialny za łącz ność. Musi być zawsze bli sko Michała, dowódca pod czas
ope ra cji powi nien mieć moż li wość nawią za nia natych mia sto wego kon taktu z bazą.
Następ nie snaj pe rzy, któ rzy już sami wybie rają swą kolej ność, a czwórka Litwi nów
zamyka stawkę, do nich należy ubez pie cze nie tyłu. Dwie pierw sze tre nin gowe
pro ce dury zerwa nia kon taktu z prze ciw ni kiem napo tka nym od przodu robimy na
lekko. Masze ruję czuj nie, dzier żąc w ręku tylko minimi, zało ży łem pod sta wowe
opo rzą dze nie, szelki z pasem nośnym, na któ rym mam zapa sowe taśmy z amu ni cją
i tro chę sprzętu. Prze sze dłem może ze sto pięć dzie siąt metrów… front con tact…
i cią gnę serią z bio dra, sie jąc po pustyni roz grza nymi poci skami, co trzeci to pocisk
smu gowy, który tnie powie trze jak świe tlik o odrzu to wym napę dzie. Zwi jam się do
środka, dając Karo lowi znak, że teraz on jest na czele stawki, zagrało nieco
gło śniej, ale i wol niej jego 7,62. Bie gnę po twar dej pustyn nej powierzchni na sam
koniec stawki, a mija jąc ostat niego Litwina, przej muję od niego tył. I tak kolejno
odska ku jemy z miej sca kon taktu dwa cykle w tył, po tej samej dro dze, z któ rej
przy szli śmy. Poszło spraw nie, każdy z nas w swo jej woj sko wej karie rze robił to już
tyle razy, że mogłaby się wkraść rutyna, ale nie. Robimy to jak zawsze na ostro,
każdy bie gnie z prze ła do waną bro nią, trzeba pamię tać, by bez piecz nik na broni
wska zy wał „sejf”, kunszt zapra wio nego wojaka widać w chwi lach, na które
postronny obser wa tor nawet nie zwró ciłby uwagi, ale my to widzimy. Wsta jąc,
czło nek patrolu obraca się, omia ta jąc lufą wolny sek tor, ten zewnętrzny, i szu ka jąc



przy oka zji zagro że nia w innym sek torze. Gdy bie gnie, nie majta mu się sprzęt,
a broń trzyma w bez pieczny spo sób.

Dobra, star czy tego bie ga nia, ale naj pierw trzeba tro chę odsap nąć. Jest już
normą, że wozimy ze sobą prze no śne lodówki, a w nich zimna cola, pepsi i miła
chwila odsap nię cia, tro chę śmie chu dobrze wpływa na nasze zgra nie się, po pro stu
musimy się poznać, a taka chwila wspól nego odpo czynku daje bar dzo dużo. Czas
zakła dać na garba cały sprzęt. Dziś jest dobra pogoda na takie harce, słońce aż tak
nie pali i nawet nie jest tak sucho i pyli ście, choć miej sce, w które posy łamy naszą
ogniową nawał nicę, robi się sza rawe od pod nie sio nego z ziemi pia chu,
a brą zo wawa zawie sina pod trzy my wana cie płym pustyn nym wia trem długo wisi
w powie trzu. Patrząc na filmy akcji, zazdrosz czę tym wszyst kim koman do som
doboru sprzętu. Gdy bie gną, nic im się nie trzę sie, wszystko mają ele gancko
dopa so wane, pędzą, robią fikołki i dalej byle do przodu, strze la jąc z kara bi nów,
rzadko wymie niają pusty maga zy nek na ten z amu ni cją. Ja dopiero tak po
dzie się cio mi nu to wym mar szu zaczy nam się czuć dobrze we wszyst kim tym, co na
sobie dźwi gam, potem sprzęt dopa so wuje się do mnie, hm, albo ja do niego, ple cak
przy lega do ple ców i ramion. Po zało że niu ple caka odczu wam, jak ciąży do tyłu,
prze ciw wagą jest kara bin, z obu stron na ramio nach szczy pią taśmy, choć pod nimi
są wygodne (te z pasa tak tycz nego), to te cho lery i tak się zawsze jakoś ześli zgują.
Pas bio drowy ma wszytą ele gancką sze roką gąbkę, ale i tak zawsze gdzieś tam
obe trze bio dro. Nako lan nik mam zało żony tylko na prawe kolano, z łok cio wych
ochra nia czy rezy gnuję, do tego opusz czone rękawy, ręka wiczki, komi niarka,
oku lary, bojowo na maksa. Mniej wię cej w takim zesta wie niu sprzę to wym pójdę na
patrol, wszystko podo pi nane, buty mocno zawią zane, czuję uścisk Karola w ramię,
wstaję z kolana. Poru szam się jako pierw szy i to ode mnie zale żeć będzie, kiedy
nasta nie kon takt, pozo stali z zasady mają być komendą zasko czeni. Tym razem
chcę przejść nieco dłuż szy odci nek, tak by poczuć tro chę cię żar, który dźwi gam.
Masze ru jąc, obra cam się co dzie sięć kro ków, zer kam na Karola i spraw dzam, czy
za mną w patrolu wszystko okej. Daję znaki, by posłał je dalej, po chwili dostaję
zwrotne od niego, jeżeli można rozu mieć się bez słów, to wła śnie w tej chwili tak
jest. Po jakimś cza sie w takim pie szym patrolu zaczyna być może nie nudno, ale
nastę puje cisza, idziemy razem, dźwi ga jąc zdo by cze cywi li za cji, może ci od
Alek san dra Wiel kiego wieki temu mieli tu łatwiej, zasia dali wygod nie pomię dzy
gar bami wiel błąda i to on dźwi gał ich doby tek. A o czym oni myśleli, kogo oni
wspo mi nali…

Gło śne dud nie nie z lewej, kilka sekund ciszy… przy sta ną łem czuj nie…
kil ka na ście eks plo zji na przed polu, gdzieś z pięć set, a może kró cej, bo nawet
trzy sta metrów przed nami zago to wała się od eks plo zji pusty nia… Kon takt…
pusz czam serię, jed no cze śnie przy klę ka jąc, by zmniej szyć syl wetkę, ale ani na



chwilę nie zdej muję palca ze spu stu, pruję powie trze… Obra cam się przez lewe
ramię, scho dząc Karo lowi z linii ognia, krótki kon takt wzro kowy i gnam na tył, nie
czu jąc cię żaru ple caka, jakby go nie było… Litwin auto ma tycz nie zwol nił tył,
prze krę ca jąc się na boku tak, by być goto wym, i gdy będzie jego kolej, ostrzela
przed pole, dając płynną zmianę poprzed ni kowi. Prak tycz nie przez całą pierw szą
zwijkę nie mil kły nasze kara biny.

Ta pierw sza zwijka poszła spraw nie, ale by wstać z ziemi na drugą, oj, mocno
wytę ży łem mię śnie grzbietu i nóg, waży to cho ler stwo… Bie gnę już nieco wol niej,
tym razem cała kolejna zmiana też już trwa nieco dłu żej, nasi snaj pe rzy (też już nie
na lekko, bo z kara bin kami o dłu gich lufach mają jesz cze cię żej niż ja) ocię żale
truch tają na tył stawki. Nasze serca, ich komory walą pew nie na równi z seriami
kara bi no wymi, gnamy na prze mian, byle dalej od miej sca eks plo zji. Komendę
„kon takt” ide al nie wpa so wa łem z otwo rze niem ognia przez naszych na pojaz dach,
pięk nie to się zagrało. Chło paki zro biły przy pad kowo dosko nałą pod grywkę,
można było się poczuć jak pod czas praw dzi wego zry wa nia kon taktu
z prze ciw ni kiem.

Dźwi gam na sobie około pięć dzie się ciu kilo gra mów, to cho ler nie dużo, gdy
trzeba się pod nieść z pozy cji leżą cej. Czy ta jąc książkę Andy’ego McNaba Brawo
Two Zero, oczyma wyobraźni dźwi ga łem razem z nim te jego kilo gramy.
Wspo mi nał, że zabrali ze sobą jesz cze wię cej gra tów niż my teraz. By móc się
prze miesz czać, prze no sili swój sprzęt na prze mian z miej sca na miej sce, nie byli
w sta nie wszyst kiego zabrać za jed nym razem. Ich ope ra cja miała trwać kilka dni,
nasza prze wi dziana jest na nie dłu żej niż dwa dzie ścia cztery godziny. Mamy
w pobliżu suport w postaci naszych pojaz dów, ale i tak swoje trzeba będzie nosić.
Andy’emu i jego sek cji pod czas tam tej ope ra cji nie poszło… Pozo sta wili w polu
sprzęt, prze miesz czali się przez wiele godzin, będąc na styku z prze ciw ni kiem, na
koń co wym eta pie ich patrolu każdy z nich bazo wał na tym, co miał pocho wane po
kie sze niach. Wal cząc o życie, nie myślisz już o tym, co w ple caku, po pro stu
porzu casz graty, byle wyjść żywo z zasadzki. Czy ta jąc jego i podobne
wspo mnie nia, myślę, że każdy żoł nierz wizu ali zuje swoje zacho wa nie w podob nej
sytu acji, my dodat kowo ana li zu jemy prze bieg ich patrolu, by w razie czego
wybrnąć z zasadzki z lep szym skut kiem, choć to książki. Zawsze można zna leźć
tam coś wię cej, niż chciał napi sać autor.

Ja w skraj nej sytu acji będę bazo wał na pasie tak tycz nym z szel kami, tego
sprzętu się nie pozbędę, w kie sze niach na pasie mam swoje żela zne rezerwy.
Kara bin mam dosyć wysoko, jego pas nośny zro bi łem z taśmy od samo cho do wego
pasa bez pie czeń stwa, mogę strze lać z bio dra, nie zmie nia jąc pozy cji, co pozwala
mi natych mia stowo reago wać na zagro że nie. Czy jest ciężko? Skła mał bym,
mówiąc, że nie, ale ja to lubię, cho lera, jak dobrze po takim wysiłku sma kuje



kom fort. Już mi się chce jechać na tę robotę, tak mi adre na lina sko czyła pod czas
tre ningu, serce wali odpo wied nim ryt mem, wszy scy mamy wypieki na twa rzach,
krew buzuje, tro chę dyszymy, ale patrząc po sobie nawza jem, czuć siłę, czuć, że się
rozu miemy. Zbie ramy się stąd zado wo leni z dobrze spę dzo nego dnia.

Oce niam to w kate go riach cudu, bo na cztery godziny przed roz po czę ciem
ope ra cji dosta li śmy infor ma cję o przy dzie le niu nam na czas prze rzutu śmi głowca.
Poczu li śmy, że nie tylko nam zależy na tej ope ra cji, wska ku jemy na inny poziom.
Nic się prze pa ko wy wać nie muszę, tylko sto pery w uszy i naprzód. Jesz cze przed
zmro kiem jedziemy na lot ni sko, by cza sem nie spóź nić się na lot. Lekko się
ściem niło, a zapach nafty lot ni czej przy po mniał mi irac kie czasy. W Iraku prze rzut
śmi głow cem trak to wa li śmy jak prze jażdżkę tak sówką, nie pamię tam, by
kie dy kol wiek bra ko wało dla nas tego środka trans portu, teraz, gdy jeste śmy
samo dziel nym pol skim TF, jest to wyróż nie nie, a nie norma, by wspo móc
sojusz nika. Na co dzień można poczuć się tu tak, że się na siłę komuś w dup sko
pchamy. Sami jako TF poza pod sta wo wym wypo sa że niem i umie jęt no ściami mamy
sie bie, no, ale Polak potrafi, gdy trzeba speł nić czy jeś tam aspi ra cje i stać się
glo bal nym gra czem. Mając przy sobie Litwę, powal czymy kolejny raz tak, by
znowu zadzi wić świat.

Kil ka dzie siąt minut lotu minęło mi jak zawsze na drzemce i roz my śla niu,
miękko lądu jemy, przez wysu niętą tylną rampę opusz czamy śmi gło wiec, by
zde rzyć się ze ścianą kurzu, robię kil ka na ście kro ków po omacku: ciemno, kurz,
gło śno, walą we mnie podmu chy gorą cego powie trza z pia chem i kamy kami…
przy klę kam, nie wiem, kto szedł za mną, ale czuję czy jąś bli skość, nie jestem sam.
Wir niki moc niej zapra co wały, oddy cham, wcią ga jąc wraz z powie trzem ten
pie przony afgań ski pył, śmi gło odle ciało i nagle nastała kom pletna cisza, no nie
cał kiem, bo ktoś zupeł nie nie tak tycz nie pluje i smarka, pew nie zacią gnął pia chu po
oskrzela. Nasz desant nie trwał dłu żej niż trzy dzie ści sekund, dwiema stro nami
rampy dwu wir ni ko wego chi no oka, wyj ście w czter na ście osób to krótka chwila.
Cisza i tylko chmura kurzu, a w niej my; mam załą czony nok to wi zor, ale poza
zie lo nym świa tłem nic a nic w nim nie widzę. Sły szę szept: „Naval, to ty?”. Już po
odde chu pozna łem, że to Michał. Rzu cam krót kie: „tak, tak, gotów”. Umó wi li śmy
się przed wylo tem z pilo tami, że jak będzie moż li wość, to usiądą rampą w kie runku
zachod nim, a my zaraz po przy zie mie niu momen tal nie odsko czymy, idąc na
zachód, by zmy lić nasz główny kie ru nek mar szu, a dopiero po dzie się ciu minu tach
zro bimy prze rwę i okre ślimy nasz praw dziwy kurs.

Wsta łem i odsze dłem kil ka na ście metrów na kie runku tak, by trzy mać to, co
pilot okre ślił lądo wa niem. Zerowa widocz ność, cisza, przy klę kam, cze ka jąc, tak jak
to zało ży li śmy, i to mnie mają odna leźć pozo stali, klę ka jąc za mną, dają kolejno
znać, że są gotowi do mar szu. Czuję, jak do mnie przy kleja się Karol, i nawet nie



pyta, czy to ja, myślę, że znamy się po kształ tach ramion, ryt mie odde chu i wiem,
że to on, to po pro stu czuć. Szept: „Kurwa, ale ciemno” potwier dza, że to Karol.
Szyb ciej, niż się spo dzie wał, czuję uścisk jego dłoni, to zna czy, że do klę czą cych
dołą czył ostatni z patrolu i płyn nie po kolei wszy scy odli czyli, bo koń cowy uścisk
tra fił na moje ramię. Powoli wstaję, łapiąc w płuca już nieco czyst sze powie trze,
sta ram się zapa mię tać jakiś cha rak te ry styczny punkt na hory zon cie i iść w linii
pro stej na jego kie runku. Nie jest to łatwa sprawa, czło wiek jed nak mimo wol nie
chce wie dzieć, na co stąpa, nawet jak jest ciemno. Myśl o zagro że niu mino wym już
dawno odrzu ci łem, jeżeli nie masz na coś wpływu, to nie ma co roz trzą sać sprawy;
zresztą roz po zna nie donio sło, że w tym rejo nie aktyw ność wojsk radziec kich była
zni koma, a tam, gdzie Ruskich nie było, po pro stu nie ma min. Naprzód.
Adre na lina ma cudowną moc, nie czuję ple caka, i tak sobie zało ży łem, że jak
zaczną mnie wku rzać pasy nośne, to zna czy, że minęło dzie sięć minut,
wylą do wa li śmy dokład nie za dzie sięć dwu dzie sta druga, mamy iść dzie sięć minut.
Idę, obra ca jąc się co chwilę do tyłu, i widzę nie dalej jak cztery syl wetki w tył.
Ogar nia nas mrok. Nok to wi zor, jaki by nie był, to gdy nie ma skąd pobrać odbi tego
świa tła, nie pomoże. Mamy w nim moż li wość prze łą cze nia się na świa tło aktywne
w pod czer wieni i przy świe ce nia sobie, ale jeśli ktoś w oko licy też ma nok to wi zor,
to tak jak bym zapa lił w jego stronę reflek tor.

Zaczyna uwie rać mnie w kark taśma od minimi, to już? Czy jesz cze chwilę
poma sze ru jemy? Wiem, że jak ćwi czę i cze goś nie zro bię, bo się pomylę, to robię
dodat kową serię, no bo jak oszu kam na licz bie pod cią gnięć na drążku, to sie bie.
Tak i teraz jesz cze kilka kro ków i dopiero scho dzę na kolano, dając znak, że
robimy obronę okrężną. Karol wycho dzi naprzód, tak jak to usta li li śmy, wycią gam
koc masku jący, pod któ rym ląduję razem z Micha łem i Artu rem. „No to jeste śmy,
pano wie”, wita się melo dyj nie Michał. Patrzę na zega rek: dwu dzie sta druga
trzy na ście. Tu pod kocem już możemy zer k nąć na zegarki i GPS-y. Dublu jemy
nawi ga cję, mam też busolę, ale bli skość broni zakłóca wska zówkę wska zu jącą
pół noc, dwa GPS-y poka zują nam kie ru nek połu dniowy i 6,7 kilo me tra do celu.
Dajemy sobie pięć minut na odsap nię cie i dopa so wa nie sprzętu. Czemu tak jest, że
na tre ningu mało co mnie wku rza, a teraz dopiero co wylą do wa li śmy, a już mam
pomysł na prze ro bie nie pasa nośnego w minimi i jakoś do tej pory nie sły szalne
skrzy pie nia kara biń czyka ocie ra ją cego się o moco wa nie w broni dają znać, że jest
i skrzy pieć nie prze sta nie. Śmieję się sam do sie bie, że na robo cie zmy sły się
wyostrzają i to, co na tre ningu nie prze szka dza, teraz zakrawa na brak
pro fe sjo na li zmu. Kie ru nek wyzna czony, nie ma maru dze nia, ruszam i to dość
dużym tem pem, tak też posta no wi li śmy, że jak jest pła sko i można przy ci snąć, to
idziemy mar szem, takim zwy kłym bez skra da nia się, naprzód. Pod sto pami czuję
raczej twarde pod łoże, cza sami tylko zaha czę o jakiś krzak, ale w sumie jak bym



szedł po pły cie lot ni ska, zer kam w tył, jest Karol i to tak bli sko, jakby sie dział mi
na karku i wymu szał, bym szedł nieco szyb ciej, no dobra, wydłu żam krok,
odwra cam się po chwili i widzę ruch ręką do ziemi – to znak, bym zwol nił.
Przy staję i szep tem pytam, o co cho dzi. „Nie idź tak szybko, ja chcę iść bli sko
cie bie, bo jest tak ciemno, że się oba wiam, że mi zaraz gdzieś znik niesz”. No tak,
ciemno mają wszy scy, nie tylko ja. Ja, idąc, łapię punkt na hory zon cie, gdzieś
w oddali jakiś zarys góry, i trzy ma jąc się tego widoku, nas pro wa dzę. Zawsze tak
jest pod czas wspól nego masze ro wa nia, że ci w środku i z tyłu nie mają takiego
kom fortu tempa jak przód, oni muszą to przy śpie szyć, to zwol nić. Ale tak już jest,
że to tych ostat nich gryzą psy, więc muszę o nich pamię tać, sta no wimy jedną pakę.

Zarys góry, na którą obra łem kie ru nek, dziw nie zaczął się nagle powięk szać,
widzę na czar nym nie bie jesz cze czar niej sze kon tury zbo cza, pod nogami już nie
mam twar dego pod łoża, za to co chwilę kopię w jakiś kamień i stą pam po
piasz czy stej mul dzie. Myślę, że nasz marsz trwa już koło godziny; przy klę kam,
wska zu jąc, że potrzebny mi Michał do wspól nego spraw dze nia naszej loka li za cji.
Znów lądu jemy pod kocem. Patrzę na GPS, no i mamy nie złe tempo,
w pięć dzie siąt minut prze szli śmy 4,3 km, do celu pozo stało 2,4 km, z tego 1,5 km
po pła skim, potem ostro w górę. Dajemy sobie dzie sięć minut na odsap nię cie,
oso bi ście już chcę być na tej górze, dziw nie mi na takiej otwar tej prze strzeni. Jest
tak cicho, że aż nie po ko jąco, sto imy na lądzie, ale mam jakieś déjà vu zwią zane
z dzia ła niami w Zatoce Per skiej, tam też się zda rzały tak ciemne i ciche noce; z tą
róż nicą, że tam bujało, a tu ja sam się bujam, idąc. Dzie sięć minut odpo czynku
jakoś zawsze szyb ciej zla tuje niż dzie sięć minut mar szu, ale i ten mi prze le ciał.
Strome zbo cze jakby mi wyro sło wprost przed lufą kara binu, aż nie tak tycz nie
zeszli śmy się do kupy i patrzymy tro chę z nie do wie rza niem, zasta na wia jąc się, jak
my tam wle ziemy.

Jakoś trzeba zacząć, idę wzdłuż pod nóża, tro chę tra wer su jąc, ale to nie jest takie
pro ste. Tutej sze góry mają kon sy sten cję jakby z pumeksu, ostre i nie przy jemne
w dotyku skały, w kilku miej scach muszę się oprzeć na kola nie i to też na tym, na
któ rym nie mam ochra nia cza; czuję, jak przez mate riał wbija mi się w kolano
szorstka skała. Idziemy to za dużo powie dziane, raczej się wspi namy, każdy ma
swój krzyż w trak cie zdo by wa nia tego zbo cza, jak patrzę na naszych snaj pe rów
dźwi ga ją cych dłu gie lufy w postaci kara bi nów o kali brze 12,7 mm
przy twier dzo nych do ple ca ków, do tego trzy ma jąc w dłoni kara bi nek M4 – to
wcale nie mi jest naj cię żej.



Cichy pora nek nie zawsze zwia stuje cichy dzień

Afgań skie góry nie tylko wyglą dają groź nie, ale i takie są. Wspi namy się
pomię dzy jało wymi gła zami, zbo cza poro śnięte są cier nio wymi krza kami
i cho ler nie ostrymi chwa stami, czego się nie zła piesz, natkniesz się na nastro szone
kol cami badyle. Teren jest taki, że naj chęt niej to bym się gra mo lił do góry na
czwo raka, nie mam pomy słu, którą wybrać drogę, zresztą widocz ność… raczej
poru szam się po omacku na zasa dzie roz po zna nia bojem. W górach zazwy czaj jest
tak, że droga na szczyt wcale nie pro wa dzi na wprost, tylko trzeba klu czyć, ale jak
tu klu czyć, gdy nic nie widzę, do tego nok to wi zor prze kła muje odle głość od gruntu
i poty kam się jak cia majda, nie zgrab nie sta wia jąc kroki. Czuję się dosłow nie jak
w dżun gli. Tylko że tym razem nie chce mnie puścić do przodu kolejny głaz, a nie
poszy cie zie leni. Z tą zie loną barierą w Belize radzi łem sobie za pomocą maczety,
tu, kurwa, na razie nie mam jak sobie pora dzić, dra bina by się przy dała. Prze su wam
się w prawo, gdzie natra fiam na uskok skalny, no dobra, wra cam i może w lewo,
zer kam do tyłu, a raczej w dół, tup tam, szu ka jąc kolej nych metrów do przej ścia,
reszta patrolu prze ska kuje z nogi na nogę, cze ka jąc na mój kolejny krok.
Pamię ta cie kome dię Sek smi sja? W pew nym momen cie z nie mocy szpet nie
zaklą łem, a jak wia domo, soczy ste prze kleń stwo to słowo klucz. Skały się
roz stą piły, otwie ra jąc przede mną ścieżkę. Wla złem za kolejny skalny nawis, a tam
za nim wąski, regu larny, praw do po dob nie wydep tany przez zwie rzęta prze smyk



wijący się w górę pomię dzy ska łami. Wcią gam Karola, idę kil ka na ście metrów,
klu cząc pomię dzy kamie niami ku górze, nie jest to pro sty odci nek, ale wresz cie się
prze miesz czamy. Zer kam na zega rek – jest tuż po pół nocy, na nie bie poja wiają się
gwiazdy i zaczyna być nieco jaśniej, posu wamy się bar dzo powoli, wzmógł się
lekki wiatr, co pew nie ozna cza, że znaj du jemy się już na znacz nej wyso ko ści. Nie
mam moż li wo ści oce nie nia, jak wysoko jeste śmy, ale ile by nie było pod nami
metrów, to upa dek w takim tere nie nie wróży nic dobrego, a TOPR po nas nie
przy leci, choć to oni uczyli nas, jak cho dzić po górach.

Miało to miej sce jesz cze w 2001 roku, instruk to rzy z TOPR poma gali
w naszym przy go to wa niu się na afgań skie wojaże, wtedy nie mia łem poję cia, że
naj pierw powo juję w Zatoce Per skiej, potem spę dzę sporo czasu w Iraku,
zado ma wia jąc się w Camp Pozzi, gdzie na wspól nych robo tach z Navy SEALs
oszli fu jemy nasze woj skowe rze mio sło. Nie żebym wszystko ze szko le nia
w Tatrach zapa mię tał, ale takiej lek cji jak ta teraz to w naszych pol skich górach nie
dosta li śmy. Czuję, że nie tylko spodnie, ale i ręka wiczki mam już dziu rawe, czego
się nie dotknę, zaha czam o szorstką powierzch nię, do tego rośnie tu jakieś kłu jące
ziel sko, sły chać, jak nogawki spodni ocie rają się o coś na kształt cierni. Dys cy plina
świa tła jest, i ow szem, ale bez soczy stego „kurwa” to byśmy na wierz cho łek tej
grani za cho lerę nie wleźli.

Ciążą mi coraz bar dziej te moje taśmy z ponad tysią cem sztuk amu ni cji, trzy
gra naty bojowe, sześć litrów wody, no, już pięć, racje żyw no ściowe na dwie pełne
doby, koc masku jący, kurtka, pod sta wowy sprzęt survi va lowy. W takiej chwili to
już tra dy cja, że roz li czam się z zabra nych kilo gra mów, raczej wszystko potrzebne,
no i kara bin waży, na każdą skałę naj pierw on, potem ja, i tak metr po metrze ku
górze. Jak znam życie, to teraz wszy scy mnie obar czają, że wybra łem tak chu jową
drogę na szczyt. Na kogoś tę górę trzeba prze cież zwa lić, wtedy już lżej się idzie.
Zala łem się potem, ale i jest świa tełko w tunelu, wypłasz czyło się, idę kilka
metrów i cze kam na Karola. Jest i on, zasa pany, ale ma na tyle siły, by przy wi tać
mnie przy ja ciel skim „kurwa” wypo wie dzia nym jed nym tchem, jest i Michał, też
sobie ulżył „kurwa”, no i tak po kolei leci… Litwini po wej ściu pew nie
wypo wie dzieli swoje ulu bione słowo. Leje się ze mnie pot, jest gorąco, zer kam na
zega rek, jest tuż przed drugą w nocy, no to jeste śmy pra wie na miej scu, teraz
pozo stało przejść na drugą stronę wzdłuż grzbietu i pierw szą część ope ra cji mamy
odha czoną. Szczy pią mnie kolana, ale to jesz cze nie czas na liza nie ran. Naprzód.
Wie rzyć mi się nie chce, że na tej, wyda wa łoby się, zapo mnia nej górze, pomię dzy
jej ostrymi kra wę dziami będzie wiła się ścieżka. Jest tro chę wię cej świa tła i przez
nok to wi zję mam naprawdę cie kawe widoki. Posu wam się dosyć pew nie i tak
w krót kim cza sie doszli śmy do trzech czwar tych dłu go ści góry, która oka zała się
prze cięta stro mym usko kiem, czego na zdję ciach sate li tar nych nie widzie li śmy.



Zaraz, zaraz, jak jest ścieżka, to ktoś nią cho dzi – włos na gło wie mi się jeży
i strome zbo cze już nie jest mym zmar twie niem, tylko wypa truję za każ dym
zało mem i pomię dzy ska łami, czy cza sem na kogoś, zapewne śpią cego, nie wlezę.
Stop, i to stop na całego, dosłow nie jak nożem ucięta grań i nie ma moż li wo ści
dal szego przej ścia. Idę lekko w lewo, ale tam ostry szczyt, a za nim otchłań,
pośrodku wielki głaz z wąską szcze liną i nie ma jak się prze ci snąć, wra cam do
punktu wyj ścia. Sia dam z Micha łem pod kocem i zer kamy, co pokaże GPS.
Znaj du jemy się na trzech czwar tych grani, czyli jesz cze kawa łek, jakieś sto
pięć dzie siąt metrów w linii pro stej pozo stało nam do wyzna czo nego na mapie
punktu, ale nie potra fię zna leźć przej ścia dalej. Michał, jako dowódca patrolu,
podej muje jedyną słuszną decy zję, by w tym miej scu każdy roz ło żył się tak, jak
może i gdzie może. Serio to nie ma nas jak podejść: od przodu prze paść, po bokach
też prze paść. Pro sty sche mat ubez pie cze nia, my przód i śro dek, a Litwini – co się
da z boku i oczy wi ście tył jest ich. Obrona okrężna jak się patrzy, czu wamy na
zmiany, a kto może, śpi. Na dal jest ciemno jak w afgań skiej cha cie. Jedy nym
dogod nym miej scem, by odpo cząć w pozy cji pół sie dzą cej, jest skała, taka pła ska
równa jak stół stoi w miej scu, w któ rym się zatrzy ma łem, muszę przejść przez
metro wej wyso ko ści ściankę skalną. Dołą cza tam do mnie Karol, krę cimy się,
szu ka jąc jakiejś dobrej pozy cji, by oprzeć się o sie bie, w tyłek twardo, ale nogi
mogą się wypro sto wać, więc mają odpo czy nek, zamiast spać, roz my ślam…

Tak naprawdę podejść nas można tylko od tyłu, ale kto by tu lazł. A może
łażą… Ple caki zosta wi li śmy po dru giej stro nie, czuję się z tym nie kom for towo.
Zacze pi łem sznu rek, po chwili czu jemy się pew nie i leżymy wtu leni w nasze
kara biny, przy kryci kocem masku ją cym, nastaje cisza. Zasy piam bez roz kazu, lata
szko leń nie poszły na marne, jak jest chwila na odpo czy nek, to zasy piam nawet na
sto jąco, spo cznij.

Byłem tak zmę czony, że nawet nie poczu łem nad cho dzą cego zimna, roz grzane
ciało i spły wa jący po ple cach pot były nawet przy jem nym chwi lo wym dozna niem,
tak zapa mię ta łem zasy pia nie. Ale zimno pamię tało o mnie, obu dziło mnie o samym
świ cie jesz cze przed wyzna czo nym cza sem na moją porę czu wa nia. Otwie ram oczy
i co jest, gdzie ja, kuźwa, jestem? Pizga strasz nie, jestem skost niały, a na wprost
mnie jak przez mgłę widzę, mru żąc oczy, świa tłość, ale nie raj ani tym bar dziej
pie kło, bo pizga. Gdzie ja, kurde, jestem? Ciało mi drży i pró buję poskła dać
wszystko do kupy, chyba mam coś z głową, mózg mi zgęst niał jak zimową porą
kwas w samo cho do wym aku mu la to rze… Otwie ram sze rzej oczy, wzrok zaczyna
przy zwy cza jać się do ostrego świa tła i co widzę: na wprost mnie gór skie pasmo
mie niące się jaskra wymi kolo rami, aż pali. Jestem przy kle jony do pod łoża góry,
z któ rej jak pła ska skalna półka wystaje to coś, na czym leżę, a poza kra wę dzią
cią gnie się sza rawa prze strzeń. Doskwiera mi dziwny ból, taki połą czony



z zim nem, najbar dziej w prawą dłoń, która przy oka zji mi ścier pła, odrę twiały mam
bok, ten, na któ rym leżę, i oba kolana. Zbo cze grani, na któ rej leżę, jest w cie niu,
kogoś czuję za sobą, już kumam, gdzie jestem i co tu robię. Jeste śmy tu wysta wieni
jak na patelni, tyle że słońce smaży z dru giej strony, my jeste śmy po zacie nio nej
stro nie. Ale jeśli ktoś obser wo wałby nas z sąsied niej góry, byli by śmy wysta wieni
na pew nie celny strzał, tylko cień nas kamu fluje.

Sąsied nia góra odda lona jest od nas o jakieś sto pięć dzie siąt metrów, nie wię cej,
a oddziela nas od niej sza rawa dolina. Widok ściany prze ciw le głej góry jest
nie ziem ski, fan ta zja takich kolo rów i widoku nie nama luje, chyba tylko kosmiczny
Mars do tej pory dawał takie feerie barw, a tu mno gość wła śnie tak inten syw nych
kolo rów, a ja mam to coś naprze ciwko sie bie. Tam, gdzie padają pro mie nie słońca,
zbo cze wręcz pło nie jaskra wo czer wo nymi, poma rań czo wymi, rdza wymi i żół tymi
bar wami, kamienna ściana góry jest zaś czymś nie ziem skim, nie pła skim lustrem,
tylko poszar pa nym zbo czem, więc pro mie nie słońca odbi jają się od powierzchni
i zmie niają jej kolor wraz ze zmianą kąta pada nia.

Zmar z łem, skost nia łem, ale oddy cham i wraca poczu cie obo wiązku, choć obraz
kłó cił się z tym, co odczu wa łem: ja tu mar znę, a na wprost mnie roz ta cza się żar
pada jący z nieba… Łapię za zimną lufę minimi, koc pokryty szro nem
i zesztyw niał, Karol na dal śpi, jestem skost niały aż pie cze, ale nie ma na co cze kać
i jak popa rzony, przy naj mniej tak mi się zdaje, sztur cham, budząc Karola. Sły szę
leniwe z nie za do wo le nia mru cze nie i pew nie chciałby, bym mu dał spo kój. Karol
podob nie jak ja musi dojść do sie bie przez jakąś chwilę. „Kurwa, co to, gdzie my
jeste śmy…? Spier da lamy…”. Czy tak w woj sku wydaje się pole ce nia – nie, ale
w naszym woj sko wym żar go nie tak, nie znam innych słów, które są w sta nie nadać
zesztyw niałemu ciału moty wa cji do ruchu, tak jak wią zanka prze kleństw.
Tak tyczne zacho wa nie naka zuje, by naśla du jąc kocie ruchy, przejść na drugą stronę
skał, scho dząc z widoku, i nie zostać przy ła pa nym na tej półce, ale to nie
prze ciw nik sta nowi w tej chwili dla nas śmier telne zagro że nie. Po przej ściu przez
skałę do szcze liny z ple ca kami, patrzę, gdzie spę dzi li śmy noc, i nie wie rzę, że nie
zje ba li śmy się z tej skały w cho lerę, pew nie to zesztyw nie nie spo wo do wane
przy mar z nię ciem nie pozwo liło mi się prze krę cić na bok. Pla stry che miczne są tam,
gdzie je wło ży łem, uff, roz gry zam folię, bo zmar z nię tych dłoni wręcz nie czuję,
trudno poru szać mi pal cami, jeden pla ster przy kle jam na klatę, dokład nie na splot,
drugi pod pachę razem z dło nią, ogrze wam raz jedną, raz drugą, na zmianę go
prze kła dam i ruszam pal cami, cze ka jąc na powrót krą że nia. Po chwili odwie dza nas
Michał z przy ja znym: „ja pier dolę, ale zimno…”. „Zimno… popatrz, gdzie
spa li śmy…” – można zapo mnieć o zim nie na myśl o tym, jak przed wcze śnie mógł
się skoń czyć nasz patrol. Wysta wiam twarz do słońca, żaden ogrze wacz nie może
się rów nać z jego pro mie nio wa niem, tem pe ra tura szybko rośnie, a wraz z nią



morale. Pomię dzy ska łami szybko zaczy namy się orga ni zo wać, czyli roz sta wie nie
kuchni polo wej jest prio ry te tem. Choć wcze sna pora, to nastał jasny dzień, nie ma
jak w tych szcze li nach nas wypa trzeć, jedyne co może nas zdra dzić, to mla ska nie,
a raczej zapach racji żyw no ścio wych, które dzięki magicz nym pod grze wa czom
z kar bidu dają cie pły posi łek. Kurde, zawsze w takiej chwili myślę o naszych
pol skich pusz kach z mie lonką. Zimna tłu sta kon serwa, czy lato, czy zima, jeden
smak, jedna kon sy sten cja, ale my dajemy radę, nie to co inne armie, te dba jące, by
żoł nierz miał cie płą strawę. Mózg wró cił do normy, bo zaczą łem filo zo fo wać,
obli zu jąc wargi po cie płym risotto. Jeste śmy roz cią gnięci w linii na dobrych
trzy dzie stu metrach i jedyna droga, jaką możemy się nor mal nie poru szać, to ta,
którą przy szli śmy, takie wie ści przy niósł Michał, który obszedł wszyst kich nas jak
wzo rowy dowódca. Spraw dzam na GPS naszą pozy cję i jeste śmy w trzech
czwar tych tej sze ściu set me tro wej grani. Artur nawią zał kon takt z bazą i podał
nasze poło że nie, czyli my na miej scu i wieje nudą.

„Na szczyt, na szczyt, przez krew, przez ból, przez łzy” – tak śpiewa zespół DiAnti i tak
wła śnie było w naszej robo cie

Nasze poło że nie ope ra cji nie daje obec nie nic. Nie widzimy zakła da nego
rejonu, w któ rym można byłoby się spo dzie wać tali bów, do tego miej sca bra kuje



nam około stu pięć dzie się ciu metrów i dzieli nas prze paść lub prze wyż sze nie, na
które nie ma jak się dostać, obser wu jemy to, co się da, wokoło nas.

Śmiały zwy cięża czy jakoś tak… Czło wiek naje dzony, cie pło, chętny do roboty,
ta cisza zaczyna doku czać, na zmianę przy sy piamy z Karo lem po kil ka na ście
minut. Obser wa cja polega na gapie niu się na prze ciw le głe skalne osu wi sko, już się
tak nie mieni jak o poranku. Dosta jemy info od chło pa ków z patrolu koło wego, że
są w rejo nie, stąd ich nie widzimy, ale są i co naj waż niej sze, dotarli w rejon bez
przy gód. Niby ich siła, ale trasa, którą musieli prze być tak dużą kolumną, też do
naj bez piecz niej szych nie należy, zresztą mamy z nimi wra cać, więc może się dziać
w dro dze powrot nej.

Powie dze nie „nie spać, zwie dzać” nie wzięło się zni kąd. Ja nie wytrzy mam
takiego tup ta nia w miej scu, tym bar dziej że nie ma nawet jak całej stopy pła sko
posta wić, taki ścisk pomię dzy kamie niami, więc dumam, co tu począć. Podzie li łem
się z Karo lem moim pomy słem o zary zy ko wa niu i zmia nie naszej pozy cji. Ten
przy tak nął, że może to mieć sens, idę z pomy słem do Michała. „Michale, dupa, stąd
nic nie widać, sam widzisz, a może bym się tak opu ścił po ska łach w dół, Karol
będzie mnie cały czas obser wo wał, jest jasno, może nie prze sko czę jak kozica, ale
myślę, że potra fię zejść. Potem posta ram się zna leźć drogę i prze do stać się na
drugą stronę grzbietu”. Michał zerka i myśli, wiem, że zna mnie i moją gorącą
głowę bar dzo dobrze, ale też zna moje moż li wo ści. Kurwa, no dobrze, jesz cze nie
wer dykt, ale pomysł go zacie ka wił: jak to chcę zro bić? „Idę na lekko, tylko
tak tyczne szelki z pasem, radio sta cja i minimi. Opusz czę się tu po ska łach w dół,
snajpy po pra wej będą mnie widzieć, jak scho dzę po ska łach, potem wejdę w sek tor
Karola, zresztą stam tąd widać podej ście na drugą stronę, tam wejdę, skra da jąc się,
i zer knę, co i jak z tam tej strony, czyli doj dziemy w rze czy wi sto ści tam, gdzie
zakła da li śmy, że będziemy mieć bazę”.

Bycie dowódcą to nie wyż szy sto pień, roz ka zy wa nie, nad zo ro wa nie
i splen dor… Odpo wie dzial ność i szu ka nie naj lep szego z moż li wych roz wią zań
oraz podej mo wa nie decy zji, to się liczy, a nie pagony. Michał więc myśli…
duma… czyli trwa ana liza gry stra te gicz nej ofi cera o spe cjal no ści inży nier pola
walki, wykształ co nego we wro cław skiej kuźni talen tów, ale już takiego po
prze mia nie men tal nej w GROM-ie. Cze kam… „Kurwa… Naval…” – tak brzmi
odpo wiedź, którą roz szy fro wuję jako apro batę dla mojego pomy słu. „Ale wiesz…”
– „No wiem…”. „Masz być cały czas na radiu, roz kaz…”, czy jakoś tak. No to do
dzieła, napeł ni łem manierkę, zabie ram lor netkę, GPS, a do pasa nośnego z minimi
pod pi nam linkę z kara biń czy kiem, posta ram się broń opu ścić, by nie cią żyła
pod czas opusz cza nia się po ska łach. Naprzód, naprzód, naprzód, ale nie jakoś
spek ta ku lar nie, tylko prze łażę przez skały i zsu wam się w dół, trąc brzu chem po
szorst kim kamie niu. Ma to też swoją zaletę, dzięki temu nawet w ręka wicz kach



czuję pewny chwyt, łapiąc za skalne występy. Zej ście w dół poszło mi pro ściej, niż
myśla łem, tak, jest tu pra wie pio nowo, ale pod łoże sta bilne. Pamię tam, aby zawsze
mieć pewne trzy punkty pod par cia. Pięt na ście metrów i jestem w niecce, z któ rej
mogę zacząć prze cho dzić na drugą stronę. Kon takt wzro kowy ze snaj pami, zer kają
na mnie spod siatki masku ją cej i gdy bym nie wie dział, że tam jest ich sta no wi sko,
ni gdy bym ich nie wypa trzył. Po chwili w słu chawce radio sta cji odzywa się Karol,
że mnie już widzi. Idę dosyć pew nie, na ziemi mnó stwo kozich bob ków, więc jest
tu życie, zatem czuj ność na maksa, są kozy, może być i pasterz. Na szczyt grani
wcho dzę przy cza jony, czysz cząc sobie sek tory bar dzo uważ nie, bli sko, daleko,
z lewa na prawo, wszystko moje, każda ano ma lia, ale nie ma… Odzywa się Karol,
że znik ną łem mu z pola widze nia, naci skam tylko tan gentę radio sta cji… Mam
kon trolę, tak to czuję, nikogo nie ma, jestem sam i jest to według mnie ide alne
miej sce. Ale jak jest ide alne dla nas, to i wcze śniej mogło być ide alne dla
prze ciw nika. „Karol, jest okej” – odbiór. Po „wspi naczce” w dół tu da się
nor mal nie wejść, tyle że nie tak jak u nas, tu zbyt nio nie ma się gdzie scho wać.
Sły szę przy ja ciel skie „Ostroż nie, Navalku…” – odbiór. Wsze dłem i jest tak, jak to
sobie wymy śli łem. Koniec grzbietu to odkryte pust ko wie i poroz rzu cane głazy,
nawet pła sko w porów na niu z tamtą stroną. W woj sku pod sta wową umie jęt no ścią
szko le nia z zie lo nej tak tyki jest czoł ga nie się, ja zsze dłem na czwo raka tak jak
w przed szkolu. Nic mnie nie osła bia i by podejść do skraju na tę wschod nią stronę,
muszę się gra mo lić na kola nach. Kamie nie, cier niowe gałązki, kozie bobki, jakieś
roz ło ży ste chwa sty, z tym wal czę, a nie z tali bami, jeden nako lan nik to był błąd
i bar dziej spraw dzi łyby się ręka wice, które mam do zjazdu na linie z kew la rem, niż
te deli katne strze lec kie. Pod no szę głowę, leżąc pomię dzy dwoma spo rej wiel ko ści
kamy kami, tu będzie mój punkt obser wa cyjny i widzę to tak.

– Michał, tu Naval. Odbiór.
– Tu Michał.
– Ze wschodu, na azy mu cie osiem dzie siąt sie dem roz sta wieni w RON-ie nasi,

widać ich dosko nale, są około tysiąc pięć set metrów od nas. Odbiór.
– Michał, ode brano.
– Na połu dniu sze roka otwarta prze strzeń zamknięta wałem, teren pofał do wany,

usłany kamie niami, cią gnie się do azy mutu sto dzie więć dzie siąt. Odbiór.
– Ode brano.
– Od sto dzie więć dzie sią tego stop nia bliź nia cza do naszej góra to ta, z którą

sąsia du jemy, u jej pod łoża regu larny sze roki rów, a raczej wąwóz dzie lący górę od
wypłasz cze nia, w poło wie około czte ry stu metrów od mojej pozy cji jama, no może
nawet jaski nia, bo wpada w głąb cień. Odbiór.

– Ode bra łem.



– Moja pozy cja, odczyt z GPS to… teren wokoło mnie odkryty, ale mnó stwo
skał. Jest się za co skryć, są też roz pa dliny po zachod niej stro nie, raczej nie ma
moż li wo ści, by dalej podejść, tam już pew nie jest prze paść i z tego co widzę, choć
do kra wę dzi nie pod sze dłem, nie ma szans, by ktoś się tu wspiął. Pomię dzy naszą
górą a sąsied nią prze łęcz, u jej pod stawy nie szer sza jak na sto metrów. Tę prze łęcz
mają pod kon trolą snaj pe rzy, ja ją widzę z innej per spek tywy, będąc tu, jeste śmy
w domu, mamy kon trolę nad wska za nym przez Litwi nów obsza rem. Odbiór.

– Ode brano. Czy jest tam na tyle miej sca, byśmy się tam wszy scy prze nie śli?
Odbiór.

– Nie, ja sam nie mam się tu zbyt nio jak ukryć, leżę pomię dzy dwoma
kamy kami, trzy, no może cztery osoby ujdą, ale jak zale gniemy kupą to słabo.
Odbiór.

Sta ram się zbyt nio nie ruszać, tak jak się poło ży łem, leżę, wydaje mi się, że
ide al nie wkom po no wa łem się w oto cze nie, jest trzy na sta sie dem na ście. Z tego
miej sca widzę wszystko to, co chcie li śmy osią gnąć i mieć pod kon trolą. Przez
lor netkę ska nuję teren, sta ra jąc się wypa trzeć jakieś umoc nie nia lub sta no wi ska, no
i ruch, ale cisza. Jedyny widok godny uwagi to roz sta wione dum nie nasze
cho rą gwie. Samo chody mają oczy wi ście pustynny kamu flaż, ale i tak ich ostre
kon tury są dobrze widoczne na kamie ni stej pustyni, maje sta tyczny widok sma gany
roz grza nym słoń cem two rzy miraż nowo cze snej armii w pier wot nym tere nie.

– Naval, tu Michał. Odbiór.
– Tu Naval. Odbiór.
– Jest zgoda, byś tam został przez jakiś czas, a jak się nic nie będzie dziać, to

dam ci znać, byś wra cał. Odbiór.
– Ode bra łem.
Leżę, słońce przy jem nie pali, jest okej, wia te rek daje efekt mor skiej bryzy.

Myślę o tali bach, a kon kret nie o ich obser wa to rach, tych, któ rych czę sto sły szymy
w ete rze, ale z rzadka można któ re goś z nich wypa trzeć. Dziś wie rzę, że
odwró ci li śmy te role i to my na nich zer k niemy z góry. Minęła godzina, co
pięt na ście minut stan dar dowe spraw dze nie łącz no ści na znak życia. Odbiór –
 odbiór. W gło wie zaczy nam obsta wiać, że ziści się sce na riusz, który zakła dał…
Widząc nasze siły, tali bo wie sobie odpusz czą, no ja bym odpu ścił na widok
zgro ma dzo nych wojsk koron nych. To, co do tej pory poka za li śmy, zero-jedyn kowe
podej ście do próby ata ko wa nia nas, pew nie uświa do miło im, że poza nami na
ziemi, gdzieś tam w prze stwo rzach jest i krąży lot nic two, że my nie wyco fu jemy
się, a pod trzy mu jąc kon takt ogniowy, idziemy za prze ciw ni kiem. Więc to moje
leże nie tu może się oka zać „tylko” zdo by ciem doświad cze nia, jakim jest pie szy
patrol w rejo nie nie kon tro lo wa nym przez siły koali cji, i wspólne dzia ła nie
z Litwi nami, a to już dużo. Cie kaw jestem, i to tak szcze rze, kiedy to ostatni raz



nasze narody wspól nie dzia łały, wal cząc ramię w ramię? Pew nie pod czas
powsta nia stycz nio wego w 1863 roku, dawno temu. I tak jak się pod czas
obser wa cji czło wiek zamy śli, to podob nie jak na war cie czas szyb ciej leci. Minęło
kolejne pół godziny, leżę nie ru chomo i już mi nie wy god nie, żebra zaczy nają mi się
odci skać na twar dej skale. Ale coś jed nak się stało, w oddali widzę kłę bek kurzu
mie niący się w roz grza nym słoń cem mirażu, two rzy się on na kie runku
wspo mi na nej wio ski.

– Michał, tu Naval. Odbiór.
– Tu Michał, mel duj. Odbiór.
– Azy mut sto sie dem dzie siąt pięć, na naszym kie runku poru szają się trzy

motorki, wzbi ja jąc w powie trze tuman kurzu. Odbiór.
– Michał, tu Naval, już nie trzy, bo za nimi jadą kolejne i jest ich sporo, bo

i kurzu od cho lery. Odbiór.
– Naval, tu Michał, prze łącz czę sto tli wość na chło pa ków z patrolu i nada waj

komu ni katy o sytu acji bez po śred nio do nich, a my w trójkę, ja, Artur i Karol,
spró bu jemy dojść do cie bie. Bez odbioru.

– Tu Naval, ode bra łem. Bez odbioru.
Zmie niam czę sto tli wość i tak jak się nudzi łem, tak teraz rąk mi bra kuje. Moja

fron talna pozy cja zaczyna mi wyglą dać na nie zbyt ufor ty fi ko wane miej sce i chęt nie
bym się oko pał, tak jak mnie w Lublińcu nauczono, ale nie mam saperki, a tu kilof
by się przy dał, leżę na ziemi o struk tu rze skały. Zmie ni łem czę sto tli wość
w radio sta cji, kanał szó sty…

– Alfa, Alfa, tu Naval. Odbiór.
– Naval, tu Alfa, sły szę cię na trzy, co masz dla nas. Odbiór.
– Alfa, tu Naval, sły szę na cztery. Odbiór. Z kie runku połu dnio wego, azy mut sto

sie dem dzie siąt pięć na naszym kie runku, jadą motorki, nie mogę usta lić, ile ich jest,
bo są w kłę bie kurzu, ale jest ich nie mniej niż dzie sięć. Odbiór.

– Tu Alfa, mel duj na bie żąco o sytu acji. Odbiór.
– Naval, odbiór.
Muszę to sobie wszystko szybko w gło wie poukła dać i przy go to wać się na

przyj ście chło pa ków, a i na sce na riusz, jak do mnie nie dotrą. Tak jak leżę, jest okej
i nikt nie powi nien mnie tu z dołu wypa trzeć, snaj per trzyma podej ście od tyłu,
a innej moż li wo ści wej ścia tu nie zoba czy łem, dopóki nie zostanę wykryty lub sam
się nie uak tyw nię, powinno być w porządku. A jak przyj dzie Michał z chło pa kami,
to… Karol powi nien zająć miej sce po pra wej, gdzieś tam pomię dzy szcze li nami,
tak by nasze dwa kara biny dały ogień choć tro chę krzy żowy, Michał bli sko mnie,
a Artur lekko za nami, jako ope ra tor łącz no ścio wiec będzie mógł na bie żąco
nada wać to, co my zoba czymy. Tak, to Michał jest dowódcą, ale będąc tu na
miej scu, to ja roz daję karty, ja znam to miej sce, ode mnie zależy wyzna cze nie



pozy cji dla tych, któ rzy przyjdą, by mnie wspo móc. Obser wuję, co się dzieje na
przed polu, bo po pod je cha niu motor ków do wału stra ci łem je i pasa że rów z oczu.

– Naval, tu Alfa. Odbiór.
– Naval. Odbiór.
– Cho mik odmó wił posłu szeń stwa, więc dron nie pój dzie w górę, jesteś

naszymi oczyma, zostań na pozy cji i mel duj.
– Naval. Odbiór.
– Tu Alfa. W jakim cza sie Michał z chło pa kami może do cie bie dotrzeć?

Odbiór.
– Naval. Ja tu się wspi na łem dobre czter dzie ści minut, ale oni mogą iść mniej

tak tycz nie, więc jakieś trzy dzie ści. Odbiór.
– Tu Alfa, prze ka żemy im, a ty zostań na sztywno na naszej czę sto tli wo ści.

Odbiór.
Mel duję, pra cu jąc na radio sta cji, mam wycią gnięty notes, ale nie mam jak

noto wać, o któ rej godzi nie, co się wyda rzyło, kto, gdzie i kiedy, więc rezy gnuję
z zapi sków, kon cen tru jąc się na tym, co się dzieje, a dzieje się dużo.

– Alfa. Naval, na wał wyszło dwa, cztery, sześć, osiem, dzie sięć, jede na ście
osób, idą sze re giem wzdłuż pod nóża góry, mam ich gdzieś na sze ściu set metrach.
Odbiór.

– Tu Alfa, czy są uzbro jeni? Odbiór.
– Naval. Jesz cze nie jestem w sta nie tego zoba czyć, ale na bank coś niosą.

Odbiór.
– Alfa. Odbiór.
Goście wyszli zza wału i idą sobie na pew niaka, żad nego zacho wa nia

tak tycz nego, to dla nas dobry znak, bo ozna cza, że nie mają poję cia o naszym
patrolu i zaję tych pozy cjach. Idą sobie pod nó żem bar dzo pew nie, bo nie ma szans,
by ktoś z płasz czatki mógł ich zoba czyć, pod nóże jest dobre dzie sięć, a może
i pięt na ście metrów poni żej poziomu całej rów niny, cho lera, ide alne miej sce, by
mieć wła śnie tam bazę na wypad. Doszli w rejon tej jaskini, a raczej niecki, i mam
ich na czte ry stu metrach, jest ich jede na stu, sie dli w kuc kach i zapewne radzą, no
i teraz widzę, że są uzbro jeni.

– Alfa, tu Naval. Odbiór.
– Alfa. Odbiór.
– Jede na ście osób dotarło pod nó żem w miej sce, gdzie jest zarys jaskini, TAK,

są uzbro jeni, potwier dzam, na bank mają RPG i broń ręczną. Odbiór.
– Alfa. Potwierdź swoją pozy cję z GPS.
– Naval. Moja pozy cja to…
– Alfa. Podaj orien ta cyjną pozy cję GPS tali bów.
– Naval. Cze kaj.



Muszę popra co wać na GPS, ale i nie spusz czać z oczu tego, co się tam dzieje.
Z wio ski jadą kolejne motorki, ale zer kam też na całe przed pole, a tam na skraju
wału daleko po lewej widzę punk cik, który prze suwa się wałem, jest w cho lerę
stąd, lecz wcze śniej tego nie widzia łem, tro chę ten punkt miraż zaciera, ale na bank
ktoś tam idzie.

– Naval, tu Alfa, usta li łeś ich pozy cję? Odbiór
– Cze kaj! Dzieje się nowe, muszę obser wo wać, by mi coś nie ucie kło. Odbiór.
– Alfa. Cze kam.
Gów niana sytu acja, wiem, że im się śpie szy, chcą infor ma cji na bie żąco, a ja

jestem tu na górze na razie sam i gram jak czło wiek orkie stra, obser wuję, nadaję,
już nie notuję, a i jesz cze bym sobie tu lep sze sta no wi sko ogar nął.

– Naval, tu Alfa, mamy info z wywiadu, szy kują się do zaata ko wa nia nas,
mel duj, co się dzieje.

– Tu Naval – orien ta cyjna pozy cja tali bów, odczyt z GPS to… Z rejonu wio ski
wyje chały kolejne motorki i jadą w naszym kie runku. Wzdłuż wału od połu dnia na
przed polu poru sza się jakiś punkt, ktoś idzie pie chotą, nie wiem, czy go
zoba czy cie, ale idzie na waszej jede na stej. Odbiór.

– Alfa. Ode brano. Odbiór.
Patrzę na ten punk cik, który staje się coraz bar dziej roz po zna walny, idzie sobie

gość w naszą stronę, to wcho dzi na wał, to scho dzi i podąża ukryty za nim, tyle że
ja go stąd widzę. Doje chały kolejne mopiki (w gło wie mam to ślą skie okre śle nie
motorka, ale jak bym wrzu cił w eter, że jadą chłopy na mopi kach, to pew nie, poza
Gre kiem, syn kiem z Tychów, by mnie tu „żodyn synek nie zro zu mioł”). Zza wału
wyszło kolej nych pięć osób i luźno idą w stronę pozo sta łych, a nawet już pode szli
i witają się po przy ja ciel sku, sia dają w tra dy cyjne kucki i radzą, gesty ku lu jąc,
poka zu jąc w stronę naszych. Teraz już jestem na sto pro cent prze ko nany, że o nas
nie wie dzą, czują się bar dzo swo bod nie, nie zacho wują żad nej ostroż no ści, już nie
wspo mnę o zacho wa niu tak tycz nym. Czło wiek punkt na dal sobie idzie, z kie runku
wio ski zbliża się kolejny kłąb kurzu, i to taki spory wzbity tumult.

– Alfa, tu Naval. Odbiór.
– Alfa. Odbiór.
– Pod górą jest już szes na stu, z wio ski jadą kolejne motorki, punkt za wałem

na dal poru sza się w naszą stronę. Co z Micha łem, zaczyna mi tu być gorąco.
Odbiór.

– Tu Alfa. Michał w dro dze, zeszli wła śnie z urwi ska, mamy mieć wspar cie
z powie trza, lecą ame ry kań skie śmi głowce. Odbiór.

I ja jestem nie cier pliwy, patrzę na zega rek i nie wiem, kiedy minęło mi ostat nie
trzy dzie ści minut. Słońce mam już lekko z zachod niej strony, jest za sie dem na ście
trze cia, gnojki!!! Dobrze to sobie wycyr klo wali, zaraz będą mieć słońce za ple cami



i pew nie wtedy zaata kują, tego chyba nie prze wi dzie li śmy, ukła da jąc plan
dzia ła nia, a im widać się nie śpie szy, sie dzą i radzą. Doje chali następni.

– Alfa, tu Naval. Odbiór.
– Alfa. Dawaj.
– Doje chali następni i doli czam ich do tych, co są na miej scu, prze cho dzą

wła śnie przez wał… sie dem na sty, osiem na sty, kurwa…. dzie więt na ście,
dwa dzie ścia, dwa dzie ścia jeden, dwa dzie ścia dwa, dwa dzie ścia trzy. Gość za
wałem idzie na dal, macie go obec nie na dwu na stej, nie sie ze sobą coś dłu giego,
pew nie to jakaś długa flinta. Odbiór.

– Alfa, ode brano. Odbiór.
Kurde, dostrze gam maje sta tyczny widok tego gościa. Facet sobie idzie, ale tak

bar dzo nie śpiesz nie, dzieli mnie od niego dobre dwa, może trzy kilo me try, miraż
zakłóca moje postrze ga nie odle gło ści. Idzie ubrany w inne kolory niż te, które ma
ta na wpół kamie ni sta pusty nia, i po pro stu go widać. Tak spa cer kiem, wręcz
jed no staj nie sunie na gra nicy mirażu i jawy, dzier żąc w ręku coś dłu giego, pew nie
to jakiś stary kara bin. Czy idzie z myślą, by wal czyć, czy ktoś go wezwał? Pew nie
tak, więc zmie rza tu, by sta wić się na roz kaz. Żar leje się z nieba, pew nie jemu tam
jest mniej gorąco niż mi, ma jesz cze kawał drogi do przej ścia. Czy nie po koi go
myśl, czy zdąży? Ja leżę i wiem, że będę w tej grze. Jestem ja, są ci „oni”
w oko licy jaskini, są nasi na kołach, jest Michał z chło pa kami, ale tak jak bym był
sam i nikogo tu nie było. Nie postrze gam w nim prze ciw nika, a tym bar dziej nie
mam w sto sunku do niego odczuć, że jest moim wro giem, to raczej jak ktoś
z innego świata, choć pew nie jesz cze dziś będzie nam dane skrzy żo wać lufy.
Zaczy nam zer kać ner wowo w tył, niby snajpy trzy mają mi plecy, ale stres pola
walki się udziela, jestem sam na tym moim wysu nię tym sta no wi sku. Wpa truję się
w kuca ją cych pod skałą tali bów i noto rycz nie ich liczę, by mi żaden nie zwiał bez
kon troli; uff, są wszy scy, nie jest to trudne, bo jak zasie dli, tak kucają, sta ram się
odczy tać z ich gestów, co pla nują. Jest ruch, trzech wstało, poka zują w moim
kie runku, fuck… W moim, ale tak jakby wska zy wali na pod nóże, więc pew nie
pla nują jakoś się roz sta wić. Dawno nie patrzy łem na naszą kolumnę, rzu cam okiem
i widzę, że chło paki nie stoją już w RON-ie, a roz sta wili się w linię na
połu dnio wym kie runku i to ma sens, bo nie poka zują tali bom, że wie dzą o ich
obec no ści, a stoją tak, jakby mieli jechać tyra lierą w kie runku wio ski. Docho dzi
grupka, która przed chwilą przy je chała, tra dy cyjne wita nie się czu łym uści skiem,
który trwa w naj lep sze, zanim się wszy scy ze sobą wyści skają, mija tro chę czasu.
Sia dają, liczę… jeden, dwa… dwa dzie ścia dwa, dwa dzie ścia trzy.

– Alfa, tu Naval. Odbiór.
– Alfa. Odbiór.



– Pod górą zasia dło w sumie dwu dzie stu trzech tali bów, ten, co szedł wzdłuż
wału, na dal idzie, uzbro je nie to broń ręczna, na bank jest RPG i kara bin
maszy nowy, obsta wiam, że to PK, ale z tej odle gło ści nie jestem w sta nie usta lić
kon kret nych jed no stek. Odbiór.

– Naval, tu Alfa, z wywiadu jest info, że chcą się roz sta wić tak jak zawsze, by
zaata ko wać przed zmro kiem, spró bu jemy ich spro wo ko wać na wcze śniej szy ruch,
lecą do nas śmi gła. Odbiór.

– Naval – ode bra łem. – Odbiór.
No to będzie grubo… oby Janki zaku mali, że tu na tej górze to swoi leżą…

Wstało kilku, znów się ści skają, jed no cze śnie gesty ku lu jąc, jedna grupka ruszyła
w moją stronę, po chwili zni kli mi z oczu, teren jest pofa lo wany i jak nie idą
wzdłuż góry, to tracę ich z oczu.

– Alfa, tu Naval, tali bo wie się roz cho dzą. Odbiór.
– Alfa, ode bra łem. Jed nak nie możemy liczyć na Ame ry ka nów, lecąc w naszą

stronę, dostali kon takt z ziemi, wypstry kali się z amo i zawró cili. Odbiór.
No to bez śmi gieł będzie jesz cze gru biej. W tej chwili nie mam już kon troli nad

nimi wszyst kimi, roze szli się w cho lerę po kie run kach, moją uwagę przy kuwa
masze ru jąca trójka, która idzie w moim kie runku. Przez chwilę ich stra ci łem
z oczu, ale wyłażą wła śnie zza wydmy na mojej dwu na stej, lekko przy gar bieni
prze szli przez łachę kamieni i pia sku, by być jesz cze bli żej. Już na luzie pode szli
pod skraj wału, poło żyli się na brzu chu, a raczej na czwo raka, i pod czoł gali ku
górze wału. O ja … fuck… sły szę szmer za moimi ple cami. Poło ży łem sobie obok
pisto let minimi, bo jeśli będę musiał wal czyć od tyłu, to zro bię to, prze krę ca jąc się
na plecy. Gdy bym musiał naj pierw prze ło żyć minimi, to dawno był bym w raju, nim
bym wystrze lił. Więc prze krę cam się szyb kim ruchem z klamką w ręku i szu kam
zagro że nia, mie rząc w tył…, a tam wita mnie uśmiech Michała. Uff, ale i fuck, bo
pode szli mnie. Michał lekko przy kuca gdzieś dwa dzie ścia metrów za mną,
auto ma tycz nie kładę palec na ustach, a po tym znaku ruchem wska zu ją cym na
pod rzy na nie gar dła daję znać o zagro że niu… Znik nął uśmiech, syl wetka się jesz cze
bar dziej przy gar biła w stronę ziemi, przy bie ra jąc pozy cję kota Jinksa. Wra cam do
tej trójki i… nie wie rzę, goście leżą cen tral nie pode mną, mam ich nie dalej jak sto
metrów w przód i z trzy sta w dół, to tak wyglą dają z bli ska tali bo wie, od
wie śnia ków odróż nia ich tylko trzy mana w dło niach broń. Ubrani są po swo jemu,
hm, choć nie, jeden jest w tra dy cyj nym stroju Pasz tuna, pozo stała dwójka po
cywil nemu, dżinsy i jakieś swe terki. Ci dwaj w cywilu mają kała chy, a Pasz tun
jakąś dłuż szą strzelbę, może to nawet rosyj skie SWD. Leżą, obser wują i coś sobie
nawza jem poka zują, jak to fron towcy, bo piesz czą sobie gniazdko, ukła da jąc na
przed polu kamie nie. Cie pła dłoń Michała ląduje na mojej łydce i sły szę:



– Naval, jeste śmy… pra wie się nie poła ma li śmy, by tu dojść, ale dobrze wyszło,
jak to widzisz?

– Ty tu ze mną, Karol niech się odczołga tam w prawo z dwa dzie ścia metrów do
szcze lin, jak roz stawi się z sie dem sześć dzie siąt dwa, to choć tro chę będziemy mieć
ich w ogniu krzy żo wym. Artur dobrze, jakby był zaraz za nami z łącz no ścią.

– Dobra, to tak robimy – sły szę jak zawsze wywa żony ton Michała.
Ja sku piam się na tych trzech, a Michał przej muje dowo dze nie, wska zu jąc

chło pa kom ich sek tory odpo wie dzial no ści. Michał ma to coś, nie wiem, jak to
nazwać, taki wro dzony spo kój, nie tylko w gło sie, ale i zacho wa niu, że nawet jak
likwi duje prze ciw nika, to robi to bez oka zy wa nia emo cji. Teraz ten spo kój udziela
się mi, odczu wam ulgę, że już nie jestem tu sam.

– Alfa, tu Naval. Dotarł do mnie Michał z paką. Odbiór.
– Tu Alfa, ode bra łem, zostań na odbio rze. Odbiór.
– Ode bra łem. Odbiór.
Pytam Michała, czemu nie przej mie łącz no ści, ja się zajmę tymi na dole.

Wska zuję mu, jak cen tral nie leżą gnoje pod moją lufą, ale roz kazy są inne. „Dawaj,
jak to tu wygląda?”, sły szę. „Od lewej, widzisz ten punkt” – szu kam go w lor netce
i zamiast punktu widzę już kon kretną postać w tra dy cyj nym pasz tuń skim stroju.
Gość na bank ma długą siwą brodę, a może to chu sta, ja widzę bro da cza nio są cego
pew nie stary bry tyj ski kara bin z rodziny Enfiel dów. Na azy mu cie gdzieś pomię dzy
sto sie dem dzie sią tym a sto osiem dzie sią tym stop niem, tam za wałem powinno być,
a raczej na bank są zapar ko wane dwa dzie ścia trzy motorki, no chyba że jechali tu
po dwóch, w tam tym miej scu tra ci łem jadą cych z oczu. Potem cen tral nie wyszli na
wał i szli na naszym kie runku tam tym wąwo zem, aż pod tę zacie nioną wnękę,
myślę, że to jakaś jaski nia, cen tral nie przed nią usa do wili się na poga wędkę.
Opo wia dam o tym, co się działo, wpa trzony w plecy tej leżą cej trójki, samą
lor netką to ja nie powal czę. Odkła dam ją i widzę ich teraz cen tral nie przez szkiełko
celow nika, czer wony punkt pada na każ dego z nich i w gło wie wizu ali zuję ruch
broni, przy po mi na jąc sobie, jak minimi zacho wuje się pod czas strze la nia dłuż szą
serią. Przed wyjaz dem do Afu spę dzi li śmy tro chę czasu w Biesz cza dach na
dokład nie takim strze la niu, jakie zaraz może mnie tu cze kać. My roz ło żeni w linii
na zbo czu góry, pod nami koparki spy chy i ciężki sprzęt potrzebny do pracy
w kamie nio ło mach, cele roz sta wiono dwie ście, trzy sta metrów u pod nóża
kamie nio łomu naprze ciwko nas, no i te naj cen niej sze cele zwi sa jące na linach
prze ciw le głego skal nego urwi ska. Miały być one dla snaj pów, ale kto by dał im tam
spo koj nie tra fić w swoje, pru li śmy taśmę za taśmą, by doko pać zwi sa jącemu
mane ki nowi, ale jak to snajpy, zbyt nio nie znają się na żar tach i pood strze li wali
linki, na któ rych zwi sały kukły, no i po zaba wie. Trzeba było wyszu ki wać i strze lać
do tego, co u pod nóża, ale to tro chę nudne, jak cel się nie poru sza. Tamto



biesz czadz kie doświad cze nie jest teraz na wagę cel nego tra fie nia, a już wiem, że
będę musiał otwo rzyć do nich ogień.

– Gdzie są pozo stali? – krótko rzuca Michał.
– Trójka, tak jak widzisz, pod nami, reszta się roze szła po kie run kach i pew nie

podob nie jak ci tu, gdzieś trój kami obsta wiają sta no wi ska ogniowe.
Nie daje mi spo koju pie chur ze wschodu, który wła śnie prze cho dzi przez wał,

wypro sto wany, dumny, bez oznak nie po koju, taki surowy stan emo cji,
maje sta tyczna syl wetka i godne zacho wa nie. Przy sta nął przez chwilę, obser wu jąc
naszą stronę – szuka swo ich? Czy może doświad cze nie mu pod po wiada, by
i w górę zer k nąć. Zakry wam ner wowo EOT, bojąc się, że ujrzy odbi cie świa tła
w celow niku, słońce w tej chwili nie jest naszym sprzy mie rzeń cem. Postał chwilę,
prze cze sał brodę, spoj rzał w stronę naszych roz cią gnię tych cho rą gwi i zszedł
z wału, cze kam, gdzie się pojawi, ale znik nął, jak zjawa. Michał odczoł gał się do
Artura, zosta wił obok mnie swo jego mac mil lana, więc poży czam, by przez lunetę
o powięk sze niu razy dzie sięć obej rzeć dokład nie całą trójkę.

– Naval, tu Alfa, mel duj. Odbiór.
– Naval. Całość się roze szła pew nie po punk tach, ja mam cen tral nie pod sobą

trzech, na bank was widzą, bo gesty ku lu jąc, wska zują na kolumnę, pozo stali poza
kon trolą, ale nie ciężko się domy śleć, że robią dokład nie to samo co ci. Odbiór.

– Naval, tu Alfa, my za chwilę ruszamy tyra lierą na ostro, tak by ich
spro wo ko wać na otwar cie ognia na dystan sie. Odbiór.

– Naval w goto wo ści. Odbiór.
Sły szę, jak Michał za moimi ple cami pró buje nawią zać, jako JTAC, łącz ność

z dedy ko wa nym nam na tę ope ra cję fran cu skim mirage. „Kurwa, on pra wie nie
gada po angiel sku, w ogóle nie mogę go zro zu mieć…” – dola tuje do mnie szept.
Jest taki pomysł, by posłać im jako pierw szą dwu stu pięć dzie się cio ki lo gra mową
bombę, zrzu cona zosta nie cen tral nie na zapar ko wane mopiki, tak by nie mieli czym
do domu wra cać, a może i tak już im nie będą potrzebne…

– Naval, tu Alfa. RUSZAMY. Odb…
Jesz cze nie dotarł do mnie koń cowy dźwięk komu ni katu, a padł gło śny

poje dyn czy strzał i to gdzieś zza naszych ple ców roz brzmiało echo wystrzału
nie sione teraz falą dźwię kową pomię dzy górami, po nim drugi, razem z echem
wzbił się w powie trze sza ra wo czer wony kurz, ale gdzieś tam daleko, na przed polu
naszej koło wej tyra liery, a dopiero po krót kiej chwili dopa dło mnie dud nie nie
kil ku dzie się ciu eks plo zji. W miej scu, w któ rym spa dły gra naty wystrze lone
z naszych gra nat ni ków i ude rzyły w zie mię poci ski kara bi nów 12,7 mm, zie mia aż
się zago to wała. Wcze śniej sze strzały to robota naszych snaj pe rów, któ rzy blo ku jąc
wąwóz z swo jej pozy cji, nie pozo sta wiają złu dzeń tali bom co do ich sytu acji:
zna leźli się oni teraz w miej scu, z któ rego będzie ciężko wyjść żyw cem.



Szu kam moich trzech stra ceń ców, ale już pode mną ich nie ma, bie gną
przy gar bieni przez pagó rek, ten, zza któ rego wyło nili się, idąc tu kil ka dzie siąt
minut temu.

– Kon takt z pra wej!!! Kon takt z pra wej!!! – Dzwoni głos Alfy w słu chawce.
Kątem oka widzę, jak skalna ściana góry po mojej pra wej stro nie błysz czy

iskrami od ryko sze tu ją cych poci sków. Siła ogna jest tak duża, że kto kol wiek
chciałby odpo wie dzieć ogniem, wychy la jąc się za wału, ska załby się teraz na
pewną śmierć. A jed nak gdzieś tam zza skal nych pó łek zaczął strze lać krót kimi
seriami kara bin maszy nowy PK/PKS, dostrze gam tylko błysk smu go wego poci sku
lecą cego w stronę naszej kolumny.

Odkąd tu leżeli, moje minimi było odbez pie czone i gotowe do dzia ła nia.
Poczu łem lek kie szarp nię cie w chwili, gdy palec naci snął płyn nie, ale z pełną siłą
na spust. Posy łam dłuż szą niż nor mal nie serię… zagrało i minimi Karola… kurwa,
nie mam słu cha wek… O tym teraz myślę, fuck… trzy posta cie, ich syl wetki jakby
czymś wstrzą śnięte upa dły za wydmą razem z serią, którą posła łem w ich stronę.
Strze lam dalej, celu jąc tak cen tral nie nad nią… kolejną i jesz cze jedną krót szą,
dobrze przy ło ży łem kolbę do ramie nia i zblo ko wa łem łoże, by wręcz pre cy zyj nie
tylko o cen ty me try poci ski mijały grzbiet i wylą do wały zaraz za nią. Cze kam, ale
nikt już się stam tąd nie wychyla, cze kam… Karol ma jakieś inne zagro że nie,
widzę, że sku piony posyła ołów krót kimi seriami w swój sek tor krzy żowo
w sto sunku do mnie, jakby się na kogoś uparł i nie odpusz czał. To, co się
jed no cze śnie dzieje po mojej lewej stro nie, jest… wyobra że niem tego, co pew nie
musiało się wyda rzyć pod Grun wal dem. Litwini na lewym skrzy dle mocno
pogo nili swe land rovery w przód, zro bili to kaska dowo, by po prze je cha niu
kil ku set metrów ich skrajny lewy samo chód był naj bar dziej wysu nięty do przodu,
każdy kolejny o jeden pojazd poni żej, a gdy już przed ostatni miał moż li wość
skrę ce nia o dzie więć dzie siąt stopni w prawo, nie wjeż dża jąc nikomu w sek tor,
padła komenda Alfy.

– Całość, kie ru nek w prawo zwrot!
Tak jak w poka zie symul ta nicz nym, wszyst kie pojazdy lek kim łukiem zwró ciły

się w naszą stronę i zaczęła się jazda, jakiej jesz cze na bojowo nikt z nas pew nie
wcze śniej nie widział. Ja pier dolę… na całym do tej pory spo koj nym sek to rze, tym
na wprost mnie, poru szyła się zie mia. Nie stety strzelcy, mając przed sobą wał,
który wymu szał strze la nie ponad jego gar bem, walili z dwa dzie ścia, a nawet
trzy dzie ści metrów powy żej niecki, w któ rej mogli cho wać się tali bo wie, myślę, że
są tam, ale w ogrom nym szoku, bo cała nasza kon nica tłu cze bez po śred nio w ich
pozy cje, i w tej chwili nie myślą o walce, a kryją się, gdzie popad nie…

– Alfa, tu Naval, strze la cie za wysoko, sta now czo za wysoko, jedyne, co może
tra fiać w cel, to ogień z gra nat ni ków. Odbiór.



Ale nie było odbioru, trwała kano nada i to na całego. Jest Michał, za trzy
minuty mamy Fran cuza lecą cego mirage’em, za dwie komenda: wszy scy, któ rzy
nie muszą, prze rwij ogień. Jesz cze jest jasno, więc nie powinno być widać moich
smu ga czy, toteż koń czę taśmę, posy ła jąc jej zawar tość w miej sca, gdzie mam
prze czu cie, że cho wają się tali bo wie.

– Tu Alfa, prze rwij ogień, prze rwij ogień.
Samo chody deli kat nie się cofają, odda la jąc się od pro wa dzo nego przez tali bów

sła bego, co prawda, ale ostrzału. Sły chać, jak gdzieś zza jakie goś cho ler nego
załomu co jakiś czas leci seria w stronę naszych, to musi być PK. Michał za moimi
ple cami podaje, że jedna minuta… chwila ciszy, w któ rej aku rat pod szedł do mnie
Karol. Odli cza Michał: 10, 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1. Naj pierw widzimy zza wału, jak
unosi się potężny słup kurzu, a po chwili do naszych uszu dociera dźwięk eks plo zji
roz ry wa ją cej się bomby, którą zagłu sza sil nik lecą cego mirage’a. „Co wy na to, że
zaraz będą potrzebne nam nok to wi zory” – pytam, wybie ga jąc w przód. Karol
nawet nie docieka, kto po nie pój dzie. To żoł nierz z krwi i kości, który lubi swoją
robotę i nawet jak mu coś nie pasuje, to zaci ska zęby i robi to, co należy, dzia ła jąc
na rzecz sek cji. Poszedł bez słowa.

Nasi pod je chali nieco bli żej i już bez nawał nicy, a wstrze li wu jąc się
gra nat ni kami, sieją po obsza rze od pod stawy góry i w wąwóz. Od czasu do czasu
pada głu chy strzał zza naszych ple ców, więc i nasze snajpy mają co robić. Bar dziej
w głąb nie ma jak tam zer k nąć i wyma cać, gdzie się tali bowe pocho wali, poza
jed nym miej scem, jestem na dzie więć dzie siąt pro cent pewien, że wła śnie tam kryje
się jedna z ekip.

– Alfa, tu Naval. Odbiór.
– Alfa. Dawaj.
– Strze la cie na dal za wysoko, przed wami jest wał, który unie moż li wia celny

ogień, tam tylko gra nat niki czter dzie ści mili me trów robią robotę. Odbiór.
– Alfa. Czy możesz jakoś wska zać nam kon kretne miej sce, gdzie mogą być.

Odbiór.
– Jest jedno takie, już zapada zmrok, więc pusz czę tam serię: zoba czy cie

smu ga cze i tam, gdzie się ukła dają, tam im dołóż cie. Odbiór.
– Tu Alfa. Wal.
Przy ło ży łem się ponow nie do kolby, naci skam spust, widząc w celow niku

miej sce, gdzie obsta wiam, że ktoś się scho wał. Widzę, jak co trzeci nabój to pocisk
smu gowy tnący wie czorne powie trze. Mam natych mia stowe potwier dze nie, że
serię na bank było dobrze widać. Co, kurwa… wtu lam się mocno w zie mię. Jeb,
jeb, jeb i świst.

– Prze rwij ogień! Prze rwij ogień! – sły szę w radiu.
– Tu Alfa. Naval, u was okej?



Zer kam na Michała i Artura. Leżą za mną, nieco dalej.
– Tu Naval. Tak, okej. Co to, kurwa mać, było!!!
– Tu Alfa. Do Litwi nów nie doszło tak szybko info, że to ty będziesz strze lać,

i jeden z nich dał serię nie tam, gdzie tra fiają twoje smu ga cze, tylko tam, skąd
wycho dzą. Odbiór.

– Odbiór. Kurwa. Odbiór.
Patrzę na Michała i Artura, nic sobie z tego nie zro bili, pra cują na radiu, no

kurwa, pięk nie. Poszło znów na grubo z naszej strony, tym razem już nie na nas,
a w miej sce, gdzie wska za łem, ja pier dolę, już nie strze lam. Nawet nie wia domo,
kiedy zro biło się cał kiem ciemno. Wraca Karol, bez niczego…

– Kurwa, sam z moim minimi nie ma szans, bym tam wlazł z powro tem –
kwi tuje wyprawę.

– Dobra, damy radę, tylko już nie strze laj, bo przed chwilą mie li śmy tu frien dly
fire.

– Dobra – wtrąca Michał. – Nasi idą lekko w tył, a my też prze skoczmy do tych
szcze lin. Za pięć minut nad leci Jan kes z F-16 i w prze łęcz, tę pomię dzy naszymi
górami, zrzucę dru gie dwie ście pięć dzie siąt kilo.

Pra wie jed no cze śnie padło z naszej strony:
– Kurwa, trafi…
Zbie ram się z mojej wyle ża nej pozy cji, spę dzi łem tu bez lania i o litrze wody

dobre pięć godzin, dopiero jak wsta łem, czuję, że potrzeby fizjo lo giczne dają
o sobie znać, bo i w gar dle sucho, i chce mi się na stronę. Zna leź li śmy jakąś
szcze linę, no i naj waż niej sze: odpa lamy świa tła che miczne, te nok to wi zyjne, by
nas było widać z powie trza. Wsłu chu jemy się w komu ni katy Michała na linii on–
pilot.

– Acid Rain Zero One, this is Viper, check in.
– Viper, this is Acid Rain Zero One, copy, stand by… Say when ready for nine-

line.
– Viper ready.
– Viper, Acid Rain Zero One, good read back.
– Viper ready for talk on.
– Viper, Acid Rain Zero One, CLE ARED HOT!
– Ty, Michał… – mówię – jak będzie bli sko… Chło paki, tak! Będzie bli sko,

spad nie pomię dzy naszą górą a tamtą, tam, gdzie snaj pe rzy strze lali, blo ku jąc
wyj ście spomię dzy nich, znaj dziemy sobie w tych szcze li nach tro chę miej sca
i gleba.

– Ej, jak?
Mam w gło wie, że tu nie ma jak się oko pać, zresztą jak trafi, nie tra fia jąc, to

nic, i tak by nam nie pomo gło.



Michał do wszyst kich: „Mamy trzy minuty do F-16”.
„Jedna minuta”.
Leżę koło Michała, to chyba nie czas na żarty, dobrze, że to nie Fran cuz, choć

tam ten tra fił, to i może Jan kes nie spier doli sprawy… sły szę, jak Michał swym
nie wzru szo nym gło sem odli cza dzie sięć, cho lera, to się dzieje naprawdę, dzie więć,
osiem, sie dem… i już nie słu cham jego głosu, wszy scy coraz wyraź niej sły szymy
szum, jakby wzma gała się wichura, a wisząca szmata łopo tała z coraz więk szą siłą,
coraz dono śniej sze fur ko ta nie. Zaje bało tak, że się i te nasze szcze liny poru szyły,
choć to lita skała, a teraz w powie trzu świ stają odłamki skalne i gdzie nie gdzie
spada jakiś kawa łek gruzu. Chwilę tak leżymy w ciszy, cze ka jąc, jak opad nie,
i z powro tem pospa dają wznie sione w górę kamyki.

– Dobra, robota zro biona, zwi jamy się – naka zuje Michał.
Zbie ramy się już w ciem no ści tro chę po omacku, a od spodu sły chać, jak się

zaczy nają nawo ły wać nie do bitki. Suge ruję Micha łowi, że może popra wimy
gra na tami, po cho lerę je dźwi gać z powro tem… Wtem na trzy, cztery – nie
musia łem cze kać na decy zję, czy to słuszny pomysł, tylko sły szę, jak Michał
odpina rzepa, który zabez pie czał kie szonkę z gra na tem. Wycią gam i ja swoją F1,
nasz sztan da rowy gra nat, tak przez myśl mi prze szło, że to pierw szy raz, gdy na
bojowo użyję gra natu ręcz nego, cho lera, praw dziwa wojna, no bo jak się gra na tami
rzuca…

Gra naty pofru nęły w mrok rzu cone jak piłeczka do tenisa, naj da lej jak się da.
Sły chać meta liczny brzdęk oddzie la ją cej się od gra natu łyżki, chwila ciszy i gdzieś
tam u spodu pod nami dwie eks plo zje, jedna po dru giej. I znów cisza. Cze kamy, ale
już nie sły chać gło sów i nawo ły wa nia. Sie dzimy chwilę w zamy śle niu,
nasłu chu jemy, jeżeli jest nicość, to myślę, że wła śnie w tam tej chwili na te kilka
minut na nas spły nęła. Dobra, kurwa, zabie ramy się stąd, Karol prze jął
dowo dze nie, wra camy. Idę naprzód, Artur daje znać snaj pom, że to my i emo cji na
dziś wystar czy, więc nie strze lać. Snaj pe rzy potwier dzają, że ode brali…
i zazna czają żar tem, że nasi Litwini też wie dzą.

W tej robo cie zawsze z wszyst kiego i z każ dego, gdy jest taka moż li wość,
drzemy łacha, nawet jak ci swoi chcą łeb odstrze lić. Takie zacho wa nie to jak
szcze pionka, czło wiek się uod par nia na praw dziwe nie do god no ści żoł nier skiego
losu. Ruszam, ale idę nie krok po kroku, a po omacku, stopa do stopy, odtwa rza jąc
w gło wie, skąd przy sze dłem. I znów się kła nia doświad cze nie z zie lo nej tak tyki.
Chcąc wró cić tą samą drogą, po pro stu trzeba się odwra cać, patrzeć, zapa mię ty wać
cha rak te ry styczne miej sca. Bo to cał kiem inny obraz drogi w jedną i drugą stronę,
więc pra wie jak po sznurku, choć po ciemku docho dzimy pod skalne urwi sko.
Karol wspina się pierw szy i tak na zmianę podaję mu jego kara bin, mój jest
mniej szy i aż tak nie ciąży, więc nie prze szka dza prze wie szony przez plecy. Pra wie



zawsze jest tak, że łatwiej jest wejść, niż scho dzić, i całe szczę ście, że ta zasada
spraw dziła się tej nocy. Silne z nas chłopy, a urwi sko oka zuje się nie takie trudne
do wspi naczki, jest po pro stu po czym wejść. Dopa dam ple caka, w tej chwili
scho dzą emo cje, momen tal nie czuję się głodny, chcę pić i wszystko naraz. Mamy
dwa dzie ścia minut luzu na odsap nię cie i zwi jamy się do naszych. Mamy dotrzeć do
RON-u na nogach, takie przy nosi wie ści Artur. Zosta jemy tu do rana, a skoro świt
całymi siłami cze szemy rejon walki. Przyj mu jemy to jak coś oczy wi stego, bo nie
godzi się, by po bitwie nie obejść pobo jo wi ska.

Przez chwilę nastała cisza jak makiem zasiał, a z niej wyrwał nas radiowy
komu ni kat, że usta wiamy odwrotną kolumnę, Litwini pro wa dzą nas do RON-u, a ja
mam zamy kać. Pasuje mi to, odtwa rzam w gło wie nasze podej ście, więc to, co nas
czeka, nie będzie spa cer kiem w dół. Pozy cja z przodu to cią gła łami główka
z pyta niem: któ rędy? Tędy czy tam tędy, a tył, przy naj mniej tym z przodu się tak
wydaje, może się wieźć na kole, jak pod czas kolar skiego pele tonu, gdzie za
awan gardą jedzie cała reszta. Scho dze nie stąd to sia da nie na dupie i szu ka nie
cze goś pod nogami, a jeśli się znaj dzie, trzeba kic nąć i jest się pół metra niżej. Ci
o dłu gich kula sach lepiej sobie radzą, ja muszę szu kać gruntu, po przy go dzie
w Rem ber to wie wiem, że ni gdy nie posta wię kroku w nie pewną ciem ność. Więc
teraz sia dam na dupie i zsu wam się w dół… fuck, ten dźwięk to jak nic roz darte
spodnie na tyłku, powoli to nie będę mieć co zszy wać, no i jesz cze ple cak się
zacze pił. Po popo łu dnio wej potyczce mam lekki nie do syt bojowy, wystrze li łem nie
wię cej niż dwie ście pięć dzie siąt sztuk z tego tysiąca stu, po cho lerę ja ze sobą
tasz czę tyle amu ni cji, mogłem wywa lić choć z pięć set. Ale mam też reflek sję, że
nie wie się tego, czy kolejne taśmy nie przy da dzą się na póź niej, więc strze la jąc
i tak liczę każdą serię. Z ręka wi czek już też nic nie mam, znowu się o jakąś
szorstką skałę zacze piły. Ich stan i tak jest lep szy od tych, które wró ciły ze mną
z Belize. Zaczyna mnie to wku rzać, że trzeba samemu kupić kolejne w PX.
W woj sku wię cej niż para na rok nie przy słu guje, podob nie z por t kami i resztą, a tu
po jed nym takim wypa dzie w góry nie będzie co cero wać.

Jak widać, dopadł mnie psy chiczny dys kom fort i maru dze nie mi się włą czyło.
Sie dzę na cie płej skale, cze ka jąc na kolejny kroko-skok, przy jem nie tu, zerwał się
wia te rek i chło dzi nasze spo cone od wysiłku ciała. W oddali, gdzieś na
pła sko wyżu, bo wyszli śmy na wschod nie zbo cze, mruga ryt micz nie nok to wi zyjny
stro bo skop, to nasi dają nam znać o ich pozy cji, a my jak te ćmy podą żamy do tego
świa tła.

– Stop od przodu – pada krótka komenda… – Cią gnie ją jeden ze snaj pów,
skar żąc się, że nie ma nikogo przed sobą.

– Tu Michał, Naval, odlicz od tyłu. Odbiór.



Ode bra łem i już wer bal nie ści skam Karola, licząc. Karol uścisk prze ka zuje
następ nemu, licząc sie bie, i tak doli czy li śmy się sied miu.

– Tu Michał. Mamy podział na dwie sek cje, każda niech scho dzi przez sie bie
wybraną drogą, ale pil nuj cie się i już nie dziel cie. Odbiór.

Taki też komu ni kat Artur powtó rzył do bazy i Litwi nom, któ rzy z naszą trójką
gdzieś są, bo odpo wie dzieli, że u nich okej. Taki patrol sta nowi całość i trzeba się
pil no wać, ten z przodu nie ma prawa iść dalej, jeżeli nie widzi za sobą kolej nego
członka zespołu, nie robimy tu z tego pro blemu, jest ciemno jak cho lera i serio
można się pogu bić, ja pil nuję Karola na całego, wręcz sie dzę mu na gło wie. Tro chę
ponad godzinę zajęło nam scho dze nie, jest przed dwu dzie stą drugą. Artur podał, że
zeszli śmy pierwsi, a tamci wal czą ze scho dze niem gdzieś cał kiem ze wschod niej
strony góry, nie musimy cze kać na sie bie, widzimy się w bazie, mamy się
nawza jem pod kon trolą. No nic, Naval na czoło, azy mut i naprzód. Sły szę w ete rze
komu ni kat Artura, że kolumna sied miu chłopa idąca od zachodu to swoi i na bank
trzeba to prze ka zać Litwi nom. Nawet zbyt nio nie silę się na wyty cza nie azy mutu,
obie ram kie ru nek na mru ga jące od czasu do czasu nok to wi zyjne świa tełko jed nego
z chło pa ków na gun nie, cyklicz nie je zapala, więc wydłu żam krok z myślą, by jak
naj szyb ciej pozbyć się z ple ców bala stu, dwa i pół kilo me tra to w tym tere nie
nie duży dystans. Zaczy nają malo wać się na hory zon cie ciemne syl wetki pojaz dów,
to już… „Żyrafy wcho dzą do szafy…”, sły szę od przodu, „pawiany pod tap czany”,
odpo wia dam. Nawet tu i teraz ktoś robi sobie jaja, zamiast zgod nie z pro ce durą
wymie nić się sucho jak pro fe sjo na li ści hasłami, tylko wieczny łach, jak myśmy tę
cer ty fi ka cję w kraju prze szli i tu teraz sku tecz nie dzia łamy. Myślę, że to też jego
zasługa.

Powoli trzeba się zbie rać w drogę powrotną. W środku bazy cze kają na nas
roz ło żone wozy, ale nikt nie wita nas wylew nie, kto może śpi, tylko na gun nach
obser wa to rzy mają wartę. Zrzu cam ple cak i momen tal nie… jak młody bóg,
w życiu może być jed nak lekko. Mam łóżko, kocyk i mokry od potu mun dur.
Wszy scy tak mamy, prze cież patrol miał trwać nie wię cej niż dobę, a już trwa
trzy dzie ści godzin i jesz cze tro chę przed nami. Każdy z nas zjadł i napił się
w kom plet nej ciszy, przy szły nasze zguby. Albo to my się zgu bi li śmy.

Jak w żołądku jest miło, to i cały orga nizm łapie kom fort. Umo ści łem się na
pry czy, ale nie, nie ma szans, by ot tak zasnąć. W gło wie ukła dam sobie cały
miniony dzień, krok po kroku ana li zuję jego prze bieg, co zagrało, a co do poprawy.
Ogól nie mam poczu cie dobrze zro bio nej roboty, ale bez jakiejś wydu ma nej
satys fak cji, raczej z tro ską o tych z dru giej strony, co tam zostali. Dziwny stan
umy słu – czy tali bo wie mają takie roz wa ża nia, wysa dza jąc IED nasze siły? Czy
mar twią się, co z rodziną soł tysa, któ remu przed chwilą obcięli głowę na środku
wsi? Przy szedł sen… Ale nie na długo, fuck, kurwa, fuck, znowu obu dziło mnie



prze raź liwe zimno. Leżąc na tym ame ry kań skim łóżku polo wym, bez izo la cji od
mate riału mar z nie się naj bar dziej od strony lego wi ska. Sam kocyk nie wystar cza
i zaczy nam się trząść. Dopa dam eski w poszu ki wa niu pod grze wa cza, jest, wle wam
tro chę wody, a po chwili ta gorąca mie szanka zamknięta w folii ląduje na moim
splo cie sło necz nym, ale w ramiona, uda, tyłek zimno. Nie ja jeden się kręcę,
więk szość naszego patrolu pod ska kuje z zimna. I co, trzeba tak wytrzy mać kolejną
noc? Ile już było ich tak do sie bie podob nych, od tej pierw szej pamięt nej, na któ rej
zmar z łem pod czas selek cji, no ile… Po raz kolejny zarze kam się, że to już ostat nia
tak zimna, stu kam zębami, prze ska ku jąc z nogi na nogę. Nawet malow ni czy
pora nek nie zro bił na mnie wra że nia, mam w dupie kolejny piękny wschód słońca.
Dopiero pro mie nie, które mnie dopa dły, dają cie pło całemu orga ni zmowi, sto imy
jak sury katki, wypa tru jąc poran nego cie pła. Tak naprawdę dopiero teraz zapa dam
w mocny godzinny sen.

Spo kojny pora nek. Poprzedni dzień spę dzi li śmy gdzieś tam – patrząc z tej per spek tywy,
wydaje się to wręcz nie moż liwe, a jed nak…

Szorstka i bez wyczu cia pobudka powo duje, że tego poranka nie muszę się
zasta na wiać, gdzie jestem. Odprawa prze biega bar dzo rze czowo. Naj waż niej sze
jest to, że obyło się bez strat z naszej strony, a współ praca i to, co
prze tre no wa li śmy, wyszło w stu pro cen tach. Z dru giej strony jest info, a raczej



prośba: miej scowi od wcze snego rana zbie rają się, nawo łują, zbie rają to, co po
wczo raj szej nocy zostało na miej scu. Soł tys poje chał na poste ru nek poli cji, a tamci
dali znać do ISAF, by ich nie ata ko wać, do nas bali się pod je chać… Dali śmy im
czas do jede na stej. Potem ruszamy na kołach tyra lierą, tak jak wczo raj. Pie szy
patrol dołą cza do nas, po dwóch na samo chody, Litwini wra cają do sie bie. Po
zaję ciu wysu nię tych pozy cji w samo cho dach pozo stają kie rowcy z gun ne rami,
reszta usta wia się w linię i ruszamy prze cze sać teren. Zbie ramy broń, łuski, zresztą
wszystko, co może być pozo sta ło ścią kon taktu. Oprócz tego Janki dzię kują za
wystawkę. Ci na śmi głach, co wczo raj do nas nie dole cieli, tra fili po dro dze na
około trzy dzie stu mo to cy klową kara wanę jadącą w naszą stronę, zostali przez nią
ostrze lani z broni ręcz nej. W zamian zro bili tam roz pier du chę, było to na otwar tym
tere nie, więc się nie szczy pali. A podzię ko wa nia są za wystawkę, bo już mają
potwier dze nie, że w tej gru pie był dość ważny talib i idzie ten cel na ich konto.

W tym miej scu spę dzi li śmy wczo raj szy dzień i część nocy

O 10.45 w goto wo ści wsia dam do humvee, gdzie Tylut obstawi gunna. Pytam,
czy postrze lali wczo raj, ale przed połu dniem ciężko od Tyluta usły szeć cokol wiek.
Zamru czały sil niki i jadę na pace, dziw nie mi tu i cał ko wi cie szcze rze, chyba jadę
pierw szy raz nie jako kie rowca, a to już szó sty mie siąc. Wczo raj widzia łem naszą
roz ło żoną kolumnę z tam tej góry, byłem pod wra że niem tej pustyn nej armady.
Obec nie jestem jej czę ścią i czuję jej moc. Zazwy czaj jest nas cztery, pięć
pojaz dów, a teraz kil ka na ście. Sta nę li śmy w linii, poszedł krótki komu ni kat
„w linię”, po chwili kolejny „naprzód”. Minimi pod cią gną łem sobie nieco wyżej,



pas nośny zawie szony na szel kach dobrze się dopa so wał po wczo rajszym mar szu,
zer kam w prawo, mam Artura po pra wej, nieco dalej Karol, po lewej idą Litwini.
Idziemy sze roko lekką sza chow nicą, część stąpa czuj nie, część przy klęka
i prze szu kuje przez lor netki przed pole i góry. Wznie sie nie, na któ rym byłem
wczo raj, mam po sko sie z pra wej strony. Prze cho dzimy wał, lekko w dół w nieckę
i kolejny wał. Sta ram się poukła dać to tak, by móc tra fić w to miej sce, w któ rym
mia łem wczo raj całą trójkę, ale tu na dole jest cał kiem inna per spek tywa. Patrzę do
góry i nie jestem w sta nie roz po znać miej sca, w któ rym mogłem leżeć, co wię cej,
gdyby teraz tam ktoś leżał, to nie ma szans, byśmy go mogli z dołu zoba czyć.
Zaczął się szum w ete rze, widać łuski, i kolejne, kolejne, całe gniazdo z pustą
taśmą po PK. Wyszli śmy za naszą górę w miej sce, gdzie powinny spaść gra naty.
Jest to ide alny spot, by się scho wać przed ostrza łem z pła sko wyżu, szu kam nie
wia domo czego. Gdzieś w tej oko licy pie prz nęła dwu stu pięć dzie się cio ki lo gra mowa
bomba, a śladu nie ma, jak to na skal nej pustyni poroz rzu cane bez składu i ładu
kamie nie i skały, nie da się sta now czo usta lić ano ma lii. Kolejne łuski, tro chę
brud nych potar ga nych szmat, wiatr tu hula, pia sek szybko przy sy pał oznaki walki
i odnie sio nych ran, tro chę tak bez sensu, cie kaw jestem, jak się czuli ci spod
Grun waldu kolej nego dnia. Tam walka toczyła się twa rzą w twarz, ście rały się ze
sobą konie, pew nie było sporo krzyku i jęcze nia, a po rzu ce niu przez nas gra na tów
bojo wych ustały wszel kie odgłosy. Teraz tu jest tak, jakby się nic nie wyda rzyło.
Szybko minęła godzina naszego patrolu, wra camy do pojaz dów, z nadzieją na
tro chę cie nia, słońce znaj duje się w azy mu cie i to ono daje nam naj bar dziej popa lić.
Jesz cze chwilę mamy tu postać, bo Litwini poje chali za wał spraw dzić tamto
miej sce. Przez radio dowia du jemy się, że stoi tam mały domek, któ rego stąd nie
widzie li śmy, cał ko wi cie pusty, jakby nie dawno wszystko z niego wynie siono, a tam
obok w ziemi spory lej, ale po takim pie prz nię ciu to czę ści motor ków mogą jesz cze
w powie trzu szu kać. Było zimno, a teraz się smażę, leci mi spod kape lu sza pot, jest
ze sto stopni, wszystko się nagrzewa, paka humvee też jest nagrzana, patrzę na
ręka wiczki: dziura, a raczej roz dar cie na roz dar ciu, zwi sają, nie trzy ma jąc się
pal ców strzępy mate riału, czyli nie tak do końca bez strat z naszej strony.



Pol sko-litew ski patrol. Nie było już co zbie rać…

Zbie ramy się znów w kupę, czas na ostatni etap naszej wspól nej ope ra cji. Plan
na powrót jest taki, jak usta li li śmy, nie stety, nie da się stąd wyje chać inną drogą niż
ta, którą przy je chał kon wój. Nie wszy scy mie ścimy się do humvee, więc dla mnie,
Artura, Karola i jesz cze dwóch Litwi nów miej sce jest na pace litew skiej
cię ża rówki. Nie zbyt to kom for towe, ale czło wiek był szko lony i w woj sku,
w zasad ni czej służ bie sporo czasu spę dził pod czas takiego trans portu, chwa ląc
sobie, że nie musi iść z buta. Wska ku jemy pod plan dekę, paka jak paka, ławki
przez śro dek, sie dzi się ple cami do sie bie, a przód zała do wany sprzę tem. Pada parę
komu ni ka tów radio wych typu „mel do wać kolejno o goto wo ści i naprzód”, zaczęło
miło nami bujać, mak sy mal nie trzy godziny i jeste śmy w bazie. Nie uje cha li śmy
daleko, gdy cisza w radio sta cji została prze rwana komu ni ka tem z wywiadu, że po
dro dze mogą się na nas szy ko wać. Nie jest to zabawna infor ma cja, choć
sły sze li śmy podob nych setki i już zbyt nio nie robią na nas wra że nia. Tym razem
tali bo wie wie dzą, któ rędy będziemy wra cać, i wła śnie w tym prze smyku na
odcinku wio ski chcą nas zaata ko wać. My nie mamy wyj ścia, a na wspar cie
z powie trza nie ma co liczyć, pierw szy samo chód wła śnie podaje, że już jest na
rogat kach i wjeż dża. Tej wio ski nie da się prze je chać, tak jak by śmy to zro bili
w Iraku, stówą na godzinę. Tu się jedzie pięć, może osiem kilo me trów na godzinę,
buja jąc się po bez dro żach. Asfaltu tu nikt ni gdy nie widział, to zwy kłe kle pi sko
uznane za dróżkę, poprze ci nane wyżło bio nymi od wody po obfi tych opa dach
kana li kami. No nic, jedziemy czujni, ale nie ma nawet jak zare ago wać, sie dzimy
w piątkę pod plan deką, jedy nie tył mamy odsło nięty, z ławek zeszli śmy i sie dzimy



na pod ło dze. Cze ka jąc na… nie wiem na co, na kolejny komu ni kat. Przy cho dzi
z wywiadu, że tali bo wie zaata kują drugi pojazd, w odpo wie dzi poszło drogą
radiową soczy ste „KURWA, jak to drugi…”. Po chwili ciszy tylko skrzy pią burty
od ryt micz nego buja nia się i mru czy sil nik. Pada kolejne info: zmie nili cel i mają
się szy ko wać na czwarty pojazd, widocz nie nie zdą żyli się pozbie rać i będą
celo wać w śro dek kolumny, łącz no ścio wiec po chwili jakby chciał uspo koić, że
znów się zwo łują, usta la jąc, że naj le piej będzie zaata ko wać im przed ostat nią jadącą
w kolum nie cię ża rówkę. Ja pier dolę, tego już za dużo, prze cież nie będę tu cze kać,
by do nas walili, „chło paki, wypier da lamy stąd”. I jak na roz kaz, po zesko cze niu
z paki już idziemy tyra lierą sze roko od samo chodu. Poda łem przez radio, że
jeste śmy na zewnętrz nym, spie szy li śmy się i dajemy z buta. Znaj du jemy się
pośrodku wsi, tylko takiej cichej, dzie ciaki sie dzą pod domami, osły i kozy
powią zane, nie jest to natu ralny cykl dnia afgań skiej wio ski. Spo ty kam się
wzro kiem z jakimś bro da tym star cem, choć pew nie to czło wiek w moim wieku, ale
nie wygląda na rówie śnika, jestem pewien, że nie jest tutej szy, nie tak się patrzy,
widać, że obser wuje. Idę cen tral nie na niego, z lufą wyce lo waną w jego łeb, jakby
był wie śnia kiem, już dawno by odpu ścił, a on patrzy, myślę sobie: no dawaj, drgnij,
zaata kuj cie… tak jak on mam zaci śnięte zęby… prze cho dzę obok, nawet przez
chwilę nie spu ści łem go z muszki, trzy ma jąc palec na spu ście, aż prze jął go Karol.
Jest i kolejny gość, szedł, a w chwili, gdy mnie zoba czył, prze stra szony kuc nął,
cho wa jąc coś pod kitlem. Jest z pięć dzie siąt metrów ode mnie, a teraz toczę
z kolej nym wojnę na wzrok. Myślę sobie: no dawaj, dawaj, kurwa, twa rzą
w twarz… Pierw szy samo chód poza wsią – odbiór, czyli my jeste śmy gdzieś
w poło wie, jakoś słońce prze stało mi doskwie rać. Idziemy tyra lierą z lewej i pra wej
strony naszych samo cho dów, a ci, któ rzy byli w humvee na tyl nych fote lach,
powy cho dzili, więc na jaki kol wiek strzał jeste śmy w sta nie odpo wie dzieć
kil ku dzie się cioma lufami. Dosłow nie prze cho dzimy pomię dzy tymi, któ rzy jesz cze
przed chwilą chcieli nas zaata ko wać, ale nie ma odważ nych, cisza. Cisza w peł niej
ludzi wsi, cisza w ete rze, nawet kun dle leżą sku lone i nie szcze kają, jeżeli można
było prze żyć, stą pa jąc cienką czer woną linią, to jest to na pewno ta chwila i to
z każ dej ze stron. Docho dzimy do końca wsi, po obu jej stro nach łukiem roz sta wiły
się nasze i litew skie pojazdy, cze kają na zamy ka jący kolumnę pojazd, trzy ma jący
nam plecy.

Prze szli śmy, prze je cha li śmy, wró ci li śmy do domów odda lo nych o parę tysięcy
kilo me trów od Afga ni stanu bez odpo wie dzi na pyta nie, które czę sto sobie zadaję:
Czy ta wojna jest nasza? Kiedy jest nasza? Może wtedy, kiedy biją naszych i karku
trzeba nad sta wić za przy ja ciół, a przy ja ciele nie uni kają star cia i wal czą za cie bie.



Afga ni stan na czte rech kołach

Za tę ope ra cję kilka mie sięcy póź niej zosta łem odzna czony Orde rem Krzyża
Woj sko wego, który otrzy muje się, jak to napi sano, „za śmiały czyn bojowy albo
oso bi ste męstwo w akcji bojo wej”. W żad nej z tam tych chwil nie czu łem, że robię
coś ponad to, co uwa żam, że należy. Uwa żam, że każdy z nas pod czas tam tej
ope ra cji wyka zał się męstwem i był śmiały w boju, do tej roboty zosta li śmy
wyse lek cjo no wani, a następ nie wyszko leni. Ale już tak jest, że do boju wysy łane są
tysiące, a odzna cze niami hono ruje się jed nostki. Order Krzyża Woj sko wego nadaje
i wrę cza Pre zy dent Rze czy po spo li tej Pol skiej, tak napi sano na ofi cjal nej stro nie
kapi tuły do spraw Orderu. Nie stety, pre zy dent Bro ni sław Komo row ski nie miał
czasu się z nami spo tkać pod czas wrę cze nia. W tym samym dniu wraz ze mną
otrzy mało krzyże jesz cze kilku naszych chło pa ków. Zresztą kolejny pre zy dent,
Lech Kaczyń ski, w dniu, w któ rym otrzy my wa łem Krzyż Koman dor ski Orderu
Krzyża Woj sko wego, też nie miał czasu, jak nam to prze ka zał mini ster Szczy gło,
były inne waż niej sze dla bez pie czeń stwa pań stwa sprawy. A następ nie na prośbę
pre zy denta wrę czył nam medale w jego imie niu. Czy ta jąc wspo mnie nia Andy’ego
McNaba w książce Bravo Two Zero, zauwa ży łem, że ina czej wyglą dają takie
uro czy sto ści w Wiel kiej Bry ta nii, choć robota ta sama. No, ale oni mają kró lową,
która ma czas i zapra sza na uro czy stość z całymi rodzi nami.



Litew ska cza peczka to pre zent i pamiątka po wspól nej ope ra cji

Zda rzyło się nato miast coś dużo bar dziej przy jem nego, niż wypi cie z mini strem
Szczy gło kawy z por ce la no wej zastawy wzo ro wa nej na przed wo jen nej oraz
opo wieść o tym, jak to mar sza łek Józef Pił sud ski sam nale wał kawę tym, któ rym
wrę czał Order Wojenny Vir tuti Mili tari, więc tym zwy cza jem teraz mini ster nam ją
ser wuje.

Kilka dni po ope ra cji do naszej bichaty zapu kało dwóch Litwi nów, by poga dać.
Spy ta łem ich, co trzeba, i usły sza łem w odpo wie dzi: „Wiemy, że się powoli
paku je cie”. Tak po pro stu przy szli się poże gnać i podzię ko wać za wspólną robotę,
tę tam na pie szym patrolu, na tej pie przo nej górze. Powie dzieli, że bez tego kolejny
raz… a dzięki temu, że tam posze dłem, było ina czej. Cho lera, miło się zro biło,
nie po trzebni pre zy denci i kró lowe, myślę, że więk szej nagrody, więk szego uzna nia
dla żoł nie rza nie ma niż uzna nie wyra żone ustami innego żoł nie rza i jego uścisk.
Czuję satys fak cję wraz ze wspo mnie niem tam tej chwili, to taka oso bi sta duma. To
uczu cie przy po mina mi poranna kawa pita z kubka, na któ rym wid nieje pło nący na
sztorc litew ski miecz. Cza sami od święta cho dzę w cza peczce ze zna kiem
litew skich wojsk, a mając w kolek cji naszywkę litew skiego zespołu bojo wego,
wiem, że dosta łem od nich to, co mieli naj cen niej szego. Zyska łem przy ja ciół.



Pijąc z tego kubka mam ciarki, ale nie od smaku kawy, a przez wspo mnie nie tam tego
afgań skiego dnia naszej, nie naszej wojny



Epi log

Stu diu jąc histo rię Afga ni stanu, szybko dosze dłem do wnio sku, że my jako kraj,
Pol ska, wcale nie mamy aż tak bar dzo pokrę co nych losów. Pod czas każ dej
z naszych wojen raczej wia domo było, o co się bijemy: o wol ność, żyzne tereny,
bogac twa i wpływy. Myśląc o Afga ni sta nie, mam reflek sję, że bito się tam tylko
o wpływy – to oczy wi ście tylko mój subiek tywny osąd. Żaden z sąsia dów ni gdy
niczego nie musiał Afga ni sta nowi zazdro ścić, przez wieki ten kraj pozo sta wał
ostat nim w regio nie bez nama cal nych wpły wów dwóch wiel kich mocarstw, Rosji
i Wiel kiej Bry ta nii. Wymy ślono nawet ter min na okre śle nie rywa li za cji mię dzy
Impe rium Bry tyj skim a Impe rium Rosyj skim w XIX wieku o wpływy na Bli skim
Wscho dzie i w Azji Środ ko wej: „Wielka gra”. XIX-wieczny kary ka tu rzy sta
przed sta wił afgań skiego emira Szer Alego pomię dzy niedź wie dziem (Rosja)
i lwem (Wielka Bry ta nia), pod pi su jąc rysu nek sło wami „Chroń mnie przed
przy ja ciółmi”. Tak wła śnie patrzę dziś na Afga ni stan, wielu by chciało mieć tam
wpływy, ale nie dba jąc o pro win cję i ludzi, a jedy nie mając wła dzę nad sto licą.

Afga ni stan to naprawdę bar dzo trudne do życia miej sce, widzia łem w nim
ciężko pra cu ją cych ludzi, wal czą cych o każde źdźbło rosną cego zboża. Jeż dżąc,
o ile to było moż liwe, omi ja li śmy rol ni cze poletka, sta ra jąc się nie nisz czyć
niczego. Reli gia i kul tura Afga ni stanu to mozaika nie do uło że nia, któ rej nie da się
zamknąć w defi ni cji narodu, wyzna nia. Ludzie z jed nej strony gór nie mają
świa do mo ści ist nie nia tych żyją cych tysiąc kilo me trów od nich, a prze cież żyją
w jed nym pań stwie. Liczba miesz kań ców Afga ni stanu w 2012 roku wyno siła 33,4
milio nów, a w 1950 roku było ich jedy nie 8,15 miliona. Główne sku pi ska
miesz kalne to kotliny śród gór skie i oazy na obsza rach pół nocno-wschod niej czę ści
kraju, tereny wyso ko gór skie na pół nocy i pół pu stynne na połu dnio wym zacho dzie
są pra wie bez ludne. Około 2 miliony miesz kań ców to koczow nicy. Ponad 3
miliony osób prze bywa na emi gra cji, głów nie w Paki sta nie i Ira nie. Tylko 28%
lud no ści mieszka w mia stach. Poziom życia lud no ści i jej zdro wot ność należą do
naj niż szych na świe cie; powszech nym zja wi skiem jest anal fa be tyzm, bo aż 62,9%.



Afga ni stan zna lazł się w cen trum poli tycz nej uwagi, bo pozo sta wiony bez
pomocy z zewnątrz po 10-let niej woj nie domo wej, którą urzą dzili tam Rosja nie,
stał się bazą ter ro ry stów. Tak, USA i ich wyrzut nie Stin ger pomo gły wygo nić
Ruskich, ale wygra nie wojny nie koń czy się w dniu parady. Aby żyć i się utrzy mać,
trzeba jeść, ubrać się i miesz kać. Pozo sta wiony przez Zachód na pastwę losu,
ska zany na biedę Afga ni stan, by prze trwać, pozwo lił stwo rzyć na swoim tere nie,
jak się oka zało, śmier telne zagro że nie w postaci Al-Kaidy. Gospo darka
Afga ni stanu należy do naj słab szych na świe cie. PKB wyniósł 20,84 miliar dów
dola rów, czyli 1900 dola rów na 1 miesz kańca (dla porów na nia – w Pol sce to 15
692), z czego 24% dostar czyło rol nic two, 21% prze mysł, a pozo stałe 55% – usługi.
Więc nie ma się co dzi wić, że to, co zaka zane jest tam dozwo lone, na czymś trzeba
było zara biać. Kolejne wojny domowe, które przy szły po 1989 roku, wygrali
eks tre mi styczni tali bo wie, któ rzy w 1996 roku stwo rzyli Islam ski Emi rat
Afga ni stanu. Ich rządy po zama chach z 11 wrze śnia 2001 roku zakoń czyły się
inter wen cją NATO (w tym samym roku). Byli śmy w Afga ni stanie przez
dwa dzie ścia kolej nych lat. 31 sierp nia 2021 roku ponow nie tali bo wie ogło sili
nie pod le głość Afga ni stanu, a kraj po raz kolejny został pozo sta wiony w bie dzie.

Mię dzy na ro dowe Siły Wspar cia Bez pie czeń stwa (ISAF) zostały usta no wione
w 2001 roku. Zabie gały o nie Stany Zjed no czone, ich pre zy dent dzwo nił
i roz ma wiał z wie loma przy wód cami świata, by wsparli USA, two rząc woj ska
ope ra cyjne zło żone z sił zbroj nych państw człon kow skich NATO. Woj ska te miały
na celu utrzy ma nie sta bi li za cji pokoju w Afga ni sta nie. Po dwu dzie stu latach
naszego sta cjo no wa nia, po tygo dniach i mie sią cach walki, po ofie rze zło żonej
z cywili i żoł nie rzy, moi następcy z jed nostki GROM już tam nie wal czyli,
a uczest ni czyli w ewa ku acji ponad tysiąca osób, oby wa teli państw sojusz ni czych
oraz współ pra cu ją cych oby wa teli Afga ni stanu pod czas cha otycz nego wyco fa nia się
misji ISAF z tego kraju. Czy ktoś sły szał, by w 2021 roku pre zy dent USA dzwo nił
i pytał przy wód ców uczest ni czą cych w ope ra cji ISAF o to, czy możemy się
stam tąd wyco fać? Czy raczej jed no stron nie pod jął decy zję, ogła sza jąc to bez
mię dzy na ro do wej kon sul ta cji? Nie przy po mi nam sobie, by nasi poli tycy mocno
nad tym deba to wali i aby któ ry kol wiek wysłał notę z zapy ta niem: jak to tak, czy
osią gnę li śmy nasze cele? Co z poświę ce niem naszych żoł nie rzy?

W Afga ni sta nie zgi nęło 44 pol skich żoł nie rzy, 361 zostało ran nych,
a poszko do wa nych łącz nie było aż 869 żoł nie rzy i pra cow ni ków woj ska. Pod czas
tej wojny, według ofi cjal nych danych, zgi nęło około 62 tysiące afgań skich
żoł nie rzy, 2420 Ame ry ka nów, 456 Bry tyj czy ków, 159 Kana dyj czy ków, 89
Fran cu zów, 62 Niem ców, 53 Wło chów i innych. Zgi nęło 60 tysięcy rebe lian tów
i tysiące cywili. Co mamy my po tej woj nie? Czy nasze żoł nier skie poświę ce nie
było słuszne? Było warto? Co się zmie niło w Afga ni sta nie?



Poli tyk, jaki i gdzie by nie był, po woj nie mówi zazwy czaj tak, jak nasz
pre zy dent Duda:

„Skła dam hołd wszyst kim naszym pole głym żoł nie rzom, wszyst kim ran nym”,
i oce nia zakoń czoną wojnę. Mając na sobie czy sty, nie za ku rzony od pustyn nego
pia sku gar ni tur, mówi z prze ko na niem, że misja w Afga ni sta nie była jedną
z naj trud niej szych w dzie jach Woj ska Pol skiego w cza sach pokoju, potem poprosi
zgro ma dzo nych o uczcze nie minutą ciszy wszyst kich tych, któ rzy pole gli
w Afga ni sta nie, i składa hołd zmar łym żoł nie rzom, ran nym i poszko do wa nym oraz
wyrazy współ czu cia naj bliż szym.

„Dzię kuję wszyst kim ofi ce rom, żoł nie rzom i pra cow ni kom woj ska, któ rzy
wyko ny wali naszą misję w Afga ni sta nie od samego początku przez cały czas naszej
obec no ści tam. Z całego serca w imie niu Rze czy po spo li tej dzię kuje, żeście nas tam
z męstwem i odpo wie dzial no ścią repre zen to wali, budu jąc zara zem dobrą opi nię
o naszym kraju i naszych żoł nier zach. Dzię kuję za każdy dzień służby, który został
tam zre ali zo wany dla Rze czy po spo li tej”.

Serio, tyle mamy do powie dze nia po pozo sta wie niu Afga ni stanu samemu
sobie? Tyle mamy do powie dze nia inwa li dom wojen nym, wete ra nom, wdo wom
i sie ro tom? A co z tymi, któ rzy tam zostali, co z Afgań czy kami, któ rzy chcieli żyć
w innym niż talib skie pań stwie, tylko nie byli jesz cze na to gotowi? Co
z współ pra cow ni kami, woj skiem i poli cją? Afgań czycy, moim zda niem,
potrze bo wali tam tylko nad zoru i wspar cia mię dzy na ro do wego. Pozo sta wieni sami
sobie roz bie gli się do domów, do wio sek. Kto swój, kto obcy? W miej scach,
w któ rych byłem, za dnia jest się poli cjan tem, po zmroku sobą, tak tam się żyje
i trzeba to zaak cep to wać, a nie opusz czać ten kraju z pod ku lo nym ogo nem
i bez czel nie opo wia dać mię dzy na ro do wej opi nii publicz nej histo ryjki o budo wa niu
pokoju, poświę ca jąc życie swo ich oby wa teli.

Pomysł z ewa ku owa niem Afgań czy ków do Europy czy Ame ryki uwa żam za
cał ko wi cie chy biony. Oczy wi ście są Afgań czycy potra fiący żyć w naszym
zachod nim stylu, ale jest to mniej szość. Tę róż nicę można zoba czyć na pod sta wie
obec nej sytu acji. 350-tysięczne afgań skie woj sko i tysiące poli cji pod dały się
w tydzień 60 tysiącom tali bów. Mała w sto sunku do Rosji Ukra ina wal czy o każdy
cen ty metr swo jego kraju z dużo więk szym i groź niej szym prze ciw ni kiem. To
porów na nie poka zuję po to, by łatwiej było zro zu mieć, jak bar dzo róż nimy się my
tu, w Euro pie, od ludzi miesz ka ją cych w tym górzy stym kraju zwa nym
Afga ni sta nem.

Koń cząc epi log, zwrócę się do Was, Czy tel ni ków, jak do wybor ców. Uwa żaj cie,
pro szę, na kogo gło su je cie, bo to nie żoł nie rze wywo łują wojny, tylko poli tycy, ale
to żoł nie rze wal czą, za to wy, jako cywile, sta ty stycz nie naj czę ściej ginie cie
pod czas wojny, ginie cie, bo zagło so wa li ście na poli ty ków, któ rzy wywo łują wojny.



W trak cie wyco fy wa nia się misji ISAF, ale przede wszyst kim ame ry kań skich
wojsk, z Afga ni stanu, naj więk szą wrzawę i obu rze nie na świe cie pod nie śli
ame ry kań scy wete rani, sze re gowi, sier żanci i ofi ce ro wie, któ rzy gło śno doma gali
się od pre zy denta Bidena odpo wie dzi na temat uzy ska nych w Afga ni sta nie celów.
Pytali o swoje poświę ce nie, o ofiarę zło żoną z życia żoł nie rzy, o ran nych, pytali
wprost o słusz ność tej decy zji. A co nasi poli tycy mają do powie dze nia po 20 latach
pobytu w Afga ni sta nie? Co odpo wie dzą nam, żoł nie rzom? Czy ktoś dba o nasze
inte resy, czy ktoś repre zen tuje w rzą dzie, w poli tyce służby mun du rowe i woj sko?
Czy raczej na dal pol ski żoł nierz i poli cjant, słu żąc, jest wyłącz nie sługą,
nie ma ją cym prawa nawet zadać pyta nia o sens wojny? A po robo cie sły szymy
o męstwie w imię poli tycz nej zachcianki…
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